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X. D-ra HENRVKA RYBUSA 



Kiedy które ze studyów moich, tym zbiorem obję- 
. tych, wyszło, objaśni najlepiej zamieszczona 
na końcu bibliografia. Z prac moich, które z wy- 
jątkiem lokalnych (albo popularnych), ograniczają 
się do średnich wieków, nie umieściłem w tym 
zbiorze studyów dyplomatycznych i krytycznych 
z epoki piastowskiej, a tylko opowiadania i poszu- 
kiwania z dziejów Kazimierza Jagiellończyka, które 
tworzą moje właściwe pole działania, złączyłem 
w pewną całość. Zaznaczyć pragnę, że wszystkie 
poddałem rewizyi i poprawie, a rozprawę pod tyt. 
« Zabiegi o czeską koronę », do której w ostatnich 
czasach mnóstwo przybyło nowego materyału, 
tak z gruntu przerobiłem, że już się do pierw- 
szego wydania (z r. 1878) przyznawać nie mogę. 
Szkic pod tyt « Królewskie córy», świeżo napi- 
sany, po raz pierwszy tutaj pojawia się^^w druku. 



ZABICIE ANDRZEJA TĘCZYNSKIEGO 

I PROCES WIELKI SZLACHECKO, MIESZaANSKI] 



1461—63. 



f. fAPŚE- tnira. 



Rozruch mieszczański. 



Byfo to w Knikowie we CKwartek dnia 16 lipca 1461 
1 godziny 22-giei czyli naszej 4-tej popołudniu. Spo- 
i^De zwykle o tym czasie i pracą na clilcb powszedni 
zajęte miasto zawrzało nagle jakimś ruchem pełnym na- 
miętności. Przed brumy kamienie powycłiodziły mieszczki 
rozprawiając Żywo, panowie mieszczanie gromadnie ru- 
szyli przed gmuch sprawiedliwości miejskiej, przed ratusz 
na wielkim rynku, a co gorętsza młodzież rzemieślnicza 
zaczęła się już z warsztatów wymykać na ulicę z groźbą 
ua Hatach, z mieczem lub kuszą w ręku. Na wszystkich 
twarzach wzburzenie, na wszystkich ustach imię Rwal- 
townika, którym był nic kto mniejszy, jeno jeden z pierw- 
szych magnatów królestwa, rodzony brat pana krakow- 
skiego: Andrzej Tęezyński. 

Właśnie seliodzili panowie rajcy ze szczytów kró- 
lewskiego zamku, kędy złożyli u stóp tronu iaJobę mie- 
Bzcziui. Rzecz oto tak się miała. Pan Andrzej wybierając 
się na wojnę pruską, oddal płatnerzowi Klemensowi zbroję 
Bwą do odczyszczenia, a gdy się jej nie mógł doczekać, 
wstąpił sam gniewny do pracowni majstra. Robota także 
do smaku mu nie przypadła, ofiaiowiil więc Klemensowi 
iast żądanych 2 zl., tylko 18 groszy t. j. nic wiele 
cej jak czwartą według ówćzeenej racliuby część tej 



kwoty; a gdy się majster ostro stawił, pan Andrzej tak 
się uniósł, iż kilka razy mieszczanina pięścią poczęstował, 
nadto natyclimiaat pobiegł na ratusz, gdzie go przed wła- 
dzą miejską zaskarżył. Ate i teraz nie ochłonął jeszcze 
z gniewu, owszem podrażniony znowu przez Klemensa — 
który ufny w assystencyę prowadzącego go na ratusz 
pachołka miejskiego odezwał się do magnata wyzywająco, 
iż teraz go już obić nie będzie wstanie — zwołał swoich 
domowników i przy ich pomocy tak biednego płatnerza 
kijami obłożył, że go nieprzytomnego i krwią zbroczonego 
odnieść musiano do domu. Ki-ólowa Jejmość — Elżbieta 
Rakuszanka — wysłuchawszy skargi panów rajców, odło- 
żyła ostateczne załatwienie sprawy aż do szczęśliwego 
z wyprawy pruskiej powTotu dostojnego swego małżonka, 
tymczasem zaś nakazała spokój i milczenie pod karą 
80.000 grzywien na stronę wyrok łamiącą, co pan Mikołaj 
Pieniążek, starosta grodu krakowskiego, do ksiąg swych 
urzędowych zapisał '). 

Z taką tedy rezołucyą opuszczający zamek kró- 
lewski panowie rajcy spostrzegli ze szczytów Wawelu 
owe groźne zbiegowisko. Natychmiast poznali niebezpie- 
czeństwo chwili i naradziwszy się posłali kilku z pośród 
siebie napowrót do najjaśniejszej pani z prośbą, by Tę- 
czyńsldego dla uniknienia zaburzeń na zamek swój kró- 
lewski zawezwać raczyła. Królowa łaskawie przyjęła roz- 
tropną radę mieszczan i natychmiast rozbiegli się goóee, 
by pana Andrzeja sprowadzić na Wawel. Obecni przy 



') DokumnnŁ M. Pifniąłka w Kodeksie dyplomaty cainym mia- 
sta Krakowa przes Piekosińskiego wydanym (Monnm. raed. aevi hist, 
ree g^gtas Połoninę llluatrantia V) str. 341 nr. 170. Co do utosankón- 
pieoięinych ówczpsuych por. PipkosIuBklPgo; tO monecie i stopie men- 
niczej w Polsce w XIV i XV wieku>. (Rozprawy wydziału hiator. 
krak. akad. umiej. IX), wedhtg któn.>go (tabela na etr. S35] i^wczesny 
zloty {CKyli dukat) lawierat gro»»y 32, grsywna laS pieiiiijdzy za- 
wierała frroszy 48. Grzywna była więc warta I'5 dukata; zatem 
80,000 gTz. = 120.000 dnkatóW. 



boku pai'isldm dostojnicy pochmuiiiie na mieszczan spo- 
glądali, radziby ich zatrzymać na górze jako zakładników 
spokoju w mieście, atoli królowa jako ich mile przyjęta, 
tak też łaskawie odprawiła do swoich. 

Aliści wracający na ratusz z powtórnego poselstwa 
rajcy widzą z przerażeniem, że rozruch coraz większe, 
coraz groźniejsze przybierać zaczyna rozmiary. Juź mie- 
cze obnażone, już kusze nałożone strzatami: z wszystkicli 
ulic miasta spływa różnobarwny tłum rozhukany ku r>ni- 
kowi i gromadzi się przed ratuszom. Na ratuszu panowie 
rajcy potracili głowy i chyłkiem zemknęli do domu, inni, 
którzy JUŻ uciec nic mogli, wyszli z izby radzieckiej na 
dwór'), aby lud do rozejścia się nakłonić. Ale lud groźnie 
wolał do nich; -oto patrzcie, jaki gwałt popełniono — 
tyleśmy się razy o krzywdy nasze przed wami skarżyli, 
a nigdy nas bronić nie myśliciel" Daremnie opowiadają 
panowie rajcy dla uspokojenia tłumu, jako im na zamku 
zaraz po powrocie króla zadość uczynić obiecano, jako 
królowa ciężkie grzywny na łamiących pokój nałożyła 
a pana Tęczyńskiego już do siebie na Wawel zawezwała^ 
tłum jeszcze groźniej hucząc z szyderstwem odpowiada: 
"Słowami nas zbywać przywykliście, a jednak on na 
złość i na hańbę nam wszystkim dotychczas po mieście 
się przechadza. Takto nas zwykliście bronie; ale skoro 
nie chciecie być nam pomocą — my sami się obronimyl- — 
W istocie Tęczyóaki, z obawy aby nie okazać się tchó- 
rzem, wezwaniu królowej nie był posłuszny, ale owszem 
obwarował się w domu Mikołaja Kezingera na środku 
ulicy brackiej, w którym zwykle mieszkał, kazawszy na 
górę nanieść kamieni; następnie zaś z domu wyszedł 
i przechadzał się wyzywająco po ulicjich. — Wobec tego 
faktu, zbici z toru rajcy zwrócili się od przekonywań do 



') Co do ksKtuttn ratasM krakowskiego w XV wiekn ob. 
Swenwein; Dic mit le lal Uri. Kanstctenkinale KrakanB str. 143 tabl. 
m i LVm. 



próśb, zaklinając lud na miłosierdzie boże, aby od swoich 
zamiarów odstąpi! i nie ściągał na całe miasto niechyb- 
nych klęsk i nieszczęść. Atoli tylko ponowny okrzyk szy- 
derczy: -Takto nas zawsze bronJcieN był na to odpowie- 
dzią — szczęk broni i dziki bałaś przygłuszył mężów 
rady, aż wreszcie nad ogólnera zamieszaniem zapanował 
jeden głos, jeden z tysiącznycli piersi podniósł się okrzyk 
złowrogi: 'Do broni, do broni!- 

Wtem z wieży kościoła N. P. Maryi uderzono w dzwon, 
jedną stroną, na gwałt. Byłoto w zwyczajn>'m stosunkach 
znakiem, że władza miejska w powadze swej zagrożona, 
wzywa wszystkich dobrze myślących ob^Tpateli zbrojno 
przed ratusz •). Ale tym razem bez wątpienia ręka któ- 
regoś z wichrzycieli porwała za sznury dzwonu, aby dać 
niejako prawem uświęcone hasło do użycia broni. Wistocie 
na ten znak, jakby rozpękly wszelkie hamulce, tłum roz- 
szalały opuszcza rynek i rzuca się ku ulicy brackiej, aby 
odszukać ofiary swego gniewu. Przetrząsają dom Kezin- 
gera i inne przyległe, następnie otaczają ze wszech stron 
klasztor Franciszkanów, dokąd Tęczyński się schronił, 
i włamują się bez żadnego względu na świętość miejsca 
w ogród klasztorny i w kościół. Niejaki Jan Doyswon z War- 
szawy, przepatrując wszystkie kąty kościoła, zaglądnął 
w drzwiczki zakrystyi przeciwległe a prowadzące na chór, 
gdzie były mniejsze organy. Widzi go w śmiertelnym stra- 
chu ukryty pod schodami Tęczyński, który zostawiwszy 
na wieży kościelnej swych towarzyszy, poszedł tu szukać 
pewniejszego schronienia, wzywa go do siebie stłumionym 
głosem i ofiarując, co miał przy sobie pieniędzy, na miłość 
boską błaga o ratunek. Wówczas Jan Doyswon odzywa 
się do ludu: «pan Andrzej zdaje się na łaskę waszą i prosi 
o bezpieczny przewód, aby się mógł oddać w ręce panów 
rajców na ratuszu-. 
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') Zwykle jednak dzwoniono w tym cflu na ratuszu. Ob. Me- 
chenyAski: 'O magistratach minat potskichi, atr. 193. 




Ale w odpowiedzi rozległ się po kościele tylko taki 
■zyfe, jaki wydają myśliwi na widok uazczutego zwierza: 
■jest tu, jest tul* — Tyczyński ujrzot przed sobą tylko 
twarze roziskrzone namiętnością i miecze skierowane ku 
swej piersi... zwątpiwszy więc o lasce poskoczyl ku zakry- 
styi, którą byl właśnie nadchodzący mnich otworzy]. Wów- 
czas najbliżej stojący mieszczanin jednym zamachem miecza 
część ciemienia jakby czapkę ściął mu z głowy, za nim 
runęli inni i padającemu na schodki, na ołtarzu zakrystyi 
stojące, mnóstwem pchnięć i ciosów śmierć zadali, *nie po- 
szanowawszy nawet — powiadają ze zgrozą oba współ- 
czesne opisy - przenajśw. Sakramentu na tymże ołtarzu 
w moostrancyi utajonego". Następnie wywlókłszy trupa 
z kościoła, osmalili ran włosy i brodę, pokłóli go jeszcze 
i pocięli do niepoznania a nareszcie fosami ulic wśród 
Mota i kału pociągnfjli na ratusz. Tutaj leżał do trzeciego 
dnia, potem zaś do kościoła św. Wojciecha odwieziony 
a czwartego dnia w Wielkim Książu przez przyjaciół po- 
grzebany został '). 

Syn Andrzeja szczęśliwszym był w ucieczce od ojca, 
dostał się bowiem z wieży Franciszkańskiej do domu ja- 
kiejś wdowy a stamtąd przez kamienicę Długosza na za- 
mek. Schronieni na wieży Mik. Sancygniewski i Spytek 
Melszty liski z towarzyszami oblężeni zostali przez lud, 
a poddawszy się po dzielnej obronie, z zastrzeżeniem nie- 
tykalności, dopiero następnego poranku odprowadzeni zo- 
stali na ratusz. Stąd po przejednaniu mieszczaństwa — 
zapewne kwotą pieniężną — trzeciego dnia, t. j. w sobotę, 
zostali wypuszczeni na wolność ■). 



>) Scenu. którą ta oplsuliśmy. Blatu się lematem jedoego 
% mnitijszych, lecę nw mniej przeto pełnych iycia i wyrazu obra- 
s6w Matejki, który w r. IBBU pojawił si^ w salonie artystycznym 
Ung^ra w Warszawie. Ryciua jego znajduje bię w 2-giin numeirze 
cSloaów B r. t883 — oryginał nabył p, liinel pod Wai-szawą. 

•) Co do rozruchu krakowskiego z 16 lipca 14G1, jestcimy 
R lem sECz^śliwe.m położeniu, ii posiadamy dwa dokładne, oba prze- 



Sąd sejmowy. 



1 



Pod wsią pomorską Kamieniem zatoczony był okc^o 
20 sierpnia tegoż roku obóz króla polskiego Kazimierza. 
Nie byl ani tak ludnym, ani tak świetnym jak zwykle, 
bo tylko z ziemskich składni się chorągwi; x pańskich 
zaś pocztów zbrojnych, najwięcej zwykle blasku dodają- 
cych obozowi, ledwie tylko orszak wojewody sandomier- 
skiego i drugi kasztelana radomskiego dostrzec było można. 
Szlachta krakowska i sandomierska, dowiedziawszy się o tem, 
co zaszło w stolicy, pospolitem ruszeniem chciała iść pod 
Kraków, by pomścić śmierć Tęezyńskiego i dopiero po licz- 
nych poselstwach króla, surowy sąd na zbrodniarzy obiecu- 



clwiie obozy przc-dstawiajiiw apriiwozdimia. Relatyii Długosza (Wy- 
danie krnk. Historyi t. V str. 317—319) — to preedBtHwieuie rzecay 
BElucheckle, a nawet od snmych zapewne Tęczyńskieh pochodKtjce, 
Wiemy, li w czasie rozruchu syn Andrzeja, Jan, stiukaJ w kamie- 
nicy Długosza schronienia, wiemy dalej, że wnet po wj-padku k dnia 
16 lipca musieli Jakób 2 Sienna, kandydat na biskupstwo krukoW' 
skie i zwolennik Jego DIukobb uciekać z Krakowa, aby cały rok 
przebyć w gościnie u Janit MelsztyńskiegB, w rodzinnym tegoŁ 
samkn Melsztynie. Tu miuł ^lapewni- Dhigosz dokładne relacye 
o rozruchu mieszczańskim od uczestnika wypadku Spytka z Mel- 
B^tyua, tu zapewne wid.>-wkl s\ą tei z T^ayńskimi, z ktńrych sscse- 
gńlnie Jan, kasztelan krak., byl najpotężniejszą podport^ Jakóbft 
z Sienna, i miiil sposobnoSć uzupełnić wiadomości juŻ w Krakowie 
od syna Jedrzejowego zaczerpnięte. Nic więc dziwnego, że relocya 
jego z tych sfer pochodząca nosi na sobie wybitne cechy stronni- 
czości. Bezprawne i prowokacyjne postępowanie Andi^zeja T<5uzj'ń- 
skiego bai'dzo jest blado naszkicowane: •...Clemeiilem obiurgttt et 
dui'iu9 respondentem levit6r vapulat>; .„•crasiora lu Clementem 
per se et famEUaree suos verbera ingeminat* (o dniglem krwawem 
pobiciu przy obecności straży miejskiej, które się stało przyczyną 
sblegowiska).., npud domuni N. Keslin^.,. cum fratribus. amicis et 
necessariis se obcludens, reslstere illic cuilibet impetu! cirlli desH- 



jących, dala się nakłonić do zwrócenia sil swoich przeciw 
nieprzyjacielowi ojczyzny. Ale i tak zastępy jej były nie- 
liczne i powoli zwlekały się do Prus. Za ich przybyciem 
wieść o fatalnym wypadku krakowskim rozbiegła się 
w lot po całym obozie i echem oburzenia odbiła w każdej 
piersi szlacheckiej. To też zaledwie szlachta podzielona 
została na chorągwie pod znakami pojedynczych woje- 
wództw, zaledwie sobie wodzów wyprawy na wezwanie 
monarchy obrała, kiedy njigle przed namiotem królewskim 
spostrzegłeś zbrojne i rojne zebranie rycerstwa wszyst- 
kich ziem. Na ich czele przemówił do króla imieniem 
wszystkich stary kasztelan sądecki, Jan Amor Tarnowski, 
zanosząc ciężką skargę przeciwko rajcom i mieszczanom 
krakowskim o niegodziwe i okrutne zabójstwo Andrzeja 
Tęczyńskiego, w którego osobie cały atan rycerski czuje 
się pogwałconym i znieważonym — a wszystka szlachta 



luibAl'. Naloniiaat stara si^ DhigoBz iia władze miejskie 2epchoa,t.^ 
wiiKj rozmchu, co jednak w jego wlnsneiu prKcdBlawieniu jest nie- 
jasnein i nątpliwem. ^CouBiilua... in praotoriam iesceiidenteB... aniia- 
tos ex omaibus urhie aedibua adeaso in praetorinm inbent., Slgnant 
deinde, sJve cotisulurn, 8ive uorum, qni in pniotorium, couveneraot, 
(a wi^c w tym wypadku — co winni konBulowie?) mandato, pulsatłt 
apud S, Miirium in partem unam campanu, datum, orientem seditiononi, 
quum consuliitiis ipsc, si quid aeiisus, ei quid matnritatJB, sl (|uid pru- 
dentiuc fi graYitiitia, si i]uid doniąne hmuanitatia ei civilltatis in eo 
fuerat, ratrilo cciisubiitur extincturu», vehementiuB commovit, omni'»- 
que armati (»c. conaulea?), aed et uniyeraum vulgna promiacnuin, 
qutid operittus durelictia concurrebat, non luriA tautummodo 
aed ebrietate reteitum(? — przecież azli pioato e warsitla- 
tów o 5-tej po poł.l iu necem Audreau Tbanoinski cł-rtatim eX tu- 
multoario firebsintur', — Relacya preeciwncgo oboEu: uru^dowa, 
z konsnlaryów krakowskich puchodeaca, relacya miejska (Codps 
epistolaris suecnli XV wyd. przes Szujskiego i Sokołowskiego str. 
2H i Monmneuta Pnioniao III alr. 793 i 803), nietylko dokładnońci^ 
SEczegółi^w o wiele przewyiai^u Dlugosna, ale i powainem i spokoj- 
iiem przedstawieniem iiseczy, przez które nigdy się niechęć do ogńlu 
>K lftcht>- nie przebija. Dlatego tę relacya przyjęliśmy la podstawę, 
tailkuJHc się tylko Dlujroszera. 
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za nim stojąca gentami i szmerem, potęgującym się wresB" 
cie do głośnych okrzyków, dawała wyraz swemu oburzenia 
i poparcie jego słowom. Król odpowiedział, że zabójstwem 
Andrzeja Tęczyńakiego nie mniej jakby którego z po- 
winowatych swoich czuje się dotkniętym i przerażo- 
nym, ie nad wypadkiem tyra jako nad ciężką stratą 
siebie i królestwo całe dotykającą zawsze — chociaż nie- 
którzy inaczej go może posądzali — ubolewał, i że byłby 
już dawno niegodziwą zbrodnię należną karą poskromił, 
gdyby go Jaruska nie powstrzymała wyprawa. Wojsko 
uniżenie podziękowało królowi Jegomości za łaskawą od- 
powiedź i rozeszło się spokojnie po namiotach, a następnego 
już dnia poniosło pod wodzą jego oręże swe przeciw Krzy- 
żakom w głąb Prus. 

Zaraz też po skończonej wyprawie — na św. Mi- 
chał — stanąwszy z powrotem w Bydgoszczy, złożył król 
sąd sejmowy na mieszczan do Nowego miasta Korczyna 
na dzień 6 grudnia 1461, Za nadejściem tego terminu 
zjechał sam z Wielkopolski, zjechali się licznie i butno 
panowie i szlachta z wszystkich stron królestwa, zjechali 
wreszcie cichaczem zacytowani przez króla mieszczanie 
krakowscy. Prawdopobnie już 7 grudnia odbył się pierwszy 
termin sądu sejmowego, na którym zasiedli jako -trybunał 
państwa" (pro tribunali regni) tylko Piotj- z Weszmuntowa, 
sędzia i Ihfikolaj z Winiar, podsędek sandomierscy — zu- 
pełnie ])»k w zwykłym sądzie grodzkim województwa, do 
którego Korczyn należał, z tą tylko różnicą, że zamiast 
w Sandomierzu rok odbywiU się na miejscu sejmu i w obec- 
ności króla oraz całego zgromadzenia. Jako oskarżyciele 
wystąpili Jan Tęczyuski, kasztelan krakowski, brat i Jan 
na Rabaztynie Tęczyński, syn zabitego, z których pierwszy 
domagał się zapłacenia zakładu (vadium) w kwocie 80.000 
grzywien przez królowę swojego c^asu na łamiących spokój 
w mieście nałożonego, drugi zaś ukarania gardłem zabójców 
ojca; jako oskarżeni zaś figurowali i w drugim wypadku nie 
domniemani sprawcy rozruchu i zabójstwa, ale mieszczanie 



rresB-^l 
zenin ^H 
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^^^Hikowscy wogóle jako stan: rajcy, cechmistrze i cale po- 
^^^pi^lstwo feonsuUs, eeehmagislń lotaque eommunitasj miasta 
Krakowa, 

Oskarieni przedstawiciele miasta osobiście nie stanęli, 
jakkolwiek wielu z nich było w Korczynie obecnych, tylko 
wystali pełnomocnika (proairatw) w osobie Jana Oraczow- 
skiego, szlachcica Szreuiawity, Pełnomocnik ów po wyto- 
czeniu skargi w rozprawę wdać się (liUm conlcstarej nie 
chciat, ale zarzucił sądowi niekompetencyę a to na pod- 
stawie przywileju Kazimierza W,, warującego mieszcza- 
nom wyłącznie magdeburskie sądownictwo. Z odnośnym 
ustępem tego przywileju, wydanego na dniu 7 grudnia 
1358 poznai!: nam się należy. Brzmi on jak następuje: 
ł,..gdyby zaś rycerza lub szlachcica królestwa naszego 
mieszczanin zabił lub w jakikolwiek sposób poranił, w obec- 
ności naszej lub zastępcy nnszego oraz 2, 3 lub więcej 
rajców i mieszczan według prawa miejskiego 
sprawa ma być roz8trzygnięta». Następni królowie: Ludwik, 
Jadwiga, Władysław Jagiełło przywileje miasta Krakowa 
wogóle zatwierdzili, w szczególe zaś przytoczony powyżej 
przywilej Władysław Warneńczyk r. 1440 '). Na tak wiel- 
kiej wagi zarzut nie będłjc na razie w stanie odpowie- 
dzieć, chwycili się prawnicy szlacheccy strony formalnej 
i zażądali od Oraczewskiego przedłożenia pełnomocnictwa, 
czego gdy ten uczynić nie mógł, skazany został na grzywny, 
w zastosowaniu zapewne artykułu III statutu wiślickiego; 
o intruzach w sądzie. 

Kiedy nie mogącego uiścić się prowadzono na wieżę, 

wybuchło długo tłumione oburzenie szlacheckie przeciw 

^^^współherbowemu, broniącemu sprawy miejskiej; *panowi6 

^^^■lacia» z taką furyą zaczęli go bić i targać za włosy 

^^^Bpdzież, że gdyby się nie był chwycił królewskiego pla- 

<) lvod. dypl. miasta Krakown nr. 32 (Kas. W. 1358), 50 (Lud. 
I lffI5l, 88 (Jadw. 1397), 90 1 129 (Wlad, Jag. 13U9 i 1431), wreszcie 

^^^p. 13t> (Wlad. Warn. 1440). 
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szcza, na miejscu "byłby rozszarpany został'. Na wieży I 
zaś niedługo posiedział, mieszczanie bowiem podsunęli mu 
potrzebną kwotę, którą zapłaciwszy uwobiiony został. 

Po unieważnieniu zastępstwa prawnego przystąpił sąd 
do stwierdzenia niestawiennictwa (mnłumaciaj mieszczan, 
i z pominięciem dla krótkości sejmowego czasu terminu' 
drugiego, odrazu im termin ostateczny czyli -zdany i za- 
wity- na ósmy dzień od czasu bieżącej sessyi naznaczył. 
Było to rzeczą w każdym razie niezwykłą, ale duchowi 
statutu wiślickiego, który w naznaczaniu terminów do- 
wolność sędziego przypuszczał, bynajmniej nie przeciwną. 
Skoro bowiem wyraźnie wolno było sędziemu stronom 
dzień po cytacyi termin naznaczać, to cóż zależało na 
tem, czy w przeciągu ośmiu dni w dwóch terminach czy 
w jednym, który z góry jako ostateczny oznaczał, sprawę 
osądzi!?'). , 

W czasie między pierwszym a drugim terminem 
sejm zajmował się sprawami państwa, mianowicie ukladi^ 
się z przybyłymi do Korczyna posłami ościennych mo^ 
carstw — panowie zaś rajcy krakowscy obecni na sejmie 
spróbowali t.^inczasem poprzeć swą sprawę przed ti'onem. 
Chcieli prosie monarchę, aby ich przy prawach dokumen- 
tami poprzedników swoich zastrzeżonych zachować raczył, 
ale król tak niełaskawie ich wysłanników przyjął, że na- ' 
wet do słowa im przyjść nie pozwolił. Przerażeni mie- 
szczanie, widząc iż źle aię kroi, jeszcze tej samej nocy 
zemkuęti konno do Krakowa, zostawiając nawet swe wozy 
na miejscu, które o wiele później za swymi panami nadeszły. 

Pod złą przeto wróżbą zawitał dla mieszczan kra^ 
kowskich dzień ostatecznej rozprawy: 14 grudnia 1461. 
Stnnęli w ich imieniu przed sądem Piotr Hera Glowicz 



') Zrosamienle procedury sądowej w procesie TecK.yuBkich xa- 
wdsEęCEamzuakomiCeTuu dziytu Hubego: "Prawo polskie w XIV w.i. 
tJgtnwodawBtwo- Kazimierza W. (por, 8tr. 152 cle), wedhig którego 
tei statut wiślicki cytuję. Por. toi tegoż autora: -PrKwo polslcle 
w XIII wieku.. 
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wicesekretarz miejski '). Tym razem przysKJo 
wdzie do odczytania przywileju, ale sad widocznie 
I nad zarzutem niekonipelencyi do porządku dzieu- 
albowiein zawezwał oskarżonych do odpowiadania 
i oskarżenie. — Jakim sposobem mógł sąd nad tak ja- 
snemi i wyrażnenii ^owy przywileju królewskiego przejść 

łdo porządku dziennego, na to w źródłach proces nasz 
psujących odpowiedzi nie ma; mu-simy jej sami szukać 
Kustawach naówczas \v Polsce obowiązujących i rzeczy- 
wcie znajdujemy, ale aż pod r, 1454 w następujących 
Bwaeh statutu nieszawskiego; ■• jeśliby się zdarzyło, że 
Hory szlachcie od mieszczanina albo kmiecia ranę po- 
Hesie, tedy szlachcic raniony może krzywdy swej przed 
aądem ziemskim dochodzić przeciw raniącemu i w.\-wolftć 
go od sądu jego magdebursldego przed sąd ziemski*'). 
ATezwani do odpowiadania na oskarżenie pełnomocnicy 
(ejscy uczynić tego nie chcieli, raz, że im to nie było 
drugi raz, że i prawnicy nie radzili. Sąd uznał 
rza powtórne niestawiennictwo a to na terminie izda^ 
zawitym»; zaczem połitępowanie dowodowe było 
bńczonem, skoro według stów statutu wiślickiego po raz 
ieci niestający sprawę przegrywa (tertio contumax cau- 
t perdat). Przystąpiono do wydania wyroku. 



') Am Sontag SenU Luce [Lucie], t. j. 13 grudnia 1461, piSKf 
(Krakowa Jokannet Orimoalt, Augirkorćti mst/rtea ganadigen Hem 
, drs Betelu łcw Polen (a wi^ii BappwnB dworsitnin kró- 
mifszczaJlBkiegfl pochodzenia) do pana Sanitgg Sedulhej/er 
BwrgtT *cu Bartjiha: Kepre.Kentanci ii)j;istfi Krakowa z powodu uci- 
sku, jakiemu ulegli na sejmie 7H iuicyatywn Puiia krakowskiceo. 
musieli w uooy pod konwojem odjechać. Rjiecznicy Ich b,vll pobici 
i ledwo useli, dsi^kl pomocy krtla. Dwu z nich uniesiono i latray- 
maRO za przyczyną czcigodnych doktorów (prokuratorów sadowych?), 
ttć rgy ich ukryli pod kobiercami i sprowadzili do Bwojej gospody. 
^t oryg. w archiwum miasta Bardyjowa. 

') BnbrzyiiBkl: Ustawodawatwo Niesznwgkie KaBimierzu IV 
, MaJopolaki g 29 atr. 92. Por. też Wi pik opól Bk i § 27 str. 79, Por. 
I Bnbcgoi Statuta Niegzawskle z r. 1454 Htr. 48. 
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Wyrok uznawat rajców, oraz cechy i cale pospól- 
stwo miasta Krakowa winnymi, że zamknąwszy bramy 
miasta i włamawszy się gwałtownie do kościoła Fran- 
ciszkanów, Andrzeja Tęczyńskiego zabiło a następnie trupa 
jego znieważyło, i skazywał je na karę śmierci przez 
ścięcie ^ mające być wykonane na najwinniejszych praed- 
stawieielacti obu miejskich etanów, których później ozna- 
czyć miano. Wyrok ten w dostownera swem brzmieniu 
po dziś dzień nie zachował się z powodu spłonięcia ogniem 
dawniejszych aktów nowokorczyfiskich; natomiast zaś za- 
chowa! się w archiwum miasta Krakowa drugi wyrok 
równocześnie praez tensam sąd przeciwko tymże mie- 
szczanom wydany. W wyroku tym sędziowie przyłączają 
naprzód dokument Mik. Pieniążka z 16 lipca 1461, zawie- 
rający nałożenie riidium na stronę spokój publiczny ła- 
miącą przez królowę Elżbietę, wspominają dalej o złama- 
niu te^ pokoju przez mieszczan, wreszcie o dwukrotnem 
niestawiennictwie tychże w sądzie i skazują ich w nar 
stępstwie tego wszystkiego na zapłacenie Janowi Tęczyń- 
skiemu, kasztelanowi krakowskiemu, przypadłego radium 
w kwocie 80.0U0 grzywien. Sprawa Tęczy oskiego była 
osądzona; w pięć dni potem, dnia 19 grudnia 1461, zgro- 
madzenie sejmowe załatwiwszy jeszcze niektóre sprawy 
państwa, rozjechało się na wszystkie strony Polski, król 
zaś z panami radą powrócił do swej stolicy w Krakowie. 

Przepędziwszy tutaj lwięta Bożego Narodzenia w gro- 
nie rodzimiem, gdzie go grób matki i kolebka nowonaro- 
dzonego syna Aleksandra czekały, zwrócił się król Kazi- 
mierz napowrót do spraw państwa. W procesie dopierooo 
rozstrzygniętym jedna jeszcze według prawa polskiego 
pozostawała formalność do zahitwienia, jeden jeszcze ter- 
min do odbycia, ale to już tylko 'termin dla zadośćuczy- 
nienia- — hrminus 'id mtisf •ciindum. Bylto termin, na 
który siroiię zaocznie OHąd/oną wzywano dla odczyta- 
nia jej wyroku, na którym już obrony nie było; chyba 
gdyby oskarżonemu udało się dowieść^ fizycznej niemoż- 



\ 
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i stawienia się na terminie ostatecznym, wtedy jeszcze 
fe brano sprawę na porządek dzienny, jeszcze raz prze- 
prowadzano termin -zdany i zawity». Takito tedy termin 
król luieszezanora 4 stycznia 1462 na dzień następny 
w sądzie grodzkim krakowskim naznaczył, wydawszy im 
w tym celu listy bezpieczeństwa. Skoro jednak niesta- 
wiennictwa swego na terminie ostatecznym w Korczynie 
w sposób ustawami przepisany wytlómaczyó nie mogli 
i tylko po staremu na przywileju królewskim się opie- 
rali, usłyszeli oba wydane przeciw sobie wyroki w całej 
ich strasznej grozie, poczem im salę sttdową opuścić ka- 
zano. Sijd po ich odejściu uchwalił wykonanie obu wy- 
roków i postanowił w tym celu: co do pierwszego uwięzió 
i ściąć winnych, co do drugiego zaś oddał panu kasz- 
telanowi krakowskiemu woźnego swego Bernarda Sitko 
do rozporządzenia dla ściągnięcia spłaty, choćby drogą 
przymusową, przez wzięcie zastawu (pignoraciol. Dla 
mieszczan zaś krakowslcioh nie pozostawała już żadna 
di-oga apelacyi, żadna nadzieja ratunku, jak tylko ta 
straszna wątpliwość, wielu i którzy z nich mają położyć 
gtowę pod topór '). 

') Co do całego przctbiegn procesu, Dhi^oBB Jako bliiej stojący 
I iBdEącyin, byt w staniu dać obeeiTiiieJsKe 1 do kia dnie jsw, 
^1 relacya miejska, sprawozdanie. Jednak i on nit' odzniioia słi; 
jcialością wyrażenia, zwłaszcza g^zio chodzi <i opis tochiijtiitnyini 
IIp możności wyrar^mi poshipTijący się. Dlatego nieocenione są dla 
nta Kacbonane jeszcze akta sadowe. Z nowokorcjtyiskich zachował 
t\ą tylko w archin-uni miejskiem krak. {kodeka m. Krakowa nr. 171) 
wyrok skoEujący miessczan na zapłatę 8U.000 ^zywicn, który nam 
tę anakomitą oddał przysiujre, ii rozstrzyga! kw'e«tyĘ, czyli w Kor- 
Cstynle dwa (Długosz) czy trzy (rtlacya miejska) odbjly sie terminy 
tądo*>'e, a to na korzyńi- DIugosKa. Zresztii bowiem akta uowokor- 
oyńskie dawnii-jsze spłonęły. Jak o tom od *. p. prnt. Ad. Pawiń- 
skltigo, za łaskawem pośrednictwem praf. T. Wierzliowskigo dowie- 
dzieliśmy się. Akta krakowskiego terminu gatii/aetiottis zaubow»ły 
się natomiast w cjiłoAci i drukowane są w starożytnych prawa połsk, 
mikach Hciola, L 11, zapiski nr. 3fi<jl— S663. 




Wykonanie wyroków. 

W piątek dnia 8 stycznia 1462 zja«ili się w 
kowskiej izbie radnej na ratuszu panowie Mikołaj Skóra I 
z Gaju, kasztelan kaliski i Mik. Pieniążek, podkomorzy f 
i starosta grodu krakowskiego — istni po^annicy śmierci — * I 
bo oto przedłożyli zebranej radzie iniejakiej rozkaz króij 
lewski, aby wydano winnych na ścięcie. Przerażeni raioiT 
odpowiadają, Że nikogo winnego zarzuconej im zbrodni ] 
znają, albowiem żaden poważny i zamożny mieszczai 
w rozruchu udziału nie brat a tylko tłum oaób wolnyd 
i sług rzemieślniczych, z których już największa częi 
na wszystkie strony świata się rozbiegła. I z tera opuściUl 
wysłańcy królewscy salę. Aliści zaledwie w kilka kwa** 
dransów potem nowi zjawiają się posłowie i następujący*! 
głoszą rozkaz królewski: .Słyszeliśmy odpowiedź waszą,! 
mówicie jakoście zawsze mówili, że nie znacie winnych, 
przeto pan kasztelan sam tych oto jako winnych wymie- 
nia: Stanisława Leimitera, który gdy to się działo byl 
burmistrzem miasta, Konrada Langa, Jarosława ScharleySr-J 
Marcina Bełzę — tyle z radnych; z gminu zaś Jauftl 
Teschnera, Mikołaja Wolfranm, Wojtka malarza, Janf^l 
Schillinga ostrożnika i Mikołaja wodza posiepaków miąf?j 
skich. Przeto wam pod rygorem przysiąg i posłuszeńr.l 
stwa winnego rozkazujemy, abyście ich na zamek nai 
odesłali, co jeśli uczynić nie chcecie, żądamy pod 
samym rygorem, abyście się wszyscy rajcy i cały , 
wraz z owymi obwhiionymi dzisiaj sami przed nami " 
stawili ■. 

Nieme przerażenie ogarnęło na te słowa wszystkich 
obecnych, bo usłyszeli prócz 3 ostatnich same nazwiska 
osób od Jat już wielu zasiadających i na lawach sądu 
i na krzesłach rady, łudzi w pełnej sile wieku męski^c^. 
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bez wątpienia ojców rodzin, najpoważniejszych, najbar- 
dziej czczonych i szanowanych w calem mieście '). I roze- 
grała się wówczas na ratuszu miasta Krakowa scena, 
która w każdem szlachetiiiejszem sercu musiała wywołać 
bolesne, iście przygnębiające wrażenie. Wśród ponurej 
ciszy powstali z miejsc swoich owi proskrybowani i gło- 
sem pełnym wzruszenia przemówili do zgromadzonych 
w te słowa: •Sławetni panowie! skoro nas pan kasztelan, 
w sprawie tej przy pomocy Bożej niewinnych, oskarża, 
z sali radnej ustąpić nie chcemy, aż dopóki się tutaj, gdzie 
podług praw naszych powinniśmy i gdzie jeat nasza prze- 
łożona władza, nie usprawiedliwimy; a wierzymy w spra- 
wiedliwość naszą, że ona nas ocali. Odnosimy się do was 
wszystkich drodzy panowie, jeżeli który z was wie, źe 
choć jeden z nas, choćby najdrobniejszą winą jest spla- 



') Na początku kodeksu dypl. m. Krakowa znajdują się spisy 
wójtów, ławników i rajców, z których zoryentować się można, jaki« 
stanowisko społeczne obwinieni mieszczanie zajmowali. 

Stan. Leimiter ławnikiem byt po raz pierwszy r. H49, 
członkiem rady a oraz burmistrsem r. 1461, — mógł mieć tedy 
około 40 lut. 

(Cunze) Konrad Lang, ławnik od r. 1143, rajca od r. 1451 — 
około 45 lat. 

Jarosław Scliarley, ławnik od roku 14 18, rajca od roku 
1465 — około 40 lat. 

Marcin Bełza, ławnik od r. 1447, rajca od r. 1456 — około 
40 lat. — Póiamj spotykamy go rajcą z maleml przerwami ai do 
roka 1467. 

O nim por. też A. (Krzyżanowskiego (Biblioteka warscawska 
1641 Ul 27): O rodzinach gpótczesnycb krakowskich zażyłych z Ko- 
pernikami. 

Jan Teschner, ławnik od r. 1431, rajca od r. 1439 — 
około 50 łat. — Później bywał rajcą z róinemi przerwami do r. 1495. 

Mikołaj Wolfram, ławnik od r. 1461 — ok. 30 łat. — 
Pó^ej był ławnikiem jeszcze w r. 14ti4 a rajcą z malemi przerwami 
do r. 1479. 

O Wojtku, malarzu, Janie SchUlingni Mikołaju, 
wodzu pachołków miejskich, żadnych dat nie ma — nie doszli tedy 
do żadnych wyższych godnoM miejskich. 
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miony, mówcie, a bez najmniejszego usprawiedliwienift 
nieść chtiemy cokolwiek prawo przeznaczy >. Wtencz) 
cale obecne mieszczaństwo jednym głosem zawołało, £e 
sprawiedliwi są i niewinni i że o żadnym z nich nic ob' 
ciągającego nie wiadomo... A jednak rozkaz królewski byZ 
stanowczy i żadną miarą ominąć się nie dal... chyl 
otwartym buntem. Ale gdzież stać jednemu miastu, opa-j 
szczonemu przez wszystkich, na opór przeciw całej po*^ 
tędze państwa! Uproszono więc sobie tylko zwloką 
w daniu ostatecznej odpowiedzi do następnego dnia; obwi- 
nieni pozostali na miejscu, reszta zaś opuściła rai 
z tem gorzkiem poczuciem, że dla pozostałych ua mieji 
ratunku już nie ma. 

Następnego dnia pojawili się po raz trzeci w ratuszu 
posłańcy królewscy z krótkiera już ale groźnie brzmiącem 
pytaniem w imieniu Jego Królewskiej Mości, czyli chcą 
w stawieniu obwinionych przed Majestatem być Mu po- 
słuszni czyli nie. Nastąpiła długa narada, której jedno- 
głośnym wynikiem było, że ponieważ przywilej Kaziuiie- 
rza W. podobne wypadki wyraźnie sądownictwu króla, 
i jego następców zastrzega, że ponieważ daiej chodzi 
o dostawienie obwinionych królowi a nie stronie, przetOi 
nie ma nawet najmniejszej prawnej podstawy do sprzeGiJ 
wlenia się najwyższemu rozkazowi. 

Wzięli tedy panowie rajcy owych dziewięciu 
obwinionych na wozy i zawiózłszy ich na zamek, przet 
stawili królowi w tych słowach: "Najjaśniejszy królur' 
i panie! żądała Wysokość Twoja w tylu surowych rozka- 
zach, abyśmy tych ludzi niesłusznie obwinionych, przed 
Majestatem Twoim stawili pod rygorem przysiąg naszych 
i posłuszeństwa Tobie winnego. Przeto, abyśmy nie byłl 
pomawiani o nieposłuszeństwo i bont, przedstawiamy ich 
tu według żądania Wysokości Twojej — nie jako winnych 
i skazanych, ale jako niewinnych i nieprzekonanych. Prod 
Cię Najjaśniejszy Panie cale obywatelstwo miejskie i my 
sami, abyś ich, w razie gdyby kto przeciwko nim skarga 
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przed Miłością Twoją wytoczył, do prawa naszego odesłać 
raczył, gdzie każdemu na zarzuty odpowiedzą i abyń 
w ten sposób prawo miasta jako pan nasz najmilościwazy 
w obronę wziąć a nas i ich przy niem zachować ra- 
czył". Tak przemawiali panowie rajcy do króla Je;:,oraości 
i długo ciijgnęły się owe rozhowory na zamku, albowiem 
mieszczanie niczego nie pominęli, coby do obrony ich 
sprawy posłużyć mogło - jednak bez donioślejszych 
skutków. Już bowiem w ciągu tych rozmów odprowadzono 
obwinionych do więzienia w wieży; król zaś oparłszy się 
na swojej radzie przybocznej, tylko tyle dla nich uczynić 
zdołał, że niedopuścil do prostego wykonania wyroku hi 
contumrici-im w Korczynie zapadłego, ale zażądał poprzód 
pozytywnego udowodnienia winy w jeden ze sposobów na- 
ówczas uprawnionych t. j, przez przysięgę skarżącego, 
Pozostawała przeto jeszcze nadzieja, że może przecież nie 
wszystkich dziewięciu krew przyjmie pan Jan na Rab- 
sztynie Tęczyński na swoje sumienie. 

Przez kilka dni siedzieli obwinieni w ciemnicy na 
dnie wieży, tymczasem zaś czynili przyjaciele ich i pro- 
tektorowie usilne starania, celem przebłagania gniewu tego, 
w którego ręku była obecnie decyzya o życiu ich łub 
śmierci. Nawet sama królowa Jejmość, dumna Habsburka 
Elżbieta, nie wahała się osobiście pójść do donm pana Tę- 
czyńakiego, aby dla jednego ze skazanych, dla rajcy Ja- 
rosława Scharleya wyprosić życie. Ale z pamięci pana 
Jana na Rabsztynie snae nie mogła zniknąć ani jedna 
scena krwawego dnia 16 lipca 1461, bo nawet na takie 
prośby pozostał twardym i nieubłaganym. Zdaje się, że 
dopiero pod naciskiem samegoż sądu liczbę ofiar do sze- 
ściu ograniczył, darząc życiem trzech, zdaniem swojem 
najmniej obciążonych: Jana Teschnera, Mikołaja Wolframa 
i Marcina Bełzę, za którym cały konwent ojców Bernar- 
dynów najgorętsze prośby zanosił. Co do winy zaś sześciu 
pozostałych, złożył w ręce Piotra z Weszmuntowa, sędziego 
Bandom ierskiego, żądaną przez króla przysięgę, czem los 




ich oatatecznie rozstrzygnięty został Przygotowani poprze- 
dnio na śmierć Św. sakramentami, w piątek dnia 15 sty- 
cznia 1462 oddali Bogu ducha pod mieczem katowskim 
w okrągłe] wieży narożnej zamku krakowskiego, zwróco- 
nej ku Wiśle a zwanej odtąd wieżą Tęczyńskich. Ciała 
ich odwieziono z zamku do miasta, gdzie wśród wielkiego 
natłoku i głośnego lamentu w kościele N. P. Maryi przed 
zakrystyą w jednym wspólnym grobie pochowane zostały. 
Sicgue finitum ent hoc iniuslum iudicium — «tak spełniony 
został ten niesprawiedliwy 9ąd», powiada duchowny autor 
•Spominków krakowskich*. 

Trzej pozostali przy życiu oddani zostali jako współ- 
winni w ręce Jana Tęczyńakiego, który ich nafitępnego 
dnia do Rabsztynu odwiózł i tam z początku w twardei 
później zaś, po ochłonięciu z pierwszego gniewu, w przy- 
zwoitem więzieniu trzymał. — Nareszcie wspomniemy 
jeszcze za Długoszem, że Jan Doyswon i płatnerz Kle- 
mens w ten tylko sposób unikli śmierci, iż dawno już byli 
z miasta umknęli. Ostatni mianowicie udał się był naprzód 
do Wrodawia, skąd jako skompromitowany w rozruchu 
krakowskim wydalony, niebawem w Żeganiu ze strachi 
i zgryzot życia dokonał '). 
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W ten sposób jeden już z wyroków nowokorczyń- 
skich wykonany został, a wykonany w całej swej, (żabie-- 
gami króla małoco umiarkowanej), srogości. Po?.oatawaI 
jeszcze wyrok drugi, skazujący mieszczan krakowskich 
na zapłatę 80.000 grzywien pieniędzy, czyli 120.000 zło- 
tych węgiersldch (dukatów), wyrok, który tylko bliżej po- 
znać należy, aby się nim równie jak pierwszym przerazić. 

Ponieważ ludność mieszczańska Krakowa nie mo- 

>] Relacya miejska, która ta saowu Btaje sią dokładną i pelai 
życia i DIoi^bs L c. atr. 334. — <Spomlnki krakowekfe* w Kaa^ 
menta Poloniae III str, 2*1. 
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gta wówczas wynosić liczby większej nad 10.000 głów '), 
przeto gdyby sposobem kontrybucyi sumę powyższą złożyć 
chciano, przypadłoby na każdą głowę nie raniej jak po 
8 grzywien czyli 12 dukatów, a na każdą rodzinę prze- 
ciętnie 60 dukatów! Jestto kwota za którą w XV w. jedna 
rodzina przez cały rok dość wygodnie utrzymać się mogła, 
skoro pieniądz byt wówczas przynajmniej 10 razy więcej 
wart niż dzisiaj. Wszakże cały dochód państwowy za 
Kazimierza Jagiellończyka tak ze skarbu koronnego jak 
i z poboru wynosi! zaledwie 60.000 zl. a dopiero za Zy- 
gmunta wzrósł do 100.000; wszakże zebranie 218.000 zł- 
na wykupno Malborga (1457) wymagało niesłychanego, 
wprost desperackiego wysiłku całej Korony w jej wszyst- 
kich stanachl 

Grzywny przeto w Nowym Korczynie zapadłe, rów- 
nały się najcięższej kontrybucyi wojennej i jeśli już nie 
•przechodziły wszelkiej możności ówczesnego naieszczań- 
atwa krakowskiego' - jak chce Piekosiiiski (Kodeks m, 
Krakowa s. 244), to jednak nie co innego musiały ozna- 
czać, jak najzu[)elniejszą ekonomiczną ruinę miasta. Kto tę 
najpiękniejszą perlę korony polskiej, wspaniały, przez 
swoich i obcych już wówczas sławiony Kraków od takiej 
ruiny zachował, zaraz w następnem poznamy. 

Na terminie ad saiiafaciendpm oddano, jak wiadomo, 
kasztelanowi krakowskiemu woźnego Sitko, celem ściągnię- 
cia na mieszczanach zapadłej grzywny, choćby drogą egze- 
kucyjną. Od tego czasu upłynęło pół roku, a pan kasztelan od 
mieszczan widocznie jeszcze ani grosza nie otrzymał, skoro 
na dniu 27 lipca w ten sposób on sam i inni dygnitarze 
_^mi krakowskiej ze zgromadzenia swego w Nowym Kor- 

I) Potrącając t. og-ólnej liczby mniej więcej 15.000 mieazkań- 
m, ok. 500O nu Bzlaclitę, duchowieDBtwo i obcych. Co do te^ i in- 
nych podanych pnniiej dat, por. Pupł^; 'Polska i Litwa nu prze- 
łomie wieków średi)ich> t. I. Kraków 1903. Str. SSO, 345, 854 (cena 
wotu: I grzywna); dalej str. 3S4 i nait. (skarb koronny). 
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czynie óo sądu grodzkieico krakowskiego piszą: • Urodzeni .| 
panowie, przyjaciele nara mili! Z pewnego listu królew- 
skiego, który nam przedłożono i który nawzajem wam | 
przedkładamy, poznaliśmy i widzimy, jako Jego Milośó I 
stronniczością powodowany, jednem pismem Swojem prawo j 
wykonywać każe a innem zabrania. Gdyśmy się jednak ] 
z J. K. M(^ci własnycli zapisów o tern zapewnili, iź Jego I 
Miłość żadnej osobie w poszukiwaniu prawa i sprawiedli- 
wości przeszkadzać nie powinien, zdało się nam, że tychJ 
raczej listów i rozkazów królewskich buchać należy, które 1 
wykonywanie sprawiedliwości polecają, niż tych, które j^.j 
bieg powstrzymują. Dlatego wskutek jednomyślnej woli I 
i uchwiily naszej wam zalecamy, abyście odłożywszy na I 
bok wacelkie trudności i usprawiedliwienia, tym listom we J 
wszystkiem byli posłuszni, które wymiar sprawiedliwości j 
stronom zalecają i przykazują. Tak czyniąc, panowie, ani I 
wobec J. E. Mości, ani wobec praw waszych wspólnych, 1 
ani wobec żadnej ze sti"on nie będziecie narażeni na po* 1 
dejrzenia lub obwinienia, skoro nikt w poszukiwaniu apra- ■ 
wiedliwości nie powinien natratiać na przeszkody lub i 
niedbalstwo*. 

Tak energiczny i tak śmiały list wysłali panowie doJ 
sądu krakowskiego, ale sąd w prawdziwym znalazł sigJ 
kłopocie, bo oto niedługo potem inne, całkiem przeciwnej f 
treści otrzymał pismo. Treść jego była następująca:^ •Ka-'l 
zimierz z Bożej łaski król polski, w. książę litewski, Rusi 1 
j Prus pan i dziedzic i t. d. — Wojewodom, kasztelanom, i 
starostom, sędziemu i podsędkowi, tudzież wszystkim innym- J 
dygnitarzom, urzędnikom i komornikom w sądach ziemski<^'| 
i grodzkich krakowskich zasiadającym, uprzejmie nam mi- 
łym łaskę naszą i względy. Przypominamy sobie, żeśmy i 
wolą, postanowieniem i jednomyślną uchwałą prałatów i bSt-Ą 
ronów naszych w Krakowie przy boku naszym zostających^"! 
wszystkie i każdą sprawę wraz z ich wynikłościarai i przy-? '. 
padłościami wszystkiemi, jakie między wielmożnym Janemil 
z Tęczyna, kasztelanem krakowskim z jednej, a sławe^ 
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lymi burroiatrzem, rajcami i mieazczańatwem miasta na- 
sego Krakowa z drugiej strony, powstały lub są w toku, 
aż do sejmu walnego w najbliższym czasie w Piotrkowie 
odbyć się mającego i już zapowiedzianego, ze względów 
słusznych i sprawiedliwych zawiesili i przenieśli. Nie mniej 
przeto wielmożny Jan kasztelan na tego rodzaju zawie- 
szenie i odroczenie przez prałatów i baronów naszycb za- 
rządzone nie zważa, ale wspomnianych burmistrza, raj- 
ców i mieszczan o tego rodzaju sprawy i ich wyniklości, 
w jakikolwiekbądż sposób wywołane, pozywa, dręczy, uci- 
ska i wymuszaniem zastawów oraz intromissyj niepokoi. 
Przeto uprzejmościom i wiernościom waszym polecamy, 
naszą stanowczą wolę wyrażając, abyście lego rodzaju 
spraw kasztelana oraz inne osoby i rajców tudzież mie- 
szczaństwo dotyczących, żadną miarą słuchać, ani nawet 
zeznania wożnieńskiego przyjmować lub do księgi wpi- 
sywać nie śmieli i nie odważyli się; ale przytoczone po- 
wyżej sprawy wraz z ich wszyatltiemi wyniklościami 
i przypadłościami według postanowienia i uchwały wspo- 
mnianych naszych prałatów i baronów do najbliższego 
sejmu walnego piotrkowskiego zawiesili, odroczyli i prze- 
nieśli: bez względu na wszelkie listy w przeciwnym duchu 
wydane lub wydać się mające i bez względu na jakiekol- 
wiekbądż przeszkody. Inaczej, gdyby coś przeciwnego 
przez was lub kogokolwiek z waszych w tych rzeczach 
było usilowane, takowe bez żadnego znaczenia, siły i wa- 
loru niniejszem ogłaszamy. — Dan w Toruniu w ponie- 
działek nazajutrz po Wniebowzięciu N. P. M. (16 sierpnia) 
r. p. 1462'. — List ten zakomunikowany został mieszcza- 
nom i niebawem dobre im przynieść miał usługi. 

Pan kasztelan krakowski bowiem wolał załatwić 
sprawę w ciasnera kółku swoich znajomych w Krakowie, 
niżeli powierzać ją rozstrzygnieniu sejmu i dlatego, mimo 
tak jasnych zakazów królewskich, popróbował jeszcze raz 
szczęścia w sądzie. Dnia 4 pażdz. 1462 stanął przed są- 
tem ziemskim krakowskim, na którvm zasiadał Jan z Piel- 
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grayraowic, podsędek, wraz z dwoma komcffnikami, niejiiki 
szlachcic Jaa Nieprowski, zaopatrzony w pełnomocnictwo 
ze strony pana kasztelana, w ślad zaś za nim zjawił się 
w zierastwie i przedstawiciel mieszczan, Piotr Kołowa, Po 
przedłożeniu i sprawdzeniu pełnomocnictw rozpoczął akcyg 
Piotr Kołowa, składając na stole sędziowskim wyżej przy- 
toczony list królewski do odczytania. 8taIo się zadość jego 
woli, ale pan Nieprowski z toru zbić się nie daJ, owszem 
jak gdyby żadne nie zachodziły przeszkody, lecz wszystko 
trybem najzwyczajniejazym odbywać się miało, zaźądnl 
naprzód zapisania do ksiąg zeznania wożnieńskie^o, jako 
mieszczanie do fantowauia dopuścić go nie chcieli, na- 
stępnie skazania ich zato według prawa na karę 15 grzy- 
wien, a wreszcie wydelegowaniu woźnego powtórnie do 
tejżesamej czynności. Ale przedstawiciel miasta ani nawet 
do pierwszej z tych czynności dopuścić nie chciaJ, opie- 
rając się na najwyrażniejszyeh w tej mierze słowach listu 
królewskiego — sąd zaś tak całkiem wbrew nim postąpić 
przecież nie śmiał i poratował powagę swoją odlożemem 
sprawy do najbliższych terminów, aby móc tymczafiem 
rozstrzygnąć nowo powstałą wątpliwość, którą sobie nader 
pociesznie w sposób następujący sformułował: czy należy 
trzymać się listu królewskiego, czyli też powinni mie- 
szczanie odpowiadać przed sądem wbrew niemu, skoro 
naprzód przedłożyli pełnomocnictwo odpowiadania, potem 
zaś dopiero list Itrólewski. Tak wybrnęli panowie sędziowie 
krakowscy z dręczącego dylenimatu i to nietylko, jak było 
zrazu zamierzone, na pewien czas krótki, ale raz na zaw- 
sze — sprawa bowiem, zapewne z umysłu i na następ- 
nych terminach nie była braną pod rozwagę, aż dopóki 
nie doczekała się załatwienia w sposób inny. 

Tymczasem bowiem nadszedł dzień św. Marcina (11 
listopada) i zebrał się zapowiedziany nań sejm walny 
w Piotrkowie. Jednak tylko Wielkopolanie licznie sejm ten 
odwiedzili, z małopolskich zaś panów — właśnie może z po- 
wodu zajętego przez króla w sprawie Tęczynskich sta- 
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nowiska — mało który do Piotrkowa przyjechał. Przeto 
zajęto się tylko sprawą spuścizny mazowieckiej, wazystkio 
zaś inne odroczono do najbliższego, już w dniu 16 stycznia 
1463 na temże samem miejscu odbyć się mającego sejmu. 
I na tera to zapewne zgromadzeniu wydelegowani zostali 
owi pośrednicy królewscy: Deralaw z Rytwian, wojewoda 
sandomierski i Jakób z Dębna, podskarbi koronny, którzy 
dnia 9 marca 1463 dla załatwienia -wielkiego 8poru> do 
Krakowa zjechali. 

Nader gorliwie zajęli się owi pośrednicy sprawą sobie 
poruczoną, w przeciągu bowiem kilku dni zdołali, przy 
pomocy zaprzyjaźnionego z Tęczyńakimi kandydata na 
biskupstwo krakowskie, Jakóba z Sienna, ugodę między 
stronami do skutku doprowadzić. Pan kasztelan odstąpił 
od illuzorycznej kwoty 80.000 grzywien i zażądał na prawdę 
tylko 8.000 złotych, z czego jeszcze mieszczanie 1.800 
wytargowali, tak że dopiero na sumę 6.200 złotych obu- 
stronna stanęła zgoda. Potem udały się obie strony w przy- 
kładnym pokoju do tego samego sądu ziemskiego kra- 
kowskiego, w obliczu którego tak ciężkie nieraz ze sobą 
staczały zapasy i tu oświadczyli panowie Tęczyńacy, brat 
i syn ś. p. Andrzeja, że zrzekają eię wszystkich wyroków 
na korzyść swoją przeciw mieszczaństwu wydanych i żą- 
dają wymazania ich z ksiąg sądowych. Stało się zadość 
ich woli, i po dziś dzień czarne kreski pociągnięte przez 
wyrok krakowskiego terminu ad saiisfactionem, który mie- 
szczan na grzywny skazywał, oraz notka uboczna: -pan 
kasztelan krakowski wymazać kazał», ostrzegają czytel- 
nika o nieważności tego aktu. Kopie urzędowe wyroku, 
jakie aię w ich posiadaniu znajdowały, oddali Tęczyńscy 
w ręce rajców krakowskich i odebrali za to od nich za- 
pis prywatny, cayli weksel na sumę wyżej przytoczoną. 
Weksel ten bez wątpienia rzetelnie spłacony zostat, a owa 
notatka o kwicie mieszczanom ze strony kasztelana na 
sumę 2.000 złotych 18 kwietnia 1464 wystawionym, jaką 
Piekosiński w papierach miejskich odnalazł, musiała być 





dowodem spłacenia ostatniej raty a ora/,, wówczas tak samo 1 
jak i dzisiaj, ostatnim śladem wielkiego procesu. 

W ten sposób ciężka kara pieniężna, nałożona na raie- • 
szczan w Nowym Korczynie, w wykonaniu swojem przecież ^ 
mniej straszne przybrała rozmiary. — Ale i pod względem ' 
pierwszego wyroku mieli się doczekać mieszczanie pewnego 
rodzaju zadośćuczynienia. Oto bowiem, kiedy w kilka dni 
przed zawarciem ostatecznej ugody, dnia 4 marca 1463, 
zjawili się rajcy miejscy przed sądem grodzkim krakow- 
skim, celem oblatowania owego przywileju Kazimierza W. 
z 7 grudnia 1358, który im samoistne sądownictwo za-J 
pewnial, nietylko nie doznali najmniejszej przeszkody w t^ J 
czynności, ale owszem okólnik starosty krakowskiego (MiŁł 
Pieniążka) jeszcze tegosamego dnia wydany, podawai przyi 
wilej ten do powszechnej wiadomości i zastosowiinia. Wyi 
zaś śmierci przeciw mieszczanom wydany, aby snąć nigdyl 
jako prejudykat posłużyć nie mógł, został na wyraźny roz-l 
kaz królewski z aktów sądowych krakowskich wykreślony.J 

Rozumie się, że po tem wszystkiem trzej więzieni 
dotychczas na zamku rabsztyiiskim mieszczanie, Marcin 
Bełza, Jan Teschner i Mik. "Wolfram, uwolnieni zostali, 
a przybywszy do Krakowa, wrócili do wszystkich praw 
swego stanu. Owszem piastowali wszyscy trzej jeszcze J 
przez długie lata najwyższe zaszczyty swego miasta: ław- , 
nictwo i radziectwo, pan Bełza zaś nadto, wygadzając kró* 
łowi pożyczkami w potrzebach wojennych, cieszył si^ ] 
niego łaską '), 



') O sejmach piotrkowskich z r. 1462 i 1463 i zabie-gach, ■ 
ZDaczonvch na ostatnim, pośredników, por. DhipOBZii 1. c. str. 357, ! 
369. Kwit Jnnn Teczyńskii^go e 18 kwietnia 1464 w kodeksie m. i 
Krakowa Btr. 247. Zresztą opiera się całe przedstawienie na doka-i| 
mtuiCach i iiklach sądowych, dnikowiiiiych w •Pamnjkacli> Helcia JXiM 
nr. 3682, 3684 (takie w kod. m, Kiakowa str. 245, nr. 173), 3687, f 
8706, 3722. Numer ostatni przedstawia oblata przywileju Kazimle- J 
rza W. z r. 1358; o wolnem sądownictwie mieszczan w sądzie grodzki 
kim krakowskim, pod datą I. 6 antę Reminiscere (4 marca] 146Sk4 
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Taki koniec raiaJ głośny swojego czasu -wielki pro- 
> (litigium grandę) szlachty z mieszczaństwem. Szlachta 
ówczesna, mianowicie zaś partya Tęczyńskich wcale nim 
zadowoloną nie była, jakkolwiek otrzymała tak krwawe 
zadośćuczynienie, ale ciągle jeszcze śpiewała o 'Złych 
ludziach, mieszczanach krakowskich, którzy nie stoją 
wszyscy za jeden palec pana Andrzeja • i nie mogła się 
go odżałować: 

• Człowieka dobrego, 
i że tak marnie zszedł 
od nierównia swojego*). 
Mieszczaństwo zaś musiało pocieszać się tą myślą, 
że nie było to jeszcze najgorazem, co się stać mogło, 

• albowiem teraz już wiele rzeczy bierze obrót przeciw 
własnemu osobistemu zdaniu króla, według rady i woli 
tych, którzy są przy boku J. K. Mości>. Nietylko ducho- 
wieństwo potępiało surowość wyroków, ale wielu nawet 
i z pomiędzy panów szczerze mieszczan krakowskich ża- 
łowało, mimo to jednak powiedzieć o nich musiał — i słusz- 
nie — jeden z najlepszych przyjaciół, bo przedstawiciel 
miasta Wrocławia przy boku króla Kazimierza bawiący: 

• takto dzieje się wszędzie, gdzie brak zgody, rozsądku 
i wytrwałości'). 



Tą sttmą datę nosi pUmo p. t. łl.Htere significatorialea cjipitanei 
Crac, qiio inre videlicet cive8 Cracov. judicari debent ratione vul- 
nenim, si cui nobili per eoa illata essent* (kod. m. Krakowa str. 
347), z którego tylko t.vtul b<!E tekstu się zachował, ale które wobec 
obiaty tegoż dnia dokonanej w aądzio, nie co innego tylko jej treść 
zawierać mogło, — O póiniejajiych loBach ułaskawionych mieBzcuin 
por. uwjige na str, 17. 

') Wójcicki umieścił w Albumie literackiem (WarBeawa 1848) 
Btr. 301. współczesną pieśń polską o zabójstwie Tęcayńskiego w sfe- 
rach szlacheckich powstałą. 

•) «ScriptrireB rerum Silesiacamm. Vni (Polit. Correspondena 
Bre«lana 1454—1463) sir. 79 nr. 77. List posła wrocJawskiegn pny 
dworne polskim do rnjcy Antoniego Hornigk, z Łowicza 24 murca 
1462 r. PrzjLoczona w poprzedniej uwadze pieśń polaka mówi o Kra- 




Zakończenie. 

Po wysłuchaniu uwag współczesnych niechaj będztoł 
wolno i nam potomnym, o cztery przeszło wieki w zdo* i 
byczach cywilizacyi 1 w doświadczeniu dziejowem bogat- 
szym, wyrazić swoje zdanie. — Zapewne pierwszera wra- 
żeniem, jakie w duszy naszej zagości, będzie uczucie , 
zgrozy nad tego rodzaju sprawiedliwością, jak ją w No- 1 
wym Korczynie i w Krakowie wykonywano; po pierwszej I 
iż mimowoli przyjdzie nam na myśl ludowe przysIowlerJ 
"ślusarz zawinił a kowala powiesili", powtóre iż wstr^I 
tem nas przejmie cale barbarzyństwo owej proceduryfl 
karnej, której tak m^o do potępienia obwinionego po*B 
trzebnem było. 

Naprzód więc zapytamy, dlaczego nie domniemał 
sprawcy bezpośredni rozruchu, ale caJe miasto: jego wła 
dze, jego przedstawiciele, do odpowiedzialności byli pooią*! 
gani? — Bo według zdania sędziów władze miejskie, je^J 
już nie czynnym to przynajmniej biernym udziałem, przjri 
najmniej cięźkiem zaniedbaniem obowiązków urzędowyd 
dostatecznie były skompromitowana Zapatrywanie to zoajtj 
duje nawet pozytywny wyraz w wyroku, który konsta 
tuje, iż bramy miasta w czasie rozruchu było zamknięte. - 
Gdyby szczegół ten rzeczywiście nie ulegał wątpliwości^ 
gdyby nawet było pewnem, iż stało się to na rozkaz włada f 
miejskich, a i to jeszcze nie w innym celu, jak dla 9chwyt»- 1 
nia Tęczyńskiego w pułapkę, to jednak według naszych pojęć ' 
karanoby te władze tylko za wspólwinę lub niedbalstwo i nie 
przyszloby nikomu na myśl stiiwiać je na równi z właści- 
wymi sprawcami czynu. Ale dawniej inaczej te rzeczy | 
pojmowano — jeszcze za Jana Kazimierza pociągano ma-1 

kowjanach: 'Kmawiali się z WrocJswiap,v>. Jednakie nie zaaleUiśm; 
żadnych innych śladów •zmawiania Bie>, jak tylko podawanie i 
domości, jakiego wyrazem jest ten liet posła wrocław8kle^''o, albo I 
preyloczony w uwadze na str. 7, lial do Bardyjowa, 



giatrat miasta Lwowa do odpowiedzialności za rozruchy 
pospólstwa przeciwko żydom, jeszcze za Augusta II ska- 
zywano na śmierć burmistrzów miasta Torunia za gwaity 
przez motloch na Jezuitach popełnione'). 

Wyraziliśmy powyżej wątpliwość co do pewności 
jednego ze szczegółów, na których opieraj się wyrok. Ale 
nie tylko o ten jeden szczegół chodzi, owszem o wszystkie 
inne, o caJy sposób dowodzenia, który dziś nain zaledwie 
pojąć się daje. — A jednak w ciągu naszego opowiadania 
mieliśmy sposobność na podstawie dokładnej obserwacyi 
każdego szczegółu powziąć to przekonanie, iż cala sprawa 
przeprowadzoną zostjiła najzupełniej legalnie, najściślej 
według obowiązujących naówczas w Polsce ustaw. Taką 
byia procedura karna w Polsce i to nietylko w XV wieku, 
lecz wówczas jeszcze, kiedy sprawę toruńską sądzono. — 
Szczęściem nietyiko w Polsce. I prawo niemieckie — 
mamy zaś tutaj na myśli powstałe w XIII wieku, a w XIV 
i XV objaśniane i w pelncm użyciu będące "zwierciadło 
saskie • (Saehsenspiegel) — ułatwiało stanowisko skarżącego 
nie zaś oskarżonego. I w prawie niemieckiem cantumacta 
Ł j, niestawiennictwo miało tsikże zastosowanie w procesie 
karnym, a powstrzymanie się od odpowiadania liczyło się 
za niestawiennictwo. I w prawie niemieckiem przysięga 
skarżącego stanowiła uznany środek dowodowy, a sposób 
dowodzenia przez świadków - dzisiaj podstawa całego 
postępowania karnego — zaledwie dopiero rozwijać się 
poczynał. Przeto było to tyle nas dzisiaj rażące postępo- 
wanie sądowe nie właściwością Polski, ale właściwo- 
ścią czasu. Każdy wiek ma swoje obyczaje i swoje 
pojęcia a cywilizacya tylko powoli postępuje naprzód. Na 
wyższe, szlachetniejsze pojęcie sądu, ludzkość w wiekach 
Średnich zdobyć się jeszcze nie zdołała; a co dzisiaj wy- 



') Por, Zubreycki: <HUtorya miasta Lwowa- 406, Jarochowskir 
^•Ppowiadania bistorycznei II. (Poznań 1868], etr. 137 (Sprawa To- 

"^" r. 1724). 




30 



daje nam się barbarzyóskiem i dzikiem, to było wówczas ] 
legalnem i sprawiedliwem '). 

Takie jest znaczenie procesu Tęczyńskich w historyi I 
cywilizacyL — Jednak, że była to sprawa przekracza- 
jąca o wiele zwykle granice procesu karnego, poniewai ] 
zajęło się nią, a raezej interesowane w niej było c^e [ 
ówczesne społeczeństwo polskie, ponieważ ścierały się tu i 
cale stany, przeto na tj'ch uwagach ograniczyć się nie 
wystarczy. Nasuwa się drugie większej, donioślejszej wagi 
pytanie: jakie jest społeczne znaczenie tego wypadku, 
jaka jego doniosłość w dziejach wewnętrznego Polski 
rozwoju w szczególności zaś rozwoju stanu miejskiego, 
w stosunku jego do innych stanów*) i w stosunku do pań- 
stwa. Na to pytanie zamierza dać odpowiedź studyum na- 
stępujące. 

') Por. Planck: Dai deutmihe GerichtsBerfaren im MUteMlśr Hooh I 
dem Sachienspiegel itnd den verwandten Rechiiąaellen, Brauneubweig I 
1879 - Bzcze(.'ńlnip I, 413, II. 2(i8, etc. 

•) P. Wt, Bełza zwrócił uprzejmie nnsKą uwag^ę na wicrasiyt j 
Paazkowflkie^o. w r. 1599 napisany z okazyl zubicin krawca tut 1 
^oble owych sześciu w r. 14G2 ściętych, przez dwóch szlachciców, j 
nazwiskiem Gawronów, których sąd sa ten gwałt na śmierć skiusal,^ 
ale król ułaskawił. Przytaczamy tutaj tim wierszyk, raa jako świwi 
dectwo, jak długo żywą była, pamicL- w Krakowie o wypadku z roktf 
1462, a powtóre jako szczegół dośó charaktery a ty cnny do stosonkó^ J 
szlachecko- mieszczańskich w Polsce. Por. (kaa 1856 nr. 19 z 29] 
stycznia. 

Na grobie siedmiu (sic) mieszczan krakowskiego grodu, 
Ściijtych za śmierć szlachcica z Tenczyńskiego rodu, 
Szlachta namordowała mieszczana jednego 
Niebucząc i na świetośf przybytku Boiegpo. 
Lec« zabić mieszczanina a zabić szlachcica 
Słuchajcie jaka w Polsce jest wielka różnica, 
Żt! nawet dwóch Gawronów szlachta ściąć nie dalk,-^ 
Chociai mając ich kracie — cóźby postradała? 



Dla wyjaśnienia stosunku tej mojej rozprawy, po raz pierw- 
szy drukowanej w r. 1883, do odpowiedniego rozdziału w tomie V. 
Mstoryi Cara, (wydanym w r. 1886), przytaczam ustęp z listu prof. 
Caro do mnie z 28 grudnia 1883: «£s war mir interessant dieselbe 
mit dem entsprechenden Capitel in dem Manuscript meines Bd. Y. 
za vergleichen; es geschah zuiflilig im Beisein eines Studenten; und 
manche Wendungen, S&tze, Ansichten stimmen so genau ilberein, 
dasB ich entweder Yon Ihnen, oder Sie yon mir entlehnt zu haben 
8chienen». 



PRZEŁOM W STOSUNKACH MIEJSKICH 

ZA KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA. 



I. PlHh tnWK 



Już na początku Xin wieku zaczęła na rzymsko- 
wloskich wzorach wyrobiona w Niemczech organizacya 
municypalna przez 8iąsk przechodzić do Polski '). Sołtysi 
miejscy w Krakowie wspomniani są w dokumentach z lat 
1228 i 1230, sądownictwo miejskie w Krakowie i Sando- 
mierzu wzmiankowane w r. 1244 w dyplomacie Bole- 
sława V; w siedm lat już przedtem, bo już w roku 1237 
otrzymała prawo miejskie niemieckie stolica Mazowsza 
Płock. Działały tu przede wszystkiem pobudki ekonomiczne, 
ale dopiero napad Mongołów i wynikłe zeń wyludnienie, 
powoduje kolonizacyę wsi i miast na podstawie prawa nie- 
mieckiego na szersze rozmiary. Wtedyto otrzymuje orga- 
nizacyę miejską Poznań 1253, Kalisz 1282, wtedy nastę- 
puje ponowna fundacya Krakowa r. 1257, że już o po- 
mniejszych, z biegiem XIII i XIV wieku urządzanych 
miastach nie wspomnieray. Orgauizacya zaś ta jest już 
teraz zupełnie rozwiniętą — w doskonalem już wykoń- 
czeniu dostaje się z obcego gruntu na polską ziemię. Za- 
pewnia ona miastom autonomię w najobszerniejszem słowa 
tego znaczeniu — nie taką, jaka dziś miastom europejskim 



') Studyiim to opjirte jest na podstawie statutów t 
nych w I tomie »Vnluinina Itffuni" i materyaJu dyplomatycznego 
w odnośnych kodeksach, szczególnie małopolskim i krakowskim Pie- 
koetAskie^o oraz wielkopolałdm Zakrzewskiego, z uwględnieoiein 
takie cunoych uwaj^, zawartych w rozprawie Szujekiego Kraków 
at do początku xy wiekn (Opowiadania i roztrząsania bietor. Ser, 2), 
bliiych nionografinch. 



przysłużą, ale taką, jaką pojedyncze Stany północnej Ani&>J 
ryki albo kantony Szwajcaryi wobec rządu wspólnego po-j 
Biadają. 

Wglądnijmy dla bliższego zapoznania się w przywi-1 
leje fundacyjne obu głównych miast: Krakowa i Poznania 
Oba otrzymują od swoich książąt stosowne wyposażenia^ 
w okolicznych gruntach i wsiach, w młynach, w prawifl 
rybołóstwa i innych korzyściach — oraz wolnośó od wszel 
kich cel i czynszów: pierwsze na lat 6, drugie na lat o 
Wojewoda, kasztelan, ani żaden urzędnik książęcy uie r 
najmniejszego prawa mieszania. się w ich sprawy — wójtJ 
miejski (zrazu mianowany, później wybierany) sprawuje 1 
nietylko zarząd, ale i całe sądownictwo cywilne i karne ^ 
z prawem życia i śmierci. Jego władzy sądowniczej pod- 
legają nietylko mieszczanie, ale w Poznaniu także wszyscy, 
którzy na terytoryum miejakiera zbrodni się jakiej dopu- 
ścili, w Krakowie zaś należą doń ze spraw mieszanyci, J 
takie, w których stroną oskarżoną jest obywatel miasta.! 
Sądy te odbywają się na podstawie przyniesionych z Ma-il 
gdeburga ksiąg prawnych, uzupełnionych później przeifl 
domorosłe ustawy rad miejskich, które z czasem wójta w z»> I 
rządzie miasta zastąpiły, zostawiając mu tylko samo są- J 
downictwo. Jest więc i samoistna władza ustawodawczej 
a do zupeJuej niezawisłości brakuje tylko prawa wojnyj 
i pokoju. Za tak hojne wyposażenie, za obronę, jaką ksiąii 
miastu od nieprzyjaciela użyczał, winne mu w zamiaai 
było tylko pewne czynsze i tylko służbę wojskową, w Kra- 1 
kowie jedynie na murach miasta, w Poznaniu zaś w razie I 
nieprzyjacielskiego napadu na dzielnicę książęcą w ogóla ] 

Przy tak silnej organizacyi wewnętiznej, przy bez- 
pieczeństwie, jakie mury miasta w owych burzliwych 1 
czasiich na zewnątrz użyczały, przy żywem nareszcie po- i 
parciu przemysłu i handlu ze strony książąt, którzy przy-J 
wilejów na jarmarki, na wolność od cel i tym podobnyottl 
łask miastom nie szczędzili — nie dziw, iż w krótŁ 
przeciągu czasu zaledwie lat kilkudziesięciu do takiegol 
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dy miasta rozkwitu i do takiej potęgi, że stały się jednym 
1 najważniejszych czynników politycznych w Polsce. 
Wszakże to mieszczanom krakowskim zawdzięcza! Leszek 
Czarny stłumienie buntu duchowieństwa i szlachty w r. 1285, 
wszak oni to wprowadzili i utrzymali w kilka lat potem 
(1288—1290) wbrew tym samym dwom dotychczas wszech- 
potężnym stanom Henryka I*robus:i przeciwko Bolesła- 
wowi Płockiemu i Władysławowi Łokietkowi, oni wreszcie 
byli najwalniejszj{ podporą WacJawa Czeskiego w Mało- 
polsce, tak samo, jak mieszczanie Poznańscy w Wielko- 
polsce. A mieszczanie Gdauaka jakkolwiek konszachty 
swoje z Waldemarem brandeburskim srogą niebawem pod 
mieczem krzyżackim odpokutowali rzezią, splamionem prze- 
cież na kartach dziejów polskich w początkach XIV stu- 
lecia świecą wspomnieniem. 

Działalność więc polityczna miast charakteryzuje się 
Bama przez się — w chwili kiedy bohaterski książę na 
Sieradzu podnosi sztandar państwowej łączności i jednoli- 
tego rozwoju narodowego, w tej chwili miasta w Polsce 
popierają niemieckich lub zniemczalych książąt Były to 
gorzkie owoce owego grzechu pierworodnego, jaki zaciężyl 
na nich z winy książąt zatożycieh , którzy je zupełnie 
w ręce obcych, w ręce Niemców oddali, bez najmniejszego 
nawet o jakikolwiek przypływ żywiołów narodowych sta- 
rania. Koniec końców stały się miasta potęgą, ale potęgą zgu- 
bną, która w interesie państwowego i nnrodowego rozwoju 
Polaki ścierpianą być nie mogła, 1 rzeczywiście, nie ścier- 
pial jej ten, który po długich walkach i zmiennych losu 
kolejach myśl jedności narodowej do skutku doprowadzić 
potrafił — Władysław Łokietek. W roku 1310 poskromił 
on bunt poznańskiejro wójta Przemka, który synów Hen- 
ryka Griogowczyka do miasta przypuścił, i ukarał mie- 
szczan pozbawieniem możności piastowania urzędów ko- 
ścielnych, w r. 1311 przytłumi! przy pomocy Sącza sprzy- 
jających Bolesławowi Opolskiemu zbuntowanych Krakowian 

lebrat im prawo wolnego wyboru rajców. Czasy poli- 
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tycznego znaczenia miast jako odrębnej potęgi prze- 
minęły w Polsce na zawsze. 

Obu zaś stołecznym Polski miastom długie jeszcze i 
lata dawały się czuć skutki niełaski Itrólewakiej, bo nie- 
tylko Łokietek popamiętał im aż do końca życia owe fa^ | 
talne rokosze, ale jeszcze i syn jego Kazimierz nie tak I 
prędko potrafił o nich zaporaaieć. Przeciwko Poznaniowi I 
popierano Kalisz, przeciwko stolicy małopolskiej Sando- 
mierz i Sącz. Nareszcie w r. 1358 otrzymuje Kraków zu- 
pełne, owszem obficie pomnożone potwierdzenie dawnych 1 
przywilejów, z Poznania zaś tegoż samego roku wywołuje J 
król swego wójta i sprzedaje ten urząd z prawem dzie- j 
dzictwa jednemu z mieszczan poznańskich. Zbyt bowiem I 
widoczną było rzeczą, iż potęga polityczna miast stanowczo i 
była złamaną — świetny ich natomiast rozkwit ekonomi- 
czny wnet przyprowadził takiego mistrza w sztuce rzą- 
dzenia, jakim był Kazimierz Wielki, do poznania, iż czya^ 
nik, do którego cały rozwój przemysłu i handlu nieroz- ■ 
dzielnie jest przywiązany, żadną miarą pognębiony byój 
nie może, lecz tylko odcięty od związków państwu, wńród J 
którego zakwitł, obcych i szkodliwych, a natomiast ze-J 
spojony z niem i organicznie złączony być powinien. Tyle 1 
razy przytaczano dtugie szeregi miast i miasteczek, której 
mury swoje i najpiękniejsze budowle temu królowi zawdzię- j 
czają, wyliczano z wdzięcznością liczne jego starania około J 
ociirony i podniesienia przemysłu i handlu w Polsce — J 
słowem nie zapominano o tera, co dla ekonomicznego roz- 
woju miast naszych uczynił, ale mniejszą zwracano uwagę 
na to, co w kierunku tyra pod względem prawno-poUty- 
cznym przedsięwziął, co dla organicznego zeapojenia no- 
wego tego czynnika z resztą społeczeństwa w państwie 
swojem zdziałać usiłował. Przeciąwszy ostatnie węzły, jar 
Ide łączyły miasta politycznie z zagranicą przez zakaz 
udawania się po wyroki do niemieckich law i ustanowie- 
nie prowincyonalnych sądów apelacyjnych magdeburskich 
w Krakowie i Sandomierzu dla Małopolski, a w Kaliszu , 
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izapewne też w Poznaniu dla Wielkopolski — czujną na- 
[ast ramienia swego i praw krajowych otoczył je opieką. 
W statucie Wiślickim jak i w Wielkopolskim wyra- 
ie potwierdzone i zastrzeżone jest sądownictwo magde- 
lurakie wszystkim, którzy dotychczas prawem niemieckim 
się rządzili, a zasada aclor forum rei stgui debet z najwię- 
kszym wypowiedziana naciskiem. Owszem dla tern wię- 
kszego bezpieczeństwa ludzi handlem i przemysłem tru- 
dniących się i dla tem aprężystszego wykonywania prawa 
potwierdza i popiera Kazimierz w Wielkopolsce już od 
końca przeszłego wieku tamże w użyciu będące k o n f e- 
deracye miast dla wspólnego ścigania i karania zło- 
czyńców 'Wszelkiego stanu i zawodu*: r. 1349 Kalisko- 
Wrocławską, r, 1350 konfederacyę Poznania, Pyzdr i Ka- 
lisza. W Małopolsce zaś, gdzie stołeczny Kraków tak już 
w ludność i bogactwa był urósł, iż «9lawa jego daleko 
i szeroko po świecie chwalebnie była głoszoną" otaczał 
król prawodawstwo naiejscie swoją opieką, swoją powagą 
nadawał mu trwale znaczenie. W ogóle bowiem przychyl- 
nem patrzał Kazimierz okiem na rozwój instytucyi rad 
miejskich, za pomocą której rządzone dawniej monarchi 
mie przez wójtów miasta, resztki feudalnych urządzeń za- 
iac i w prawdziwie municypalne i obywatelskie spole- 
leństwa zamieniać się zaczęły — quia chitas a commu- 
niom cimum est dicta, 

Ale mieszczanin miast polskich za Kazimierza nie- 
tylko cieszył się coraz świetniejszym ekonomicznym i au- 
lomicznym rozwojem swych gniazd, owszem wzrok swój 
ilej nawet zwracać począł — tylko nie już za granice 
iki, ale owszem ku najważniejszym, najżywotniejszym 
■awom własnego państwa, Kiedy Karol Robert węgierski 
lyślal o koronie polskiej dla syna swego Ludwika r. 1339, 
■al się zjednać mieszczan krakowskich obietniącą po- 
twierdzenia przywilejów, kiedy Kazimierz W. zawierał 
pokój wieczysty z w. mistrzem krzyżackim Ludolfem Kft- 
w Kaliszu 1343 podpisały go na życzenie obu wiad- 
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ców miasta Kraków, Sandomierz i Sącz, Poznań, Kalisz, 
Włocławek i Brześć, kiedy ustanawiano w Krakowie 1365 
magdeburskie sądy apelacyjne, widziano na świetnym zjeź- 
dzie prałatów i baronów królestwa także przedstawicieli 
miast, a nawet wójtów wsi niemieckiem prawem rządzo- 
nych. Były to zarody ważnych praw politycznych: udziału 
w zgromadzeniach państwowych — przynajmniej o ile one 
spraw miejskich się tyczyły — udziału w zawieraniu po- 
koju i w doniosłej kwestyi następ&twa tronu. Ta to kwe- 
Btya następstwa tronu przynosiła szczególnie za rządów 
dbałego o sukcesyę córek swych Ludwika miastom wielko- 
i malo-polskim liczne i cenne przywileje, z których tu tylko 
przywilej uwalniający Poznańczyków od wpływu starosty 
przy wyborze rajctów miejskich i przywilej dozwalający 
Krakowianom na zakupno własności ziemskiej i zarząd jej 
według prawa niemieckiego w dwumilowym promieniu na- 
około miasta, jako najciekawsze pod względem politycznym 
wymieniamy. 

Kiedy zaś r, 1382 po śmierci króla Ludwika na«t<^o 
bezkrólewie w Polsce, sama szlachta stanowiąca rdzeń 
i jądro narodu policzyła się ze stanem mieszczańskim jako 
z czynnikiem pierwszorzędnego w państwie znaczenia. 
Wielkopolska szlachta zawarła roku 1383 w Pyzdrach 
konfederacyę z miastem Poznaniem celem popierania kró- 
lewny Maryi, której owocem w najbliższym czasie było 
wj-parcie nieprzychylnego Maryi starostj' wielko-polskiego 
Doniarata z Pierzchną przez dzielnych mieszczan po za 
obręb Poznania. — Małopolanie zaś uchwalili r. 1384 w Ra- 
domsku, aby w każdej ziemi komisya złożona ze starosty, 
z sześciu senatorów i szlachty, tudzież z dwóch mie- 
szczan sprawowała zarząd aż do wyboru i koronacyi 
króla i aby podobnie złożone grono objęło na tenże sam 
przeciąg czasu straż krakowskiego zamku. Tak daleko 
idące przyznanie praw politycznych miastom, jako sta- 
nowi własnego społeczeństwa jest zaprawdę unikatem 
w naszych dziejach, jest punktem kulminacyjnym w dru- 
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gim okresie życia roiust, w okresie prawidłowego ich, z» 
dotknięciem czarodziejskiej ręki króla Kazimierza na ziemi 
polskiej rozwoju. 

Zaiste pod szczęśliwą wróżbą zawitały miastom w Pol- 
sce rządy Jagiellonów. Zdawało się, iż nawet wtedy, kiedy 
cala Polska przez połączenie z Litwą i przez zmianę dy- 
nasty! doczekała się stanowczych zmian w swem położe- 
niu politycznem, że i wtedy stanowisko miast do państwa 
pozostało niezmienione. Owszem z rąk nowych władców, 
mianowicie zaś obu pierwszych Jagiellonów, otrzymywali 
mieszczanie coraz nowe dowody laski. Władysław Jagiełło 
strzegł sądowej ich niezawisłości przeciw zamachom du- 
chowieństwa i szlachty; Władysław Warneńczyk dalej się 
nawet posunął i naruszył po części prawa sądownicze in- 
nych stiinów na korzyść miast, udzielając na wzór istnie- 
jących już dawniej w Poznaniu urządzeń, także i władzom 
miejskim Krakowa i Lwowa doraźne sądownictwo przeciw 
łotrom po drogach handlowych rozbijającym, jakiegokol- 
wieby byh stanu i pochodzenia (1444). W roku 1399 otrzy- 
mali Krakowianie prawo kupowania posiadłości ziemskich 
nietylko już w pewnym promieniu naokoło miasta, ale 
w całem państwie Jagiełły -tym samym obyczajem i pra^ 
wem, którem szlachta nasza włości swoje i dziedzictwa 
posiada i używa». Że zaś nietylko sami Krakowianie cie- 
szyli się posiadaniem dóbr ziemskich ale i inni mieszcza- 
nie polscy, o tem świadczą niejednokrotne w dokumentach 
współczesnych wzmianki dziedziców wsi mieszczańskiego 
pochodzenia. Dodajmy do tego wszystkiego owe uwolnienia 
od ceł, jakie wszystkim ważniejszym miastom w Polsce 
przysługiwały, owe przywileje z r. 1428 i 1431, uwalnia- 
jące mieszczan stolicy od wszelkich danin i robót na rzecz 
państwa, a przekonamy się, iż rzeczywiście z korzyści 
i zaszczytów 8':lachectwa brakowało mieszczanom chyba 
tylko prawo piastowania świeckich dostojeństw i urzędów 
koronnych; z obowiązków zaś redukowały się oba główne 
ciężary obywatelskie: służenia wojskowo i podatkowania, 
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tylko na obronę murów miejskich i na ektadanie królów 
pewnych, okolicznościowych w zasadzie darów (stacyjni 
koronacyjne itp.). 

Miały miasta zujtelną niezawisłość sądowniczą i 
Eoinistracyjną, miały prawie równy ze szlachtą udzia] 
w ogólnych prawac)i obywatelskich, dźwigając na f 
barkach daleko lżejsze ciężary, miały wreszcie zdrów 
i piękne zarody praw politycznych, które tylko rozwiną^ 
dalej należało. Przy tera zaś wszystkiem cieszyły się doj 
brobytem, ba nawet tą potęgą ekonomiczną, którą zapobie 
gliwy przemysł i ożywiony handel zapewnić są w staoie, ' 
Połączenie pod jednem z Polską berłem obszernych dziel- 
nic wschodu, otworzyło dla handlu ich nowe drogi i nowe 
światy, a potężna opieka połączonych państw JagiełlyJ 
wprowadzała je na handlowe gościńce zachodu. Kupiec 
polski zaczął być mile widzianym i uprzywilejowanym 
gościem na Woloszy i na Litwie, w Węgrzech i w Austryl^fl 
w Miśnii i na Pomorzu. Tak dobrze wiodło się mieszcza^fl 
nom w Polsce jeszcze za czasów obu pierwszych Jagieł 
lonów, 

A jednak — cala ta świetność na słabych tylko, bioi 
giem czasu już nadwątlonych spoczywała podstawach;' 
Opierała się ona bowiem na układach między mieszczań- 
stwem a królem jako jedynym i wyłącznym przedstawi- 
cielem państwa. Tymczasem nadchodziły już w Polsce j 
czasy, kiedy pojęcia król a państwo, "rzeczpospolita*, je^fl 
dnoznacznemi być przestały. I w Polsce skutkiem wielkich^ 
zmian wewnętrznych i zewnętrznych zaczęły tak samo 
jak na zachodzie stany dojrzewać do politycznego znacze- 
nia; zgromadzenie stanów, a nie król miało teraz przed- 
stawiać państwo. Ale w Polsce jeden tylko stan — prawda, 
że stanowiący podstawę ówczesnego społeczeństwa — stan 
rycerski wzniósł się do takiej potęgi, że król mu ustępstwa 
z praw swych własnych czynie był zmuszony. Wszakie 
bowiem na jego czele wywalczał on swoje wojny, z jego 
przeważnie zasobów zasilał swoją kasę. Cóż więc dziwnego^ _ 
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ie w razie potrzeby tego tylko stanu przedstawicieli na 
zgromadzenie dla uzyskania pomocy i rady zwoływał, 
cóż dalej dziwnego, że wśród takich zjazdów i zebrań 
duch solidarności wyrobił się i związał wszystkich tego 
stanu członków w organiczną całość o jednych pragnie- 
niach i celach. 

A mieszczanie — ów stan, który na podstawie swego 
łustorycznego rozwoju, Jedynie pod tyra względem z ry- 
cerstwem rywalizować zdołał — jakżeż on się zachował 
w stanowczej chwili przeistoczenia państwa polskiego? Za- 
chował się biernie, i tera samem przeciw sobie wydal wy- 
rok zaguby. Widzieliśmy powyżej jak liczne, jak daleko 
idące uzyskiwały pojedyncze raiasta w Polsce prawa. Ale 
ani jeden raz nie wystąpiły one wobec władzy państwo- 
wej jako jednolity, jednem dążeniem i wspólnym interesem 
związany stan. Każde starało się tylko o siebie bez ża- 
dnego względu, a nawet i wbrew interesom innych — naj- 
mniejszej solidarności między miastami polsklemi nigdy 
nie dostrzegłeś. Wprawdzie Zubrzycki wspomina w swej 
tustorji raiasta Lwowa istr. 84 — 5) o jakimś związku miast 
polskich w XV wieku na wzór niemieckich StadiehUnde, 
że jednak ani sam żadnych źródeł na poparcie tego twier- 
dzenia nie przytacza, ani znane nam obecnie źródła ża- 
dnych tego śladów nie dostarczają, przeto rozumiemy, że 
nie co innego tylko owe znane nam z Wielkopolski kon- 
federacye sądowe mógł mieć na myśli. Te jednak nie wy- 
starczały nawet do wytworzenia poczucia solidarności sta- 
nnwej, a tera mniej do przeistoczenia się w jakiś organ, 
któryby interesa miejskie wobec innych stanów przedsta- 
wiał, a zoryentowawszy się w położeniu rzeczy, podążył 
do zapewnienia miastom należytego stanowiska w nowo- 
tworzącem się państwie. 

Rzecz naturalna, że chcąc uzyskać udział w pra- 
wach państwowych, trzeba było się zgłosić o udział w obo- 
wiązkach państwowych, trzeba było wolność od służby 
wojskowej i od podatków przynieść dobru publicznemu 
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w ofierze. Ale do wysokości owych dzielnych łuczników 
pieszych angielskich, którzy rozstrzygali bitwy pod Grecy, 
pod Maupertuis i Azincourt, mieszczanie polscy podnieśó . 
się nie /.dolali — na polach Grunwaldu i Chojnicy zabra- | 
kto miejskich zastępów. Jakżeż bowiem miały miasta pol- 
skie zdobyć się na oriary, skoro w rozbiciu swem nie ro- ] 
zumiejąc położenia rzeczy, konieczności ich uczuwać nie I 
mogły? Partykularyzm i brak poczucia solidarności stano- J 
wej spowodowały obojętność na najżywotniejsze sprawy 4 
publiczne państwa polskiego, ta zaś koniecznie doprowa-f 
dzić musiała miasta nasze do zatraty owych pięknych] 
zarodków praw politycznych, jakie im po królach XIV I 
wieku spuścizną zostały. Że zaś tylko te prawa, tylko.] 
udział w zgromadzeniach stanowych raogly im dać gwa^i 
rancyę trwałości co do uzyskanych dawniej swobód i przy- 
wilejów — przeto nie spotrzegli się nawet, jak ira w je- 1 
dnej chwili wszystkie zdobycze dwu wieków zagrożonej 
zostały. 

Szlachta bowiem, która płaciła i walczyła, na wzbo- 1 
gaconych wśród spokoju mieszczan coraz bardziej zawistnem 
zaczęła patrzeć okiem. Do zawiści stanowej przyłączyła 
się niebawem także rozbudzona wśród walk krzyżackich ^ 
nienawiść narodowa przeciw Niemcom, którzy jeśli już It I 
czebnie mniejszą, to jednak jeszcze zamożniejszą i bardziej J 
wpływową, słowem rządzącą klasę w miastach stanowili. 
Już też za rządów obu tak przychylnych mieszczanom 
Władysławów, zaczęły się groźne przeciwko nim gi-oma- 
dzić chmury. W r. 1398 jakby na zapowiedź rozpocząć 
się mającej walki, cisnął mieszczanom krakowskim pan ; 
Pietrasz z Zabawy w obecności króla i rady zarzutem i 
zdrady w oczy, przypominając im rok 1311, a już 22 lat I 
potem w akt prawodawczy, w statut wartski z r. 1420 I 
wplata się nieprzychylny mieszczaństwu artykuł, w któ-J 
rym związki rzemieślników czyli tak zwane cechy jakJ 
najsurowiej zakazane, a oznaczenie ceny wyniesionych na I 
targ płodów i towarów wojewodom i starostom przydzi&< J 
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lone zostaje. Był to dotkliwy cios przeciw autonomicznej 
adtniulstacyi miejskiej wymierzony. Jednak nie z tej stiony 
nastąpił główny atak i nie x.a rządów Władysławów, GJó- 
wny atak szlachty wymierzony byt odrazu przeciw sa- 
memu palladium autonomii miejskiej — przeciw wolnemu 
sądownictwu, i nastąpił zaledwie w kilka łat po śmierci 
lubionego przez mieszczan Warneńczyka. Już w począt- 
kach rządów Kazinuerza IV odbijają się w dyplomatach 
echa skarg mieszczańskich przeciw pociąganiu ich przed 
szranki sądów ziemskich; ale szlachta idzie dalej, i to co 
było dotychczas nadużyciem, pragnie uświęcić prawem. 
W roku 1447 wsuwa do statutu piotrkowskiego postano- 
wienie, które nadaje wojewodom prawo samowolnego ka- 
rania nieposłusznych edyktoni ich ijueszczan; aż nareszcie 
r. 1454 pospolitem ruszeniem zgromadzona przeciw Krzy- 
żakom w Nieszawie wpisuje do nowego statutu artykuł 
o pociąganiu mieszczan w razie zabójstwa szlachcica przed 
sądy ziemskie. 

Ten przepis w krótkim bardzo czasie krwawe za 
sobą pociągnął następstwa. Zdarzył się bowiem w r, 1461 
w Krakowie wypadek, iż pospólstwo w rozruchu zabiło 
jedneg^o z pierwszych magnatów królestwa, Andrzeja Tę- 
czyuskiego. Wtedy pociągnięto, w braku właściwych spraw- 
ców zbrodni , władze miejskie do odpowiedzialności nie 
przed sąd króla według prawa magdeburskiego, ale przed 
sąd sejmowy ze aamej tylko szlachty i według przepisów 
prawa polskiego złożony. Oczywiście, że wyrok wypadł 
niekorzystnie dla mieszczan — skazywał on burmistrza 
i najwybitniejsze osoby z grona rajców i cechniistrzów na 
śmierć; na miasto zaś nakładał 80.000 grzywien kontry- 
bucyi. Srogi wyrok wykonano bez litości w Krakowie na 
sześciu najwybitniejszych przedstawicielacti społeczeństwa 
miejskiego — król zdołał miasto ochronić t>'lko od rujnu- 
jącej grzywny. Było to ścisłe zastosowanie ustawy nie- 
Bzawsktej z r. 1454, ale też oczywiste złamanie przywile- 
jów zapewniających mitistu wolne sądownictwo. 



46 



Zwycięstwo z małym tylko wysiłkiem przypadło | 
szlachcie udziałem. Nic dziwnego — wystąpiła ona z całą ł 
energią zwartej solidarności przeciw rozbitemu i bezra- [ 
dnemu mieszczaństwu. Kiedy na piei-wszą wieść o zabój- 
stwie Andrzeja Tyczyńskiego ca(e rycerstwo ziem kra- | 
kowskiej i sandomierskiej pospolitem ruszeniem zapragnęło 
pociągnąć pod mury Krakowa zamiast do Prus, kiedy pó- 
źniej szlachta W8zy.stkich ziem Korony jak jeden mąi i 
stanęła w obronie krzywdy Tęczyiiskich — wówczas na 
obronę miasta Krakowa nie ruszyło się ani jedno miasto | 
i nie ruszyły się nawet same władze miasta Krakowal' . 
Na żywiołach gotowych do boju zaiste i w mieście nie 1 
brakło — pospólstwo samo wzywało władze swoje do j 
obrony praw miejskich — ale stojące na czele rządów I 
niemieckie rody nie poczuły ani sił, ani ochoty do walki, j 
Zwycięstwo zaś sziacht>', choć bez trudu odniesione, nie- 
mniej przeto było stanowcze. Los Krakowa rozstrzygnął I 
tu całość sprawy mieszczańskiej w Polsce, bo któreż z miast I 
mogłoby się teraz szlachcie oprzeć, skoro potężna i wspa 
niala stolica ani sama obronić się, ani obrońców znaleśó I 
nie zdołała? Podstawy samorządu miejskiego były wstrzą- J 
śnięte, stan mieszczański w obliczu całego królestwa po- | 
niźony. Co zaś najważniejsze, wyszła na jaw jaskrawo I 
cała jego bezsilność, z której wj^nikaJ oczywisty wniosek, I 
że odtąd już raz na zawszo losy jego oddane są na laskę 4 
i niełaskę szlachty. 

Cóź dziwnego, iż odtąd następował cios po ciosie. 
Przedewszystkiem owe dwa główne obowiązki obywatel- 
sicie, podatkowania i służby wojskowej, których nie chcieli 
mieszczanie dobrowolnie przynieść państwu w ofierze, mu- 
sieli teraz wykonać z konieczności i nie na wiele im się | 
tutaj przydały przywileje. Już w dwa lata po akcie nie- I 
szawskim, w r. 1456, pociąga ich szlachta na swoich zjaz- 
dach do opłat na cele wojny; a jakkolwiek Kazimierz IV i 
za każdym razem (1458, 1469, 1476) daje Krakowianom I 
zapewnienia, iż nie z obowiązku, ale z dobrej woli pi&- | 




41 



) składają i że ofiary te w uiczem na przyszlotó 
prz>'wilej'oin ich ujmować nie mają, to jednak zale- 
dwie w kilka miesięcy po jego śmierci, dnia 8 listopada 
1492, uświęca Jan Olbracht dotychczasowy zwyczaj po- 
stanowieniem prawnem: iż wprawdzie Krakowianie w myśl 
dawnych swych przywilejów od wszelkich ciężarów i opłat 
mają być wolni, ale że w razie nadzwyczajnej potrzeby 
królestwa, «która nawet prawom rozkazuje^, wiimi przy- 
czynić się opłatą 2 groszy od grzywny, skoro tylko pra- 
łaci i baronowie na sejmie daninę wojenną uchwalą. I służba 
wojskowa nie ominęła mieszczan. Zaraz w początkach 
wojny pruskiej nakazano im dostawę żołnierzy, a z r. 1458 
doszedł nas dokument wyznaczający, ile które z wielko- 
polskich miast piechoty dostarczyć winno, dokument, który 
bez wątpienia swój małopolski równoważnik mieć musiał. 
Zostało to już i na późniejsze czasy, w których przy 
każdej większej wojnie piechoty i artyleryi od miast żą- 
dać nie omieszkano. Konstytucya z r. 1&05, posiadających 
dobra mieszczan do osobistej służby wojskowej zobowią- 
zująca, stała się wnet bezprzedmiotową, skoro jeszcze roku 
1496 dalszego nabywania posiadłości ziemskich wyraźnie 
mieszczanom wzbroniono. 

Myliłby się zaś ten, ktoby sądził, że obowiązki oby- 
watelskie otworzyły mieszczanom drogę i do praw oby- 
watelskich, któremi cieszyła się szlachta. Przeciwnie, od 
czasu owego wielkiego upokorzenia na sejmie nowokor- 
czyńskim fatalne przezwisko cham zaciężylo na stanie 
mieszczańskim — «na brudnych rzemieślnikacJi*. ChMskim 
murem oddzieliła się od wszelkich z nimi stosunków szlar 
chta, zakazując im zakupna dóbr ziemskich i piastowania 
wyższych duchownych godności od kanonikatów zacząwszy 
(1496), a wykluczając ze swego grona wszystkich herbo- 
wych, ktorzyby się mieszczańsidem zajęciem -kalali". 

Ale nietylko, że do udziału w prawach politycznych 
mieszczan nie dopuszczono, nietylko że wykluczono ich od 
watelskich praw, nie oszczędzając im natomiast oby- 
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wateUkich obowiązków, jeszcze nawet w sarae domowe 
porzjitlki miast włożyła szlachta burzącą rękę. Mieliśmy 
właśnie sposobność poznać, na co przydała się Krakjwif 
nom autonomia sądownicza, skoro poszła sprawa o szlrf 
clicica Czy na wiele przydało się mieszczanom zapewni* 
nie królewskie, iż nadał w podobny sposób sądzeni 
będą, o tem wątpić należy wobec wszystkiego co dotyc 
czas przytoczono i wobec faktu, że także owe przez Wai 
neiiczyka nadane sądownictwo doraźne w zastosowaniu do] 
szlachty najsurowiej zakazane zostało, Konstytucya sejmOĘ 
•r. r. 15:J1 orzeka, iż szlachcic scliwytany w mieście 
gorącym uczynku, sądzony ma być przez ławników w ob< 
cności starosty, a w razie niezgodzenia sig starosty na zi^ 
padły wyrok, ma być cala sprawa oddana królowi do zag 
łatwienia, pod groźbą kary śmierci na burmistrzu i jei 
dnym z radnych miasta wykonać się mającej, Tyle co t 
sądownictwa. Że zaś stnrostowie nie zaniedbali także rai^l 
im przez statut wartski otworzonej sposobności do mie-J 
fizania się w administracyc i poiicyę miejską, o tem świad- 
czą cale następne dzieje miast polskich, w których wła- 
dza starościfiska znachodząc w obronie szlachty, kmieci 
a nawet i żydów przeróżne sposobności gnębienia magi- ■ i 
stratur i obywatelstwa miejskiego, stała się prawdziwą^ 
stanu mieszczańskiego plagą. 4 

Takie to przeobrażenie w spolecznem i państwowem 
stanowisku mieszczan polskich dokonało się powoli za rzą- 
dów Kazimierza Jagiellończyka faktycznie, i tak przez 
bezpośrednich zaraz jego następców prawnie uświęcone 
zostało. Jakżeż odmienną postać przedstawiały miasta pol- 
skie w początkach XV, a przy końcu tego stulecial 
W nową epokę dziejów polskich wchodziły one pozbawione 
wszelkiego politycznego wpływu, odarte z praw obywatel- 
skich, zaopatrzone w stałego w osobie starosty prześla- 
dowcę, W organizacyi nowożytnego państwa polskiego dla 
nich miejsca nie było, zostali na opatrzności Boskiej 
i na lasce króla. Ale Bóg wysoko a król daleko i ramię 
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jego coraz bardziej sJablo. Wszechpotężny stan szlachecki 
wszystkie stosunki społeczne przeniknął swoim wpływem, 
na wszystkich wycisnął piętno swego interesu. Że dogo- 
dniej i taniej było szlachcicowi kupować towary u kupców 
zagranicznycli niż u swoich, więc zamknięto 1565 r. gra- 
nicę polskij awoim, a otworzone na ścięźaj kupcom obcym. 
Przy takiem upośledzeniu obywatelskiem mieszczan, przy 
takich ustivwach nie dziw, źe zmarniały piękne zarody 
krajowego przemysłu i handlu, a w gospodarstwie spole- 
cznem polskiem powsttiła dotkliwa po wszystkie czasy aż 
po dziś dzień niezapelniona luka. Weszli w nią chyba Żydzi. 
Czego zły rząd jeszcze nie zmarnował, to zniszczył wre- 
szcie do szczętu za Jana Kazimierza obcy najezdnik — 
z dymem poszły zasoby lat dawnych, albo-na zaspokojenie 
kontrybucyi wojennych przez swoich i obcych nakłada- 
nych. Już w drugiej połowie XVII wieku widziałeś we 
Lwowie pustką stojące kamienice, które właściciele dobro- 
wolnie pod ciężarem podatków i kontrybucyi opuścić wo- 
leli, a przy końcu XVIII wieku, w czasie ustanowienia 
•komisyi dobrego porządku*, niejedno polskie miasto wy- 
glądało jakby jakie wielkie śmietnisko. 

Na kim cięży tu odpowiedzialność — kto winien tak 
fatalnego rzeczy obrotu? Na to pytanie częścią już w ciągu 
naszej rozprawki daliśmy odpowiedź. Winne są przede- 
wazystkiem same raiasta, które w swera partykularnem 
rozbiciu, w swej kramarskiej apatyi, zaniedbały rozwoju 
Bwych politycznych praw, a przeto wskutek zmienionej 
państwa polskiego podstawy straciły stanowe i obywatel* 
skie swe prawa, a wreszcie naturalnym rzeczy rozwojem 
i dawną ekonomiczną świetność. Prawa stanowe i obywa- 
telskie muszą bye wywalczone, muszą być okupione ofiarą 
mienia i krwi, ale na taki heroizm nie zdobyć się było 
naszym potulnym mieszczanom. Winną jest dalej szlach ta, że 
w swej zawiści, w swym egoizmie stanowym, upozorowa- 
nym narodową ku gerraanizniowi nienawiścią, pozbawiła 
stan mieszczański wszelkiego znaczenia w państwie i po- 
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niżyla go w obliczu społeczeństwa. Miasta bowiem 
w ciągu wieku XV Btracily były cechę niemiecką, 
tąc je zniszczyła szlachta tylko przemysł i handel wła! 
ojczyzny. 

Lecz oto pozostaje nam jeden jeszcze czynnik pier- 
wszorzędnej wagi do oaądzeiiia, pozostaje nam jeszcze król. 
Kazimierz Jagietloiiczyk sprosta! swemu zadaniu jako śre- 
dniowieczny monarcha, który równowagę stanów utrzy- 
muje, a w razie ich starcia, sprawy legalnie na drodze 
istniejących praw zahitwia, ale pretensyi do organizatora 
nowożytnego państwa polskiego rościć żadną miarą nie 
może. Państwo to wytworzyło się za jego czasów, ale bez 
jego współdziałania i samowiedzy. Zasłaniał ile mógł mia- 
sta od zanadto już jaskrawych midużyć szlachty, ale 
ciągnąć je do udziału w radzie i w madach omieszki 
nie niial snąć przeczucia niebezpieczeństw grożących pi 
Btwu na jednym wyłącznie stanie opartemu. Do tego 
trzeba było umysłu bystrego, wznoszącego się nad pozi( 
swego czasu i swego społeczeństwa. Kazimierz IV był 
lem zapobiegliwym i dzielnym, pełnym energii i wytr' 
lości, ale geniuszem zaprawdę nie był. Takiej potężnej 
staci królewskiej, jakie u schyłku średnich wieków na 
chodzie spmtykamy, pozazdrościły nam zawistne losy w chwi 
przełomu. 
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ZABIEGI O CZESKA KORONĘ. 



(1466—1471). 



Wstęp. 



Wznowione przez Niemców rzymskie cesarstwo prze- 
bywało właśnie ostatnie stadya swego rozkładu. Z długiej 
walki przeciw głowie państwa unieśli książęta udzielni 
palmę zwycięstwa; u nóg ich leżała potęga cesarska roz- 
bita i bezwładna, a ten, który się świetnem imieniem "Au- 
gusta » zdobił, nie był już nawet w stanie zachować w ca- 
łości czci swego tytułu, skazany częstokroć na go»zką nę- 
dzę i troski domowe. Państwo jego istniało bowiem już 
tylko w świecie idei; jego powaga w praktycznych, pra- 
wnych czynnościach znaczyła w najlepszym razie tyle, 
00 inny jakikolwiek przez rozum, lub ze zwyczaju przy- 
toczony argument; realnej, wykonawczej wartości już jej 
naonczas nikt nie przypisywał. W teoryi miał cesarz wła- 
dzę, a ta nań wkładała obowiązki; w rzeczywistości zaś 
miał ramię bezsilne, a jednak oczekiwano odeń mocnego 
dzierżenia rządów. Tak więc wiódł ów tytularny "wladca 
świata* mozolne i umęczone życie, zmuszony do przestrze- 
gania i pilnowania bez celu i bez jakiejkolwiek nadziei 
wyniku licznych a rozmaitych obowiązków, których wy- 
pełnienia odeń oczekiwano. Owa potęga, która dawniej re- 
prezentowała ideę państwową w jej całokształcie, rozpa- 
dła się była w niwecz; stare czynniki straciły swoje zna- 
czenie, a nowe potęgi utorowały sobie drogę, otworzyły 
sobie wstęp do historyi. Niemcy miały się na podsUiwie 
nowej zasady, zasady tery tory a In ej, wówczas zwycięzkiej. 
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zorganizować i zreformować, wtedy dopiero mogły odzy-J 
skać dawną potęg^ę i dawne znaczenie w Europie. 

Wonczas jednak, w czasie Fryderyka III. byl stary I 
układ już w podstawach rozchwiany, a nowy dopiero po- I 
woli się przygotowywał , dopiero z czasem mógł wejśól 
w życie. Byl to bezładny stan przejściowy, gdzie miecal 
możnych jedyną stanowi! potęgę społeczną, pierwszą czę-J 
sto, a ostatnią zwykle institncyę sądową. 

A w owej, dla narodu niemieckiego tak krytycznej 1 
chwih', podnieśli się jego potężni wrogowie na poludniu,n 
zachodzie i wschodzie, których silną dłonią przygniataj 
i doszli do nieznanej dotychczas potęgi i mocy. Jednym 
z nich był świat romański — drugim słowiański świat. 
Na południu oddzieliły się zwolna włoskie ziemie od pań-J 
stwa; 'na zachodzie- — że już Szwajcaryę pominiemy — J 
«odżyła znów u Francuzów idea reńskiej granicy* *)^ 
A chociaż rozszerzenie granic w owym kierunku nie po-1 
wiodło się królom francuskim, to przecież powstała wła» I 
śnie tam nowa, a nie mniej niebezpieczna potęga — pań--^^ 
stwo Filipa Dobrego i Karola Śmiałego. 

Na wschodzie zaś i północy najgroźniejsze spiętrzyły! 
się niebezpieczeństwa: świat słowiański podniósł się i roz-J 
kwitł nowem, potężnem życiem. Ten rozkwit, ta slowiaó^fl 
ska opozycya przeciw germanizmowi i przeciw rzymskiemtt 
papizmowi objawiająca się szczegóhiie w husytyzmie, two-, 1 
rzy dla środkowej i północnej Europy w XV wieku ow% j 
oś, około której wszystkie zdarzenia się obracają, ową kwo^ . 
styę zasadniczą, kolo której się wszystko pro lub contra, ' 
grupuje, owo tło, na które każdy obraz z tych czasói^ . 
rzuconym być musi. 

Ten rozkwit Słowiańszczyzny zachodniej objawił się 
naprzód w czynach oręża. Oto konał na polach Grunwaldu 
i Tannenborgu (1410) Zakon krzyżowy, krzewiciel obyczaju 
i mowy niemieckiej na wschodzie, pod mieczami Polski 



') Banki-: Deittaclu Geścliiehte geit der Reformationasnl I. 50i 



i Litwy; oto rozlała się niepokoDanym i niepowstrzyma- 
nym prudem po równiniich Czech, Moraw, Śląska i okoli- 
cznych ziem niemieckich husycka nawala. Po kilkudzie- 
sięciu latach były kraje nad ujściem WisJy i nad górną 
Elbą dla Niemiec całkiem stracone, i już groził podobny 
Io6 dorzeczu Odry, bo «oba słowiańskie ludy», mówi GrUn- 
hagen, «gotowaly się ponad Śląskiem podać sobie dłonie 
bratnie*'). Ba nawet wyrażał już obawę elektor brande- 
burski, że Polacy -chcieliby raiec całą Marchię-, a bi- 
skup wrocławski Rudolf słyszał jak panowie polscy mó- 
wili o prawach króla nietylko do Brandeburgii, ale nawet 
do Austryi! *) 

A przy tera poczuciu siły, przy tem rozpieraniu się 
wśród zwycięzkiej walki przeciw jednemu i temu samemu 
wrogowi, zbudziło się na nowo i silniej niż kiedykolwiek, 
odezwało się uczucie powinowactwa szczepowego 
tak u Polaków, jak u Czechów. Obudzenie się tego uczu- 
cia, jest drugim właśnie objawem owego rozkwitu Słowiań- 
szczyzny. Czesi wzięli w tyra kierunku inicyatywę, gdyż 
sprowadziła ich na to owa przypadkowa a dogodna oko- 
liczność, że wydarzyły się częste zmiany dynastyi, co 
zawsze nastręczało naturalny punkt wyjścia dla podobnych 
pokojowych połączeń narodów. Przeciw luksemburskiemu 
Zygmuntowi walcząc, powoływali polskiego króla Włady- 
sława Jagiełłę lub litewskich jego krewnych na tron, prze- 
ciw austryiickiemu Albrechtowi i jego prawom niistępstwa 
powstając, zwracali wzrok swój na Jagielłowego syna, 
młodego księcia Kazimierza. I<eez nie udały się te wszyst- 
kie usiłowania, a po wygaśnięciu albrechtowego rodu ze 
śmiercią Władysława Pogrobowca (1457), wybrali sobie 
Ozeai Jerzego z Podiebradu, rodaka swego, ki'ólem. 

I jakaż przyczyna tego, że owa myśl połączenia, nie 
tac się ciałem? Oto Jest nią: zbyt silne wybu- 
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Janie husytyzmu. Z tego źródła wypływają dwioJ 
główne przeszkody. Najpierw byli Czesi zanadto w reli- T 
gijno-narodowym swym zapale zaślepieni, aby poznać mo- 
gli, że władca, który wyłącznie jedno stronnictwo | 
w kraju przedstawiał, już choćby dlatego, na tronie utrzy- 
mać Bię nie może, że u nich liczne a najróinorodniej- 
Bze żywioły obok siebie żyją. Powtóre, byli Polacy za cza- 
sów Zbigniewa Oleśnickiego zanadto gorliwymi katolikami, i 
aby mogli przestrzegać interesu swego narodowego, jeżeli j 
ten sUmą) w kolizyi z Rzymem. Obie przyczyny nie są f 
jednak, jak widzimy, stanowczerai przeszkodami, są one, 
jeśli wolno się tak wyrazić, ilościowe tylko nie jakościowe: 
za wiele czeskiego poczucia nad Łaiią — za mało tegoż, 
lub raczej sympatyi dla niego nad Wisłą. A zatem można J 
było najlepszych spodziewać się wyników, jeśliby się z je- I 
dnej strony gorliwość husycka zmniejszyła, z drugiej zoA I 
strony sympatye do Czechów wzrosły. Obie zaś te okoli- 
czności miały niebawem nastąpić. 

Najpierw przekonali się Czesi, że utrakwistyczne j 
rządy u nich ustalić się nie mogą. Tego pouczyły ich ] 
dzieje Jerzego z Podiebradu. Powagą swej osobistej dzieł- I 
ności i zręczną swą dyploraacyą zdołał sobie znakomity 
ten mąż, chociaż husyta i dorobkiewicz, uznanie całej I 
Europy pozyskać. Nawet rzymski papież, sam Pius II. nie I 
wzdragał się nazywać królem czeskim męża, 'który pil \ 
z kielicha-. Wielką i świetną była jego powaga w Niem- 
czech; więcej niż około cesarza kupili się około niego ksł%- I 
żęta Rzeszy i przekładali mu do rozstrzygania swe spory, 
A we wifisnym domu, w Czechach, stał tron jego silny 
i niezachwiany, bo oparty na miłości narodu, a przynaj- 
mniej naród przedstawiającej większości; tylko kilku mo- 
żnych na Morawach i SIązku nie chciało się ugiąć, t>-Uto 
zuchwale miasto Wrocław w upartej trwało opozycyL Te i 
żywioły były reprezentantami niemiecko-katolickiej rea- 
kcyi. Lecz były one jeszcze zupełnie słabe i nieznat-zne, 
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czeski zaś usurpaUyr zaczął już myśleć o następstwie sy- 
nów swoich w Czechach. 

Ale to właśnie miato się atnć punktem zwrotnym 
w jego historyi, stanowczym bodźcem do działauia dia 
opozycyi. Zbuntowani magnaci podnieśli byli broń przeciw 
Jerzemu "ponieważ ich w radzie swej lekceważy! i zawsze 
z dwoma lub trzema kacerzami wszystkie sprawy pań- 
stwa postanawiał", ponieważ ira się zdawało, że ich sta- 
nowe przywileje zagrożone, że żywioł fnieniieo ko- katolicki) 
przygnieciony, A teraz chciał "husycki król» ten stan 
rzeczy na przyszłość ustalić, chciał ira odebrać wszelką 
nadzieJQ, że kiedyś ustaną wyłącznie czesko-narodowe rządy. 
Więc tak stanowczo zagrożeni, zdecydowali się na krok 
stanowczy: zebrawszy się w listopadzie 1465 w nioraw- 
skiem mieście GrHnberg, zawarli związek odporny prze- 



^^^tów Je 



iw Jerzemu '' 



) Palacky, fGeactikhU Bóhmena IV. d Abth. str. M3 są.) zdaje 

Blę przeoczył, że najhliisiyEO i iiaj wai n iejBzy m powodem 
bimta magnnWiw by[a kwestya sukcesyjna. To ostiitiiic utraymaje 
wspAlczesny Eech^ntoer (Qeiehi(Me dar Sladt Breglau 1440—^1479 
Autg. o. dr. J. G. Runiach. Bresl.iu 1827—1828 I. 284). ^Georg titai 
atłes fatlen und mim eiłwg DOr skh: Kmsn Sun einen Kónig ta ntachen 

btt Beinem Leben Di* ehriatltehett be!imi»ehen Herm besannten fieh 

und uterredelen «o/t , . wnin ein Kónig ta Behum Hlirhl uud la»sl nicM 
binder ihm (mek) einen Son, der wUer teincm kSrtiglichem Namim geba- 
ren uE . . . w haben »iś alleseit eine freie KOre . . . aueh nanien Kie #u 
Uerten, loit G\riik in albn SacKen Oetaalt idte, and Ugten einen Tag tu 
OfUnberg'. Palacky opowinda według trefici dokumentów. Dokanieu(y 
dają hvi wątjiieam pywny szkielet faklów, ale tylko szkielet. Bo 
one mówią do niis otioyaliiyra, urz^dow^-in językiem, inówią tylko 
to, co powiedziancra być musi, najskrytsze zaś sprężyny i powody 
dsioJania pozostają zamilcznne i ukryte. ^ Oweg'o ducha, co prze- 
nikał sdurzenia, nnleiy szukać w prywatnych uwagach i spostrie- 
leniach współczesnych dwiadków, jakfn sawarte uj juilo w listach, 
joito w krouikuch. Dlatego sadzę, tf- śmiało oprzeć się mogę na 
spostrzeżeniu mę^, który pośród owych wypadków iyl i naj- 
.^wlej się niemi interesował będąc sekretarzem miasta, które jui 
iwna w opozycyi przeciw Jerzemu przewodniczyło. 
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Magnaci czescy wiedzieli bardzo dobrze, porywająal 
się do tak stanowczego kroku, że nie sami będą staliT 
w szrankach przeciw Jerzemu. — Rzym był ich potężnym I 
sprzymierzeńcem, bo i Rzym byl już od dawna do walkt I 
zdecydowany. Wszakże nie mogła długo potrwać sztuczna T 
z^oda między husytą a stolicą św. Piotra, gdyż nie roz- { 
chodziło się tu o obrządek, ale o zasadę posłuszeństwa I 
względem papieża, choćby z poświęceniem uchwal sobo- 
rowych, choćby wbrew bazylejakim kompaktatonL To też 
rzeczywiście sprawa niebawem się rozstrzygla. Pius II. 
odmówi! dnia 31 marca 1452 owym uchwałom soboru po- 
twierdzenia, odrzuci! je i publicznie potępił. Było to no- 
wem wypowiedzeniem wojny husytyzmowi, po którem tylko 
dlatego zaraz do działania nie przyszło, że nastąpiły zda^J 
rżenia odwlekające walkę na krótki przeciąg czasu. NajrJ 
przód miał świat rzymski właśnie owemu «arcykacer2owi»-l 
Jerzemu uwolnienie swego cesarza z rąk zbuntowanych 
jego wasali do zawdzięczenia, później zarządzono znowu 
z powodu niebezpieczeiistwa tureckiego wielkie przygoto- , 
wania do wyprawy krzyżowej, a wśród tych przygotowa&J 
umarł Papież Pius II (sierp. 1464). Ale następca jego Pa<l 
weł II. (1464 — 1471) uchwycił sprawę z świeżym zapałem^l 
z nieugiętą nienawiścią przeciw kacerstwu, w swe ręc^ I 
walka z herezyą miała się stać zadaniem jego żywota,! 
Ujął się tedy za powstałymi magnatami, nazwał to prz*. f 
śladowaniem katolików, jeśli Jerzy ich słusznie poskromid I 
i do posUiszeństwa przywieść usiłował, a kiedy czeski król ] 
na drodze wytkniętej wytrwał i żądań magnatów wcale I 
zadowolić nie rayślal, podjął ów przez Piusa już rozpoczęty 
proces na nowo i wezwał go do stawienia się w przeciągu 
180 dni przed stolicą apostolską. Tego król nie mógł oczy- 
wiście wykonać, jeśli nie chciał potęgi swej i powa^ naj- 
zupełniej na szwank narazić, i nikt dlatego nie mógł byó ' 
w niepewności, jaki wyrok zapadnie. 

Paweł II. zwlekał z wydaniem jego dlatego tylko, i 
musiał się obejrzeć za jakiem ramieniem świeckiem, goto-.^ 




- 59 - 

I do wykonania papieskich rozkazów. Rozpoczął tedy 
, królem węgierskim Maciejem i zwrócił równocze- 
śnie uwagę awą na tą okoliczność, że król polski Kazi- 
mierz IV, rościł sobie dla żony swej Elżbiety, córki Al- 
brechta, cesarza rzymskiego, a króla węgierskiego i cze 
skiego i dia syna swego Władysława ■/. niej urodzonego, 
pretensye do korony Św. Wacława, Po prawdzie pretensye 
te, z prawniczego stanowiska nie miały żadnego znacze- 
nia, gdyż Czechom przysługiwało prawo wolnego wyljoru 
w razie wygaśnięcia panującej rodziny po mieczu, żeń- 
skie zaś potomstwo nie wchodziło wcałe w rachubę. Tern 
samem nie były też pretensye starszej córki Albrechta 
Anny, żony Wilhelma, księcia uaskiego ani lepszemi (jak 
twierdzą Hiider i Droysen'} ani też gorazemi od roszczeń 
naszej Elżbiety, gdyż obu mniemane prawa były zaró- 
wno bez wartości, a obu synowie byli tylko zaró- 
wno wybieralni. Czescy •barouowie» dali jednak 
pierwszeiistwo polskiej rodzinie i sami zażądali w Rzymie 
(r, 1465) przez swego posła Dobrohosta z Ronspergu wy- 
niesienia jej na tron czeski. Wskutek tego otrzymał bi- 
skup Rudolf z Litvantu, który właśnie jako pośrednik po- 
kojowy między Polską a Zakonem krzyżowym do Torunia 
zmierzał, polecenie podniesienia kwestyi czeskiej na dwo- 
rze polskim i ofiarowania korony czeskiej Kazimierzowi IV, 
iiet potem, 23 grudnia 14ti6 opuściła kancelaryę rzyni- 



') Droysen: Oeschichłe d»r prtuiHschen Palitik II. 1. Abth. gtr, 342. 

1 ten opiiTa bi^ n;i mylnem uiiiieiDnniu, jakoby w Ciiecbach jui 

" r kobietom sluiyto prawo iingtepstwn. TyTnczaspin Klota bulla 

f&rtytule YII, (Lflnijr: Cadex. di^l. Gem. I. 7} wj-rażnii* mówi tylko 

' disicdKiczności tronu w linii [ni>ek)i.-j, a po wygniniĘClu tejfc 

wyborzf. W tyra ducbu rozstrzygną! tei te kwestyę (r. 1458) 

I wylwrcuy taeski po śmierci Wladyatawa Pojjcrobowca. Kiedy 

I posłowie kfi. Wilhelma uportzywid bronili praw następstwa 

t pani, udały Bii; stany po radi; do dokumentów w Archiwum 

JBtwowem ztoionych, i w ibudiiym z nieh nio znalazły zawarowa- 

fpraw kądzieli. iPalacky. iV. 2, str. 3U). 
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Bką bulla głosząca klątwę przeciw Jerzemu z Podiebradu I 
i uwolnienie od posłuszeństwu jego poddanych. 

Tak więc znowu stanęła na porządku dziennym liwe-1 
stya sukcesyjna a z nią otworzyła się znowu możliwośó I 
polskiego następstwa. Lecz teraz stało się to wśród sto- a 
aunków o wiele pomyślniejszych, gdyż nadto prędko miałl 
się król Jerzy i jego stronnictwo przekonać, że poparta ł 
silnie przez Rzym opozycya przygnieść się nie da, źe za 
potężną jest, aby się mógł władca w zupełnej z nią sprze- 
czności utrzymać, że więc niemożliwą jest rzeczą, uczynić 
tron cieski w dynastyi Podiebradów dziedzicznym. A tak ■ 
musiał, mimowoli, zwrócić swą baczność na Polskę, skąd I 
słowiański wprawdzie, lecz zarazem i katolicki książę, doi 
korony Św. Wacława powołany, mógł sprzeczności obfll 
stronnictw, przynajmniej w części, wyrównać i pogodzić., I 

Takim sposobem pierwsza walna przeszkoda bytsl 
usunięta, zbyteczne naprężenie husytyzrau już przeminęło, I 

Z drugiej zaś strony także w Polsce czasy Zbi-T 
gniewa Oleśnickiego przeminęły na zaws:(e. Dzierżył toł 
bowiem berło rządów władca, który choć sam pobożny,! 
umiał jednak w obec duchowieństwa królewskie swe prawa I 
zachować i przestrzegać '). który i teraz nie mniej byl I 
gotów interesu państwa, choćby w przeciwieństwie z Rzy-f 
mem, ściśle dopilnować, a miał po swojej stronie, jeśli niel 
należyte poparcie, to z pewnością sympatye polskiego na- T 
rodu dla Czechów. 

Z tem wszystkiera akcya wśród antagonizmów, choó \ 
już tak bardzo złagodzonych, nie mogła być łatwą. Tem! 
ponętniejszą rzeczą poznać ją bliżej i zrozumieć. A tym- 
czasem główne źródło z polskiej strony. Długosz, w tym I 
wypadku zadowolić nie może, owszem obudzą zasadnicze I 
wątpliwości, Ogólne wrażenie, za którem poszedł jeszcze I 
Palacky, jest mdłe i niejasne, wrażenie polityki chwiejnej 



') Carit: GegrhichU Polens TV. 314 etc.; 430 »q. -ketn Feind der 
Kirehe, olneoht er gegen die ponttfiealt Anmaamng mm konigUchtn itodUa 
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i niepewTiej. A jedoak równocześnie już z tego samego 
źródła poznajemy tyle szczegółów o troskliwycli zabiegiicti, 
że musi się obudzić wątpliwość, czy to rzeczywiście tylko 
szczęśliwy loa oddal Jagiellonom berło czeskie do ręki — 
czyli też jest w tem także ich praca i zasługa. A w ta- 
kim razie jaka praca i czyja zasługa? 

Oto temat niniejszej rozprawy, która będzie zarazem 
przyczynkiem do krytyki Długosza. 



Jagiellończyk jako kandydat kompromisowy. 



I 

^^^P Dnia 19 października 1466 udało się biskupowi la- 
^^^^ranckiemu po długich i ciężkich trudach nareszcie pokój 
toruński do skutku doprowadzić. Zakon musiał zrzec się 
polowy awych posiadłości, a drugą połowę otrzyma! tylko 
jako lenno korony polskiej w zarząd. Ciężką troską zła- 
many, przygnębiony upokorzeniem, opuścił Wielki Mistrz 
nieszczęsne miejsce; już się była też wielka część polskiej 
rady do domu rozjecliała, zagrożona grasującą w mieście 
zarazą, już też i sam król gotował się do odjazdu, gdy 
w tem wystąpił biskup Rudolf na publieznem zebraniu 
pozostałych senatorów z dość niespodziewaną propozycyą. 
Niedaremnie bowiem i wcale nie bezinteresownie nałożyła 
była kurya rzymska na barki swego legata tak trudne zadanie. 
Kazimierzowi tylko na to miały być ręce rozwiązane przez 
pokój, aby się mógł jąć innej sprawy, w interesie papieża. 
Oświadczył zatem Rudolf wnet po zawarciu pokoju ze- 
branej królewskiej radzie, że Paweł II. ma aamiar odsą- 
dzić heretyka Jerzego od korony czeskiej, a przenieść ją 
na Kazimierza, króla pokrewnego narodu , spadkobiercę 
przez żonę Albrechta i Władysława Pogrobowca. Teraz 
chodzi tylko o wyparcie uzurpatora z zagrabionego prze- 
paiistwa, w połączeniu z jego przeciwnikami, z kato- 



lickimi baronami. Jeżeli jednak własnego państwa, sprawy I 
Kazimierzowi nie dozwalają w akeyi wziąć osobistego f 
udziału, to uiech jednego z synów swoich na Ślązk wyślĄj 
aby teii byl w Wrocławiu koronowany i walkę przeciw I 
herezyi rozpoczął. Nie dad/.ą rau zaiste *ej walki katolicy J 
tamtejsi samemu prowadzić, nie będzie mu zbywać na do- I 
browolnych daninach z całego Śląaka, z Łiiżyc, od Zwią- I 
zków sześciu miast'}, Niespodziewana ta propozycya kr(Vj 
łowi Kazimierzowi tem bardziej przyszła nie w porę, ie 1 
osłabiony i wycieńczony ostatnią wojną, wcale nie móf 
myśleć o podniesieniu oręża przeciw Jerzemu, Zresztą 
uważał tę drogę za niestosowną, bo poparcie katolickiej 
mniejszości nie było zdolnem zagwarantować mu ustalenia 
i utrzymania się jego rządów w Czechacti, skoro nawetj 
Jerzego, przez większość podtrzymywany tron, chwiać się I 
zaczynał. Jedyną więc, przez okoliczności wskazaną a przez Ą 
rozum stanu poleconą drogą, mogła być tvlko ta: obe*! 
cnego zaproszenia wprawd/-ie nie odpychać od siebie, lecz I 
niemniej starać się o zacliowanie przyjaźni z Jerzym, abyl 
się polem można było na dyplomatycznej drodze o uzna>J 
nie czeskiej narodowej większości ubiegać. Wtedy mogłaby I 
rodzina jagiellońska po śmierci Jerzego bez żadnego oporuj 
berło Czech w swe ręce uchwycić. Że takie było postano- f 
wienie Kazimierza, widać z odwlekającej odpowiedzi, jjiką ^ 
Rudolfowi dał, że mianowicie sprawa ta dla swej ważno- 
ści może być dopiero na walnym sejmie w maju 14i)7 
rozstrzygniętą, i widać z postępowania jego poselstwo, 
które do Rzymu dąźylo, aby uzyskać potwierdzenie to-J 
ruńskiego pokoju. 

Poselstwo to, sprawowane przez Jana z Ostror^l 
roga i Wincentego Kiełbasę, biskupa chełmskiego^] 
opuściło zapewne w początku stycznia 1467 stolicę, gdyil 
już w połowie tego miesiąca znalazło się w Wrocławia,! 

') DlugoSK; Bitlória Polon. V. 4fi7-8 (wyd. krftk, 1878) Z*Jq 
aek sześciu iniaBt gliinnwilj- równlei łużyckie miasta pod ytxevtĄ 
dnictwiim miiista Gorlic iG<irlit2). 
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Tu zabawili posłowie nasi kilka dni, a musiało się po- 
stępowanie ich podobać Wrocławianom, skoro w listach 
swych (kapituły i rady miejskiej) z diiia 17 stycznia pa- 
pieżowi Pawłowi TI, i jego kardynałom, jak najlepiej Po- 
laków polecają i proszą: Jego Świątobliwość zechce ich 
prędko i z pomyślną odpowiedzią z Rzymu odprawić, gdyż 
na 23 kwietnia 14(57 wyznaczone jest przez Rudolfa /.gro- 
madzenie, na którem, jak się spodziewać należy, sprawy 
stronnictwa katolickiego będą szczęśliwe załatwione. Król 
polski bowiem, takie jest powszechne mniemanie, uczyni 
wszystko, co się przyczynić może do pomnożenia i obrony 
wiary Św., stosownie do poleceń Jego Świątobliwości '). 

Następnie udali się nasi posłowie do Pragi. Tu 
oświadczyli królowi Jerzemu, -chcąc uprzedzić możliwe 
jakiekolwiek fałszywe wieści" '), że chociaż Kazimierz czę- 
sto wzywany był do dania pomocy zbuntowanym baro- 
nom, przecież nigdy podobnym żądaniom nie dawał po- 
słuchu. I widocznie dawano w Pradze w zupełności wiarę 
tym zapewnieniom, jeśli mógł Grzegorz z Haimburga 
w tymże czasie pisać do Wenecyi "król polski utrzymuje 
z naszym (Jerzym) wierną przyjaźń-, i jeśli Jerzy sam 
w swoich rokowaniach z królem francuskim {Ludwikiem XI) 
mógł między swymi sprzymierzeńcami także polskiego mo- 
narchę wymienić. 

Co więcej, wnet potem oświadczyli ciż sami wysłańcy 
królewscy posłom saskim, którzy między Czechami 
a Rzymem pośredniczyć mieli, że są gotowi pomagać im 
słowem i czynem w ich przedsięwzięciu; «i jeszcze inne 
można było z ich ust słyszeć przyjazne względem Jerzego 
(ńwiadczenia , wszystko według osobnego polecenia ich 



■UM tilesiacarum: IX. 317. 
») O których pisał Jerzy do Kazimiersa 7 styca. HUT {Codex 
tpM. ITI, Nr. 104). Ale oświadczenie posifiw polskich nmczywiśeie 
było uprzedzenie m, gdyż posłowie cl zapewne z Krakowa wy- 
^Jechall, zanim list Jerzego nadszedł. 
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króla*. O tein wszystkiem uwiadamia Dr. Mayr czeskiego 
sekretarza królewskiego Pawta w liście z dnia 12 lutego 
1467. Szkoda tylko, ie przy dacie brakuje podania miejsca, 
nie wiemy zatcra, w któreiu mieście zdarzyła się ta roz- 
mowa z Sasami'). 

O ile jedDak posłowie nasi w Rzymie w interesie 
Jerzego byli czynnymi, o tern nie dowiadujemy się z na- 
szych źródeł, jakkolwiek znamy przemowę Oatroroga; je- 
dnak sądzę, że sprawę czeską poruszyli. Z pewnością je- 
dnak musieli zii mato okazać gotowości wobec intere- 
sów katolickiej party! i wymijających używać odpowiet 
gdyż w przeciwnym razie nie mógłbym sobie owej osi 
żności i podejrzliwości wytłumaczyć, z jaką Paweł 
względem kióta polskiego i jego posłów postępował, mimo 
że byli mu przez Wrocławian jak najlepiej poleceni, i że 
sam przychylnie się z początku i obiecująco w odpowiedzi 

') List Dra Grzegorza z Haimbar^a do arcybiskupa strygoń- 
fiklego E dnia 19 lutetro WX w ArcMo. lir 6»ttrr. GescftirfifsjaeKw 
X1L 340-41, też w Teleki: Hnnyadiak kora XI. 497. List tego* dO 
Aoł.y Weneckiego, Arek. XII. 335 (dto 95 Btycznia 1467). Czas pobjtn 
Polaków w* Pradze nit; jest w wladclwem iródlc t«J wiadomości, 
w liście z duia 19 lutego, podany; rzetz cala przedstawiona jest je- 
dnak jaliD dfiwno juii przeszła. Lecz już w liście do Wenecji s dnia 
25 Btycz, 1467 notuji^ Haimburjj: 'Regea Sungariae et Polrmiaa Regem 
Bohemiae eorutantittime colunt ^Ucet Romaniu PoiUifex ambos m eontrO' 
riam partem śoUiciUU. To tak dalece zgadza się, nawet w 
sposobie wyrażenia siq (<licel Rom. pontif' . ■ - 'qui rtW- ..,) 
iniejszu w i udo mości a z dnia 19 lutego, że josŁem gotów wspćl 
źródło dlu oba przyjąć, tj. przypuszczam, że Grzegorz z Eaimbiir{ 
ju)t 26 stycznia wszystko to wiedział, o czem wii^cej szczegółowo 
19 lutego arcybiskupowi 8tryg'oń8kiemu donosi, ie więc Polacy jui 
25 stycznia w Pradze się snajdowali. Na podobny rezultat napro* 
wadziłoby nas zestawienie wspomnianego w tekście listu Dra H^ 
yura z dnia 12 lutego s owym listem do Wogior (z dnia 19 InŁ^! 
Według pierwszego znajdowali Bit! Polacy 12 lutego jui poza Pra^' 
a w dru^m pisze Dr. Huimburg 19 lutego o poselstwie polskiem, 
jako o rzeczy dość dawii,o minionej i wskomiiia, ie po tern poseł- 
itwie jeszcze drugie polskie poselstwo niedawno ('•Nt>/«r>J do 
Pragi przybyło. 
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fte listy polecające wyrazi2 '). Dalej nie mógłby papież 
" iaden sposób tak długo *) posłów w Rzymie zatrzymy- 
wać, gdyby byl podzielał nadzieję Wrocławian, że Polacy 
na zebraniu z dnia 23 kwietnia stanowczo i rozstrzyga- 
jąco w interesie katolików czeskich wystąpią. Nieudanie 
się pracy posłów w ogólności, niepomyślną odpowiedź, jaką 
w sprawie pokoju toruńskiego królowi swemu przynieśli, 
odniósłbym w znacznej części do tych okoliczności. Będzie 
jeszcze o tem mowa. 

Tymczasem było całe zacliowanie samego króla Ka- 
zimierza konsekwentncm postępowaniem w tym samym 
kierunku. Przyjechał był mianowicie 29 stycznia sekretarz 
Jerzego, Paweł, proboszcz Zderazu, w poselstwie doń do 
Kozienice. Ponieważ musiał być wysłany jeszcze przed 
przybyciem dopiero wspomnianego poselstwa polskiego do 
Pragi, więc nio może nas wcale dziwić, że zażądał od 
króUi stanowczej decyzyi, czy myśli się z nieprzyjaciółmi 
Czech połączyć, czyli też zachować i przestrzegać nadal 
pragnie przymierza między obu państwami w Głogowie 
r. 14(52 zawartego. W razie zdecydowania się na drugą 
ewentualność domagał się, aby w Polsce głoszenie papie- 
skiej bulli; "Cmm cwłra fidcm callwUcam etc z dnia 23 gru- 
dnia 14()6 {p. str. 353) zakazanem było. Z tejże samej przy- 
czyny również, dziwić nas nie powinno, że według wyra- 
żenia Długosza, starał się tenże sekretarz czeski dość pod- 
slępnem i chytrem postępowaniem w>'badać zamysły króla. 
Ze względu na przeciwne czeskie stronnictwo nie dal mu 
Kazimierz publicznej odpowiedzi, tylko odesłał go do naj- 
bliższego sejmu '). Równocześnie wyprawi! jednak tajnego 



*) Seript. Ter. Sil IX. 220—221. Fabian Hanko, poseł wroclaw- 
Ij plsBe do rady miejBkiPJ (Rnym 12 i 16 marca 1467), ic, gdy papie- 
i list polecający Polaków doręczy), rzekł Paweł II: oratores au- 
dicMU» Itbenter et eeleriter rxped're curaliimugt. 

') Aż do 18 kwietnia. Theinen Mow. Pol. 11. 158. 

') Długosz V, 475 Bulia: •Cum extra fi-tem eałlu/lkam' .- w SS. 

\ Sil. IX. 213 w dosłownem brzmieniu, gdzieindziej up. u Długo- 




wysłańca do Pra^rf, który 19 lutego tam przybywszy, kr6- I 
łowi Jerzemu oświadczył, że jeśli uważa odnowienie dar | 
wnego przymierza, lub jaki osobay układ w tej kweatyi 
za potrzebny, to on wcale nie będzie temu przeciwny '), 

Król Jerzy uważał mimo to za rzecz stosowną, no- 
wego posła, pana Jana Jiczyńskiego z Cimburgu, po sta- | 
nowczą i oricyalną odpowiedź na sejm w Piotrkowie I 
(3-25 maja) wyprawie. Tu otrzyma! tenże od króla i zgro- 
madzonych stanów owo upragnione zagwarantowanie przy- 
mierza głogowskiego pod tym nieznacznym warunkiem, 
aby niektóre di'obne naruszenia granicy polskiej, jakich i 
się czeskie roty zaciężne dopuściły, były wynagrodzone, i 
Kwestya głoszenia klątwy papieskiej w Polsce została 
szcze tym razem milczeniem pominiętą. Jednakże i tak 
opuAcił pan Jiczyński, zupełnie otrzymaną odpowied^^ią za- 
dowolony, miejsce zgromadzenia; nie tak, jak poseł Zdeńka 
z Sternbergu i czeskich baronów, który wkrótce po zam- 
knięciu sejmu z pro-śbĄ o pomoc przed królem się etawil, 
ale z niepewną, nic nie znaczącą odpowiedzią (tambiguis , 
respotisis') odprawiony został *). 

Przez jakiś czas raógl król w ten sposób, chociaż 1 
jednostronnemu zaproszeniu na tron przez katolicko nie- 
miecką partyę w gruncie rzeczy nieprzychylny, obie strony ' 
w oczekiwaniu i niepewności utrzymywać, jednakże długo i 
nie mogło to już potrwać, za silnie parły nań okoliczno- ' 
ści, i — papiescy legaci. 

W polowie bowiem miesiące lipca 1467 zaczęło aic I 
roić w Krakowie. Ze wszystkich stron napływały po- 

Bza w pg-zfmpliirza skróconym, jakie więcej były rojpowszcchntone, 
wlai^uie lila krótkości. 

'} Powyiej {oottt Btr. 64) wspomniany list z dnia 19 lut. 1467 { 
(Telcki SI. 427). 

•) Dłng. V. 481—2. Fałszywą jest data, że Kazimierz opudcU 1 
Piotrków: t» cragUno St. Trinib^it, git<i« /urt XVIII Muii, gdyi ertut, ' 
Trimt, jest 35 maja. Zresztą znachodzlmy w •Kodeksie tynit^ckliD> 
Kętrzyńskiego i Smolki 482—3 jeden dokument Kazimierza jeszcze 
•m concenlione PetricoDienń 22 maja (fer VI, fentecasta) «'ydany. 
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Bclstwa do polskiej stolicy. Naprzód zgłosili się Eliasz, ple- 
ban z Nowego Domu (Neuhaiis) od Zdeńka z Stenibergu, 
Jan Hofrinann, lirenciałii-'! in dccr-tis, od biskupa Rudolfa 
i Łukasz, rajca miejski, od rady miasta Wrocławia. Wnet 
potem nadciągnęli przez Węgry: mnich Gabryel Rangoni, 
pmfiliitis hierełirae gentmlis inąwsilor \ Piotr Erklens, dzie- 
kan akwi7.grań.ski, obficie zaopatrzeni w bulle odpustowe 
dla tyeh, którzyby się zgłosili do walki przeciw kacerzom 
husyckim. Ci wszyscy rozpoczęli rokowania o koronę cze- 
ską przedłożeniem dokumentu, zaopatrzonego 15-tu podpi- 
pisami i pieczęciami, w którym magnaci czescy oświad- 
czają, ża kacerzowi Jerzemu, juko wyklętemu, nie chcą 
nadal posłuszeństwa okazywać, i proszą, aby Kazimierz 
ich raczył wziąć w opiekę jako ich król i pan upra- 
gniony, w skutek swej prawdziwej wiary 
i praw małżonki swojej Elżbiety. O jakim wy- 
borze w właściwem tego słowa znaczeniu, zwłaszcza 
w Igła wie, jak to Długosz donosi, mowy być nie moŻe; 
dokument pomieniony datowany jest z Nowego Domu {*/b). 
Sprawa widocznie mimo to nie mogła naprzód postjjpić, 
skoro 21 lipca nagły po.iłaniec biskupa Rudolfa w Wrocła- 
wiu zaskoczył, wzywając go do szybkiego odjazdu do 
Krakowa, aby tam całą powagą swej apostolskiej nuncyft- 
tury na polskiego króla wpłynął. Rudolf w.ybrat się na- 
tycliininst w podróż i już w tydzień potom znalazł się 
w kole swych stronników w Krakowie. Na uroczystem ze- 
braniu rady królewskiej, dnia 1 sierpnia 1467, złączyli się 
wszyscy ci wysłańcy ku wzajemnej, usilnej prośbie, aby 
Kazimierz propozycyę Pawła II, kióra przecież dlań tak 
jest korzystną, przyjąć zecłiciat. Rozmaite korzyści dla 
jego własnego państwa miały Kazimierzowi nadto dostać 
8ię w udziale, Jego posłowie prosili byli niedawno w Rzy- 
mie o potwierd/.enie pokoju toruńskiego. Juź wyżej wspo- 
mniałem, z jaką podejrzliwością i ostrożnością papież wo- 
bec nich postępował, bo nie tylko, że zeszłoroczny pokój 
Siko pod tym warunkiem potwierdził, że król polski po- 




dojmie się sprawy czeskiej, lecz nawet i tej warunkowej I 
bulli nie dal posłom do rąk, tylko na Rudolfa przelał zu- 
pełne pełnomocnictwo rozstrzygnięcia tej sprawy. Tę tedy 
bullę pokazał teraz lawancki biskup a oraz drugą, również 
warunkową, zawierającą uwolnienie od klątwy dla wszyst- 
kich, którzy w nią popadli z powodu walki przeciw Za-, i 
konowi. Inne bulle zawierały znowu upoważnienie dla I 
Czechów wybrania sobie nowego króla, dla Rudolfa zai I 
pełnomocnictwo głoszenia krucyaty i wzywania pomocy [ 
całego chrześcijaństwa przeciw kacerzowi Jerzemu 'Sy- 
nowi potępienia i zaguby». Tak energicznie starała aic^ 
partya katolicka na umysł króla polskiego wpłynąć') 



■] Dlu^''. V. 484—6, EschLMilopr n. 63. 60—61; rialf] następuje 
papifiskie fauUe w nieiuicckif-m tłumaczeniu; w oryifinulp ziiajdn]'»_ 
Sie w SS. rer. gil IX, 2-29—2*0. EBehenloflV w Jacińakk-ni wydaniu S^ 
rer. HI. YIL 153-6, 138. 141. — O elekcyl w IglawiP dowiat 
jemy siĘ tylko z Dłutifosiia V. 485: Bi omneg (posłowie katolików)., 
ptttbanł: ut CammiruB, Puhniae rej: juxla ttnanimam tUclionrrn d» to t 
Lilaviae per Barimtt Bnhemiae de mamlato ntmnii Pontificis ctltbratamM 
rtgiwm Bohemiae p-T ae fsE per pUot tuecipial. Inno i.r6dltt ]'edliak2e,^4 
nawet □ajkompetc^ntniojszy w tfj nilorze Eschenloer nic o tom iiifl'9 
więdła. Nigdzii'. -nie ma nawet wsraiankl o jaklemkolwiek wogólei 
zebraniu w Iglawie w tym csasie. Po ei^TomHdzriniu w Orjinbergn 
(lislop, 141i5) rokowali jeszcKe baronowie z Jerzym aż Art r, 1467) 
dopiero 2 marca 1467 wygalo od Zdeńka z SternbergTi wypowiedae- 
nie wojny przeciw krńlowi, inni uczynili to później, kolo 20 kwia- _ 
tniM fPalacky: Archiv ćesky IV.). Dopiero po takiem zupełnem a 
waniu moinii było przystąpię do właściwej elekcyi nowpgo krdla 
Wrocławianie prosili o niego jeazcze 17 kwietnia kurye rzymali 
(SS. rcr. «7. IX. 226-8). Zostaje tedy tylko czas od 20 kwietnia diK.Ą 
2 maja (data owego dokumentu z 15 podpisami], w któryto i 
należałoby to zebranie w Iglawie wsunąć-, czas w każdym razi< 
krótki. Ponieważ mianowicie stwierdzoną jest rzeczą, ie 2 maja od- ' 
było Blą z^omadzenie baronów w Nowłm domu, więc trudno pray- 
puścić wobec ówczesnych trndnoSci komunikacyjnych, aby saledwie- ■ 
parq dni przedtem rozjechano się z poprzedzającego zebrania. Tafc 
prędko po sobie zjazdy następować, nie mogą, zwlaszeza wówcwti. 
Zapewne zatem myilal Długosz o zgromadzeniu w N. Domu, z 2 maja 
1467, w (atszywem zaś podaniu miejsca widzę tylko oczywisty błąd 
pamięciowy, który atad zapt^wne powstał, że rzeczy wiście Iglawa 




A równiei ożywioną była także korespondencya li- 
wa między Polaka a Czechami w owym czasie. Utrzy- 
mywały ją oba stronnictwa czeskie z równą gorliwością. 
Król Jerzy usprawiedliwiał się listownie ('/«). dlaczego od 
tronu apostolskiego do ogólnego soboru apelował i zapra- 
szał Kazimierza do pośrednictwa w swoim sporze z baro- 
nami. Arcybiskupa gnieźnieńskiego wzywał (*/b), aby na 
Itróla wpłynął, by tenże swoim poddanym zakazał wal- 
czyć w szeregach Ślązaków. Do pewnego ajenta swego, 
bawiącego w Krakowie, pisał, donosząc mu C/g) o swoich 
zwycięstwach nad zbuntowanjTni baronami, o swoich po- 
wodzeniach dyplomatycznych, zapewne, aby wobec pol- 
skiego króla posłużyły jako argument przeciw podniesie- 
niu oręża. Jakoż ajent Jerzego skwapliwie rozszerzał ko- 
rzystne dla swego króla wiadomości i z dobrym skutkiem 
werbował zaciężnych żołnierzy w Polsce'). — Z drugiej 
strony znowu wzywał Rudolf w liście jeszcze z Wrocła- 
wia {*"/,) wystanym, królowę Elżbietę, *aby nagłą śmierć 
swego brata, której wina zapewne na Jerzym cięży, teraz 
pomściła*. Wreszcie wmieszał się także i biskup Protazy 

bylA nwaibana Ka stoHce związku baronów 1 rezydency^ SternbergA, 
jak to sam DlagosK wśród ewoich pó^iłijiKj'Ch prac dyplom a tycznych 
w Czechach zauważyć muHiał. Mówię, błąd pamięciowy, gdyi wido- 
cznie nie miał Oługosz dokumentu :; dnia 2 maja 1467. rosstrzy^a- 
jące-go w tej sprawie źródła, przed oczyma, alp, opowiada rzecz całą 
z pamięci, z przypomnienia antops^i, posiłkowanego, być może, pi- 
fimiennemi notatkami nie wielkiej dokładnotei. Ten dokument z dnia 
3 maja (Dogiell: Coder, dipł. Pohniae I. 20) mówi: ragamug, gualeRU* 
D. H. /CaśimirM) in Nos graliare, tueri, proUgere, ar. defendert oeiit iam 
giMm Jtex et Dojutnun tutgUr gradosisHmiu . . . propUr fidtm cathoUcam... 
1 praw Elżbiety etc. Zatem nie mówi nic o wyborze, tylko zaprasza 
Kazimierza na podstawie praw dziedzicznych. Eltctio przeto jest 
niedokładuością w wyrażeniu ale u Długosza, który wogóle mato 
lyalu dyplomatycznego, tak w swem wyrażaniu b!^, jako też 
woich rokowaniach jako poseł. Tę iuterpertacyę naszą przyjął 
\ Caro: Ge*ch Polms V. 1. 

) Cod. ep. HI. Nr. 105 — 107 (Sprawozdanie posła wroclaw- 
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z Olorauńca do korespondencji C/g), uskarżając się na j 
straty i klęski baronów, niespokojny o skutek rokowań '). 

Jedncm sJowem, wszystko byJo w oczekiwaniu i nie- 
pokoju; chwila rozstrzygnięcia, chwila stanowcza, nadeszła; 
teraz już zwlekać było niepodobieństwem. Nii 13 sierpnia 
zwołany byl sejm walny w celu załatwienia sprawy, te- ■ 
raz zaś na królewskim dworze wiele i pilnie nad tą tru- [ 
dną kwestyą obradowano, 

Król Kazimierz doszedł bardzo prędko do przekona- 1 
nia, że przyjęcie korony ■/, rąk buntowniczy cli baronów J 
byłoby krokiem nadzwyczaj niepolitycznym. Na jakiemiel 
prawie miałby się wówczas oprzeć. Czy może na papie- 1 
skiej klątwie i nominacyi nowego króla przez kuryę? - 
Nie; w polityczną wJadzę gromów AVatykanu nie chciall 
wierzyć ten, który sam zawaze przestrzegał zasady nieza- I 
wlałoaci państwa od kościoła, który już nieraz z nieposlu- I 
sznymi swymi prałatami krótką byl sprawę uczynił. Tak j 
i teraz miał się wyrazić: ^że nie może pojąc, jak nanui- f 
szczony i koronowany król może być złożonym z tronu*. 
Calem prawem Kazimierza byłby tu nagi miecz, którym \ 
jednakże nawet pierwszy monarcha świata, sam cesarz 1 
rzymski Zygmunt, przez długie lata drogi do tronu cze- [ 
Bkiego nie mógł sobie utorować. Jakżeż silniejszą i trwal*J 
Bzą gwarancyę zyskałby dla swego prawii, gdyby sobtó I 
jeszcze mógł uznanie legalnej większości, większości przed- J 
stawiającej czeską ideę państwową, zapewnić. To uznanie -j 
chciał tedy pozyskać, dobrowolny wybór i zaproszenie ^ , 
korony przez pokrewny naród. Jerzemu jednak na pomoc 
iść było też rezykownem przedsięwzięciem. Rzym byl prze- 
cież jeszcze potęgą, z którą się dobrze liczyć nałeżaJo, 
a potem mógł Jerzy zanadto w silę uróść i o swoich po> . 
mocnikach zapomnieć. Wszak w polityce zbyt mało ziuk- I 



') Te knri-gpondencye w Fonies rerum aiwIruMorum (i Sar. SZJfM 
Paintky fUrkumlen tur GatcIuchU Genrgt v. PodSbrad) nr. 896, 406iJ 
407, 4U8. Lisi Ludolfa do królowej Elibit-ty (w triitrincncie)ff! Jor-1 
dan J)a» Sóniglham Georga v, Podilirad str, 283; UW. 340. 



71 



nera jest pojęcie wdzięczności. Nareszcie wiedział Kazi- 
mierz bardzo dobrze, że obecna walka w Czechach, jako 
wojna religijna, z nadzwi^-czajnera toczy się wytężeniem 
sil i nienawiścią, i że wraicszanie się do niej wielkichby 
wymag:aIo nakładów, pociąi^ając za sobą w rezultacie tylko 
jeszcze większe zaostrzenie przeciwieństw. Złym byłoby to 
zakładem trwałości Jagiellońskich rządów w Czechach. 
■Poiska miała dlatego z obu stronami dobrą przyjaźń za- 
chować; po śmierci Icróia Jerzego, lub gdyby poznał, że 
się dłużej utrzymać nie może, przez dobrowolne ustąpienie 
tegoż, spodziewał się Kazimierz dla siebie, lub dla synów 
swoich koronę Czech uzyskać^*). 

Pozostłila tedy tylko jedyna droga, droga dyploma- 
tycznych uktadów, przez co na obie strony zarówno wpły- 
nąć, a nawet nacisk wywrzeć było można, A że Jerzy 
sam o pośrednictwo prosił C/n), więc nadarzała się tern sa- 
mem dobra sposobność, zasłużeniu się obu stronnictwom 
zarówno uspokojeniem zabójczej walki. Zresztą sądzę, że 
z gorliwości, z jaką Kazimierz wśród pośrednictwa pokoju 
o to się ubiegał, aby byl obustronnie za rozjemcę przyję- 
tym, wnosić można, jak i ta okoliczność nie uszła jego ba- 
czności, że tfikim rozjemcą będąc, mógłby się stać panem 
sytuacyi. Wszakże w całym sporze szło przeważnie 
o sprawę następstwa, musiała więc ta sprawa wśród ukła- 
dów pokojowjch przyjśt!; na porządek dzienny, a wtedy 
następstwo słowiańskiego a zarazem katolickiego Włady- 
sława po śmierci Jerzego w Czechach, mogło się właśnie 
stać ową drogą pośrednią, na której się obie partye zejść 
mogły, osią i nicią przewodnią całego układu pokojowego. 
^^k mógł Kazimierz w pokoju z obiema stronami swoje 



■) Całkiem jaBoo nie dadzą sią jeHicze s dotydicsai znanych 

Mel przewodnie myfiii w polityce Eaximierza wyhiBiczyć. Co tu- 

' 'tej poduno, opiera sic na Milllera: BeiefutagathtatrHm unur Kaiser Frie- 

dneh III. Bd. II. 366 i na sprawoadaniu BudolFa z Lavaiilti w liście 

" iibgoi do mitrgrabiefio brand. Fryderyka (z"/, 1468) Ciidex dipl, Brand. 

~^ Siedcl Parg III. T. I. Nr. 327 i Droyscn II. 1. p, 344. 
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pretensye utrzymać, tak mógł z walki dwóch 
korzyść wyciągnąć. 

Tymczasem zbliżała się chwila decyzyi. Już zabrali 
się byli panowie i stan rycerski z Wielko- i Malo-Polski 
na sejm walny. I oni nie łatwo mogli znalcść drogę wyj- 
ścia; najrozmaitsze zdimia walczyły z sobą o pierwszeń- 
stwo. Jak zwykle można było rozróżnić partyę katolicką, 
więcej kosraopolit>'c:zną i drugĄ, czysto narodową. 

Niestety, bardzo tylko skąpe przechowały się wiadi 
mości o wzajemnym stosunku obu tych stronnictw; a i tflrJ 
czerpiemy z obcych kronik, z dokumentów ło-ajowyi 
i zagranicznych, gdyż zbyt gorliwy kuryalista DługoBK 
ignoruje partyę przeciwną, jak gdyby przynosiła wstyd; 
ojczyźnie. Z tjikich tedy porozdrabnianych wśród obcycfci; 
źródeł notatek, musimy sobie mozolnie i z trudem jakt'| 
taki obraz ułożyć. 

Stronnictwo klerykatne tworzyli wielcy prałaci i ma- 
gnaci z Biało Polski, wogóle arystokratyczne, konserwa- 
tywne żywioły. Zdaje się, że programem jego było od- 
zyskanie Śląska, o ezem Długosz, jeden z jego naj- 
wybitniejszych przedstawicieli, wypadki owe opowiadająca 
z nadzieją i tęsknem pragnieniem myśli. I rzeczywiście, 
nie możnaby nawet innego wymyśleć. Większej korzyści 
z walki przeciw Jerzemu spodziewać się nie mogli, gdyż 
każdy widział jej trudność, większej też sobie nie życzyli^ 
nie mogąc się zgodzić na żadną spólność lub polączeniw 
z Czechami kacerskimi, choćby przez ich podbicie •; 

Pień stronnictwa przeciwnego musiał tworzyć stao' 
rycerski, drobna wielko-polska szlachta, jak wogólnośoi 
Wielkopolska dla nowinek religijnych zawsze przystępniej- 



I 



') EBchl. II. 89: So allein« die grossen PriUafen in Polen mU irtn 
Freunden nichl widerttiindgn, eg tudre in Pólm der chriallitAe Gehortam ] 
leuerer und setttamtT deim in Beltmen. O odsyakaniu Śląska Tayili Dtq^'^ 
goBZ V. 473. 
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t byJa, niż inne prowincye '). Było ono zapewne daleko 
fcfbitnieisze, niż się według Długosza wydawać może. Bi- 
stup Rudolf nabrał z własnego spostrzeżenia następują- 
cego przekonania; -jeśli ziemia kacerska (Czechy) pod 
polskie rządy przejdzie, to należy się obawiać, że herezya 
się nie pomniejszy, ale powiększy na wielką hańbę chrze- 
ścijaństwa. Polscy duchowni długi czas sprzyjali hcrezyi, 
wiele między panami i szlachtą jest nią zarażonych, wiele 
kacerskich duchownych w Czechach jest pochodzenia pol- 
skiego'. W tym sądzie zgadza się także wrocławski kro- 
nikarz Eschenloer z Rudolfem*). A można nawet całkiem 
wyraźnie poznać, że stronnictwo przyjazne Czechom miało 

'^ 

^^^v ■) -^ Wiekopolac<^ podniósł się wszakże zbrojny roznicb ha- 
^^^BteU pnd AbrabRmem Zbnskim, SpyCkiem z Melsztyna He za cza- 
^^^^BH Wtsdysława Warneńczyka. A później relonaiicya znaluzla tukie 
^^^^Htąj pronincfi najstosowniejazą (i^Iebę. 

^^^Hb ■) PrzytocKoiiB w uw. I. na str. Tl sprawozdanie Rndolfa; co 
^^HKEscfal. por. UW. 1. aa str. 72 i II. 190: Gdy pupiei nie Winc. 
I Elelbasę, lecz Mik. Thungen biskupem warmińskim mianował: aU- 
iland davon in Pokn grogsen Schmahen wider den Papsł und de»lo ge- 
neigier toiirden gegen die Kelterei. Und votwiit wenig i»l UnteraehUd 
ttottehen Poten und Behman in der AndaciU und Gehoream gegen dai 
bdbiUichcn Stal. Takif Raynaldi: Annales uoriw, XIX, IH7. E^lola Car- 
dinaUa Papiemtia ad Btrlmuin Adrimgem epa.: Palonorunt renem nee li- 
berę, ąuidąuiil habeat animi, retponilere (dicuntj, nec mntornu Hlo (Gtor- 
gioj in fide haberi. (Mniemanie zjiTomadzonycL w Norymbcrdzie 1467 
ksiaiąt Rzeszy). Że te słowa cudzoziemców cłioć przesadne lepiej 
malują usposobienie w Polsce nii opowiadanie Dlo^ssa, nie ulega 
dzisiaj najmniejszej wątpliwości. Prarporainam wypadek jaki się 
wydarzył w Brześciu Kuj, r. 1462 Icffalowi Hieronimowi, biskupowi 
Icreteńskiemii, który uad pokojem miedzy Polska a Zakonem praco- 
; wal, a skoro mu sie to nie powiodło, interdyktem miasto oblosiyl. 

I Wtedy okazali Polacy największe nieuszanowanie dla jego zarzą- 

I dKcń, rozkazując we wszystkich kościołach naraz, na przekór lega- 

I łowi, w dzwony bić i nabożeństwa odprawiać i tern, jakoteź iunemi 

nieprzyjazne mi demonstracyami przymusili go do opuszczenia mia- 
' Bta. Przypominam dalej cały memeryal Ostroroga, a wreszcie zwra- 

■ >oain uwagę, £e ostatni tom Codicit tpiftolaris przyniól nowe w tym 
^^^^fcrutUcu szczegóły, które Lewicki w przedmowie zaznaczył. 
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przewagę, W walce czeskiej widzimy częściej ryceratwó] 
polskie po stronie Jerzego niż w szeregach jego przeciwni- 
ków •), papieskie cenzury i krucyaty przebrzniiewają w Pol- 
sce bez odgłosu, a nawet zostają urzędowo zabroniona 
Później nie rusza się żaden Polak katolikom na pomoĄ 
żaden sejm nie wydaje dekretów przeciw kncerzora 
pomocnikom, jakto za czasów Jagietty bywało*). Możnaby 
wprawdzie sądzić, że teraz byJa ta partya dlatego tak 
przeważającą, ponieważ była stronnictwem pokoju; lecą 
zachowała ona i wówczas przewagę, kiedy się stalą stron- 
nictwem wojennem. — Ta partya podnosiła szczególnie 
■słowiańskie pokrewieństwo obu narodów*, jak ideę ową 
już za czasów Jagiełły głoszono; myślała o połączeniu 
z Czechami, podobnie jak przed wiekiem z Litwą. A wtei 



n& 



>) Fanłts rentm aHilriaearum U. Ser. tom XX nr. 407 (List Jfl^ 
rzego z V. HG7, Btr. 365), następnie; Urid. nr. 418: Ust K. 
kwitzn do dwóch pnEyj.tciół z GOrliU; Prajra paidi. 14ii7, w któryi 
wspomina, że przybyło 600 jezdnych, prowadzonych przez 
strzow polskich (jak Skolski, Swentislaw etc.) do Jprzego. 
donoszą też Wrocławianie pHpifiowi (Eschl. ta,i. wyd. 83. r. «Ł \ 
ITH), a 16 maja 1648 pisze juł biskup Rudolt o pojmanych Polakach, ktA 
rzy pod WIktorynem (synem Jensefio) sluiylt. fFontna XX. nr. 446). - 
Poflolmież mówi Escbl. SS. r. ail. VII. 211 i niwn. wyd. 11. J78— 9, 
źe r. 1469 bardzo wielu Polaków do Wiktoryiia sio wybierało, je- 
dnakie wskutp.k popadnieciu jego w niewolij we^ticrBką, od zamysM 
Bwpgo odstąpili mnsialo. O udziale polskiego rycerstwa w walw. p^Jj 
stronie katolickiej moina tylko z listu króla Jerzego do arcyb. piieeni f 
z dnia 8 sierpnia 14G7 wnioslć (atr. R9), gdyż, co eie u Cschenl. I 
32, 42, 4(1. 49 o polskich i pruskich zacięinych w słuibie WroclA 
wian spotyka, nie moie mojem zdaniem ta byc w rachubą wcŁ 
gniete, skoro «byli to przeważnie ubodzy parobcy i nieco czeladni 
ków rzemieślniczych'. 

') Ta okoliczność jest tem bardziej uwagi godną, jeśli i 
4ymy, jak wiele podobnych dekretów a czasów JaffieHy jeszcze itq I 
eachowało. Znajdnji) się one u Hełcła: Starożytnego prawa polsktegal 
pomniki 11. drukowane, znajdują się w bardzo powainej liczltił 
w rozmaitych archiwach dzisiejszego W. Ks. Poznańsktego- PU 
Smolki: Archiwa W. Ks. Poznańskiego i Prus królewskich, 
prawach i sprawozdaniach Akademii umiejętności hlst. IV. 
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laby też i słowiańskie pograniczne ziemie na Bran- 
;ykach odzyskiić. Miało, słowem, powstać potężne 
słowiańskie państwo, którcby połączywszy i skonsolido- 
wawszy rozprószone siły północnej Słowiańszczyzny, było 
w stanie, wznieść się nieprzebytą oa wscliodzie przeciw 
Niemcom zaporą, a nawet utracone niegdyś słowiańskie 
ziemie, napowrót Germanom odebrać. — Najdalej idące 
zdania marzyły o wciągnięciu też Węgier, a nawet i Au- 
Btryi, jako dziedzictwa królowej po Władysławie Pogro- 
bowcu do tej grupy •). 

Był tedy naród, zarówno jak król, zdecydowany prar 
aó nad pozyskaniem Czech, jednakże drogą pokoju. 

Zatem, mimo fycłi niezlicjconych papieskicłi buli"), 
mimo pisemnych i ustnych przyrzeczeń pomocy z całego 
Śląska, Moraw, Łużyc i od Związku sześciu miast fSechs- 
stadle), pomimo mozolnej i wytrwałej pracy posłów, którzy 
dzień w dzień przez 7 tygodni w tym samym kierunku 
eię trudzili, mimo wreszcie wysileń legata RudoUa, który 
króla i panów zaklina! «z bardzo piękną uktadnością, 
zdolną, by kamień nawet skruszyć", pozostał przecież Ka- 
zimierz Jagiellończyk w postanowieniu swojem stałym 
i niewzruszonym, i dał posłom 28 sierpnia następującą od- 
powiedź: że rozważy jeszcze rzecz na obszemiejazem zgro- 
madzeniu Stanów, 7. wciągnięciem mianowicie Litwinów 
i Rusinów do rady, gdyż wobec ważności sprawy, dobrze 
muai się zapewnie pomocy wszystkich swoich poddanych. 
Wtedy Gabryel i Eliasz głęboko zasmuceni oświadczają 
uroczyście, że tem samem ustały wszystkie zobowiązania 
czeskich panów względem rodziny Jagiellońskiej, gdyż nie- 
tieczeństwo zmusza ich do szukania gdzieindziej po- 



•) Powyżej wspomniana relacya Rudolfa. 

■) SlaszniB sauważyl Caro: Geith. Palem V. 1, »tr. 278, ie 
.m Krakowie odczato jako uchybieniB, ii papiei po twi u rdzenie po- 
koju toruńskiego i eniesienie cenzur czyni zawisłem od tak wygó- 
«««w&nych warunków. Por. Cod. ep. 111, nr, lOG (Spruwoadanie potia 
Inwflkiego). 
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ao to daó im stii^^| 
ie postanowił wj^^H 



mocy. Ale Kazimierz wzbraniał się mimo t 
nowczą odpowiedź i oświadczył tylko, że i 
siać. poselstwo, które etę będzie etarato, zabójczej wojnie 
domowej w Czechach koniec położyć przez pośrednictwo 
pokoju. Tymczasem zaś nie może wcale zezwolić na gło- 
szenie wyroków i krucyaty przeciw Jerzemu w awo- 
jem państwie. Odpowiedź ta zdawałaby się odwlekającą, 
lecz była przyjęta za stanowczą, a więc w tym samym 
duchu zrozumiana, w jakim wydana. 

2 tem opuścili tedy posłowie katolickich panów smu- 
tni i przygnębieni polską stolicę. Większa część powróciła 
na Śiąsk i Morawę, lecz Erklens i Rangoni pociągnęli 
wprost na południe, ku Węgrom. To miało na dalszy roz- 
wój sprawy stanowczy wpływ wywrzeć*). 

Nie spelna zaś dwa miesiące potem zjawili się trzej 
dostojnicy polscy u czeskiego króla w Pradze, ofiarując 
mu pośrednictwo pokoju. Byli to: Stanisław Ostroróg, ka- 
sztelan kaliski, Jakób z Dębna, starosta krakowski, i Jan 
Długosz, kanonik krakowski, znany nasz historyk- Już od 
końca kwietnia, w który mto czasie powychodziły listy 
wypowiednie, mordowali się Czesi w małych, lecz krwa- 
wych starciach. Katolickiej stronie spłynęły byłyby liczne 
orszaki krzyżowców na pomoc; lecz ta niesforna zbiera- 
nina nie zaważyła nic więcej na szali wypadków, jak 
tylko, że się przyczyniła do spustoszenia kraju. W ogól- 
ności wiodło się katolickiemu związkowi baronów nie bar- 
dzo dobrze; w kilku miejscach rozbito i wycięto krzyżow- 
ców. Zdeniek zaś z Sternberga, najwybitniejszy wojownik 
związku, potracił prawie wszystkie swoje zamki, prócz 
zamku Konopiszt, który jednak także już był silnem oblę- 
żeniem ściśnięty. Jedyne ich powodzenia te były, że pana 



') Dhig. V. 486. Eachl. SS. r. ni VII. 135-G, \m, 141; Eschl. 
niem. II. 60— Gl, 78 Por. też odpowiedi, jaką Rndolf bawiącemu 
w Wrocławiu roku 1471 polskiemu wysluńcowl Benedyktowi dal, 
g:dzie mu przypomina rokowania postów katolickich w Krakowie 
r. 1467. Eschl. niem. II. 235-9. SS. r. nf. XIIL Nr. 84. 
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Rosenberga spustoszeniem dóbr do wstąpienia do związku 
przymusili i że Jerzego główny punkt oparcia w Łuży- 
cach, Hoyerswerda, również gwałtownie, jak on Konopiszt, 
obiegli '). 

Tak stały rzeczy w Czechach, kiedy posłowie polscy 
dnia 20 października w Pradze audiencyę otrzymali. Ich 
mowa, zapewne dzieło Długosza, nie bardzo dobrze była 
przyjętą, gdyż przedstawiała się jako kazanie na temat 
winnego papieżowi posłuszeństwa. W końcu wyrazili wła- 
ściwy ceł swego poselstwa i ofiarowali pośrednictwo króla 
polskiego w walce, którą Jerzy z papieżem i katolickimi 
baronami prowadził. Aby to umożliwić, miało być naprzód 
zawieszenie broni w C/.echacłi zawarte. W swojej pisemnej 
odpowiedzi z dnia 28 października przyjął Jerzy pośredni- 
ctwo Kazimierza, poszedł nawet dniej i poruczyl mu roz- 
jemstwo, czyli sąd polubowny, mający całą sprawę 
ostatecznie rozstrzygdąć, i przyzwoli! w tym celu na za- 
wieszenie broni od 11 listopada 1467 aż do przyszłego 
11 listopada. Jeden jednakże warunek był ustnie dodany: 
Zdeniek z Sternbergu, żądał Jerzy, musi przedtem wydać 
Konopiszt, Gdy nasi posłowie te propozyeye panom Zdeń- 
kowi z Stembergu i Janowi z Haseiibergu w Igławie przed- 
łożyli, odpowiedzieli ci modyfikacyą wszystkich trzecli 
punktów. Przedewszystkiem oświadczyli, że tylko do za- 
warcia krótkiego zawieszenia broni (do 23 kwietnia 1468) 
otrzymali pełnomocnictwo od zjazdu w Iglawie, który nie- 
dawno w oczekiwaniu obecnego poselstwa polskiego zwo- 



') Walka w Czechach, według Palackiego lY. 2. atr. 438-448. 
Ze nazwanie krzyźowników niesforną zbieraniną jest usprawledli- 
■wionem, dowodzą wszyslkia te miejsca wspótczeanj eb niemieckich 
kronik, gdiie jest mowa o sposobie werbowaniu tvchie i o h'm, jacy 
to ladzie stanowili główny kontyngens owych aastepów krzyiowTCh. 
P. Gemein(.<r: Hrgentburi/er Chronik III. 435, 443; kronikę Norymbergii 
w (^roHtken der dtuUelien Stddte ht^aatiieg iKtn drr Mincheiter Akade- 
mie; Uitrest: OtUr. Chr. w Habiia: Cotleetio monumentoram L 5.i6 — 7 
Por. UW. 1 na str. 74. o polskich i pruskich iotdakach w ahiible 
Wrocławian, 
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lanym został. Innych kweatyj nie mogą sami rozstrzygaj 
Niechaj tedy zawartera będzie zawieszenie broni, a poteial 
dopiero rozstrzygnie zgromadzenie baronów w Brzegu (Brieg), 
czy związek katolicki przyjąć może pośrednictwo i sąd 
polubowny Kazimierza, czyli nie. O wydaniu jednak Ko- 
nopisztu ani słyszeć nie chcieli. Odpowiedź tę zanieśli P(hJi 
lacy do Pragi i dodali jeszcze z swojej strony, że cha 
na owo zgromadzenie w Brzegu osobiście wyruszyć, abyi 
tam pilnie niid uznaniem pośrednictwa Kazimierza 
strony baronów popracować. Potem miał się w jakiem poW 
skiem mieście zejść sąd polubowny, a obie partye mialji] 
nań swoich reprezentantów wysiać. Ostatnią propozycy^(| 
jednak pominął Jerzy milczeniem; wszakże teraz jeszczf 
potrzeba było dużo pracy, aby choć tylko zawieszeni 
broni do skutku doprowadzić. Ponieważ baronowie rozejm^ 
użyć chcieli dopiero na naradę, czy mają wejść w ukladyfl 
pokojowe, nie zaś na same układy, więc chciał im kri 
Jerzy tylko na termin do 6 stycznia 1468 zezwolić; co d 
zamku Konopiszt, proponuje powierzenie go w ręce Pol»*'l 
ków, albo zawieszenie oblężenia (status quo). I to odrzucili,] 
baronowie. Wiele mozołu i trudów musieli jeszcze poslo'^ 
wie nasi podjąć, aż wieść o rozpaczliwym stanie zamkuifl 
Konopi^zt pana Sternberga sklonniejszym do us 
uczyniła. I tak przyszło 19 listopada, niewiadomo gdzie^J 
do wydania dokumentu rozejraowego. Wyznaczał on 2»- ' 
wieszente broni od 30 listopada 14S7 do 25 stycznia 1468 r,, 
tymczasem mieli się baronowie w Brzegu (13 grud.) zgro- 
madzić i o przyjęciu polskiego pośrednictwa zdecydować, 
Konopiszt zaś i zamek Jerzego Hoyerswerda miały m słału 
qm pozostawać, tj. oręż oblegających i oblężonych miał 
spocząć, a żywności tylko tyle wolno było sprowadzać, , 
ile tego codzienna potrzeba wymagała '). 

') Dhiir V. 489 aq. Eich(. 8S. t. ni, VU. 148-157; Eschi. nienu I 
II. 83-9i:. FontM rer. aiutr. XX. iir. 436 (dokument roKejinii) 428 (r©., I 
Iiicya polskich posłów w liście do bisk. Hudolta). Archiv ćusky IV. J 

117 8(|. 
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i Rzeczywiście zgromadzili się katoliccy panowie z opo- 
yi w polowie grudnia, jednakże nie w Brzegu '\ ale 
w Wrocławiu, gdyż -^saszczyt* ten wyprosiło sobie to miar 
sto w ostatniej chwili. Tu zasiedli na wiec, w ratuszowej 
sali, obok legat;i Rudolfa: biskup olomuniecki Protazy, 
moich Gabryel Rangoni, książę Mikołaj opolski i Baltazar 
źegański, także rajcy księcia Henryka głogowskiego, na- 
stępnie najznakomitsi przedstawiciele związku b;ironów; 
Pan Zdeniek Sternberg i syn jego Jarosław, zarzijdca gó- 
nych Łuiyc, Fota z IlburKU, zarządca dolnych Łużyc, Jan 
i brat jego UIrych Hasenbergowie, Hanuaz Kolowrat i inni 
baronowie, wreszcie przedstawiciele miast Ołomuńca, Berna, 
Iglawy, Znaimu, Pilzna i Wrocławia. Poważna liczba zgro- 
madzonych napełniła ich niezwykłym uporem i zuchwa- 
łością. Obradowali tedy przy zamkniętych drzwiath. Po- 
laków od swoich posiedzeń wyłączając. Pokój, zdawało 
się, nie leżał im wcale na sercu, owszem skonsolidowali 
się i połączyli ku wspólnemu działaniu i powitali z rado- 
ścią papieskie pismo, mianujące Zdeńka z Sternhergu ka- 
pitanem związku katolickiego. Skoro zaś polscy posłowie za- 
żądali uznania swego pana sędzią polubownym i otwarcia 
rokowań pokojowych na podstawie propozycyi Jerzego 
z dnia 28 października 1467, otrzymali odpowiedź pióra 
Rangoniego, w której pośrednictwo Kazimierza odrzucono, 
gdyż sprawa cała, jako spór religijny tylko przez papieża 
może być rozstrzygnięta. Cało zresztą postępowanie Je- 
nsego wobec papieża tak stanowczo i w tak ostrych wy 
razach nazwano łt^cerskiem i podstępnem, że posłowie 
nasi nie mogli się ani na chwilę nadal łudzić możliwością 
pokoju. I rzeczywiście, zamiast prosić o pośrednictwo, za- 
częli baronowie napierać ponownie na posłów, by król Ka- 
zimierz zechciał przyjąć koronę Czech, lub przynajmniej 
swego pierworodnego syna w 1000 rycerzy nadesłał; kró- 
lewicz miał być w "Wrocławiu koronowanym i siąd roz- 

») Jak Sie Jcbzcbc pnalowic polacy 6 grudnia, w tern micAcle 
(C, Bpodiiewali, Cid. ep. CI. nr. 11)9. 




począć akcyę przeciw Jerzemu. Posłowie zasłonili się i 
przód brakiem instrukcyi w tej mierze, potem zaś inny; 
zrobili z tego zwrotu sprawy użytek. Oświadczyli miano- 
wicie swoją goiowość posUirunia się u Jerzego o przedłu- 
żenie rozejmu, aby związek baronów pozyskał czas do^ 
wejścia w układy ponowne z Kazimierzem; gdyż byiS 
może, że król wśród tych okoliczności postanowienie swoja 
odmieai. Takie przedłużenie rozejmu mogło panom wyjśi 
na dobre, gdyż zyskiwali na czasie do nowego uzbrojeni 
się, chętnie więc propozycyę przyjęli i odesłali naszyd 
•Ł 9 artykułami do radców Jerzego, w Strehlen przebyw* 
jących, dnia 26 grudnia 1467. 

Tu nie chcieli pełnomocnicy Jerzego z początki 
o układach ani słyszeć, skoro się dowiedzieli, że Kaziraiei 
nie został w Wrocławiu za rozjemcę przyjęty. Wreszoid 
udało się przecież postom naszym przełamać ich opóM 
Z 9 artykułów przyjęli 7, które raniej M'ięcej odpowiadał 
warunkom poprzedniego rozejmu, a odrzucili 2 nowo d(rf 
dane. Te ostatnie żądały: nieustawania papieskich cenzu 
podczas rozejmu i zobowiązania się ze strony Jerzego, 
rozejmem owym objęci będą także wszyscy przyjacielij 
i pomocnicy katolickich baronów. Gdy pośrednicy z 1 
napowrót do Wro(;lawia przybyli, wręczono im ultimaturi 
związku, podziękowano za ich trudy i polecono osobliw 
aby się u swego króla za pozwoleniem głoszenia kri^ 
cyaty w Polsce wstawili *). Jeszcze przez cały miesiąc pra? 
cowali posłowie u Jerzego w Pradze i dołożyli wiele trudd 
i mozołu, gdyż jeszcze 14 stycznia 1468 musiano ostatni 
zawieszenie broni do 14 lutego t. r, przedłużyć, aby mo^ 
nowe przyjść do skutku. Dnia 25 stycznia został nareszci 
rozejm zawarty, miał trwać aż do Wniebowstąpieni 
(26 maja) 1468, tylko do krajów czeskiej korony się ogra- 
niczać, lecz egzekucya cenzur nie miała być uważaną s 



») Dtugosz I. c. Eschl. SS. r. sil. Vn. 163, 173 Eachl. uiem. I 
-105. F(mle» rer. aaitr. XX. nr, 431, 432, 433, 434, 436. 
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manie pokoju. Z tem wrócili posłowie polscy 3 lutego 
I Wrocławia, a potem pospieszyli do domu '). 

Zgromadzenie zaś panów w Wrocławiu pociąglo za 
\ fatalne dla dalszego pokoju w Czechach skutki, bo 
ledy posłowie nasi w Strehlen bawili, obradowali baro- 
nowie nad uzyskaniem pomocy z Węgier i Austryi i wy- 
siali biskupa ProUizego z Ołomuńca do króla Macieja Kor- 
wina. Nadspodziewanie świetne powodzenie uwieńczyło 
jego pracę; królowi Maciejowi uśmiechała się nadzieja 
złowienia niejednej łatwej korzyści wśród zamętu tych walk 
i zaburzeń domowych w Czechach. Skoro więc Jerzego 
najstarszy syn Wiktoryn przeciw cesarzowi Fryderykowi, 
który usilnie nad upadkiem Podiebrada pracował, rokując 
to z Rzymem, to z książętami Rzeszy, to wreszcie z Ka^ 
rolem burgundzkim, zbrojno wystąpił, uchwycił Maciej do- 
brą sposobność, wystąpił jako sprzymierzeniec cesarza na 
plac boju i ogłosił się w manifeście wojennym (Presburg 
8 kwietnia 1408) obrońcą i opiekunem katolików przeciw 
□rólowi kacerzy* Jerzemu. Ten fakt w jednej chwili od- 




<) Archiv Cesky IV. 153 b«i. - Palackj (IV. 2. 491. uw. 328) 
nie umi« sobie wy lił umączyć, jak (lo dokumencie x *'/, 1468, ^dsle 
Jensy 7.Hwie«2eaii; broni aii do WnicbowsŁą pilenia i"/,) przyjmuje, 
saraE "/, nnigl wyjśii inny, K«'2walRJ.'jcy tylko na rozejm do '•/, fSł. 
Ydknlinwi). — Trzeba jednaknwoi zważyć, że dokument z "I, nie 
jest wcale stanowczem zawarciem roaejmu, ale tylko przyzwoleniem 
danem polskim posłom na przyprowadzenie rozejmu do skutku, pod 
waronkami z dniu 19 listopada 1467. (iplne davainy vum to ućiniti* 
ArchiY 6tis. IV, 154). Wtedy wyjaśni nam się cala rzecz zupełnie, 
Jeżeli weźmiemy pod rozwaga Escbl. SS. r sil. VU. 177: około 20 sty- 
cznia nadeazla do Wrocławia wiadomość, ie Jerzy przyzwolił na «a- 
wleazenie broni, lecz poniewai pośrednicy jeszcze czasu potrzebo- 
wali, in qtta (te. Itmporc) dieersilai eowtttiontim et artiethram per eot 
ttmiptanari debaił, fntfftrenoiiu et treugai pnorea ft. j. z dnia 19 listo- 
pada 14GT) ad feśtum SI. FaUntiiU ("/,) prolongaDentnt. Dokument za- 
wartego rozeJTOU 7. dnia 25 stycznia 14iiS przywieźli Polacy ze sobą 
3 hitego do Wrocławia (Ibid. 178J- 





wrócił katolików czeskich od Kazimierza, a więc zakwe- 
atyonowal stanowczo Jagiellońską sukcesyę'). 

Zastanawiając się nad całym dotychczasowym prze- 
biegiem akcyi, musimy przyzntić, że punkt wyjścia króla 
Kazimierza, zasada jego polityki czeskiej, scharakteryzo- 
wana w relacyi biskupa Rudolfa (str. 24), była niepospo- 
licie trzeźwa i trafna. Jeśli zaś uznanie następstwa Ja- 
giellońskiego miało przyjśi'' do skutku na drodze pokojo- 
wej i za zgodą obu stronnictw czeskich, to nie było lep- 
szego nawiązania, jak pośrednictwo pokojowe między niemi. 
Był to tedy jui wielki sukces polityki polskiej, że Jerzy 
pośrednictwo [)olBkie przyjął, podczas, gdy ofiarowane ma 
przedtem pośrednictwo książąt niemieckich odrzucił') — 
jeszcze większym sukcesem było, ie pośrednictwo prze- 
kształciło aię w projekt rozjernstwa. Czyli bowiem to roz- 
jemstwo podsunięte było Jerzemu przez posłów polakich, 
czy też wyszło z jego inicyatywy, zawsze jest pośrednim 
lub bezpośrednim wynikiem oględnej i wzbudzającej zaufa- 
nie polityki polskiej. 

Nadspodziewane trudności wystąpiły ze strony tych, 
którzy pierwsi sprawę następstwa Jagiellońskiego poruszyli 
tj. ze strony katolickich bai-onów. Właściwie można było 
odrazu zauważyć niechętne ich wobec projektu rozjem- 
czego stanowisko. A w takim razie, ponieważ było inten- 
cyą króla -dać opiekę i pomoc tej partyi, któraby pokój 
przyjmowała, przeciwko tej któraby go wzbraniała się 
uznać' ') — przeto wypadało posłom może mniej chłodną wo- 



I 
I 



') Protazepo poselstwo do Wefrier. TonUs r. auxtr, SX. nr, 
Eschl. II. 116—118, ^dEie w listach Macieja wszędzie jest o niem I 
mowa. Takie 55. r. *i'Ł JA'. 262 etc. Manifest Macieja x rtnia 8 kwi&- j 
tnia 1468, tamie-, 

') Bachmanii Ad.: Getchiehle Bóhmtns Bd. II. fłotlia 1906. T&. I 
goi DeutatJte ReichugetdMOe tu* ZeilalUr Friedrich III ttnd Max Z i 
Bd. II. Lelpzi^ 1894. 

') SS. r. rif. Xin. BrfBlau 1893, Nr. 73. Legacya Benedykta J 
E Lopienua do miasta Wrocławia w lipcu 1471. p. 119 8<). 
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bec Jerzego, a bardziej stanowczą wobec baronów okazać 
postawę. Można było uniknąć owego kazania w Pradze, 
aby Jerzego nie dotknąO, można było przeezekat^ upadek 
Konopisztu, aby zmiękczyć baronów, a wreszcie można było 
dać sobie spokój z powtórnem pośrednictwem zawieszenia 
broni, skoro miało ono posłużyć baronom tylko do zbrojeń 
wojennych — i do szukania sobie nowego pretektora... 
Król Kazimierz widocznie nie był zadowolonym z zacho- 
wania swego poselstwa, skoro skład jego w przyszłości 
zmienił, pomijając kuryatistę Długosza, a wysuwając na 
pierwszy plan w akeyi czeskiej legistę Jakóba z Dębna, 
którego ostrzejszy ton wobec związku katolickiego bę- 
dziemy mieli sposobność niejednokrotnie zauważyć. 

Koniec końców zgromadzenie baronów w Wrocła- 
wiu pociągnęło fatalne dla dalszego pokoju w Czechach 
skutki. Ligia katolicka zawzięła się na zgubę Jerzego i na 
znalezienie ramienia świeckiego, gotowego do wykonania 
cenzur rzymskich. Teraz zwróciło się wszystko w Wro- 
cławiu w stronę Węgier, dokąd już, jak wiadomo, z narady 
krakowskiej niektórzy ligiści byli pociągnęli. Właśnie kiedy 
posłowie polacy układali drugie zawieszenie broni z peł- 
nomocnikami Jerzego w Strehlen, wysłało zgromadzenie 
wrocławskie biskupa oloraunieckiego Protazego do króla 
Macieja z oficyalną prośbą o przyjęcie protektoratu nad ligą. 

Król Maciej jeszcze w jesieni r. 1465 ofiarował był 
kuryi rzymskiej swoje ramię świeckie przeciw kacerzom — 
jednak Rzym wahał się, czy ma go odciągać od walki 
z Turkami. Później przyszło wprawdzie do skutku zawie- 
szenie broni między Turcyą a Węgrami — ale wybuchło 
w r, 1467, z powodu wielkich wymogów skarbowych Ma^ 
cieja, powstanie w Siedmiogrodzie, podniecane przez Ste- 
fana wołoskiego. Maciej powstanie stłumił, a na Wołoszczy- 
znę przedsięwziął odwetową wyprawę. Wyprawa skończyła 
się wprawdzie klęską Węgrów pod Moldvabanya ('^/u 1467), 
ale Stefan, zadowolony już z tego, że się obronił, słał pokojowe 
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poselstwa. Miat przeto Maciej w chwili zjawienia 
tazego w Waradynie wolną rękę. 

Paktem jest, że Jerzy korespoodowal z jednym z przy- 
wódców powstania siedmiogrodzkiego, dalej, że niektórzy 
Siedmiogrodzianie po nieudanym zamachu uciekalj do Pol- 
ski, a takie i to wiadomo, że Stefan, zdobyte pod Mold- 
vabanya sztandary węgierskie postał Kazimierzowi do 
Wilna, Czyli to już wystarczy do stwierdzenia udziału 
obu tych królów w powstaniu siedmiogrodzkiem, jak ch( 
historycy czeski i węgierski '), jest rzeczą wątpliwą. Di 
szych kroków nieprzyjaznych przeciw Maciejowi ze stron; 
tych królów nie widać — Kazimierz poprzesta! tylko 
remoostrancyi przeciw napadaniu hołdującej Polsce Mi 
dawii, Jerzy zaś użył zawieszenia broni do napadu na 
Austryę. Epizod przeto siedmiogrodzki w każdym razie 
tylko na krótko zatrzymał Macieja — a może go jeszcze 
bardziej podniecił. Gdy Jerzy "po zawarciu przez posłów 
polskich zawiedzenia broni', ofiarował swoją pomoc Ml 
ciejowi przeciw buntownikom węgierskim, daji 
mu w ten sposób d>'plomatyczną naukę lojalnosk^i — MaJ; 
ciej nie zwrócił na to uwagi. Owszem wystąpił jako sprzy-^j 
miorzeniec cesarza na plac boju w Austryi 
w manifeście wojennym (Pressburg 8 kwieL 1468) obrońe%1 
i opiekunem katolików czeskich przeciw "królowi kacerzyi 



Przez wystąpienie Macieja przybrała nagle cats 
sprawa postać daleko groźniejszą. Jeśli bowiem pierwejl 
było już rzeczą trudną nad baronami uzyskać przewagę^! 

t. j nakłonić ich do uznania polskiego sądu polubownego I 
i tym sposobem staó się panem sytuacyi, to cóż dopiero! 

') Bachniann: Geachtchli Bohmens. Bi II. 1905. p. Fraknói Ma~J 
thiu Cor^iiioB 1891 p. 
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teraz, kiedy reprezentował ich sprawę potężny, wojowni- 
czy król Węgier? Widać było jakby na dłoni, że Mitciej 
nie okaże się bezinteresownym, że swym orężem nie bę- 
dzie ślepo tylko według rozkazów Rzymu władał, źe może 
się owszem stać groźnym rywalem. 

Takie niebezpieczeństwo groziło od Węgier. Położenie 
Kazimierza pogorszało jeszcze stanowiako, jakie wobec 
sprawy zajęli cesarz i papież, bo obie te potęgi były 
w owym czasie z Maciejem sprzymierzone. 

Cesarz już oddawna pracował nad upadkiem Jerzego, 
Rokował Fryderyk z Karolem burgundzkim, aby go za 
cenę rzymskiej korony królewskiej wciągnąć do walki 
przeeiw Czechom. Ale któż miai Jerzego następcą zostaćP 
W żadnym razie Polak, wypowiedział sejm Rzeszy w No- 
rymberdzie {w lipcu i sierpniu r. 1467) zebrany; Czechy 
powinny, jako kraj do Rzeszy niemieckiej przynależny, 
niemieckiego mieć władcę. Skoro się tedy elektor branden- 
burski Fryderyk w listopadzie 1467 na obrońcę Łużyc 
zgłosił, ofiarował mu legat Rudolf także opiekę nad Ślą- 
skiem i Związkiem sześciu miast, a wnet potem, właśnie 
w duchu niemieckiej rezolucyi w Norymberdzie, wszystkie 
kraje Jerzego wraz z koroną św. Wacława (w lutym 1468), 
Układy z Burgundyą nie doprowadziły do żadnego rezul- 
tatu, ucichł także niebawem wymieniony projekt Rudolfa, 
gdyż margrabiowie Fryderyk i Albrecht uważali, go za 
przedsięwzięcie zbyt ryzykowne, a za małe rokowali sobie 
korzyści z połączenia swych krajów dziedzicznych z Cze- 
chami, atoli udało się przecież niezrównanej gorliwości ce- 
8ar2a Fryderyka pewniejszego sprzymierzeńca przeciw Je- 
rzemu pozyskać. Był nim ten sam, na którego już i pa- 
pież swą uwagę zwróci!. Równocześnie tedy z zabiegami 
Erklensai Rangoniego w Węgrzech, toczyły się także układy 
cesarza z Maciejem, a sprawa tak prędko dojrzała, że gdy 
Fryderyka w styczniu 1468 Wiktoryn, Jerzego syn, za- 
czepił, pojawiły się wnet potem na placu boju po strome 



ceaai^za węgierskie oddziały. Maciej wystąpi! jako obrońca 
religii, ale także jako aprzymierzeniec cesarza '). 

Papież też miał prócz tego, że był Jerzego nieprzy- 
jacielem a Macieja sprzymierzeńcem, jeszcze osobne po- 
wody do zajęcia nieprzyjaznego wobec Polski stanowiska. 
Król Kazimierz bowiem zbliżał się stosownie do swego 
planu coraz więcej do husyckiego króla Jerzego i zacho- 
wał z nim najlepszą przyjaźń. oPoIaey jedni Jerzego na^ 
zywają królem i cześć mu oddają^, pisał ze zgorszeniem 
biskup Rudolf w relacyi swojej powyżej wspomnianej, Król 
polski ściśle przestrzega! swego zakazu głoszenia wyroków 
papieskich i kracyaty w Polsce, a nawet kazał jednego 
papieskiego poborcę achwycić i odebrać rau pieniądze dla 
katolików czeskich przeznaczone*). Do Pragi polecił panu 
Ostorogowi, jeszcze przed tegoż poselstwem napisać: ^że 
chce z Jerzym w szczerej żyć przyjaźni i braterstwie, i ie 
nie da się jak niegdyś brat jego Władysław przez pa- 
pieskich legatów uwodzić". Wyruszyło nawet kilkuset 
jeźdźców polskich, jeżeli nie z ramienia samego króla, jak 
to śląskie źródła utrzymują, to pewnie nie bez jego wiedzy 
w szeregi Jerzego na Moniwy '). Wskutek tego rzeczą było 
całkiem naturalną, że kurya nie bardzo się uprzedzającą 
względem Kazimierza okazywała. Poseł króla, rycerz Jan 
Sapieóski, podniósł na początku lutego r. 1468 znowu sprawę 
toruńską w Rzymie na porządek dzienny, prosił też o po- 
twierdzenie biskupem warmińskim Wincentego Kiełbasę, 
którego król w przeciwieństwie do tamtejszej kapituły 

t) Droywn 11, 1, 341-351. Palacky IV. 2. 423-4; 491— 4j ; 
eOl Eq. 

») Ligi Laur. Blummau, pulnoiuocnika Zakonu w Ezjm 
awych przulożoaych w Malborjru w Archiwum królewBkleni, Euiylko>fl 
watiy pi-z<'K Toigtu (GeschiafUe Premaeiu IX. Oap. 1), obecnie drul£0*J 
wany w Cod. tp. III •ar. 112, Póiniej joszcze wypominn Paweł IL I 
królowi Kazimierzowi sukuz ^loEsenia kracyaty i ceozu 
przez jego właBtiiigo poala, który x Rsyrau wracając na Bejiid»| 
w Piotrkowic? w listopadzie 1469 wystąpił. 

') Fontei Ter. au«tr. A'X nr, 418; por. powyż. uw. 1. na str. 74.] 



■ 

I 




w 



87 



reeprzeć usiłował. Paweł II jednak odrzucił oba żądania 
"ólewslrie, w drugiej sprawie nawet oświadczył git; sta- 
nowczo za Mik. Ttiungen, elektem kapituły. Do tego jedy- 
nego ustępstwa dał aic tylko nakłonić, że legatowi Rudol- 
fowi (w liście z dnia 4 lutego 146H) polecił, aby króla pol- 
skiego i jego poddanych od klątwy, w którą w skutek 
walki przeciw Zakonowi byli popadli, uwolnił, ale pod 
tym warunkiem, że odwoła zbrojnych, którym pozwolił 
wstąpić w szeregi Jerzego i powstrzyma dalsze zaciągi '). 
Wysłańca Zakonu, Wawrzyńca Bluraenau, traktowano 
w Rzymie z osobliwszymi względami, gdyż wiedziano do- 
brze, z jaką podejrzliwością i z jakim niepokojem rząd 
polski każdy krok Krzyżaków śledzi. I rzeczywiście spo- 
wodowało lo postępowanie kuryi oskarżenie przeciw Zako- 
nowi, jakoby odmówienie sankcyi papieskiej dla pokoju to- 
ruńskiego było dziełem jego pełnomocnika, tak Że ziistijpca 
W. mistrza Henr. Plauen uznał za stosowne, osobiście przed 
królem w Wilnie się stawić, aby wymierzone przeciw Za- 
konowi zarzuty uroczyście odeprzeć*). 

Było zatem położenie Kazimierza nie bardzo korzy- 
stnem, gdy Macieja poseł Protazy, biskup olomuniecki, 
w połowie miesiąca kwietnia t. r. w Krakowie się zjawił ■), 
a przeto były jego proprozycye lem bardziej nęcące. Uznał 



) 83. r. ńl. IS. ~'59. 
■) List Blumiinaua j. w. Dtug-, II, 420. 

) Data Długosza V. 500, że Protazy 8 kwietnia ^die Martw) 
do Krakowa przybył, jest (alazywą, gdyż Protajiy pisze jeBzoec 
9 kwietnia z PresKbnrga do biskupa Rudolfa. (FoMm rer austr. XX. 
nr. 440). Zresztą był H kwietnia 14';8 nie diei MaHii, tylko dieg Ve- 
nerit. To butamnctwo lem bardziej nas eadziwia, akaro wnet potem 
ozytamj, że Kazimierz dopiero 13 kwietnia die MeTcuni {co zgodne 
R kalendarzem) do Krakowa praybyl, a zatem musika audyencya 
Prota2e;;'o nastąpić po 13 kwietnia, gdyż widzimy go wproel z krć- 
lem rokujijcego. Przytoczone saś tti omyłki w kalendarzu, należą do 
owych licznych chronologicznych bk;dów, jakie wyraźnie num okn- 
ie owa XIII księga nie Jest naleiycie zrewidowaną i powsta- 
do«ć pospiesznie. Por. uw. 2, na str. Sti. 



OD bowiem na wstępie zaraz pretensye Kazimierzu da 
Czech i zaprosił go, w celu urzeczywistnienia ich, do aliansO' 
z Węgrami i z cesarzem. Ten potrójny alians miał byó, 
związkami familijnymi wzmocniony, a w tym celu źąda2 
Protazy starszą córkę królewską, Jadwigę, w małżeństwo^ 
dla Macieja; młodszą zaś, Zofię, dla Maksymiliana, syna, 
cesarskiego. Obaj ci monarchowie obawiali się bowiem,, 
aby Kazimierz z czasem nic zechciał z prawHmi swej żony^ 
także do Węgier i do Austryi wystąpić, a zatem chcieli, 
by król te swoje pretensye na wspomniane wyżej obie swe 
córki przelał. Choć wszystko to bardzo pięknie brzmiało, 
to jednak nie zgad7,ato się wcale z planami Kazimierza, 
który był postanowił nigdy przeciwko Jerzemu nie wystą- 
pić, ale ubiegać się o dobrowolne ustępstwo korony zai 
strony tegoż. Zresztą było rzeczą całkiem jasną, że przy 
wspólnem działaniu, także i korzyść musiała być wspólną; 
a więc, że Kazimierz miałby się tylko częścią Czech zar-] 
dowolić, albo też miałby po zwalczeniu Jerzego nową walk^ii 
z swymi dotychczasowymi sprzymierzeiiuami do stoczenia. 
W Macieju ujrzał natychmiast swego przeciwnika, którego 
albo usunąć z pola działania, albo zwalczyć musiał. Na- 
leżało jednak ostrożnie działać i nie okazywać nieprzyja- 
znych względem Macieja zamiarów, aby się możua było 
należycie przygotować. Dlatego też możua odpowiedź, 
którą Kazimierz biskupowi dal, z zupełną słusznością na- 
zwać zręczną i dyplomatyczną. Naprzód położył w niej 
silny nacisk na swe niewątpliwe prawo do Czech, które 
gotów jest nawet z bronią w ręku poprzeć, jeśliby je kto 
śmiał przed rozstrzygnięciem najbliższego sejmu naru- 
szyć. Oświadczył dalej, że życzy sobie z Węgrami po- 
kój i przyjaźń zachować, jeśli mu tylko podobnie, jak nie- 
dawno Czesi , za pewne naruszenie granicy polskiej aa, 
Spiżu, uczynią zadość, i wasala jego Stefana, wojowodę 
Mołdawii, pozostawią nadal w pokoju. Wtedy dopiero bę- 
dzie można co do owych proponowanych małżeństw lub 
innych spraw wejść w układy. Alians zatem, na teraz, 
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wprost odrzucono. Chociaż tedy odpowiedź ta Kupełnie star 
nowczych i energicznych użyła wyrazów, chociaż nawet 
ogólne ziigroźenie wojną w sobie zawierali), to przecież 
była tak dyplomatycznie ułożoną, że Protazy z zupelnem 
zadowoleniem opuścił Kraków. Wszakże miał na teraz 
zapewnienie pokoju, a całej doniosłości pierwszego oświad- 
czenia dziś jeszcze ocenić nie umiał, nie przypuszczając, 
aby Maciej powziął kiedy zamiar naruszenia praw Kazi- 
mierzowych '). 

W bardzo krótkim zaś czaaie miał Kazimierz zebrać 
owoce swej oględnej wobec Czechów polityki, bo ciężki 
nacisk wywierały na Jerzego wypadki i aż zanadto szybko 
muuial nabrać przekonania, źe myśl nasttjpstwa jego dzieci 
jeai iiusyą. Chodziło teraz o oc^iłenie przynajmniej głów- 
nej przewodniej idei jego żywota, o zapewnienie żywiołowi 
słowiańskiemu, jeśli już nie husytyzmowi, przewagi w Cze- 
chach, !i z tem jego postanowieniem zgadzała się tak do- 
brze ta okoliczność, że właśnie owa rodzina Jagiellońska, 
przez którą chciał w Czechach wzmocnić żywioł słowiań- 
ski, tak wierną przyjaźń rau dochowała, ostatnim jego 
i jedynym pozostała sprzymierzeńcem w dniach potrzeby. 
Ten stosunek należało w każdym razie utrwalić, zwłaszcza, 
że wymagał tylko ustępstw takich, jakie już sama po- 
trzeba dyktowała. I tak przyszło do tego, że w dzień po 
odjeździe Protazego, zjawił się w Krakowie poseł Jerze-, 



•) Dluj;. II. I. c Eschl. II. I2G. I król Mnuiej byl % wyniku 
układów Protnzef^o supełnie zadowolonym. Pewien węirierski pr^ut 
pitne bowiem z I.aa '/s do olomanicckiefro biskupu: Vehtmenler ph- 
euit Bagi et opera neiitnt et epUtola. J. Haido et Mich, Kunn: Epintiitne, 
MaMae Cormni Regin Ul. nr. 29. Eschi. 8S. nr. »l. lU. 182 ma jukuś 
dziwną wiadomość, wedlu)^ której król KaKimiprz ne ws^ystkit? pro- 
poaycye Protazego się Zffodzit i je^o 2 wizerunkiem córki Bwej od- 
prawił. Ta nifdnkładnoić mugiału w ten sposób powstać, ie Esuh^n- 
loer otrzymał «apewn« jakiji całkiem ogólną wiadomość o pomyśl- 
nym skutku misyi Protazego i roiszerzyl ją według swych domnie- 
mywań, gdyi ju£ w niemiecldem jogo przerobieniu rzecis cala wcale 
inaczej wygląda. 
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Albrecht Kostka, aby pierworodnemu synowi królewskiemal 
Władysławowi już teraz uczynić nadzieję następstwa w Cze-1 
chach po śmierci Jerzego z Podiebradu. Kazimierz zechce 
tylko jeszcze posłów na sejm praski wysiać, aby uzyskać 
potwierdzenie Stanów czeskich. Za to jednak żądał poseł 
pomocy, na teraz tylko dyplomatycznej, mianowicie po- 
średiuctwa króla polskiego u Macieja i u papieża, przyczem 
sprawę swego króla, jak dawniej, oddawał pod sąd polu- 
bowny Kazimierza. Na dworze królewskim dnia 16 maja 1468 
uprzejmie i serdecznie przyjęty, otrzymawszy nadto na 
wszystkie swoje żądania przychylną odpowiedź, puścił wąj 
pan Kostka wesoły i zadowolony w podróż napowrót do o^l 
czyzny '). ^ 

Wskutek jego prośby o pośrednictwo dostał król pol- 
ski podobną broń jak dawniej w ręce. Położenie było zu- 
pełnie analogiczne, tylko j.e o wiele trudniejsze. Teraz bo- 
wiem już nie ze słabą ligą, ale z potężnym królem Macie- 
jem była sprawa, teraz był do cofnięcia czy odrobienia 
wielki fakt historyczny! Jednakże na początku wojny, 
skoro się Maciej o potędze przeciwnika przekona), dało się J 
jeszcze może mniejszemi ustępstwami go zaspokoić i od| 
całej sprawy odsunąć, aby zadanie pacyfikacyi Czecie I 
a tem samem rozstrzygnienie sprawy, znowu Kazimierzowi I 
przypadło udziałem. Ta jedynie droga była racyonalnąj J 
Że ki-ól ją rzeczywiście obrał, są fakta dostatecznym dow»<J 
dem. Właściwy cel ponownych poselstw polskich występujaj 
w układach z Jerzym całkiem wyraźnie na jaw, zah 
o odsunięcie Macieja od sprawy objawiają się w pośredni- ' 
ctwie pokoju w Olomuiicu. W szczególacli jednak, tak co j 
do akcyi posłów jak co do planów króla dostatecznego i 
przeglądu nie mam^, gdyż źródła są w tej mierze dośóJ 
urywkowe. 

Wyruszyli tedy, stosownie do życzenia Jerzego, po^l 
nownie pośrednicy pokoju z Krakowa ku Czechom. Bylłl 
to ci sami, co pierwej, tylko że miejsce niezdolnego doł 
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idobnych spraw Długosza zajął Mikołaj Skop, kasztelan 
iFięciroski. Trzej ci dostojnicy zastali w początku lipca 
rola węgierskiego w Ołomuńcu. 

Krwawa waliza była już w pełnym rozwoju. Pod 
Laa (Niż. Austrya) przyszło do wielu potyczek, lecz nie 
zdołała się z nich większa bitwa wywiązać. Wreszcie wi- 
dziaJ się przecież król Jerzy zmuszonym z powodu braku 
żywności ustąpić z pola i pozostawił tylko syna swego 
Wiktoryna z załogą w Trebiczu. Maciej podstąpil pod mia- 
sto, podczas gdy równocześnie sprzymierzeńcy jego Ślą- 
zacy do północnych Czech wpadli, tu jednak pod Turnau 
zupełuą ponieśli klęskę. Lepsze postępy czynił król wę- 
gierski sam na Morawach. Załoga Trebiczu, zwątpiwszy 
o odsieczy, przebiła się z królewiczem na czele przez za- 
stępy węgierskie, atoli miasto wraz z warownym klaszto- 
rem wpadły w ręce Macieja, W Bernie bez oporu, a na- 
wet z zapałem przyjęty, zajął Maciej w szybkim pocho- 
dzie Bućowic, Moskowic i Bródek i stanął już 4 lipca pod 
Ołomuńcem, który mu też dobrowolnie bramy otworzył. 
W tej chwili był tedy panem całych prawie Moraw, na 
Śląsku zaś i w Łużycach przewagę mieli jego sprzymie- 
rzeńcy. Tylko niektóre twierdze Morawii, jak Spielberg, 
Hradisch, Neustadt dzierżyły jeszcze czeskie wojska'). 

Otóż wówczas właśnie, 5 lipca, zawitali polscy po- 
słowie do Ołomuńca^ Względera czego teraz układy się to- 
czyły, nie możemy dociec, tyle tylko wiemy, że posłowie 
w podobnym kierunku pracowali jak dawniej tj. zapewne 
się o pokój dla Jerzego ubiegali, ale nic nie uzyskawszy, 
miasto opuścić musieli. Maciej bowiem zasłonił się, według 
Eachenioera, wymówką, że bez swoich sprzymierzeńców: 
cesarza i papieża, niczego rozstrzygać nie może. Tyle co 
do pokoju z Jerzym — co do pi-aw jednak Jagiellońskich, 
oświadczał, że wystąpienie jego w niczem im niema prze- 
sądzać. Dnia 8 lipca wyruszyli posłowie nasi do Jerzego 



') PflUicky IV. 2. 521-542. 



do Pragi, z którym bardzo długi czas, gdyż aż do końca I 
sierpnia, w sprawie następstwa Władysława układy toi I 
(izyli. Zapewniono je ponownie, jednakże aż w razie ńniier(^ | 
Jerzego. W ostatnich dniacli sierpnia, lub na początku J 
września (po 28 sierp.) przybyli posłowie z instrukcyami 
Jerzego do Ołomuńca i przedłożyli następujące propozy- 
cye: Będzie zawarty rozejm od 2 lutego 1469 do 2 łu- i 
tego 1470; wśród tego czasu ma Itról polski jako sędzią | 
polubowny sprawę rozstrzygnąć, a Jerzy pojednać się I 
z papieżem. Lecz nowo przybyły legat Laurentius Ro- 
varella, biskup Ferrary, zażądał jako rękojmi miast 
Pragi, EarlHtadtu, Glatzu, Hradisza i Szpilbergu, któreby 
w razie niedopełnienia tego drugiego warunku przypadły 
katolikom. Tak zuciiwatego i niedorzecznego żądaniu nie . 
mogli oczyścić posłowie przyjąć i odrzucili je bezwlocznie. 
Wtedy zażądał RovarelIa innego zakładu, aby mianowicie ] 
Polska zobowiązała się razem z Węgrami przeciw Jerzemu , 
wystąpić, gdyby on wspomnianego artykułu nie dopetniŁ 
Ale i o tera nie chcieli posłowie ani słyszeć i niebawem 
opuścili Ołomuniec, Poznajemy tu już inny ton poselstw 
polskich, a najlepszym jego probierzem są opinie ligiatów. 
"Polacy nie mają żadnycli zaalug wobec wiary* mówiono ] 
w Ołomuńcu, a biskup Protazy pozwolił sobie nawet na 1 
złośliwą uwagę: .jednak nie są panowie Polacy w Olo- | 
muńcu, lub gdzieindziej, gdzie król (Maciej) ze swą radą i 
przebywa, tak mądrymi juk w iirakowie.. Sąd ten jest 1 
nietylko dla rady koronnej krakowskiej poclilebną wzmianka | 
ale także — mimo wszystkiego — o posłach naszych opi- 
nią niezgorszą '). 



') Dtu^. V. 609. Jego wiadomość, £e posłowie zastiili Jerze;^ 
w Pradze, stwierdzona jest przeK iiiiia zupełnie od niej niezawisłąj 
nr. 644 w Font. rer. austr. XX. z lipca 1468 (Dar abgaettte itt i 
Felde mtnmnen u»d an dem nacluiten SoHHtag peraóitlich in Prag) Eschl. i 
S8. r. sil. VU. 185. 190-191. Eschl. niem. II. 138-9. Różue listy J 
w Fani. rtr. aiutr. XX. nr. 459, 462, 468 u Hajdo et Kunn. Epittnlaś 1 
MtUhiae regi* III. nr, 21 etc. w SS. rer. tO. IX. 286, 287, 291—5. Ja- f 
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Tymczasem nie byl i król w domu beKCzymiym, Mu- 
t Kazimierz już wówczas przyjść do przekonania, że 
w tych poselstwach pokojowych nie wiele nuleźy pokła- 
dać nadziei i przypomnieć sobie, że ostatnim środkiem roz- 
strzyKnienia spraw ludzkich bywa oręż. Nie chciaj zatem 
nieprzygotowany w przyszłość spoglądać, chociaż miał 
szczery zamiar użyć naprzód wszelkich możliwych środ- 
ków dla uniknięcia wojny. Zatem, kiedy jego posłowie na 
Morawach rokowali, byli równocześnie inni mężowie w in- 
nej okolicy i ku różnemu celowi czynni. Oto zawierali 
w lipcu 146H panowie Dobiesław z Byszowa i SbiniaJaw 
z Tęczyna w Suczawie z mołdawskim wojewodą Steranem 
układ, który tego ostatniego do złożenia hołdu lu'ólowi 
polskiemu, obu zaś władców do wzajemnej pomocy prze- 
ciw każdemu nieprz>iacielowi, mianowicie zaś przeciw 
Maciejowi, zobowiązywłU. Atoli nie śmiał Stefan bez wie- 
dzy i woli króla wojny rozpoczynać, Kazimierz zaś obie- 
cał nie przechowywać w swojera państwie nadal niepo- 
słusznych poddanych wojewody'). 

Sara zaś król udał się, kiedy tak jego poselstwa 



tli biitkup Rndolf do Wroctawiiiu jui 20 Biorpnia 1468 pisisp; audini- 
muś gant tue Majettatia , . . ad oratorei Ret/u Poloniae reśponguit%em, to 
ma lu nu myi^li pierwsi^e układy w OI<iniuń::u, na początku lipciL 
(audimmm należy zaś brać w Knaczeniu ■słyszeliśmy o . . .■ nie zaś 
•słyszoliśmy anmi*, gdyi innego Clumnczenia nie dopuszczajii iir. 
459, 4eS i im w Font. SX). 

') Dlnjt. V. 51U. Tu podaje Kromer Btr. 12CMi (wyd. Turowakiego) 
nieco więwj nii Długosz, mi.inowicie owo w mojem oBtatuiem ada- 
nin przytoczonłi wHruDki. Nie moiemy być jednak, przy takicli, lea- 
pewne « dokumentów (tu doknmeut układu) (Mscrpiinyeh niudomo- 
iclacłi wobec niego podejrzliwymi, gdyż jako zarządca królewskiego 
Archiwum doscał nie jedno do reki, czego Długosz uio widział. Tu- 
taj zuż jego dały poparto są z innej strony. Że mianowicie liról Ka- 
sjuiers się dawni<-i za nieposłusznymi poddanymi woJBwody ujmo- 
wał, a prsez (u spowodował owo wspomniane zastrzeienie Stefana 
przeciw podobnemu postępowaniu 'nadaU świadczy nr. 93 w Tece 
NaniBs., gdKle Stefan na prośbę powyżej wymienionych posłów pol- 
Bkich kilku swoim poddanym icb winę przetłacza, (Lipiec 14(j»). 
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w różnych stronach działały, do Prus, aby stosunki tam- 
tejsze uporządkować. I tu wzięto na zgromadzeniu w Mai- I 
borgii, gdzie też obecnym byl Henryk Plauen, tymczasowy | 
przełożony Zakonu, kwestyę czeską pod obradę we wrz&- [ 
aniu 1468). Odradzał zastępca W. mistrza rozpoczęcie walki 1 
z powodu obecnego osłabienia tak Zakonu, jak wogóle ca- I 
Jego państwa, a zalecał również drogę pokoju '). 

Taką samą opinię wyraził także wnet potem w Piotr- J 
kowie zebrany sejm walny. Nadeszły były poselstwa od I 
obu czeskich stronnictw: wrocławski kanonik Baltazar od I 
katolików i Paweł zo Zderazu od Jerzego, Pierszy prosił 1 
o wolność głoszenia krucyaty w Polsce przeciw Jerzemu, 1 
drugi o pomoc*) przeciw Maciejowi. Przed nimi oboma ' 
równocześnie nie mógł oczywiście król swego zdania 
otwarcie rozwinąć; w gruncie rzeczy ani do jednego ani do i 
drugiego żądania przychylić się nie chciał. Uniknął tedy 
odpowiedzi wprost i oświadczył obom równocześnie, że 
nowe wyprawi poselstwo w kwesty i uspokojenia Cnecłi 
i następstwa Jagiellońskiego do Rzymu, a poselstwo to od- 
wiedzi w swym pochodzie także Rudolfa i Jerzego. Wro- . 
cJawianie jednakże « niechaj dobrze baczą, aby praw pol- ] 
akich do Czech nie naruszyli". To przeciąganie sprawy ze 
strony króla zgadzało się zupełnie z opinią zgromadzonych 
stanów; być może, sądzili panowie na sejmie, że teraz oba 
stronnictwa, długą walką znękane, okażą się przystępniej- 
azemi, jeśli nie, to niechaj swe siły jeszcze więcej wyczer- 
pują; w obec ich wycieńczenia będzie później dla Polski | 
łatwiejsze działanie *). 

Po rozwiązaniu sejmu podjął król swoje wschodnie 
stosunki na nowo i pospieszył do Lwowa, aby odebrać hołd 
mołdawski (w lutym i marcu r. 1469). Wojewoda nie stawił 

') Długosz V. B13. Yoigt Gesch. Preutaem IX. Cap. 1. 

') NadBECdł miaaowicie wówczas najfatiiliiiejszy dla Jentgo ' 
czas, tak zwain! przez PalackidRO (IV. 2, H7) 'ośm tygodni kl^k> 
facht UttgbkMsumehen) od polowy sierpnia tlo polowy patdziermka. 

■) Dług. V. 616. Eschl. 3S. r. ttl. VIL 194; Each. (niem.) II, 14a , 
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aię wprawdzie osobiście, gdyż wymówił aię rozmaitenii 
przeszkodami, ale ztoży! przysięgę wierności w ręce nade- 
słanych królewskich petnomocuików. Król zaś sam przyj- 
mował tymezfisem w ruskiej stolicy poselstwo chana Ta- 
tarów Mengligereja, który mu przyjaźń i pomoc przeciw 
każdemu wrogowi ofiarował. To mogło się z czasem 
przydać '). 

Posłowie zaś do Rzymu przeznaczeni: Jakób z Dę- 
bna i Paweł z Głowni , dziekan krakowski , opuścili 
Polskę dopiero po 27 lutego 1469*)— nie umiem wyjaśnić, 
dlaczego tak późno — i przybyli w połowie marca do Wro- 
cławia. Właśnie wówczas panował rozejm w krajach cze- 
skiej korony. Usadowiszy się na Morawach, Śląsku i Łu- 
iycach i zadawszy Jerzemu dotkliwe razy, zaczepił go 
był Maciej w samem ognisku jego potęgi, w właściwych 
Czechach. Tu jednak został wśród gór i wąwozów pod 
Willimowera zamknięty i otoczony tak, że za szczęście 
sobie poczytywać musiał, skoro się Jerzy 27 lutego za- 
warciem rozejmu do poniedziałku wielkanocnego (3 kwie- 
tnia) 1469 zadowolił. Tymczasem miał przyjść stanowczy 
pokój w Ołomuńcu do skutku ■). 

Przybywszy tedy do Wrocławia przypomnieli posło- 
wie radzie miejskiej prawa Kazimierza i własne zaprosiny 
katolików (w Krakowie w sierp. 1457). Odpowiedziano im, 
że liga stoi pod protekcyą papieża, a zatem wszystko to 
gotowa jest uczynić, na co się kurya zgodzi. Tą odpowie- 
dzią nie bardzo zadowoleni przedłożyli posłowie nasi Wro- 
cławianom życzenie, którego właściwego zamiaru rajcy 
miejscy z początku odgadnąć nie mogli. Żądali mianowicie 
listu, w którymby było wyrażonem, "jako za wolą i wsku- 
tek usilnej prośby rajców wrocławskich ciągną, aby przy- 



') Dhig, V. 518. 

') JosKCze 37 lutego wypoibycza Jak. b Dąbna, capif. eracot. 
T Krakowie pieniądze na opędzenie koastów podrójty. Helceł: Star. 
rawa pol. pomniki II. 75ł. 

') Pttlacky, rV. 2. str. 569-5fi5- 



czynie się do zawarcia pokoju w Czechach- i że ciż rajł 
ręczą im za szkody i straty, jakie w tej podróiy poni< 
Lecz ta ostatnia klauzula, oświadczyli dalej posłowie, j( 
tylko czystą tortnabiością i gotowi są znowu ze swej stron] 
wydać pisemną deklaracyę, że Wrocławian do niczego 
obowiązuje. Tą drogą chciano Macieja wprowadzić w bfe 
dne mniemanie, jakoby już nawet najzacieklejsi przi 
wnicy Jerzego, sami Wrocławianie, za pokojem się stę- 
sknili i chciano obudzić w królu węgierskim przeciwko 
nim podejrzenie. Lecz wnet poznali się rajcy na podstępie 
i odrzucili żądanie posJów. 

Teraz udali się posłowie polscy do Jerzego, do 
rawskiego Nowego Miasta (Mfthrisch-Neustjidt), a ksiąi 
oleśnicki Konrad •Czarny*'} przyłączył się do nich po 
drodze. W Ołomuńcu stał Maciej z swoim dworem. Dnia 
1 kwietnia rokowali obaj królowie, czeski i węgierski, oso- 
biście, potem zaś zabrał Maciej pełnomocników króla c: 
skicgo ze sobą do miasta, Zdawało się przez krótki c: 
że się już wszystko zbliża ku pokojowi, a legatów i 
ronów opanował gwałtowny niepokój. O ile w tern wszyi 
kieni nasi posłowie byli czynnymi, o tem milczą źn 
Zapewne wówczas to słyszeli od Macieja zapewnienie, 
mu już wystarczy zemsta, jaką na Jerzym wywarł, 
pragnie się z całej sprawy czeskiej wycofać. Wtedy pi 
walo się stronnictwo katolickie do energicznego czyi 
aby swą sprawę ocalić. Powiernicy króla Macieja oświi 
czyli poufnie, Że król uprzykrzył już sobie długą tę wal 
która mu ani sławy, ani korzyści nie przynosi, że nalei 
go związać z interesami baronów silniejszymi niż doty^ 
czas węzłami. Tę wskazówkę dobrze zrozumiano; bo kii 






') Ten książę dlatego lak wieruie stal po stronie Polski, mfid 
ie wszyscy inni Ślązacy <io przedwnpgo przeszli obozu, ponie* 
Kazimierz przyznał mu }og:o prawa do księstw wazowiecldch RawJ 
i Płocka po zawakowaniu lycłiie r. 1462 i za zrzeczei^e Błq : 

praw wypłacił mu 2U0U0 z>. Ob, Lukas: Przyłączenie Mazowsxn i 
Polski w Przewodniku naukowo-llterackim 1875. 
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posłowie nasi na posiedzeme barooóir przybyli, aby tam 
snowu sprawę swego króla postawić na porządka dziea- 
oym, przypomniano im oświadczenie, które wysłańcy ka- 
toliccy do aktów podali, opuszczając Kraków w r. 1467 
(str. 75) <jako wobec rodu Jagielloóski^o nie poczuwajf) 
się nadal do iadnycb sobowiazań. cboćby nawet miało 
przyjść do wjboni nowego króla». -A kiedyś ty tam prze- 
ciwna odpowiedź usłyszał — prz>-poraina Zdenko z Stern- 
bergu po kilkunastu miesiącach Jakóbowi z Dębna — tedy 
okazałeś się w wielkim gniewie i wraz wj-gzedleś z posie- 
dzenia* 'y Po lem gwaliownem wj-stąpieniu wobec baro- 
nów, doniósł Jakób z Dęboa niezwłocznie Jerzcjnu, ia jego 
zdaniem święci się między baronami wybór Uacieja na 
króla czeskiega 

Legatom cały ich manewr udał się doskonale, Maciej 
był znowu pozyskany. Układy pokojowe rozchwiały się 
zupełnie; zaledwie zdotsmo przy pcunocy naszych posłów 
doprowadzić do zawieszenia broni po 1 stycznia 1470 — 
jakkolwiek podobno Polacy sami odwodzili Jerzego od 
zbytnich ustępstw. Na pierwszym planie porządku dzien- 
nego stanął teraz w Ołomuńcu wjbór Macieja na króla 
czeskiego, a kiedy myśl ta spotęgowała się i wzrosła do 
niezłomnego postanowienia, opuścili posłowi nasi, zało- 
żywszy uroczysty protest, bez zwłoki morawskie miasto, 
spiesząc dopełnić kresu swej podróży odwiedzeniem stolicy 
iw. Piotra, jako im było zlecone. 

Dm'a zaś 3 maja 1469 zostai Maciej wśród uroczy- 
stych obrzędów w katedralnym kościele ołomimieckim kró- 
lem Czech obwołany •). 



*) •Und lUfl du dosclbist eyne widrrwenige aotwort horste, do 
liste du dicb erkenaen in eyini; grossen uomc oud ging^st alao awg 
dero g«Bprech weg>. SS. r. tiL XTJT. nr. 37. 

•) Eschl. S». rer. tO. VU. 198-9; 201-208. FimL rer. anatr. XS.. 
nr. 481. S*. Ter. til. IX. 3(B cŁł XIIJ. nr. 37. 73, Esclil. niem. n. 
162 — 162 nie bardzo dokładny. Wog<lle. ^'daie chodai o stwierdu-Dic 
taktów, lab o daty, nnlciy eię trzytnaó ej^emplaraa ladńskiei;o. 




Jagiellończyk jako kandydat narodowy. 

W ten sposób sytuacya zupełnie się wyjaśniła, 
co już dawno przeczuwano, atiilo się teraz rzeczy wiatościŁ 
a to, czego długo unikano, było teraz nieuniknioną konie-1 
eznością. Wszellae projekty rozjemcze usuwały się teras 
z pod nóg, bo było rzeczą zupełnie jasną i niewątpliwą, ' 
że Maciej cofnąć się nie może. Porzuca więc Kazimierz 
starania o obustronne uznanie i staje jawnie po stronie 
Jerzego, a nieprzyjażnie przeciw Maciejowi. .Już teraz nie 
wychodzą z Krakowa poselstwa pacyfikacyjne; posłowie 
polscy ubiegają się raczej o sprzymierzeńców, pracują 
usilnie nad izolowaniem, odosobnieniem Macieja, król zaś 
sam przygotowuje się, aby mógł należycie wystąpić, gdy wy- 
bije godzina walki, która prędzej czy później wj-bić musiała. 

Stosunki nie ułożyły się wówczas tak niekorzystnie, 
aby potrzeba było zwątpit' o udaniu się takich zabiegów. 
A mianowicie zachwiał się cesarz na awera stanowisku, ^ 
jako Macieja sprzymierzeniec. W grudniu 1468 udał się dofl 
Kzyrau, gdzie na własną rękę rozpoczął rokowania o ko-fl 
ronę Czech, zapewne, aby ją, a może też i koronę iwM 
Szczepana, dla swej rodziny na przyszłość zabezpieczyć 
Widocznie doszła wieść o tern niebawem do króla Macieja, 



który by) równocześnie a biof^iem wypadków spisy wnny. NiemiecklttJ 
KuA opraw>wanie ważnpm jpst ze względu na znajdujące si^ i 
obficie spostrzeżeń ia, sądy, uwagi autora, a wiqc Błuiy nam do zbi 
dunia usposobienia współczesny cli, do poznania ducłiii, który ow 
wypadki prKcnikal. Długosza opowiadanie V. 522. jest supelnie be9<! 
użyteczne: śtd dum Bfmelutio paeii ex indiutria doima fcuiai?] p 
heretur tn longum, oratorti Połoniei IUgi», ab ApoKt. Legatu, ne (ani 
pemiaoaae ewtctationi |? jak jrdyby i Ieg'atoin też zawarcie pokojua 
ieżało na si-rco] intereesent, ndmonitt (?!) Romom petiere. Czy a 
sunki posłów naszych do legatów były tak serdeczne, żeby sama jnj 
rada tychże legatów była dla nicii rozstrzyg^ajtjcyni motyw 
lania, może każdy osądzić, kto zna opowiadanie kompetentneg 
świadka naocznego Escheoloera. 
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^^Ha kiedy Fryderyk na początku marca 1469 do domu 
l^^^^rócU, zastał Baumkirchnera, Eizingera i innych, tak czę- 
sto buntujących się wazalów, znowu z poduazczenia króla 
Macieja pod bronią. A kiedy wuet potem bunt poskramiać 
zaczął, znalazły się węgierskie roty posiłkowe w szere- 
gach jego przeciwników. Wprawdzie pog^odzili się wnet, 
za sprawą legatów obaj monarchowie napowrót, na zjazd 
w Ołomuńcu przybyli już, jak w poprzednim roku, cesar- 
scy wysłańcy, lecz po takich zajściach nie było już przy- 
mierze Austryi z Węgrami bardzo pewnem. Książęta Rze- 
szy znowu domowemi swemi sprawami zajęci, mało się 
o te wszystkie rzeczy troszczyli. I tak zdołali legaci na 
sejmie w Norymberdze (luty t. r.) zaledwie tylko nadreń- 
Bkich elektorów duchownych, tudzież pfalcgrafa do obie- 
tnicy pomocy przeciw Jerzemu skłonić, a sama wieść 
o rozejmie willimowskim wystarczyła do rozbicia dalszych 
obrad i całego zgromadzenia '). Kiedy polscy posłowie do 
Rzymu jechać mieli, aby ponownie o potwierdzenie pokoju 
toruńskiego się ubiegać, uderzył Grzegorz z Haimburga 
w całych Niemczech na alarm, wzywając do przeszko- 
dzenia temu dla całego narodu niemieckiego tak szkodli- 
wemu zamiarowi polskiego rządu, ale glos jego był gło- 
sem wołającego na puszczy '). Margrabia brandenburski, 
któremu pierwej koronę Czech ofiarowano, był terjiz sta- 
nowczo do neutralności zdecydowany, bo kiedy go król 
Maciej, który z Ołomuńca do Wrocławia w cetu odebrania 
hołdu śląskiego był podążył, do siebie zawezwał i przy- 
mierze ze sobą zaproponował, odrzucił je stary Branden 
burczyk, motywując swoje postępowanie dość trafną uwagą: 
że Maciej jest odeń daleko, król zaś polski najbliższym 
sąsiadem jego krajów dziedzicznych. A chodziło mu teraz 



») Dług. V. 619. Mflller; ReuAitagi-Thealnnit H. 324; Gomeiner: 
RtgtnAurger Ohronik Ul. 447 etc. Bachmau: IhitUehe Reiclugeieh. II. 

') Dr. GoHBt. Hdfler: Dm kaiierliehe Bunh d«» Markgrafen Al- 
bre^t Aehaiea (w QiĄellen»am»titHg fUr /rdnkiaehe Getehiehte U). Btr, 197 
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tern bardziej o przyjaźń Kazimierza, że właśnie zawiklanjrl 
byl w wojoę z książęty pomorskimi, którzy się już lenni- j~ 
kami Polski wszędzie głosili, aby w ten sposób pomoc jej 1 
mogli pozyskać') 

Tak stały rzeczy, kiedy 16 czerwca Ł r. zawitało doł 
Krakowa dostojne poselstwo Macieja, z Wrocławia 
słane. Byli to: Jan z Hasenburga i Dobiesław Schwarzen- i 
berg, brat biskupa Protazego , zatem panowie czescy. J 
Usprawiedliwiali oni wybór olorauniecki, jako krok po-J 
trzeba wymuszony i prosili, aby się król z Maciejem drogą I 
układów załatwił. Dobrze wypróbowany pretekst wyrokówł 
rzymskich przynosił Maciejowi nawet po wyborze oloraa- 
nieckira dyplomatyczne usługi. Na życzenie papieża, gło- I 
sili posłowie, gotów jest Maciej zrzec się tronu czeskiego 
na korzyść Jagiellonów. Zresztą ponawiano znowu proje- 
kty małżeńskie. Jest rzeczą zadziwiającą, że król Kazi- ■ 
mierz to poselstwo daleko uprzejmiej przyjął, niż podobną I 
misyę Protazego w poprzednim roku (str. 389 — 391), i żel 
obiecał dać odpowiedź dopiero po naradzeniu się ze 
swoją radą, jak gdyby się w postępowaniu swem, wobec 
tego nowego poselstwa Macieja zawahał. W tej odpowie- 
dzi odrzucił znowu ofiarowane przymierze i oświadczył J 
swą ścisłą neutralność; przeciw Jerzemu nie może z po- 1 
wodu dawnego układu wystąpić, przeciw Maciejowi zad I 
nie chce walczyć. Wysłańcy króla Macieja opuścili zado-l 
woleni dwór polski. Co wpłynęło na takie postępowanie | 
Jagiellończyka? Przedewszystkiem zdaje się motyw negOf I 
tywny, źe do energiczniejszego wystąpienia nie był jeszcze I 
dostatecznie przygotowanym, dalej może też pewne względy i 
na osoby wysłańców, którzy byli bądź co bądź nie poseł- ' 
stwem węgierskiem, ale poselstwem czeskiem, jakkolwiek 1 
2 przeciwnej partyi — wreszcie prawdopodobnie też zil-| 
miar wywarcia pewnego nacisku na Jerzejjo. 

Eschenloer widzi w tem najbliższy powód do nast^ 1 



•) Dlu;:. V. 522. 
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pującego zaraz poselstwa czeskiego z Pragi. 'Kacerze 
mieli się pilnie na baczności, skoro usłyszeli, że król Ma- 
ciej miał swe poselstwo u króla polskiego i skoro dowie- 
dzieli się o odpowiedzi, jaką otrzymało. Wtedy wysiał Je- 
rzy także swoje znamienite poselstwo do Krakowa*) etc-. 
Być może, że ten wypadek popchnął króla czeskiego 
do szybszego działania; nie należy dalej przeoczyć, że 
właśnie wówczas polscy posłowie w Pradze bawili: Stan, 
Marszalkowicz z Brzezia i Jerzy Lubrański, którzy wła- 
ściwie przybyli, aby się o warunkach ostatniego (str. 97) 
rozejmu coś bliższego dowiedzieć, zapewne jednak na Je- 
rzego również wpłynąć musieli, jak sądzą obietnicami po- 
mocy; stiinowczym jednak argumentem dlań był już w^- 
bór otomuniecki, sarn przez się. Zaledwie bowiem go fa- 
talna owa wiadomość doszła, zwołał sejm do Pragi — 
było to zaraz w początkach czerwca 1469 — i przedłożył 
mu ewoje postanowienie co do następstwa tronu. Bez oporu 
przyjęło zgromadzenie «dla wspólności języka obu naro- 
dów- królewską propozycyę. Najstarszy syn Kazimierza 
Jagiellończyka, Władysław, został następcą Jerzego we 
wszystkich krajach korony św. Wacława naznaczony, a do- 
borowe poselstwo miało tę pożądaną wiadomość zanieść 
do Krakowa. W początku lipca było już to poselstwo 
w towarzystwie powracających z Pragi Polaków na dro- 
dze do Krakowa, atoli radosna wieść uprzedziła swoich 
zwiastunów. Właśnie kiedy się Macieja posłowie do odjazdu 
gotowali, rozgłosiła się w Polsce wiadomość o praskiej 
uchwale. Miała ona osobliwsze na panu Hasenbergu wy- 
wrzeć wrażenie; aż do łez wzruszony wyraził, jak donosi 
Długosz, swoje ubolewanie nad uczynionym w Ołorauńcu 
krokiem i sam doradzał królowi, aby praski wybór przyjął, 
ji^li tylko Jerzy zechce jako gwarancyę swej obietnicy 
już teraz Polakom Pragę i Karlstein odstąpić. Jaki Kazi- 



') Dtug. V. 624-526 Eachl. Sn. i 
II. 170, 177. 



nJ. ru. S06; Eschl. niem. 




- 102 - 



mierz z tej rady użytek zrobił, będziemy później widzieli^). 
Teraz dodała mu pomyślna owa wiadomość nowej energii, ' 
uzDanie następstwa Jagiellońskiego przez czesłcą legalną, 
narodową, większość, do czego od początku dążył, było już 
obecnie faktem dokonanym. Pozostała jeszcze do wykonania 
druga trudniejsza część zakreślonej prjicy: przygotowanie 
się do walki z Maciejem. Rozpoczął tedy zbrojenia wojenne 
w swojera państwie, i to naprzód na własną rękę. W car 
łym Śląsku, Czechach i Niemczech już o tem głośno mó- i 
wiono. Według Grzegorza z Hairaburga, dowiadywał sig j 
nawet Maciej, przerażony tem postępowaniem Kazimierza 
o przyczynę tego zbrojenia, lecz otrzymał krótką a do- 
bitną odprawę, -że król polski nie ma nikomu zdawać ■ 
sprawy ze swych czynności, jak tylko swoim*. I Długosz 1 
musiał coś zauważyć, czego powiedzieć nie chciał, skoro I 
nagle radę w Radomiu, radą «o obronie królestwa- na- J 
żywa ■). 

A zatem wezwał król zapewne dlatego swą radę I 
(prhaium coHsiUumJ do Radomia, aby się zapewnić pomocy ' 
swego narodu przeciw Maciejowi. Przed tem zgromadzę- ' 
niem wystąpiło teraz poselstwo czeskie: Ścibor z Cimburga ' 
TovaCovsky, BeneS z Weithmiihl i Paweł, proboszcz zde- , 
raski. Już samo ich przybycie wywołało zwadę stronnictw 
wśród polskich panów, Partya kuryalna żądała zachowa- 



•) List króla JeriPgo do margr. Albrechta. Prap^a U lipcA I 
1469 u HOflera: Kaiaerl. Bach, str. 204, 205. Uel Albrochln do brata \ 
Bwego FrydiJryka. Kadolzburg 1 lip(» 1469. Ibid. 195; Dtuff. V. 526. 

•) O zbrojeniach polskich mówi Kschl. 11. 177 Die Pohn scAi- 
dcten aieh itnUrdtu, vh4 meintten dett KeUem «u HiUfe «u konun etc: 
Di* Polen,die..ingrośterAwal»ichge»chickethaUensu VieU>rino...;(Idl79). I 
To samo a Eachl. tać. str. 211. Wiele o tem tei w listach Grzegorza 
z Haimbur>rn z dnia 10 lip., '20 i 22 sierp, u HOflcra nr. 102, 107^ 
108, gdzie mowa Jest o namierzonym napadaie Polaków na Wągry I 
(pmez WoloBzczyzni;). Takie Gemainer; Regensburger Chronik 111.448! 
dem BnU mi Begertsburg brachlen aiugeanndłi Boten manche KeuigkatMi^ J 
Um Jaeobi «e» Violarin gefangen. ZitgUkh tage man, der non PoUn hdba | 
meh (um KeUer verbunden uud teollie ihm Beitland Um. 
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Dia interdyktu (ponieważ wśród miasta znajdowali się ka- 
cerze>, musiała jednak umilloiąć, a sam arcybiskup gnie- 
znieńaki i biskup krakowski odprawili na życzenie króla 
w obecności Czechów uroczyste nabożeństwo. Przeciwko 
duchowieństwu podniosły się groźby i gtośne szemrania. 
Posłowie czescy przedłożyli swoją sprawę: ofiarowali mia- 
nowicie następstwo w Czechach dla Władysława, żądali 
zaś za to zaręczenia przyszłego następcy tronu z córką 
Jerzego Ludmillą i odpowiedniego zaopatrzenia jego żony, 
tudzież reszty dzieci, mianowicie zaś zapewnienia młodym 
królewicom udzielnych księstw na Morawach, Śląsku lub 
Łużycach, na teraz zaś pomocy Kazimierza przeciw Macie- 
jowi i pośrednictwa u papieża. Część zgromadzenia oświad- 
czyła się za tymi warunkami bez modylikacyi, druga zaś 
część przerażała się na samą myśl wysłania Władysława 
*na oczywiste niebezpieczeństwo herezyi i wojny- i ska- 
lania królewskiej krwi Jagiellonów małżeństwem z córką 
kacerza i parweniusza. Nareszcie zwyciężyły po długich 
obradach opinie umiarkowane; postanowiono odroczyć 
sprawę aż do przyszłego sejmu, aby poznać przed jej roz- 
strzygnięciem od wracającego z Rzymu poselstwa, zamy- 
sły kuryi w tej mierze. Ofiarowaną koronę naturalnie 
przyjęto, lecz nowych wyznaczono równocześnie posłów 
do Czech; Stan. Wątróbkę, kasztelana sądeckiego i Jana 
Tarnowskiego z Wojnicza, aby popracowali nad usunięciem 
niektórych warunków, mianowicie zaś proponowanego mał- 
żeństwa, z szeregu czeskich żądań. Natomiast ponieśli obie- 
tnice pomocy do Pragi: jako isię zbroi już król polski, 
aby Węgier przywrócony był znowu do tego stanu, w ja- 
kim byli jego rodzice-. Już tutaj położony jest nacisk na 
prawa Kazimierza także i do Węgier, a Maciej bez ogródki 
nazwany uzurpatorem '). 

') Dług. V. 526. Eschl. Si. rer. ńl. ril 210, 211: Eschl. 11. 177. 
Listy Grzegorzii z Haimburga, HOtlcr nr, 107, 108, które świadczą, 
ie w Pradze panowało zadowolenie x wynika układów w Radomiu, 
i łe miano dobra nadzieję pomocy. 
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Bjedy w Polsce umysły sejmu oczekiwały, gotując ] 
się do nowego skrusz-enia kopii, podążył król na Litwę I 
i ztożyl tam 8 września, sejm W. księstwa. O rozprawach tego f 
sejmu ') wcale nic nie wiemy; tok jednak wypadków zdaje I 
się wskazywać na to, że i tam kwestya czeska stała na ] 
porządku dziennym. Może spodziewał się król u swoich | 
Litwinów, gdzie nie był wybranym, ale dziedzicznym kró- I 
lem, więcej znaleść poparcia dla swych 'praw dziedzi- 1 
cznych' do Czech, niżeli w Polsc^e. 

Tymczasem zbliżyła się znowu chwila rozstrzygająca: ' 
dnia 22 października zgromadził się sejm walny w Piotr- 
kowie, Był on niezwyczajnie licznym i świetnym: arcy- 
biskup, 5 biskupów, książę Konrad mazowiecki, prawie 
wszyscy wojewodowie i dostojnicy państwa zasiedli w około . 
króla. Przybyli także reprezentanci ziem i miast, nie wy- j 
taczając pruskich; przy końcu sejmu nadjechał wreszcie J 
nowy wielki mistrz krzyżacki Henryk Richtenberg, aby 1 
złożyć hołd i oddać swoje wotum jako pierwszy doradca J 
korony. 

Właśnie wrócili byli polscy pełnomocnicy z Rzymu, \ 
7. Węgier, z Czech, a wszyscy ze ziemi wiadomościami. 

W Rzymie mieli posłowie, którzy z Ołomuńca tam \ 
pośpieszyli, z Gabryelem Rangonim, który wnet za nimi I 
podążył, wiele do walczenia. "Zapewne musiał fanatyczny I 
ten moich papieża o ich postępowanie w Ołomuńcu uwia- 
domić, bo król Kazimierz popadł w widoczną niełaskę ] 
u papieża Pawła II. Daremnie prosili posłowie jego o po- 
twierdzenie pokoju toruńskiego, daremnie o osadzenie Win- 
centego Kiełbasy na biskupiej stolicy w Warmii. Papież 
przypomniał im zakaz głoszenia krucyaty i potwierdził 
przeciwnika Kiełbasę, Mikołaja Thungena, elekta kapituły. 

Tylko w sprawie czeskiej dawali posłowie pewną otu- 
chę, twierdząc, że papież w gruncie przychylnym jest 
sukcesy! Jagiellońskiej, a tylko wskutek zasług Macieja 



•) Dług. V. 
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wobec Rzymu sprawy jego opuścić nie może. Pawet II nie 
chciał dać jednak stanowczej odpowiedzi, lecz obiecał wy- 
siać osobnego legata do Polski, który tę odpowiedź przy- 
niesie. 

Także i z Węgier wrócili pełnomocnicy polscy. Świe- 
tne było to poselsł^wo, złożone z najpierwszych dostojników 
państwa. Wzięli w niem udział: Jan, biskup krakowski, 
Jan z Tęczyna, kasztelan krakowski, Derstaw z Rytwian, 
wojewoda sandomirski, Stan. Ostroróg, woj, kaliski i Jan 
Długosz. Musiał król ważne nawiązywać układy, kiedy 
najznakomitszych mężów swego państwa wybrał. Jakiż 
był jednak cel tego poselstwa, kiedy i z jakiego powodu 
przyszło do skutku? Niestety, nie można dać na to pyta^ 
nie należytej i pewnej odpowiedzi. Długosz milczy, Esclien- 
loer mówi nadzwyczaj niewyraźnie: -była dobra nadzieja 
małżeńskiego związku między naszym królem (Maciejem) 
a polską królewną, wskutek czego wszystko szczęśliwie 
skończyć się mogło«. Na cóż nam się przyda taka wiado- 
mość? Przez związek małżeński chciano uporzi^dkować 
stosunki, ale jak uporządkować? to jest pytanie, na które 
nie znajdujemy odpowiedzi. Prz\-puścić nawet nie można, 
jeśli się zna całe dotyczasowe postępowanie Kazimierza, 
że wraz z swoją córką chciał Maciejowi swoje czeside 
roszczenia odstąpić. Prędzej może roszczenia węgierskie. 
Jednem słowem, da aię tylko tyle stwierdzić, że poselstwo 
to było ostatnią jeszcze próbą rozwiązania na drodze po- 
kojowej owej kolizyi, w jakiej obaj królowie do siebie sta- 
nęli skutkiem odziedziczonych po matce roszczeń sukce- 
syjnych młodych Jagiellończyków. Najbliższym powodem 
zaś do niego mogło być poselstwo Hasenberga i Schwar- 
zenberga (w czerwcu str. 406j, lub też ostatnie czeskie 
{w lipcu w Radomiu atr. 409). Sprawa jednak cala wzięła 
fatalny obrót; bo, kiedy Polacy w oznaczonym czasie, 
8 września, w Kezmarku się zjawili, nie zastali tam ni- 
kogo z węgierskich panów; opuścili tedy miasto rozgnie- 
wani i dotkliwie urażeni. Wzięła zaś sprawa cała taki 
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obrót dlatego, ponieważ poddani Macieja, nie bardzo z jego 
rządów zadowoleni, umyślnie wstrzymali się od przybycia 
na zjazd ów, którego udanie się mogło jego położenie po- , 
lepszyć. Tak przynajmniej osądza rzecz Długosz. Atoli | 
przeznaczeni do Kezmarku posłowie Macieja usprawiedli- 
wiali się w piśmie do polskicli pełnomocników, że dlatego j 
na oznaczonym dniu w miejscu zjazdu stawić się nie mo- I 
gli, ponieważ nadspodziewanie dłużej w Presburgu przy f 
radzie królewskiej zabawić musieli. Sądzą jednak, iż żle 
uczynili Polacy, ie ani jednego dnia ponad oznaczony ter- 
min nie czekali, lecz zaraz nazajutrz miasto opuścili. Czyli j 
ten list z wewnętrznego przekonania wypłynął, czy tylko | 
dla zachowania decorum, wobec Macieja mianowicie, został I 
napisanym, rozstrzygnąć się nie da '). Biskup zaś wroclaw- j 
ski Rudolf, który także do Eezmarku był wydelegowany, , 
wymówił się oświadczając, że dla ważnych powodów zje- I 
chać tam nie może. A tak cały przebieg sprawy przyczy- 
nił się jeszcze do rozjątrzenia umysłów, miasto utorować I 
drogę do zgody. 

Z Czech przynieśli panome Tarnowski i Wątróbka, ' 
(str. 410}, o których dyplomatycznej pracy w Pradze nasze 
źródła niczego nie podają, nie bardzo pocieszające wiado- 
mości. Król Jerzy, ufając w pomoc polską, złamał był za- 
warty (8 lipca) w Ołomuńcu rozejm i rozpoczął z dośó 
dobrem powodzeniem walkę w Czechach, Morawii i na 
Śląsku na nowo, lecz 27 lipca t. r. dotknął go cios, który 
wprawdzie strategicznej nie miał ważności, lecz bardzo 
niekorzystne na umysłach jego wojowników wywarł wra- 
żenie. Królewic Wiktoryn, bohaterski wódz jego zastępów, 
dostał się 27 lipca pod miasteczkiem Wesseli {dwie mile 
od Hradisch) do niewoli węgierskiej. 

Tak brzmiały sprawozdania posłów o stosunkach za- ] 
granicznyclL Wewnątrz zaś płonęły jeszcze południowe i 
prowlncye państwa trzykrotną pożogą tatarską, co je nie- 



') Por. Ssujski i Sokołowski: C'tdex epialolara soec. XV, str. 2 



— 107 



dawDo nawiedziła, i krążyły po północnych ziemiach za- 
straszające wieści: jako ZakoD niemiecki przez cesarza 
i Macieja podburzony o zerwaniu pokoju przemyśla'). 

Było tedy państwo w takiem położeniu, że więcej niż 
kiedykolwiek potrzebowało szybkiej a mądrej rady i to 
widocznie czuli jego obywatele, skoro się tak niezwyczajnie 
licznie zgromadzilL Dodajmy jeszcze do tego, że tak liczne 
1 świetne poselstwo czeskie jak nigdy przedtem, złożone bo- 
wiem z 12 mężów, najznakomitszych reprezentantów szlachty 
i miast*) w orszaku 300 zbrojnych, na sejm ten zjechało, a bę- 
dzie nam tem bardziej żal, że Długosz tak skąpe wiadomości 
o nim przekazał, że tak blady i niejasny obraz przed oczy 
nasze postawił. I zaprawdę, spostrzeżemy, jako i tu zupeł- 
nie sprawdza się trafny sąd Palackiego, że Dlup:osz wszyst- 
kie objawy sympatyi do husytyzrau w Polsce uważał za 
komproraitacyę, i jako dobry patryota pokrył je raczej 
milczeniem. Nic nie znajdujemy u niego o wspomnianej 
w Eschenloera dziele walce stronnictw, nic o przyczynach, 
które w powzięciu postanowienia były rozstrzygającemi. 
Zdaje się, jakoby się wszyscy równie uległymi względem 
papieża i równymi w nienawiści do kaeerzy okazali. Król 
odpowiada Czechom, którzy do uczynionych w Radomiu 
propozycyi, jeszcze zezwolenie na koronacyę Władysława 
za życia Jerzego dali, a natomiast o bezwloczną pomoc 
prosili nic więcej tylko tyle: «że w sprawie czeskiej 
wszystko uczyni według woli papieża, a nic przeciw jego 
rozkazowi". Dlatego chce oczekiwać przybycia legata, 
a potem dopiero dać odpowiedź i sprawę załatwić '). To 



') God. ep. III. nr. 113. Pewien kanonik warmińełci pisze do 
Zakonu z WroutHwia '7? U68: der Kónig von Polan menf/l aiek faals 
m dy gache und erbfiUt nor Jergig; e» tairł gm hir eer gar Ubił gtspro- 
dten tmd ctaieifal n«M. m wirt nooA tawerm toirdigen Orden f\* alien 
g%Ue kom«H. 

') Najwybilniejaze postacie x nich były: Jan TowiiCowsky 
K Cimburtra. Wilhelm z RateDWTgn i BeneS z Weitmfilil. 

»; Dtug. V. 534. Eschl, Ss. rer. sil VIL 217. Eschl. U. 185. In- 
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wydaje się z góry nieprawdopodobnera , a przjTiaji 
iiiedokladnem. 

Na szczęście wyszły na jaw niedawno dwa dośó 
szczegółowe sprawozdania o przebiegu rokowań piotrkow- 
skich, jedno w recesie gdańskim, drugie w krzyżackim'), 
i na tej podstawie możemy uzupełnić nasze opowiadanie. 
Otóż dnia 4 listopada wyznaczono speeyalną komisyę do 
rokowań z Czechami fordinierte Herren), w której sktad 
weszli nietylko biskupi i wojewodowie, ale także repre- 
zentanci ziemscy i miejscy, po jednym z każdej ziemi 
i z każdego miasta. Niektórzy członkowie komisyi dora- 
dzali odroczenie sprawy aż do śmierci Jerzego, jednako-' 
woż większość, oświadczyła się za niezwlocznem przyjęciem 
korony czeskiej, ponieważ druga taka sposobność, jak obe- 
cna, nie tak łatwo się zdarzy i ponieważ w przeciwnym razid 
mógłby się 'Czech połączyć z Węgrem- na szkodę Polsid. 
Tedy zajęto się bliższem określeniem koronacyi Włady- 
sława. Polacy żądali koronacyi niezwłocznej z pelnem od- 
daniem |wladzy t. j. aby Jerzy abdykowat i zadowolnit 
się pewnem zaopatrzaniem. Jednakowoż Czesi określili pa- 
nowanie Jerzego do końca życia jako punkt niezachwiany, 
specyalnie sobie zalecony. Zrazu ofiarowali tylko złożenie 
hołdu Władysławowi jako następcy tronu i zobowiązanie 
piśmienne co do koronacyi w przyszłości; w dalszym ciągu 
rozpraw jednak zgodzili się na koronat;yę Władysława za, 
życia Jerzego, po uzyskaniu pewnej dla tego ostatniego 
satysfakcyi. 'Postarajcie się. mówili, u papieża, aby naa 
tak nie przeklinał i aby pisał do Jerzego jako do chrze- 
ścijańskiego króla i miłego syna. Skoro to się stanie je- 
dnego dnia, to zaraz drugiego dnia chcemy ukoronowaó 
królewicza i czynić wszystko, cośmy powinni*. Ten wa- 

gtrukcya posłów czeskich z dnia 16 pai;dBiemika 1469 u Sonunerai- 
berjrar Si. rer. sil. I. 1033. 

<) AcUn der StOndelage Preustetu kdnitfliehtn AnthtiU bg. v. f. 
Tlwnerl BA. I. Danzig 1904. p. 123 8q. — Curo: Gttch. Pvlen» F. i. ] 
p. 489 (Analekten). 
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ruDek wydal się Polakom za trudnym, boć decyzya pa- 
pieska nie bylfl w ich ręku. Upierali się przy żądaniu nie- 
zwłocznej koronacyi Władysława, zapewniając że jak naj- 
pilniejsze poczynią w Rzymie na korzyść Jerzego zabiegi. —- 
A gdyby się te zabiegi nie udały — odparli Czesi — czy 
będziecie nam pomocni wobec papieża i innych władców? 
Po dłuższej naradzie dali delegaci polacy odpowiedź na- 
stępującą: Żądamy ti-zechmiesięcznej zwłoki w celu poje- 
dnania Jerzego z Rzymem, jeśli to się nie uda, ofiarujemy 
pomoc w 2000 koni — tymczasem jedna strona bez wie- 
dzy drugiej żadnych nie zawrze układów. Ilość pomocy, 
zniżył jednak król sam do lOOO koni, przypomniawszy so- 
bie zapewne, że tyle tylko żądała swojego czasu partya 
przeciwna w Wi-ocławiu (str. 62). Ponieważ Czesi nie mieli 
dostatecznego pełnomocnictwa do przyjęcia tak sformuło- 
wanych warunków, przeto oświadczono im na pożej^nalnej 
audiencyi dnia 20 listopada, że król wysyła do Pragi nowe 
poBelatwo w osobach Stan. Wątróbki kasz, sądec. i Mik. 
Skopa kaazŁ ośw. celem dalszych układów na podstawie 
trzech punktów: 1) Przymierze i ścisłe porozumienie, 2} pa- 
nowanie Jerzego do końca życia, 3} Koronacya Włady- 
sława i pomoc polska. Prócz tego wyśle król ponownie 
pełnomocników do Rzymu, celem przedsięwzięcia jeszcze 
jednej próby przejednania papieża. 

Wielki mistrz krzyżacki Henryk Plauen, który przy- 
był do Piotrkowa po odjeździe Czechów i złożył hołd dnia 
29 listopada, zapytany o radę w sprawie czeskiej, bardzo 
ostro rzecz postawił. Doradzał wprawdzie także przyjęcie 
Łorony czeskiej, ale tylko pod warunkiem przyzwolenia 
papieskiego, dalej sprzeciwił się wszelkiemu przyrzeczeniu 
pomocy, ponieważ Polska nie jest obecnie sposobna do 
wojny, a tembardziej Prusy, wreszcie żądał koronacyi 
Władysława z pełną władzą i ustąpieniem Jerzego. Naj- 
ciekawazem jednak co przy tych konferencyach z w. mi- 
strzem wyszło na jaw, to plan polski uspokojenia Czech 
pod względem religijnym. Należy wprowadzić nabożeństwo, 
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zorganizować kościół* — powiedział mistrzowi biskup chd 
miński Sielbasa — «to w ten sposób prędzej wypleni i 
herezyę niżeli mieczem". Przy tyra planie można byJol 
przyjąć stałus quo i tolerować nawet na razie korapaktaty, I 
bez ujmy dla uczuć katolickich. 

Skrajne zapatrywanie w. mistrza nie utrzymało siQl 
w Piotrkowie — owszem dalszy kierunek politj'ki polskiej po- 
został ten sam jaki się już od wyboru olomunieckiego zazna- 
czył a w obradach z Czechami odzwierciedlił. Najlepszym do- 
wodem są owe z Piotrkowa na wszystkie strony wysiane po- 
selstwa, wyraźnie przeciw Maciejowi zwrócone i liczące się 
z możliwością wojny. Dlatego zarządzenia piotrkowskie, po- 
dejmujące bardzo energiczną akcyę, mają w tym drugim okre- 
sie zabiegów czeskich Kazimierza podobną doniosłość, jak i 
w pierwszym okresie obrady krakowskie. Poselstwa, o kti- I 
rych mowa, szły na wschód, zachód i południe: do Woło- j 
chów i Tatarów, do cesarza i do Węgier. Obecni na sej- 3 
mie piotrkowskim posłowie wołoscy oświadczyli gotowość 1 
Stefana do walki z Maciejem na każde wezwanie — w od- 
wecie za jego najazd *), Odpowiedziano Stefanowi, aby nie I 
rozpoczynał żadnej akcyi bez porozumienia z królem i wy- 
słano doń w celu dalszych układów Jana z Rytwian, mar- 
szałka koronnego. Pan Zborowski udał się do chana Ta- 1 
tarów, zapewne, aby ofiarowaną we Lwowie przyjaźń 
(str. 95) teraz przypomnieć i odnowić; ksiądz Stanisław 
Wiślicki zaś do cesarza Fryderyka, który wobec Macieja 
coraz stawał się podejrzliwszym, aby go zaprosić do przy- 
mierza przeciw królowi węgierskiemu. Nawet do właanycli ■ 
poddanych króla Macieja wyprawiono jednego posła: krak. ' 
kanonika, Jana Wątróbkę. Co właściwie miał ten przea J 
Karpaty ponieść było osłonięte tajemnicą. Lecz tyle wów- 
czas wiedziano powszechnie, że surowego Hunyada rządy^l 
pełne walk i obarczające wiecznymi podatkami, dobrze f 
się dały jego poddanym we znaki, że dalej pretensye pol- 



') Acten d. SldndeUge hg. t>. Thunert w. s. 
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skiego dworu do korony św. Szczepana jeszcze na Wę- 
grzech nie poszły w zapomnienie. Z tein należy wreazcie 
zestawić tę okoliczność, że Kazimierz jeszcze kilka mie- 
sięcy przed wyprawieniem tego poselstwa w Pradze o swoich 
prawach do Węgier wyraźnie wspominał (str. 103), i że już 
w parę miesięcy potem od cesarza Fryderyka uznania 
swych praw nietylko do Czech, ale i do Węgier wymagał '). 
Poza temi misyarai i poza poselstwem praskiem, za- 
znacza się w owym czasie jeszcze jeden krok stanowczy 
króla. Oto w grudniu Ł r. zjawia się w Wrocławiu posła- 
niec króla Kazimierza z nowem wezwaniem do mieszczan, 
by s«"e dotychczasowe postępowanie zmienili, pomni wła- 
snych zaprosin w r, 1467; w przeciwnym bowiem razie 
król zerwie wszelkie pokojowe stosunki znimi. 
A zuchwali mieszczanie zadrżeli przed taką groźbą, wszakże 
wiedzieli dobrze, co znaczy dla nich takie zerwanie sto- 
sunków handlowych z Polską, skoro przed kilku laty sami 
do papieża Piusa II. pisali: "że Polaka jest dla ich utrzy- 
mania niezbędną*. Z trwogą patrzyli Wrocławianie w przy- 
szłość tajeroniczą a groźną tera bardziej, że równocześnie 
przechyliło się też szczęście wojenne zupełnie na stronę 
Jerzego. Pod Hradisch odniósł królewicz Henryk, młodszy 
brat Wiktoryna, świetne nad Węgrami zwycięstwo, «po. 
wielu miejscach musieli katolicy zejść z placu przed ka- 
cerzami*. Od zachodu przygniecieni, od wschodu zagro- 
żeni, zaczęli już nawet ci zacięci i zuchwali Wrocławianie 
wraz ze swoim biskupem Rudolfem gorzkie owoce wojny 
opłakiwać i z upragnieniem o błogosławieństwach pokoju 



') Wszystkie te poselstwa są n Dhifcosza, po opowiadania 
o sejmie p i otrk owakim, bez związku z poprzedzaj ącem prsytoczone, 
tak, 4e niczego nie dowiadujemy si^ o ich celu i zamiarze. Lecą 
2 tego, co sio przedtem i potem w wszystkich tu wymienionych kie- 
runkach działo, byliśmy w stanie sdać sobie z nich sprawę. Co do 
poselstwa Zborowskiego dodam jegzcze, ie w późniejszych walkach 
przeciw Maciejowi Kazimierz rzeczywiście miał w swych neeregach 
tatarskie hnrdy. 
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myśleć. I któżby się byl spodziewał, że taka potęga leżyl 
w ręku -kacerzy* '), 

Wśród takich stosunków pojawi! aię w Polsce 
cany legat papieski Aleksander, nominat forlineiiski 
ctus forlinensis) i zastiil króla wśród zgromadzonej rady" 
koronnej w Nowym Korczynie, Przedsięwzięcie czesłdofl 
Macieja już się zaczęło nawet we Włoszech niepodobaG.J 
Wenecyanie uważali je nietylko jako bardzo trudne, alei 
nawet wprost jako niepodobne do urzeczywistnienia, zwla^fl 
szcza wobec króla polskiego, którego "zieraie są poslusznA^ 
i zażywają pokoju*. A tymczasem Maciej odciągnięty był 
od walki z Turkami, którzy zagrozili a wkrótce i zdobyli 
Negroponte (Eubeę). Przeto działała AVenecya w tym du- 
chu w Rzymie, aby siły Macieja od czeskiej ku tureckiej 
wojnie obrócić. Na papieżu zrobiły te arguraenta wrażenie, 
potępił wybór olomtmiecki i stał się w sprawie czeskiej 
nieco przystępniejszym, jak to słusznie zauważyli poslowiaJ 
polscy z Rzymu wracający. Jednakże wiele nowego niafl 
przynosił legat do Polski. Papież, mówi!, nie może dobrzej 
zasłużonego około stolicy apostolskiej Macieja wprost ( 
całej sprawy odsunąć; radzi przeto Kazimierzowi zgodi^^l 
z nim i wejście w stosunki pokrewieństwa przez ułożeowl 
odpowiednich małżeństw. Jak jednak ojciec św. przychylił 
nym jest królowi polskiemu, niechaj o tern poświadczy I 
okoliczność, że on, jego legat, otrzymał polecenie udania 
się choćby do samego heretyka Jerzego, gdyby tego inte- 
res polski wymagał. Co ma znaczyć ta ciemna wiadomość 
Długosza, trudno odgadnąć, lecz w każdym razie to jedno 
jest pewnem, że coś było powiedzianera, co Kazimierza do 
podjęcia na nowo pośrednictwa między Czechami a Rzy- 
mem zachęciło i lepszą rokowało mu nadzieję. Powrac&J 
tedy do myśli abdykacyi Jerzego. Jeśli, sądził król, da B 



') EBchl. .?». ref. ńl. VIL 21G, 218, etc; Eschl. II. 
Wzmiankowany )iet Wrocławian do Piusa Xl. p Mosbach: 
czynki do dzieiów pol. z Ariihiwum miasta Wrocławia str. 26, 
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Jerzy nakłonić do złożenia już teraz korony na korzyść 
Władysława, wtedy nie będzie dwór polski, nawet przed 
oczyma kardynałów, przyjacielem i pomocnikiem kacerzy, 
lecz tylko politycznym rywalem Macieja. To wówczas je- 
szcze miało pewną doniosłość, gdyż w razie wojny religij- 
nej były dotychczas papieskie bulle w stanie tworzyć li- 
czne zastępy zbrojnych, oznaczonych znakiem krzyża. 
Wszakże i w obecnej wojnie walczyło nie mało Niemców 
2 rozmaitych stron Rzeszy w imię religii katolickiej prze- 
ciw kacerzowi 'JerzemU'. Wyznaczono tedy Jakóba z Dę- 
bna i Stan. Szydiowieckiego na poselstwo do Pragi, aby 
od króla czeskiego zażądali: ustąpienia berła jeszcze za 
życia swego Władysławowi i zezwolenia na tegoż korona^ 
cyę. Zarazem mieli wezwać ci sami posłowie jeszcze po 
raz ostatni katolickich baronów pod zagrożeniem wojną 
do złożenia broni. Wśród takiego upadku na duchu, jaki 
się obecnie właśnie na Śląsku wszędzie objawił, można 
było zaufać w skuteczność tego środka. 

Równocześnie z tymi widokami w Rzymie, które bądź 
eo bądź były dość problematycznej natury, otworzyły się 
daleko pewniejsze i donioślejsze widoki w cesarstwie. 
Wszakże cesarz byl panem lennym Czech, a przeto jego 
ewentualne zezwolenie na sukceayę Jagiellońską było 
pod względem jurydycznym ze wszystkiego najważniej- 
szem. 

Musimy się przeto w naszem opowiadaniu nieco za^ 
trzymać, abyśmy się mogli lepiej przypatrzyć stosunkom 
niemieckim, a mianowicie stanowisku, jakie cesarz i ksią- 
żęta Rzeszy w tej chwili wobec kwestyi sukcesyjnej cze- 
skiej zajęli. Rzeczy zmieniły się na lepsze. Już w zimie 
z r. 1468 na 1469 zachwiał się był cesarz, jak powyżej 
wspomniano, w swej przyjaźni ku Maciejowi, ale nieba- 
wem znowu się z nim pogodził. Wkrótce jednak uprzy- 
krzył się cesarzowi jego sprzymierzeniec, zaczął bowiem 
na seryo myśleć o rzymskiej koronie, kiedy go cesarz 
tylko marnemi zbywać chciał obietnicami — nie popierał 
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zaś cesarza w jego potrzebach przeciw austryackim bim-. 
townikom i przeciw Turkom. Z drugiej zaś strony dala 1 
się nieprzyjaźń Jerzego dotkliwiej uczuć, tern dotkliwiej, 
im opieszalszą była przyjaźń Węgra. Postawienie tedy j 
ambitnemu Maciejowi rywala do korony rzymskiej w oso- ] 
bie księcia burgundzkiego, do czego się cesarz teraz zde- 
cydował, było tylko środkiem obrony własnej, było rato- 
waniem się wobec grożącego silnie niebezpieczeństwa. Ale , 
Jerzy chciał i tę broń przeciw cesarzowi obrócić, cbciaJ | 
koronę rzymską burgundzkiemu księciu pozyskać, 
z laski i dobrej woli cesarza, która zresztą dość była po- 
dejrzaną i wyglądała znowu tylko na grę obiecanek, lecz 
z prawowitego wyboru elektorów. Dlatego zaczął był już 
układy z brandenburskim dworem, aby jego glos Karo- . 
łowi Śmiałemu zapewnić. Od wroga zatem i od aijanta I 
zarówno przyciśnięty, musiał Fryderyk przyjść do prze- f 
konania, że właściwie obaj zarówno mu są nieprayjaznymi I 
i ie nad jego upadkiem, choć róinemi drogami, obaj je- I 
dnakowo pracują. Postanowił tedy przybliżyć się do słab- 
szego i mniej groźnego, a z silniejszym zerwać i mieć si^J 
przeciw niemu na baczności. 

Właśnie wówczas przebywał w Austryi ksiądz Sta«- I 
nisław Wiślicki i ubiegał się o przymierze cesarskie dla j 
swego króla. Tak nadarzyła się cesarzowi dobra sposobność I 
przerzucenia się na stronę nieprzyjaciół Macieja, i wnet ' 
też nastąpiła kryzys. W zapusty r. 1470 przyjechał byl 
król węgierski do Wiednia. Tutaj długo ze sobą obaj 
monarchowie rokowali, nie mogąc dojść do żadnego rezul- 
tatu, nareszcie wzięła rzecz cała niesimdziewany obróL 
Maciej opuścił nagle i z podobnym do ucieczki pośpiechem 
rakuskie miasto. Z taką bowiem gwałtownością domagał 
się obiecanej mu wraz z ręką cesarskiej córki Kunegundy 
korony rzymskiej, tak kategorycznie żądał wydania nie- 
których węgierskich zamków, które się w posiadaniu 
cesarza znajdowały, tudzież wypłaty niektórych dtu- 
inycll sum, że doprowadził do zupełnego zerwania. Ce- 

ii 
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sarz zaś woet po tym obrocie rzeczy, wyprawił dworza- 
nina swego, rodem Polaka, Rafała. LeBzczyńskiego, z przy- 
chylną odpowiedzią na projekt Wiślickiego do króla Kazi- 
mierza '). 

Tyle tylko możemy o pracy ks. Stanisława Wiśli- 
ckiego ze związku wypadków wyczytać, bo zresztą ślad 
jej dla nas zaginął; Długosz nie wspomina nawet, kiedy 
i z ezem powrócił. 

Rafał Leszczyński ostrzegał tedy, przybywszy do 
N. KorezjTia, króla Kazimierza przed cliytrością węgier- 
skiego króla. Z ochotą przystał w imieniu cesarza na pro- 
jekt przymierza i proponował umocnienie jego przez związki 
małżeńskie: Kunegundę mianowicie ofiarował w małżeń 
stwo dla Władysława; dla ceaarzewicza zaś Maksymiliana 
prosił on o rękę królewnej Jadwigi. Król uradowany szczę- 
śliwym skutkiem poprzedniego poselstwa, przeznaczył 
dwócli dygnitarzy: St. Ostroroga i Derrfawa z Rytwian 
w poselstwie do cesarza. 

Tak stały tedy sprawy z cesarzem. Co się zaś tyczy 
Rzeszy, to zachowali książęta mniej więcej swe dawne 
stanowiska. Saksonia i Brandenbiu'gia utrzymywały dobre 
stosunki z Jerzym, priaograf zaś i książęta bawarscy prze- 
cliylali się na stronę Macieja. 

A teraz pójdziemy w ślady tych obu z N. Korczyna 
wychodzących poselstw, Nie bardzo to będzie droga przy- 
jemna, gdyż musimy kroczyć przez ciemne przestrzenie. 
Chociaż bowiem nie raz całkiem wyraźnie wyjdzie na jaw 
niedbalstwo i stronnicze milczenie Długosza *), to przecież 
obcym źródłom pozostawieni, nie będziemy często w stanie 



') Dlnjjogz V. 538 — 9. Stosunki niemieckie wedJng Palackiego 
rV. 2. 597—600 i 620—637 ludaież u Droyseua IL 1. 865 aq. 

■) Z wtaBnycb bIów Długosza wynika, ie więcej wiedział, nii 

powiedział. FMbzo bowiem w jednym liście do Wrocławia adrcBowa- 

nyin (miedzy "/g a "/m 1470): tempori* proceui* necette est. tłi iilia ffi^ 

't refia) rtddalw sua kaeredUiu, cttm ad id et Swhwmś PoHlifex et £n- 
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niczego więcej z pracy posłów doatrzedz, jak tylko ślady i 
ich drogi. 

W drugiej polowie miesiąca lipca zgromadzili się kolo 
niemieckiego cesarza w Willach: książę Zygmunt z Tyrolu, 
margrabia Albrecht Achilles z Brandenburgii, teraz po ab- . 
dykacyi swego brata Fryderyka (w lutym 1470} jedyny | 
władca tamie, -elektorów Rzeszy dostojni wyslańcy»,i 
przez co Palacky przedewszystkiera saskich rozumie, także 
radcy księcia burgundzkiego, a wreszcie posłowie króla 
polskiego, którzy na Regensburg tutaj byli pospieszyli. Tu 
przyszła tedy czeska sprawa pod obradę. Wszędzie ju4 
rozszerzył się postrach imienia tureckiego i wszędzie rosła 
równocześnie niechęć przeciw Maciejowi, który o swem 
pierwszem i wlaściwem zadaniu, o walce z półksiężycem 
zapominaj , w Czechach krew chrześcijańską przelewał, 
płaszczykiem szermierza wiary się zasłaniając, krwawe 
przynosił swej ambicyi i chciwości ofiary. Chociaż bowiem 
nawet sami legaci głosili, że większą zasługą jeat walka 
przeciw kielichowi, niż przeciw półksiężycowi, to przecież 
zanadto dawała się uczuć plaga turecka, aby ich dowo 
wątpliwości w tej mierze wywołać było zdolne. Dlatego 
nie musiała wiadomość, którą pewien przyjaciel rajcom 
regensburskira nadesłał {a jestto jedyna z tego zjazdu jaka 
nam przydać się może), bardzo niespodziewaną i nad- 
zwyczajną się wydać. Brzmiała ona jak następuje: «Sprawa 
heretyka stoi pod względem duchownym i świeckim do- I 
brze. Nie będzie wygnanym, ale pozostanie panującym ' 
królem. Króla węgierskiego wezmą na kieł, to się stanie 
przez Polaka i Czecha. Król polski odzyskał na Węgrach 
kraj "-Waldau- (Moldau). Umówiono kilka małżeństw, co,- 
jak sądzę, królowi węgierskiemu nie przypadnie do smaku>. 
Tak więc. Że wyjaśnimy ostatnie zdanie tej relacyi, zaznaczyli ] 
posłowie, iż król ich rozporządza siłami Wołocha i posu- 



peraiar ateteriqu<it reges et priticipf.s orbis nammo studio eonsentiunt. Pde, 
SuiiJBki i Sokołowski: Cudex epist. saee. XV. etr, 245~S. 
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nęli naprzód uczyniony w Nowym Korczynie projekt mrf- 
źeństwa '). 

Nie możemy niestety ze źródeł dziś nam znanych 
wymiarkowae, czy rokujący w Willach posłowie są to ci 
Bami, którzy z Piotrkowa jeszcze do Pragi byli posłani, 
czyli ci którzy później nieco, dnia 11 sierpnia, pod Male- 
nowcem występują, czyli też innem jakiem u Długosza 
nie wspomnianem poselstwem. Nie mogą być jednakże 
w żaden sposób z owem do Niemiec z N. Korczyna wy- 
prawionem poselstwem identycznymi, gdyż to poselstwo 
znajdowało się właśnie w czasie zjazdu willachskiego 
w Lelmin pod Brandenburgiem (1 sierpnia 1470, por. 
str. nast). Lecz cliociaż nawet rokujący z Jerzym 11 sier- 
pnia panowie: Jakób z Dębna i Szydlowiecki, nie z Wil- 
lach, ale wprost z Polski nadciągnęli, to przecież musieli 
już o willachskich układach otrzymać wiadomość i umieli 
ją dobrze zużytkować, jeśli w owym wspomnianym obozie 
pod Malenowcem (11 sierpnia) królowi czeskiemu w imie- 
niu Kazimierza i innych książąt przyrzekać mogli, że po- 
twierdzenie konipaktatów w kuryi rzymskiej będzie uzyskane. 
Za to musieli owe w N. Korczynie ułożone żądania przed- 
stawić. W tym samym też czasie pisali do Zdeńka z Stem- 
bergu i jego towarzyszy tak energicznie i stanowczo, jak 
nigdy przedtem, aby od walki odstąpili, jeśli nie chcą być 
przez Kazimierza 'i innych chrześciańskich królów i ksią- 
żąt jako tacy uznani, którzy przeciwni są pokojowi oj- 
czyzny i dobru królestwa czeskiego'. Lecz jaką odpowiedź 
dał kroi Jerzy na polskie propozycye, nie jest nam prze- 
kazane, zapewne jednak nie bardzo mu się podobały, a to 
zdają się dość wyraźnie wskazywać następujące wy- 
padki'). 



') Gemeiner: Regenuburger Chronik Ul. 471. Niero też u Jans- 
#ena: Frankfurter Reichsłags- Corretpondent IL ur. 412. 

') EbcIiI. ii. 206-209 i 3$. rer. śil. xril. nr. 36, 37, gdzie (al- 
Bzy wi<i drugi poBcI mizwanj- jfBt Jacobus Dtugoat (? !) zamiast Szy- 
dlowiecki, Liat Pawia TI. do Kazimierza ■/, dniu 31 grudnia 1470, 



— 118 — 

Zaprawdę jednak mueiala być dyplomatyczna czyn-'J 
ność Kazimierza wówczas niezwyczajnie ożywioną, skoro I 
równocześnie jeszcze inne poselstwo jego, na innem znowu I 
miejscu, widzimy w ruchu. Są to owi do Niemiec z N. J 
Korczyna wysiani dostojnicy, o kttórych pobycie w Lebnin ] 
wspominaliśmy. Pisał tedy dnia 1 sierpnia 1470 atary I 
margrabia Fryderyk z Lehnin do książąt saskich Ernesta 
i Albrechta: -polscy radcy byli tu względem Jerzego 
i sprawy czeskiej, o czem sami od nich usłyszycie. Dziś j 
odjechali do Wittembergi i chcą dalej iść do cesarza*. 
Tak lakonicznie brzmi ta wiadomość, jedyna znowu, jaką 
o tym szczególe posiadamy •). O co się zaś w Saksonii 
umawiano, to już zupełnie zakryte przed oczyma na- 
Bzymi. Chyba, że następująca wiadomość Bottichera w jego-J 
historyi saskiej {I. 401) w tem miejscu ma być umieszczona! I 
• Elektor Ernest starał się już w oczekiwaniu blizldej ' 
śmierci Jerzego o ułożenie związku małżeńskiego między 
swoją córką i sj-nein Kazimierza, Władysławem, spodzie- 
wanym następcą obecnego króla czeskiego". Może jednak 
należy wiadomość tę odnieść do pocz. r. 1471; wtedy nape- 
wne nosili się Sasi z takimi zamiarami, jak to z instrukcyi 
dla poselstwa saskiego, przeznaczonego do Polski, wjmika. 

Niebawem potem, w wrześniu 1470, zebrali się w Gracu 
koło cesarza prócz naszych postów: obaj hrabiowie z Wir- 
tembergu, margrabia badeiiski i pełnomocnicy kilku miast 
Rzeszy, Cesarz żądat od nich pomocy pieniężnej, zapewne 
wobec grożącej nawały tureckiej. Sądzimy, że i tu nie 
zbyto lada czem sprawy czeskiej, lecz jako fakt możemy i 
podać tylko, że 20 października zawarto układ, który I 
cesarza z królem polskim ku wzajemnej przyjaźni łączyć I 
Równocześnie zobowiązał się Fryderyk 32.000 zł., którd] 



gdzie papież takie postępowanie •kilku mieni acycti się poBłami króla, I 
polBkiugo* pod Radiem iHradisch) ostro <;aui. Por. tci. RayitaldtiJ 
Annalas eeeUiiaitici XIX. pod r. 1470 i Theiner: Monummta Bunga-9 
riae 415 et sq. 

') Fontes rer. auatr. XS. nr. 522. Krraisthr Studisn, str. 188. 
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się królowej Elżbiecie jako posag należały, w ratach wy- 
płacić '). Byl to sukces niezwyczajny: nietylko przymie- 
rze i poparcie moralne, ale jeszcze nawet subweneya pie- 
niężna! Co prawda zaszły jeszcze trudności formalne, gdyż 
spostrzeżono w Polsce, że przywieziony z Gracu doku- 
ment przymierza zastrzega wyraźnie, ^aby żaden ze sprzy- 
mierzeńców do posiadłości drugiego pretenayi nie rościl», 
a na samym zaraz wstępie tytułuje się Fryderyk .kró- 
lem Węgier*. W przekonaniu, że ten ostatni kraj, za- 
równo jak Czecliy, dziedzictwem są jego małżonki, za- 
wiesił król Kazimierz w Poznaniu (grudzień 1470) ratyfi- 
kacyę owego traktatu. Mimo to zawiązane przez powyższe 
poselstwa dobrze stosunki między Krakowem a Wiedniem 
utrzymały się i nadal, a najlepszym tego dowodem jest, 
że cesarz rzeczywiście wziął się do zbierania dłużnych 
Elżbiecie pieniędzy, by je w obiecanym terminie wy- 
płacić ■). 

Nie tak wyraźne jak z zachodu mamy wskazówki 
o działaniach poselstw polskich na wschodzia Lecz tu 
przynajmniej widać, że z Wołochami starannie utrzymy- 
wano dalsze stosunki. Na początku roku traktował z Piotr- 
kowa (r. 1469) wysłany marszałek koronny Jan z Rytwian, 
w sierpniu przebywał król sam we Lwowie, aby przyjąć 
dawno przyrzeczony hołd mołdawski. Tymczasem woje- 
woda byl znowu tak zajętym, że kraju swego opuszczać 
nie mógł. Prowadził mianowicie zaciętą walkę z władcą 
Bessarabii Radulem. Ki'ól wyprawił tam swoich pośredni- 



') O układach w Oracu bardzo SKCzupte tylko sachowałr się 
wiadomości u Janssena: Frank/urter Sgkha-Corratpoitiimt II. nr. 416, 
419. Dokument przymierza z "/,q u Dogiellar Codex dipl, Pol L 

') Dlut,'08Z V. 644. Rajcy wiedeńscy piszą do rady miasta EtmB 
z Wiednia 25 maja 1471, że cesarz zobowiązał sią zapłacić królowi 
polskiemu do Boi. Nar. t. r. 32000 zl., niechaj tedy wyślą Bwoich 
pełnomocników na mającą sie w tej spr.iwie odbyć ceBareką radq 
do Wiednia. Por. Jj-eftiu. fiir óiUrr. Ge»ehicMe XXZIZ str. 126, iir. 98. -- 
Maciej podburzał przeciw temu panów auBtryackich. Por. Chmel: 
MaUrialen U, ar. 252. 
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ków pokoju, rozsądnie czuwając nad tein, aby siły woje^ 
wody bezużytecznie się nie wycieńczamy i obawiając się 
wmieszania potęgi tureckiej w walkę. Bez wątpienia można 
z tego toku wypadków wyczytać, że Polakom teraz d(v- 
leko więcej szło o pozyskanie ail wołoskich do swej dy- 
spozycyi, niż kiedykolwiek pierwej. A przeto pibiie regu- 
lowali atoeunki Stefana i ze Stefanem '). 

Wszystko to jednak, co się działo dla sprawy cze- 
skiej na wschodzie i nu zachodzie, było drobnostką wobec 
tych chmur jakie podmuch polski potrafił zgromadzić na 
południu. Daleko gorzej i niebezpieczniej stalą sprawa 
Macieja — wśród jego własnej ziemi. Niezadowolenie, podsy- 
cane pałacem niebezpieczeństwem tureckiem, dało się łatwo 
w płomień rozdmuchać. To było dziełem króla Kazimierza, 
jakkolwiek i na Węgrzech działał w porozumieniu z cesa- 
rzem i królem Jerzym. Już po całym kraju głośno mówiono 
o powołaniu którego z polskich królewiczów na tron Św. 
Szczepana. Mężowie zaś tak wysokie w kraju zajmujący 
stanowiska, jak arcybiskup Strzygoński i biskup Pięciu* 
kościołów (FUnfkirchen), stali na czele rozruchu '). 

A teraz zobaczymy, że i w krajacii korony czeskiej 
pogorszyło się położenie Macieja. Owa wyprawa wojenna, 
podczas której polowie nasi pod Malenowcem u Jerzego 
stanęli, była dla tegoż pomyślną. Wprawdzie odniósł byt 
Maciej z początku pod Kralic zwycięstwo, jednakże wnet 
wywalczył sobie Jerzy lepsze korzyści, uwolniwszy Hra- 
disch i inne twierdze Morawii od oblężenia węgierskiego 
i zaopatrzywszy je na dłuższy czas w żywność. Wtedy 



. ') Dhig. V. 641. 
*) DłagoHK V. 549. Takie przytoczonj' poniii^j list Macieja do 
KoBeyc O machinacjach c^Baraa piBze Maciej w liście zwróconyin 
do elektori^w: qui (imperator) m HitMgana nemnułoa \niproboi himi- 
net contra noe ejxilant, grtwiBaime rea noatra* eintt%uhar)it ete. Król 
Jerzy zapowiada! wói^czas, ie wkrótce będzie pil )vegiergkie. wino, 
podobnie jak Maciej dotąd pijai piwo czGBkie. (Fontea ter, a 
XSVI 9tr.) Por. też Franknói: Mathiaa CorrinuB p. 167. 
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uczynił Węgier zwrot niespodziany; w pospiesznych mar- 
szach dopadł granicy Czech i najechał je trzema woj- 
skami mordując i paląc. Lecz tu wj-wiodJa przeciw niemu 
królowa Joanna na prędce zebrane wojsko. Jerzy sam po- 
stąpił za Maciejem i kazał na granicy Czech zasieki 
czynić, aby wrogowi odciijó odwrót. Maciej zawrócił te- 
raz jeszcze prędzej w tyl, niż był naprzód pospieszył, 
tak, że jego odwrót -podobnjTu był do ucieczki ściga- 
nego przez ramię sprawiedliwości rabusia i podpahicza '). 
Jego zas niepowodzenia rzuciły cień i na inne kraje ko- 
rony czeskiej. 

Na Śląsku mianowicie rosła coraz więcej niechęć 
przeciw Węgrom, bo nietylko ciężyła teraz na Ślązakach 
dłoń wroga, ale sam ich obrońca Maciej powiekazai jeszcze 
niedolę iiraju, zasypując go fałszywą monetą. Wszelki 
handel ze wschodem zaś był zatamowany, król polski bo- 
wiem wykonał swoją groźbę. Nikt nie przybywał z jego 
krajów na Śląsk, który zaś Wrocławianin śmiał wychyhć 
się poza swe graniae, ten nie był nawet swego życia pew- 
nym. Wówczas wypłynęły nawet projekta zgody z Husy- 
tami na tym zuchwałym burzliwym Śląsku. Za sprawą 
książąt oleśnickich, kiórzy w tajemnem poselstwie króla 
Kazimierza prosili, aby ich z Jerzym pogodził, zwołał 
biskup Rudolf dnia 25 października ogólne zgromadzenie 
Ślązaków do Wrocławia. I tu przyjęła się przedłożona 
przez książąt oleśnickich myśl, a jeden z nich, Konrad 
Czarny, został do Czech wydelegowany, aby z Jerzym, 
z owym « arcykacerzem » ! , układy pokojowe rozpoczął. 
Rzeczywiście wybierał się już Konrad w podróż, kiedy 
wieść o zbliżeniu się Macieja do Morawii, nakłoniła Ślą- 
zaków do zarzucenia powziętego we Wrocławiu zamiaru. 
Atoli dezercye z szeregów ligi katolickiej były tak czę- 
Btem zjawiskiem, że nasz Eschenloer mógł w swojera obu- 
rzeniu zawcdać: -Wszystkie inne rody i panowie wrócili 



') Palacky IV. 2. 631—643 i uw. 442. 
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się do jadu (do kacerza) jako pies do wyplutego raz jodta;.] 
a tylko ta jedna gwiazda {Zden6k z Stemberga) została fl 
jasną i czystą, przez szczególną laskę i pomoc Boga tu-f 
dzież króla Macieja {I )• ')■ 

Tak więc był Rzym obecnie jedyną podporą Ma* J 
taeja, zresztą byl odosobniony i zewsząd groziły rau nie* ł 
bezpieczeństwa. Aby go tej jedynej podpory jeszcze po- I 
zbawić, czynił teraz król Kazimierz usilne zabiegi. Jeszcze 1 
był legat papieski Aleksander w Polsce obecnym, kiedy I 
licznie zebrany, a nadto hołdem nowego W. mistrza Henr* i 
Richtenberg uświetniony, sejm w Piotrkowie swe obrady 
rozpoczął. Legatowi uczyniono niepomierne ustępstwa. Już 
dawniej (w N. Korczynie, str. 112) uczyniono rau nadzieją 
dobrowolnej abdykacyi Jerzego; dziś, kiedy usiłowania 
Kazimierza w tym kierunku żadnego, jak dotychczas, 
przyniosły skutku, okazano względem innych żądań legata! 
niezwykłą powolność. Zastraszające postępy potęgi turec-1 
kiej zwróciły wreszcie na się uwagę kuryi, legat Aleksan^H" 
der wzywał króla do szybkiej pomocy. Kazimierz na to i 
oświadczył swą gotowość do walki z półksiężycem, jeśli [ 
tylko obecne stosunki będą uporządkowane. Co więcej, 1 
zdecydował się na prośbę Aleksandra do kroku w Polsce J 
niesłychanego, do wydania tułacza, szukającego w 
państwie schronienia. Był nim Filip Bounacorsi Kallimachjl 
sławny później dyplomata, doradca królów, który osk^S ' 
żony o udział w sprzysiężeniu przeciw Pawłowi II. i dl**' 
tego prześladowany, właśnie ze swej włoskiej ojczyzny J 
do Polski uciekł i u światłego arcybiskupa lwowskiego \ 
Grzegorza z Sanoka przytułek znalazł. Nareszcie otrzy* ' 
mali także przeznaczeni do Rzymu posłowie: Jakób z Dębna 
i Michał, opat świętokrzyski -nowe polecenia i instrukcye^] 
szkoda tylko, że Długosz rzecz całą terai trzema słowami ] 
zbywa '). 



•) EBch. SS. 1 
•) Długosz. V. 



■. wl. 7/7. 916, 232— 3t-tc.;Esehl,lI,210.2n, aiŁ 1 
543. O KullLiiiac.hu: ZwssbiT;.': Polnische Oo- I 
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Lecz kiedy tak wszystkie sprawy zdawały się być 
łlE dobrych torach, nadeszła nagle przykra i zastraszająca 
nowina z Czech i dodała do zadania właśnie mianowa- 
nych posłów nową a trudną pracę. Jerzy zachwiał się 
w ewem postanowieniu, tak głosiła wieść, a ponieważ 
żadnej pomocy z Polski nie otrzymywał, postanowił za- 
wrzeć pokój, bez względu na swego sprzymierzeńca i za 
jakąkolwiek cenę. I gotów byl Już, dla osiągnięcia tego 
pokoju, następstwo w Czechach na swego dotychczasowego 
wroga Macieja przelać, byle tylko mógł wolny od wrzawy 
wojennej dni swoich dokonać. Tedy mieli posłowie nasi 
trudne zadanie w Pradze do wykonania, chodziło o wy- 
ratowanie całej sprawy, dzieła długoletniej pracy królew- 
skiej od największego niebezpieczeństwa. 

I rzeczywiście, kiedy tylko obaj dygnitarze polscy 
na ziemi czeskiej stanęli, powołały ich groźne zdarzenia 
do szybkiej i energicznej pracy. W Polnie zebrali się byli 
niedawno baronowie z party i Jerzego tudzież Macieja 
i zgodzili się już na następstwo tego ostatniego w Cze- 
chach; dla Wiktoryna zaś zastrzeżono Morawie i Śląsk, 
tudzież pretensye do całego królestwa, w razie bezpotom- 
nego zejścia Macieja, Spodziewano się przytem, że Ma- 
ciej, ulubieniec papieża, najłatwiej doprowadzi kraj do po- 
jednania z Rzymem. Właśnie już przedłożone były te 
propozycye w polowie lutego 1471 sejmowi praskiemu, 
który nie bardzo zdawał się ira być przeciwnym, kiedy 
posłowie nasi przybyli i sytuacyę uratowali. Przypomnieli 
wszystkie dawne układy i przyrzeczenia, ponowili zapewne 
obietnicę pomocy i uczynUi nadzieje blizkiego pojednania 
z Rzymem, tak że Jerzy, przynajmniej aż do icłi powrotu 
z Włoch, sprawę zawiesił. Wyprawił tylko sekretarza 
swego Pawła ze Zderazu, aby jeszcze po raz ostatni sta- 



eAiehUichreUiuHg des Mtitelałteri Btr. 355, Koilimach eam napisał obronę 
Bwoja i protest przeciw Cakiema postępowaniu sejma, na ręce Der- 
^;^swa z Rytwian. P. Acta Tomiciiuia I. appendie. 
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nowczo o wypełnienie czeskich warunJtów w Polsce się | 
dopomnieć. Jednakże była cała ta rzecz nie tak bardzo I 
groźną, jak się to na pierwszy rzut oka wydawać mo- 
gło — oferta Macieja była ponętna, ale oferent nie wzbu- 
dzał zaufania. Bądź co bądź zwrot ten jednak dawał 
sposobność dworowi czeskiemu do wywarcia pewnej pre- 
syi na Jagiellonach, czy to w kierunku udzielenia pomocy, 
czy też zezwolenia na małżeństwo Władysława z Ludmiłą. 
Jeżeli Jerzy miał się cofnąć w zacisze domowe, to rola 
królewskiego teścia dawała mu pewną satyafakcyę i zar 
pewniała mu pewien wpływ na przyszłe rządy. Według 
Palackyego przychyla! się już wówczas do tego małżeń- 
stwa dwór polski *), 

Zażegnawszy tak niespodziane a groźne niebezpie- 
pieczeństwo w Pradze, wrócili posłowie nasi do swcro wła- 
ściwego zadania i ruszyli przez Saksonię i inne niemieckie ! 
kraje do Rzymu. W Zwickau (Saksonia) padli jako *po- [ 
mocnicy kacerzy » ofiarą nieprzyjaznej demonstracyi, urzą- I 
dzonej przez rozjątrzony przeciw nim przez kilku fana- 
tycznych księży, motłoch miejski. Wskutek tego wystoso- 
wali do tamtejszej riidy miejskiej skargę i protest, w któ- 
rym oświadczają, że z Czechami, co do i-eligii, żadnej nie 
mają wspólności, lecz zadaniem ich jest: 'pokój uczynić 
w całem chrześcijaństwie, aby przeciw pogańskim Turkom, 
tem lepiej raoglo wystąpić* *). W tym duchu poparcia psr- ■ 
c y f i k a c y i Czech ze względu na niebezpieczeństwo tu- 
reckie, dali się książęta sascy i brandenburscy nakłonić do 
napisania listów polecających poselstwo polskie papieżowi. 
Od wyraźnego paparcia kandydatury Jagiellońskiej usu- 
nęli się, tak samo jak od wstawienia się za pokojem to- 



') Iłłutr, V. 649—550. Palacky IV. 1 uw, 451. 

*) Ten list (łut. a Olsnitz. 3 marca 1471 drukowany jest nJor- 
dana, Do* Eunigthum Gtorgt von Podebrad a. 466—7. Fontet rgr. au«(r, 
SLVL Nr. 116. Bnulgcb: StMdien sur Geseh.d. SuekmsiMmhmistAm Bę* 
lithungen piig. 103. , 
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Ea. Dziwna rzecz nawet^ te posłowie nasi tego oata- 
Dd Niemców wymagali '). 

Kiedy posłowie polscy do Rzymu przybyi, zastali tam 
już poselstwo saskie, które w porozumieniu z cesarzem 
nad pojednaniem Czecli z stolicą św. Piotra pracowało. 
I oto dość niespodzianie otworzyły się Sasom widoki po- 
myślnego rezultatu, propozycye pokojowe nie zostały, jak 
zwykle dotychczas, bez namysłu odrzucone, lecz pod roz- 
wagę wzięte, a wnet potem otrzymał spieszący na sejm 
regenburski kardynał Franciszek ze Sienny polecenie pra- 
cowania tamże w kierunku pokojowym. Równocześnie z po- 
wyższem saskiem poselstwem pracowali nasi dwaj pano- 
wie, co nasuwa wniosek o porozumieniu wzajeranem Pol- 
ski, cesarza i Saksonii co do tej kwestyi. A musiały także 
ich teraźniejsze usiłowania lepsze rokować nadzieje, kiedy 
papież uznał za stosowne w osobnym liście ulubieńca swego 
Macieja upewnić, że Polacy wprawdzie usilnie nad poje- 
dnaniem kuryi z Czechami pracowali, jednakże niczego 
nie uzyskali*). 

W tych układach już nie było wspominane imię Je- 
rzego. Już losy Czech miały być odtąd sądzone bez niego. 
Dnia 22 marca 1471 zeszedł bowiem z pola walki i z wi- 
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downi dziejów. 

Czechy stanęły pod znakiem bezkrólewia. 



ZAKOŃCZENIE. 

Elekcya i korona<^a. 



Tak tedy nadeszła chwila stanowcza, ale nie przy- 
szła zawcześnie, nie zaskoczyła króla Kazimierza w zlej 
porze. Miał on tylko to, co długo przygotowywał, teraz 

■i PitliUeatioHtn auś preuts. StaatiartMven Bd. 59 nr. 141. fl'olU. 
Oarrap. des Mg/en Albrecht Achilles). Ermisch 1, c pag'. 141. 

•) Bayiinldi: AnnaUg eecl. XIX. r. 1471. Theiner: MonumefUa 
mgariae 11. 426—7 etc. ■ ' ■ 
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w życie wprowadzić. Teraz dopiero, tak wymagał rozura | 
stanu; bo jakkolwiek śmierć znakomitego wtadcy jego i 
własny naród głęboką przejęła boleścią, jakkolwiek i nasz 
król z wysokim szacunkiem patrzał na zamloiiętą księgę 
jego żywota, to przecież nie mogło bez wątpienia ujść jego 
baczności, że teraz dopiero rozwiązały się jego ręce do 
działania. Jak długo panował Jerzy, byJo wystąpienie prze- 
ciw Maciejowi otwartera przecliyleniem się na stronę na^ 
czelnika herezyi i przyłączeniem się do walki przeciw re- 
prezentantom katolickiej wiary. Narazić się zaś na gromy 
Watykanu, ściągnąć zuchwale na się oburzenie caJego ka- 
tolickiego świata, nie byłby wówczas jeszcze śmiał żadea 
zachodni monarcha. Aby tego uniknąć, rokowano z papie- 
żem, starano się usilnie o pojednanie Jerzego z kuryą, 
podczas gdy równocześnie czynione nieprzyjazne zabiegi 
przeciw Maciejowi, właściwy cel tych układów dawały do 
poznania. Co przez te układy rzymskie zamierzano, uczy- 
nił teraz choć w części los, który, jeśli już nie rozdzielił 
intetesów Macieja i kuryi, to przecież starł z całej sprawy 
cechę religiiną'). Król kacerzy już nie żył, obaj preten- 
denci do korony byli zarówno dobrymi katolikami, i cho- 
dziło tylko o polityczną kwestyę: czy Czechy się z Wę- 
grami zespolą, czyli też o Polskę oprą i w ten sposób 
wciągnięte zostaną w zakres północno-slowiańskich inte- 



Aby zebrać owoce swej pięcioletniej pracy, wypra- 
wił król Kazimierz na wiadomość o śmierci Jerzego, która 
go w dalekiej Litwie dosięgła, do czeskich Stanów posel- 
stwo: panów Pawła Balickiego, Marcina Wrocimowskiego 
i Dobiesława z Kurozwęk -Lubelczyka*. 

Dość późno z powodu wielkiego oddalenia, gdyż do- 
piero w maju 1471, pojawili się ci posłowie na ziemi cze- 



') Na wieić o śmierci Jerzego oświadczyli posłowie polscy 
WenecyanDm, ii aądzą, żo wypadek ten będzie końcem heroeji 
a początkiem połączenia aił chrześcijańskich przeciw Turkom. Mon. 
Hmg. ftirt. AOa extera V. nr, 148 (list z »•/< 1471)- 
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skiej, kiedy już agitacye wyborcze w pełnym były roz- 
woju. Była o rozmaitych kandydatach mowa: wspominano 
cesarza Fryderyka, Ludwika XI, króla Francyi, króla Ka- 
zimierza, księcia bawarskiego Ludwika "Bogacza-, księcia 
Henryka, drugiego syna zmarłego monarchy, ale tylko 
trzej mogli za rywalów w wlaściwem tego słowa znacze- 
niu uchodzić: książę saski Albrecht, syn Anny Habsburki 
a zięć Jerzego, Maciej, król węgierski i Władysław, naj- 
starszy królewic polski ')- 

Nasamprzód zabrała się była partya saska do dziełfi. 
Pan Beneś Weitmtihl i inni panowie, w liczbie 14, mieli 
wiele zebrań i narad nad wyborem Albrechta, także kró- 
lowa-wdowa Joanna i syn jej Henryk zdawali się sprawie 
sprzyjać. Wreszcie jednakże rozszedł się ten klub z nie- 
znajomych bliżej powodów; zapewne, ponieważ mało miał 
nadziei dobrego powodzenia i ponieważ nie mógł liczyć na 
poparcie narodu dla swego kandydata. O tern przekonano 
się niebawem bardzo wyraźnie, gdy .Stany czeskie, dnia 
24 kwietnia 1471, na naradę w Pradze się zgromadziły. 
Chociaż książę Albrecht sam na ziemi czeskiej stał, i to 
w 6800 zbrojnych, których na prośbę Stanów, aby ich od 
możliwego napadu Macieja zasłonić, przyprowadził, to 
przecież mało było między szlachtą o nim mowy. A skoro 
się Samuel, szanowany powszechnie burmistrz Pragi, prze- 
ciw niemu oświadczył, odwróciły się także i wszystkie 
miasta odeń, a ulotne pisma i paszkwile uwijały się po 
mieście, odbierając mu do reszty wszelki szacunek i mir 
u ludu. Za mało okazał czeski naród dla tego księcia, 
jako dla Niemca sympatyi, za mato spodziewał się po nim 
gwarancyi dla utrzymania kompaktatów i za mało siły 
dla odparcia Macieja. 

Daleko lepsze widoki miała partya węgierska i dla- 
tego też daleko większą rozwinęła czynność. Narodowe, 
dawniej królewskie stronnictwo, usiłowało się kilkakrotnie 



') Dtug. V. 651. 
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do niej zbliżyć, wciągnąć ją do pracy przedwyliorczej,. 
aby przyszły król był wybrańcem całego narodu. Usitiw 
wania zgromadzonego właśnie w Pradze sejmu, który 
przez swych pełnomocników 7. ligistami w Deutsch-Brot 
traktował, zostały nareszcie pomyślnym uwieńczone skut* 
kiera: katoliccy baronowie zgodzili się na żądanie Praiau 
i postanowili na sejm wyborczy, 18 maja do Kutnej Hory 
(Kuttenberg) zwołany, posłów wysłać. Tymczasem zarząr 
dzono zawieszenie broni aż do 24 czerwca. Przy agita- 
cyach jednak w pozostającym jeszcze do wyborów cza- 
sie, nie umiało węgierskie stronnictwo lepszego za swym 
kandydatem przytoczyć argumentu, jak przywiezione 
z Iglawy, gdzie Maciej przebywał, węgierskie złoto '). 

W końcu stanęli przed sejmem praskim posłowie 
polscy. Ostatni stanęli wprawdzie, ale mieli za sobą pięcio- 
letnią pracę przygotowawczą króla Kazimierza, z której, 
jak z rozsądnie nagromadzonego kapitału, teraz czerpać 
mogli i rzeczywiście czerpać umieli. Z dyplomatycznego 
pośrednictwa pokoju i z pomysłu rozjemstwa nie została 
wprawdzie żadna realna korzyść, został jednak oaly 
wielki wpływ moralny. Dobrze bowiem zachował sobie 
czeski naród w pamięci ten fakt, że w czasie, kiedy Jego 
króla wszystko opuściło, tylko jeden król polski wiernie 
po jego stal stronie, że wśród uciążliwych i mozol- 
nych zabiegów nad uspokojeniem Czech pracował, wobec 
wszystkich zaś nawet najświetniejszych propozycyi Kuryi 
głuchym i niewzruszonym pozostał, tak że wskutek tego 
nawet jako«poraocnikkacerzy' ^Aaeretoon«n/a«iorJ był osła- 
wionym. Tego przez katolickie stronnictwo w Czechach nada- 
nego sobie tytułu nie starali się teraz wcale posłowie nasi 
odrzucić, lecz oświadczyli jawnie: °że nie wiele zależy 
na rytuale, skoro się tylko umie zachować dogmaty Chry- 
stusowe'. Z dyplomatycznych zaś przygotowań do walki 

') Wszystko to według Palaekiego V. 1, który opracował t^ 
riieca na podatRwie nledrukowanycli jeszcxe, w Archiwum drezden- 
kiem znajdojijcycb się, dokumentów i listów. 
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pozostały całkiem realne torzyści. Stanowisko Macieja 
byto wazechstrODDie zachwiane, jego wlasaa nawet ziemia 
zapadała mu się pod nogami. Czesi mieli o tern od wę- 
gierskich paaów wiadomość; owszem sami się byli o tem 
przekonali; gdyż, kiedy zaraz po śmierci Jwzego wyalali 
poselstwo do Krakowa, aby się o postępie owych knowań 
Kazimierza na Węgrzech dowiedzieć, przyniosło to posel- 
stwo tylko potwierdzenie owej już rozpowszechnionej wieści 
o gotującym się rokoszu. Tedy starali się posłowie nasi 
jak najusilniej ową wiadomość wszędzie rozszerzać '), opo- 
wiadali też równocześnie o układach i związkach swego 
króla z rozmaitymi sąsiednimi książęty*) i zachwiali tak 
ostatnim argumeotera, który za Maciejem przemawiał: 
obawą przed jego potęgą. Na te dwie silne podwaliny, 
który król powoli założył, dokładali tylko posłowie nasi 
nowe cegiełki, przedstawiając Czechom, świetne propo- 
zycye. Zwijali się zaś dzielnie i żywo. Praskiemu sejmowi 



') Najlepszym dowodem, jak ile już z Maciejem byto, jeal jego 
własny list z dnia 3 Bjorpnia 1471, gdzie swoich dotychczas •naj- 
wierniej szych > Koazycan przpd polskiemi agitacyami otlrzega; (Te- 
leki: Hunyttdyak Kora XI. 450) 'Yerum, cum diverga nova hine uuU 
perfenuUur, que etiam Fidelttatt* ve»tras minimt lattre ar&ilraautr — 
quamotirent rtąnirimus FideliUtlet lusirae et nihilominui mgor* fidelitalit 
et fireśtiU jitramenti moneiniM, ąualenut, ii unąuata ex partt prefati Ee- 
gis Polonie ad nu seu eomnmnitatem oegtran g^uidąnam detalun faerit, 
rxtunc a^iąuo poeta, faeore auł tuggeatione voe >educer« non permittatu, 
aed ńłU firmi ot eotutanłes, haelenm prout umper /idttuńmi cive» noatri 
fnere eontu*vutu. Jak ta okoliranoW. ajritacye preedwyborcue przeciw 
Macifijowi poparta, por, Eschl. II. 317 — 818, tudzież prsytoczoaj po- 
niżej list Macieja. 

•) W Kozlika relacyi o sejmie kutnohorBklm (Óasopis feakeho 
Maaeum 1847 II. str. 190 mówi Lubelcsyk 'bohdń proati budu; tak 
viak, AŻ ae to ataue, £e syn J. Mstl (Kazimierza) za krale ćcskóho 
wzat budę. A skte to obesłali' jest ngktera kaiźata ptaluly uri, 
cłit6I-Ubj kdo moci a kwallem na tuto korunu aahati a utiskati, 
aby kaftdćmu było odept-eno do obesłani J. Msti neb k'te v5ci hotow 
jest kdyżkoll ved6te datę*. Nie ma lego wprawdzie w publicznej 
mowie Lubeluzyka, ale to nie wyklucza motliwości, 2e było przed- 
tem prywatnie wy powiedz i a nem. 
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przedłożyli nie małe obietnice: Wiktorjii miał być wyku-. 
piony, długi Jerzego wypłacone, pomoc kióla polskiego! 
miała nie tylko od każdego wroga Btrzedz czeskich granic, \ 
ale także nie opuszczać pokrewnego narodu w dalszych J 
je^o przedsię wzięciach. Z Sciborcm ToyaCoTSkyrn, który 
młodego Władysława, jeszcze w czaaie poselstwa swego 
do Polski (r. 1469) poznał i polubił, udali się do Podiebradu, 
do królewica Henryka, którego głos w Czechach nie małe 
miał znaczenie, aby i jego pozyskać. W stolicy zaś byl I 
ksiądz Michał Polak, od dłuższego już czasu w Czechach I 
osiadły, a przeto mowy i obyczajów krajowych dobrze 
świadom, ich gorliwym i czynnym ajentem, każąc do ludu, 
który się licznie około niego gromadził, w interesie kró- 
lewskiej rodziny Jagiellonów •). 

W dwa dni po odwiedzeniu Podiebradu znaleźli się 
już Polacy, dobrą ożywieni otuchą, na sejmie wyborczym 
w Kutnej-Horze. Licznymi tłumami wyborców roiło się 
już małe miasteczko, a jeszcze ciągle i ciągle nowe nad- 
chodziły orszaki, aż póki sie dopełniła liczba zgromadzo- 
nych zbrojnych gości do 15-tu tysięcy. Ale wśród tego 
rojnego zebrania nie widać było księcia Albrechta, ani 
królewica Henryka, obaj przypatrywali się zdaleka bie- 
gowi wypadków. Kiedy już ustal przyjdyw wyborców, 
ukonstytuowało się zgromadzenie i rozpoczął się sejm ogól- 
nikową rozprawą nad potrzebą pokoju w Czechach, a przeto 
zgodnego wyboru króla. Potem dopiero oddano pierwszy 
głoa Polakom, i przemówił pan Lubelczyk, zręczny dyplo- 
mata, sztuki wymowy wcale świadomy. Poti'afiI bowiem 
uderzyć w najwrażliwsze uczucia Czechów, potrafił pod- 
nieść najważniejsze argumenta: jako oba narody są sobie 
pokrewne i nigdy w dłuższycli nie krwawiły się bojach, 

") Palacky V. I, 21, 26—6 według drezdeńikich dokumentów- 
i innych, 2 których wiele wydrukowano później w Fontts rer. au»tr. 
XL7I. O księdzu Michale Polaku Palacky atr, 224. Z tych kilku tu 
przjtocBouych fiiklów można przypuścili, ie czynność posłów pol- 
skich byta uadzwycBaj energiczną. 




0to i teraźniejszy król i. nieodżałowanym Jerzym wierną 
"achowaJ prz>']ażii, w czasie kiedy go wszystko opuściło. 
A teraz dobrze uzbrojony gotów jest i może Czechy od ich 
wroga Macieja skutecznie obronić. Kandydat zaś do ko- 
rony, miody królewic Władysław, we wBzystkiem co wśród 
wojny i pokoju monarsze należy umieć, biegły, z natury 
zaś łagodny i towarzyski, rokuje dzielnego władcĘ, który 
nadto dalekim będzie od wszelkich despotycznych zachcia- 
nek. Wolnym będzie pod nim obywatelem każdy poddany, 
każdego prawa nienaruszone i święte, bo wszakże wszy- 
scyśmy równi chrześcijanie, małe zaś i tylko formalne 
są różnice w wierze. Zaprawdę, jakaż różnica między tym 
kandydatem, godnym następcą cesarzów i królów, tych 
Władysławów, Zygmuntów, Karolów, a owym despoty- 
cznym ciemiężyeielem Maciejem, który Czechy mordem 
i pożogą nawiedził, którego rządów już nawet właśni ro- 
dacy znieść nie mogą! Z silnem zajęciem słuchali Czesi 
mowy Liibelczyka, bo wszystkie jego wywody przypadły 
im do serca, a szczególnie ów ostatni. Więc kiedy skoń- 
czył, otoczyli go w glębokiem wzruszeniu i uścisnęli Po- 
laków serdecznie, ze łzami w oczach. 

Naonczas zadała niezręczność posłów węgierskich 
kandydaturze Macieja cios śmiertelny. Jakżeż jaskrawym 
kontrastem do właśnie wypowiedzianej mowy było ich wy- 
stąpienie. Dumny Węgier, Jan biskup jagierski, usiłował 
raczej przedstawić potęgę niezwyciężoną Macieja, której 
wszystko prędzej czy później uledz musi, niźli ubiegać się 
o przychylność wyborców. Przytem była jego mowa i ci- 
cho i niewyraźnie wypowiedziana, tak, że Zdeniek z Stern- 
bergu kilka razy był zniewolonym przerwać mu i słowa 
jego obecnym objaśniać lub powtarzać, co głośne wywo- 
łało oznaki niezadowolenia. Nie więcej też pomogło to, że 
Wiktoryn sam, choć jeniec Macieja, za nun przemawiał. 
Tedy odbiegła posłów króla węgierskiego i obecnych jego 
stronników wszelka nadzieja powodzenia i opuścili dnia 
\ maja zgromadzenie, rozgłaszając, że zostali nagle przez 
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swego pana do Iglawy odwołani. Niechęć zaś narodu cze- 
skiego zgotowała im niejedną jeszcze przykrość wśród 
powrotu. 

Również niepomyślnym był skutek pracy saskiego 
wysłannika, który naprzód o przeniesienie sejmu do Pragi 
{jak tego stary zwyczaj wymagał) prosił, skoro jednak to 
odrzucono, otwarcie z kandydaturą swego pana wystąpił, 
ale znowu daremnie. 

Opinia bowiem zgromadzonych stanów już się była 
głośno za polskim królcwicem oświadczyła, i nie chciano dłu- 
żej zwlekać. Już odczytano 19 artykułów wyborczych, gwa- 
rantujących Czechom ich wyznanie i ich przywileje, a Dob. 
Lubelczyk przyjął je w imieniu swego pana. A. kiedy tę 
ostatnią czynność przedwyborczą załatwiono, został w po- 
niedziałek 27 maja 1471 o godzinie 11 przedpołudniem 
Władysław Jagiellończyk, królewic polski, jednogłośnie 
królem Czech obwołany. Natychmiast odeszło dostojne i li- 
czne poselstwo pod przewodnictwem obu braci z Cimburga 
TovaCov3kich do Krakowa, aby zanieść do polskiej stolicy 
pożądaną i radosną wiadomość *). 

Tu w starożytnej stolicy wielkiej i potężnej na ów- 
czas Polski zasiadło w «dnMi Pana", 16 czerwca 1471, na 



') o Bfijmie wvborcŁym w KutneJ-Horzp prńcz Długosza 1. c. 
i EBchl. U. 217—223, jeaiCBe relacya Koalika (por, nw. 2. Btr. 129) 
i list pewne^ro kanoniku An Radolfa x Lnvaiitii. Iglawa d. 28 maja 
I4TI u JordiinH: Da* Kditigthitn Georga oon Podiebrad str. 518—520; 
nieco też w liście -Macieja przeciw cesarzowi (Eschl. 11. SSG i Ma- 
Onan kil. LeoeM (Listy króla Maciejłi) ed. Frakaoi I. Namiętne wy- 
buchy gniewu prmciw Pauu Lubelczykowl w fcródlach katolickiej 
pnrtyi mogSj poslnltyć jako najlepsze świadectwa jego zdolności. Tnk 
np. pisiin Mflfiipj: und sondtrlich w hot da geHannteti KdtUgtt o. PoUn 
Smdbdt, der dubei war, unttr vd tdhandlidien, boaen Diagtn, rwei difer 
IHngr., aich nit^t hal ge»chfimet den KeUern tu geloben; nembtieh, daaa 
ire Compaelata aoliUn besUUtget icerden, und nmfi dąsa Unrecht, inen von 
dem bdbutli^ten Stul <)eta» mit dem Banne gegen inen, solde abgetat und 
abgebetm leerden, und danor mim Widefflattunge ges^iehen «te. Podobnie 
a ionycb. (ICscIiI. i ów kanonik). 
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królewskim 7.Hmltii na Wawelu świetne i liczne zgromar 
dzenie. Ze wszystkich okolic rozległego państwa napłynęła 
szlachta zbrojno 1 rojno. A pośród niej zasiadła na tronie 
ukochana rodzina królewska i otoczyli ją dostojni goście 
7. Czech. Poprzedniego dnia właśnie przyjął był 15-Ietnl 
królewic ofiarowaną koronę, a dziś zaprzyeicgał posłom 
owe 19 artykułów. A kiedy w pięknej i uroczystej mo- 
wie '), w polskim języku wygłoszonej, swoich nowych pod- 
danych powitał, o uświetnieniu chrześcijańskiej wiary i sło- 
wiańskiego narzecza mówił, nie mogło się wielu od łez 
powsti-zymać. Było to piękne, prawdziwie słowiańskie święto; 
święto dwojga bratnich narodów, stojących na drodze do 
zjednoczenia. W całej Polsce i Litwie było wszystko pełne 
zapału i dobrej nadziei, ślubowano krew i mienie oddać 
dla poparcia królewskiej rodziny, -mówiono już wszędzie, 
jakoby Polska, Litwa, Ruś i Czechy jednem były ciałem*. 
iŚwietne nadzieje otwierały się na przyszłość, nowa wielka 
powstawała słowiańska federacya, do której niebawem 
i Węgry przyłączyć się mogły, by tak wspólnemi siłami 
niemieckiemu na wschód naporowi stanowczą tamę poło- 
źyó, może stracone niegdyś kraje nad Wisłą i Odrą odzy- 
skać, a nawał turecki skutecznie powstrzymać. Zupełnie 
inną postać byłaby wschodnia i środkowa Europa przy- 
brała, gdyby był Władysław dorósł swemu zadaniu, a Ja- 



>) Mowa pana Lubelczyka prsyjęta jret do tekstu BonFiniej^i 
tSerum kungarieariaK Decadeg' str. 573. Byłbym ja za nic Innego nie 
nwaiat, jak zn czysta kompozycyę Bon(iiiiegT> ■wedlujf waoru Liwin- 
Bia i innych kJiisyków, gdybym nie byl w tece. Nanissewicsa nr. 186 
odpisu t<?ij eamej mowy 2 inne^ irodta znalacl, mianowicie ex eo- 
du« mat. JBibt. Faticane, intcr OUobonianoa 3068. Uwaiam tedy tę 
mow^ aa aatentycaną, chybu, ie ów w Watykanie przechowany 
egzemplarz jest takźc odpisem z Bonfiniego, o czem tylko wiek r^ 
kopisu i Inne z Hutopsyi poweietn spoatrwJenia rOBBtrzygaai^by mo- 
gły. W każdym mele tok myśli jest autentyczny i polega na dobrej 
ralacyi. 
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gieUonowie potrafili wytrwau ai do końca na wytkniętej 
drodze '). 

Dnia 21 sierpnia 1471 został Władysław w kościele 
Św. Wita w Pradze jako król Czech przez biskupów pol- 
skich ukoronowany. Wprawdzie czekała go jeszcze długa 
walka, stracone przez Jerzego kraje miał dopiero po śmierci 
Macieja wraz z koroną św. Szczepana uzyskać, ale w obe- 
cnej chwili Btał w Czechach silnie i byl dobrze do walki 
przygotowany. Z nim byl cały czeski naród, z nim dobrze 
uzbrojona lO-tysiączna armia polska. Jego ojciec był z ce- 
sarzem rzymskim zaprzyjaźniony i rozporządza! silami 
Wołochów *) i Tatarów. Tymczasem zaś zbierało się drugie 
wojsko na południowej frranicy Polski, aby drugiego syna 
królewskiego, młodego Kazimierza, zaprowadzić do Węgier, 
kędy go prawo dziedziczne i wola samych Macieja pod- 
danych powoływała. Własna strzecha Węgra stała w pło- 
mieniach. I słusznie można było wówczas przypuścić, 
•przyjdzie czas i już obecnie przyszedł, kiedy Macie] 
i w Węgrzech i w Czechach niczego nie będzie posiadał"'). 
Właśnie kiedy Władysław «okazale jako potężny król.*) cią- 
gnął po koronę do Pragi, musiał Maciej pospiesznie opu- 



') DIat'osz V. 5S3. O zapale Polaków do tej sprawy miał Pa- 
weł, pcoboazcz sderaeki, po awoiin powrocie z Krakowa wiela do 
opowiadania. Palacky V. 1. 43—44 wedtug drezdeńskich aklów. 

*) KazEmieri! Jagiellończyk wzywa Stefana wotoBkisgo do aay- 
atencyi zbrojnej dla Wladyalawa w jego pochodzie na koronację. 
Źródła dziejowe X (Sprawy woloekie za Jas^iellonów). 

*) To oflwiadczyii Polacy wprost biskupowi Protazeniu, który 
13 lipca w imieniu króla wefTierskiefTo w Krakowie rokowaŁ Eschl. 
U. 227. Wypowiedzenie wojny IHaciejowi ze strony królewicza Kazi- 
miiTZa nastąpiło 6 września 1471. Dogieit Cod. dipl. Pol. L p. 60. 
Eachi. II. 247—8, Nowe wjdanie krytyczno poseUtwa Protazogoi 
Si. Ter. lit. X1IL nr. 72. 

*) •Tzeuth ais eia gewaldiger Ronig, kostlich>. BenSa z Weit- 
milhl do Albrechta Saskiego z Kłodzka (Glatz) 11 sierp. 1471. (Fo»- 
U» rer. antslr. XLVI, nr. 151). — W drugiej polowie lipca byl już 
Maciej w Budzie. (Frakuoi: Mathias Ctrainus p. 162). 



135 



szczać Morawy, aby ratować Węgry. Była to dywersya 
w najostrzejszej forinie i punktualnie al tempo. 

Jesteśmy u kresu naszego opowiadania Enuncyacye 
i fakta, które wśród tego opowiadania wyszty na jaw, 
świadczą wymownie, że nie przypadkowi i ślepemu losowi 
mają Jagiellonowie powodzenie swoje do zawdzięczenia, ale 
zapobiegliwej, rozważnej, konsekwentnej i energicznej pracy 
króla Kazimierza. Tego wszystkiego w Długoszu wyczytać 
nie można. Długosz ma na finezye dyplomatyczne zmysł 
za raafo czuty, a nadto w wielu wypadkach bywa stron- 
niczym. Jego opowiadanie dziejów współczesnych wymaga 
zawsze pogłębienia i wymaga liczenia się z jego przeko- 
naniem ze stanowiska perspektywy historycznej, która 
wyższy stopień objektywności tak bardzo ułatwia i po- 
zwała widzieć fakta na tle szerszego związku. 

Czyliż bowiem w tem dążeniu do pokojowego zbra- 
tania narodów, w tym planie wyrównania nawet różnic 
religijnych bez użycia miecza nie poznajemy faktów, które 
już były i które znowu się powtórzą, czy nie widzimy ży- 
wego ciała historyi polskiej, czyż nie odczuwamy Jagiel- 
lonów i reprezentowanej przez niuh idei unii w każdym 
calu? Więcej nawet, widzimy ekspanzyę myśli polskiej na 
sąsiednie kraje zachodu; pod jej znakiem zostaje historya 
czeska przez całe panowanie Władysława. Co bowiem ob- 
myślono w Piotrkowie r. 1469, tego się trzymał Włady- 
sław: przyjął kompaktaty — a zostawił Czechy katolickie. 
Ale za jego panowania nie było już wojny husyckiej — 
były tylko nieznaczne rozruchy. t,.J 
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ŚWIĘTY KAZIMIERZ. 



w szeregu Świętych Patronów Polski mało jest ta- 
kich postaci, do którychby cześć narodu zwracała się 
z równie serdeczną miłością, jak do postaci tego króle- 
wicza, który widoki kilku bereł zamienił na lilię Wy- 
lawcy. Pochodzenie z drogiej narodowi krwi królewskiej, 
Olębia łagodność cJiarakteru, wreszcie urok młodości i po- 
^ab zewnętrzny tego młodzieńca o ciemnym wtosie i oku, 
i tównym nosie jagielloiiskim, o delikatnej różowej twa- 
ly, p^ego szlachetnej powagi w całej postawie i w ca- 
'Tem wystąpieniu oto przymioty, które uczyniły blogo- 
stawioneni jego wspomnienie i ulubionem imię jego pośród 
Polaków. 

A jednak, jak mało wiadomości przekazały nam 
3BzIe wieki o tej postaci, którą tak czcimy i o której 
i więcej pragniemy wiedzieć! Pierwszy życiorys Swię- 
Kazimierzrt, napisany był przy sposobności kanoni- 
yi już w 35 lat po jego zgonie (1520), napisany przez 
;ata Zachary aaza Fe rreri '), który bawił w Polsce, wi- 
sie z bratem Kazimierza Zygmuntem i z tylu oso- 
, które znały królewicza za życia a jednak jakże 
jest pod względem treści, jak bardzo i jak wy- 
przenosi postać historyczną w mgłę legendarnej 
»zyl Późniejsze źyci^ ^ysy rozszerzały tylko niekrytycz- 
j ten pierwszy, tak, ze z nich jeszcze mniejszy dla hi- 
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storyi wypływa pożytek. Pozostają tylko Jm ne wzmiai 
współczesne — szczupłe eo prawda, lecz zajmujące i wiary- " 
godne. Szereg ich nowsze badania pomnożyły — a juA to, 
co teraz zebrać się daje ze źródeł mało uwzględnień ycli 
lub całkiem dotychczas nieznanych, rozszerza znacznie 
a zarazem zmienia wyobrażenie nasze o tej postaci, i za- ■ 
sługuje na obszerniejsze rozpowszechnienie. | 

Na zamku królewskim w Krakowie w dniu 3 pai- 
dziernjka r. 1458 "Z brzaskiem jutrzenid" ujrzał światło 
dzienne drugi syn Kazimierza Jagiellończyka i Elżbiety 
Habsburskiej. Pierwsze lata upłynęły mu pod okiem tej 
matki, której piękne cnoty domowe i rozważny umysł tak 
wielki na małżonku i na całym dworze królewskim wpływ 
zapewniły. W 9 roku życia przeszedł Kazimierz do szkoły 
Jana Długosza, Słusznie podziwiać można z autorami 
ostatniego życiorysu Długosza (Bobrzyńskim i Smolką) ten 
niezrównanie trzeźwy rozum Jagiellończyka, ie nie szukał 
dla synów swoich wychowawcy ani wśród zagłębionych 
w uczoności scholastyków, ani wśród olśniewających formą 
humanistów, ale uczynił wybór taki, 'że lepszego oioi^ 
mógł zrobić". Wybrał człowieka znanej religijności i pooB|^ 
ciwości a gorącego patryotyzrau, męża trzeźwego roi>^ 
sadku i wypróbowanej siły charakteru, doświadczona 
dyplomatę i niezrównanego znawcę dziejów ojczystych. 

Długosz przebywai z królewiczami najczęściej w Kr(^1 
kowie, w miesiącach letnich także w Tyńcu, w aam 
niepołomickira a może też w Sączu. Niestety nJe posiati 
damy żadnych więcej śladów pedagogicznej dzialalnośotJ 
Długosza, jak tylko t eksty mów powitalnyc h królewiczówł 
przy różnych sposobnościach, albo wzmianki o nich, z kt(^f 
rych się pokazuje, ż e Kazimierz przemawiał do d yg njtargy l 
kościelnych pa lacmie a do ojca po polsku '^ 

To wszystko co słyszymy nieraz o środkach fizyc^-J 
nego i moralnego wychowania, zastosowanych przez Dlo 
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goBza, jest tylko wytworem późniejszej tradycyi. Zresztą 
ze słów samego Długosza tyle tylko wysnuć można, że 
ze wszystkich królewiczów najwyżej cenił Kazimierza. Przy 
sposobności zaproszenia jego na tron w egierBki w r. 14 71. 
nazywa Długosz ') Kazimierza •młodzieńcem szlachetnym, 
rzadkich zdolności i uwagi, godnej nauki fadoiescentem in- 
genuum, rarae indolis et memorahilta Minerme) oraz zazna- 
cza, że wówczas wielu doradców Korony jak najsilniej 
za teni przemawiało, aby takiego «raczej dla ojczystej 
ziemi zachować, niż go oddawać obcyni". 

Wiadome są losy tej wypraw y, na którą wyruszył 
królewicz w świetnem otoczeniu, odprowadzony przez ojca 
aż do Sącza, a z której wrócił -ze smutkiem^ wstydem* 
do Dobczyc, aby przez dłuższy czas nie pokazywać Bię 
nawet w Krakowie. Malkontenci węgierscy, którzy go we- 
zwali, okazali się za słabą podporą, a Maciej węgierski 
za potężnym przeciwnildem. Nie będziemy wchodzili w bliż- 
sze szczegóły tej wyprawy, ponieważ w niej 13-Ietni kró- 
lewicz nie był prowadzącym, tylko prowadzonym, i po- 
nieważ nie można się zgodzić na zdanie historyka nie- 
mieckiego'), aby to niepowodzenie tak złamało k rólewicza, 
że odtąd odwrócił się od świata i oddal coraz bardziej 
życiu religijnemu. Nie jestto ani prawdopodobnem u 13o- 
letniego chłopca, ani też jakąkolwiek wzmianką źródłową 
popartem. 

Owszem,- skoro tylko ukończył nauki w szkole Dłu- 
gosza') t. j. od początku r. 1475, widzimy Kazimierza 
wraz z młodszym o rok Olbrachtem ciągle przy boku 
ojca, zaprawiających się do spraw publicznych. Bywał 
irzy wielkich przyjęciach poselstw zagranicznych w Wil- 
i, był na zjeździe z wielkim mistrzem w Malborgu (1476), 
kiedy w .styczniu r. 1478 król spieszył na sejm do 
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Piotrkowa, to zostawi! żonę i inne dzieci w Radomiu, ] 
a z samjTu t>lJco Kazimierzem przybył na raiej8ce zborne*). 
Z tego wszystkiego widać, że królewicz Kazimierz, i oa 
to wJaśnie w pierwszej linii, przygotowywany byl do zadań, 
przyszłego władcy. Lecz *wkrótcc jaszcze wyraźniej wy- 
stąpiło to na jaw, że Kazimierz upatrzony jest na nar 
stępce tronu i źe się od tego nie wzbrania. 

Był wielki sejm litewski w BcaEńcilLS.ad Bugiem (15/3 
l478)i Litwini usiluie prosili Kazimierza Jagiellońcayka, 
aby wobec trudnego położenia kraju tak na wewnątraj 
jak i na zewnątrz, ze strony W. X. Moskiewskiego i Ta-| 
tarów, nie zostawiał go nadal bez trwałej opieki monai 
szej, lecz skoro sam zajęty jest w Koronie, przynajmnieji^ 
którego ze synów swoich starszych, Kazimierza albo Ol- 
brachta, zostawił na Litwie jako^swojego zastępcę. Dłu- 
gosz") za złe bierze Olbrachtowi^ ie wAwczns »nchenii-, 
Izami popierał prośby Utwinów i w ten sposób 
czasem wzdychał poza ojcowskie lata>. Kazimierz Jaj 
lończyk też z całą stanowczością odrzucił prośbę Litwi- 
nów. "Póki żyję — powiedział — żadną miarą rządów 
Litwy komu innemu nie powierzę*. Zanadto było smut- 
nych doświadczeń, zanadto rozumnym był ten król, aby 
w teu sposób iść na rękę dążeniom Litwy do iidzielnoścL 
Zrobił raczej całkiem przeciwnie; skoro Łyllio uporządko- 
wał sprawy koronne, przeniósł się z końcem roku 1479 .1 
na całych lat pięć na Litwę, a do pewnego ^dzial u w/za- Ą 
rządzie Korony dopuści! syna swego liiizimierza. 

Nie stało się to jednak zaraz, lecz dopiero wtedy, 
kiedy jeszcze jeden wzgląd bardzo ważny za tera prze- ' 
mówił. Oto w czasie wielkanocnym r. 1481 odkryto na ] 
Litwie wielkie sprzysiężenie na pół udzielnych książąt -J 
ruskich, spr/ysiężenie które miało na celu zamordowanie ' 
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króla wraz z synami '). Spadły wprawdzie głowy naczel- 
ników spisku, mniej winnych przejednano laską i utwier- 
dzono panowanie Jagiellońskie na Litwie — ale bądź co 
bądź musiała powstać w głowie krÓla myśl, że dobrzeby 
było przynajmniej następcę tronu przenieść w bezpiecz- 
niejsze stosunki, skoro już potrzebnym jest pobyt rodziny 
królewskiej na Litwie. 

Wkrótce bowiem po tym spisku spotykamy się ze ślar 
dami dzialalno ^i ^, króle gący.fl I^łi^imi erza w Koronie ^Z tego 
czasu zachował się w archiwum miejskiem ^tnicławskiem 
iMtrdzo zajmująe^JigLJtpełewicAaj-który uczeni śląscy nieda- 
wno ogłosili drukiem*). Z Radomia pisze U lutego 1482 Kazi- 
mierz do Wrocławian, że jak dawniej starał się .o ile 
mu to było wolno», poskromić niepokojących pogranicze 
śląsko-polskie rozbójników, tak i teraz, kiedy go o to li- 
stownie proszą, tem bardziej zależeć mu będzie na tem, 
aby niczego w tej mierze nie zaniedbano, "Chyba jeśli 
złoczyńcy kryjówki swoje mają poza granicami królestwa, 
w takim razie usprawiedliwić należy tak mnie jak Naj- 
jaśniejszego Pana rodzica mego. Mam jednak nadzieję, że 
Bóg wszechmogący użyczy raczej ramienia swego poszu- 
kiwaniom sprawiedliwości, niżli kryjówkom złoczyńców. 
Byłoby mi to najnitlszem, nie tylko ze względu na samą 
sprawiedliwość, którą nad wszystko inne 
uprawiać winienem i pragnę ale i ze względu 
na to, aby wam, jak sobie najbardziej życzę, stato się 
zadość'. Z tego listu wypływa na pewne, żejtrólewicz 
Kazimierz wykonywał pewie n rodzaj ( choć ograniczony) 
gamiestnifjze j wiaazy w tCor onie — i wypływa dalej, że 
jeśli z rozmaitych stron chwalą jednozgodnie przedewszysŁ- 
kiem poczucie sprawiedliwości u tego księcia, to nie jest 
to bynajmniej czczym frazesem. 
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Wobec tego listu nabywa wielkiej doniosłości eucha 
Bi»tatka i\apćt« ŁOsne go^ kroiiikąr ?.a pn iwkip^o o królewiczu 
Kazimierzu: Br war seer Uagk und sittigk und hatte gerethe 
(gerade) II jar giregireih, das d^r her Konig im tculirs und 
die herschaffi und alk leutie saytm im gros loh nach. Tylko 
Żadną miarą nie należy szukać śladów jego aamiestniezej 
działalności na Litwiel Królewicz Kazimierz uniart na 
Litwie, tutaj s^b jego zasłynął cudami, stąd staj się 
szczególnie patronem Litwy — ale za żyria ze wszyst- 
kich krajów, w których go czekało dziedzictwo, ten naj- 
mniej pociągał do siebie Kazimierza. I^e^nda opowiada, 
że raiat szczególną niechęć do wyznawców wschodniego 
Kościoła, którzy lak przeważną część ludności Litwy, 
panującej wówczas jeszcze i nad Wołyniem i nad Ukrainą 
i nad Zadnieprzem, stanowili. Ba nawet przypisuje mu 
działanie na ojca - czasem skuteczne, czasem bezsku- 
teczne — w tym kierunku, by nie pozwala! na budowę 
nowych i na odnawianie etarych cerkwi. O ile wiadomość 
o takim wpływie królewicza jest wiarogodną osądzić dzi- 
siaj nie umiemy, ponieważ nie znamy aktu na który się 
legenda powołuje, a który miał się niegdyś znajdo^aA 
w archiwum kapituły wileńskiej. To jednak nowsze ba- 
dania wyświetliły napowno, że istniał rzeczywiście po- 
dobny zakaz budowania nowych e«rkwi, a tylko nie istni^ 
zakaz odnawiania starych '). Bądź co bądź jednak wspoi- 
mnienie barbarzyńskiego zamachu z r. 1481 nie mogło 
należeć u królew^icza do przyjemnych wrażeń. 

Ale mamy na to jeszcze inną, całkiem pozytywną 
wskazówkę, że myśli i sympatye królewicza nie zwracały 
się bynajmniej ku wschodowi. We wstępie do historyi 
Władysława Warneńczyka pisze (około r. 1487} Kallimach, 
że królewicz z wielkicm zajęciem rozmawiał z biskupem 
włocJawskim Piotrem z Biiina, jednym z najrozumniej- 
szych ludzi owego czasu, o losach swojego stryja, i że 



I 



') Pupi'Ó Polaka i Litwa s 




149 



■eh dwóch ludzi inicyatywie zawdzięcza pobudkę do na- 
pisania dzielą. — Oto kierunek, w którym z lubością 
zwracały się myśli Kazimierza. Kazimierz był w całej 
pełni człowiekiem Zachodu — zostać królem węgieraldm 
i walczyć z Turkami — to nie przestało nigdy być jego 
ideałem. 

I jeszcze w jednym punkcie przełamuje hiatorya 
szranki legendy. Brakowało dotychczas wiadomości o za- 
biegach Imatrymonialnych i trudnoby się ich spodziewać, 
czytając, jak wielki nacisk • kładzie legenda 'na postano- 
wienie Kazimierza wytrwania w dziewiczym stanie. Tym- 
czasem takie zabiegi — przynajmniej ze strony ojca — 
wyszły na jaw w wydanej niedawno korespondencyi bran- 
denburskiej, W jesieni roku 1481 dowiedziano się w Rzy- 
mie od po^a polskiego, że jest w toku swatanie drugiego 
syna królewskiego z córką cesarza Fryderyka. Pisze 
o tern dnia 11 listopada 1481 poseł brandenburski do swego 
kanclerza. Działo się to zatem właśnie w owym okresie 
rządów namiestniczych, kiedy Kazimierz stał u szczytu 
swojej ziemskiej karyery,'). 

Skoro jest faktom stwierdzonyua, że dopiero po spislm 
z r. 1481 mógł Kazimierz opuścić Litwę, i skoro wiado- 
mość pruska o dwuletnich jego rządach namiestniczych 
ma wszelkie cechy wiarogodności — tedy zapewne w po- 
łowie roku 1483 wyjechał z Polski. I rzeczywiście już 
w drugiej polowie tego roku zastajemy go znowu na dwo- 
rze królewskim na Litwie. Z jakich powodów opuścił Ko- 
ronę ^nie wiadomo; czy rozszerzająca się coraz bardziej 
w Polsce zaraza, — która dwóch innych synów królew- 
skich i dwie córki zapędziła do szukania zdrowszego po- 
wietrza do Lwowa — tktonita go do wyjazdu na Litwę, 
czy też choroba, która się w nim coraz bardziej rozwijać 
zaczęła. Kazimierz umarł na suchoty; na chorobę o której 
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się nie elyazy ani w rodzinie Jagiellońskiej ani w Habsbur* 
skiej. Legenda przypisuje umartwieniom, postom, dzie- 
wiczej wstrzemięźliwości powstanie i rozwój tej choroby. 
Lees jeśli się czyta o przepędzaniu przez Kazimierza ca- 
łych dni w kościołach a całych nocy u ich progów, to 
zauważa się, że tradycya wiąże te praktyki religijne 
z kościołami Wilna. Na Litwie zaś byl królewicz do- 
piero w latach 1480 i 1481 a potem w ostatnim roku 
swego życia (1483 — 4). Zestawiwszy z tern wszystkiem to, 
cośiny o zajęciach książęcych królewicza aż do polowy 
roku 1483 styazeli, mamy wrażenie, źe zerwanie ze świa- 
tem mogło być raczej następstwem choroby niż jej przy- 
czyną. Kazimierz byl niewątpliwie przez cale życie głę- 
boko pobożnym, lecz to co legenda uogólnia i na cale 
życie rozciąga: wyłączne oddanie się życiu religijnemu, 
to nastąpiło prawdopodobnie dopiero w ostatnim roku jego 
życia, wtenczas, kiedy już widziai, że nie dla niego są 
królestwa tego świata. 

W lutym roku 1484 bawił król Kazimierz Jagielloń- 
czyk na sejmie w Lublinie, dokąd się byt na krótki czas 
z Litwy wychylił, dla załatwienia najpilniejszych spraw 
Korony, Stan zdrowia królewicza był się chwilowo nieco 
poprawił i napełniał złudną nadzieją serce ojcowskie. Wów- 
czas to biskup krakowski Jan Rzeszowski, dla przypodobania 
się królowi i powszechnie lubianemu następcy tronu, ofiaro- | 
wal królewiczowi w darze, albo raczej uwolnił z zastawu, 
miasto Krasnystaw •). Jednakże pocieszenie trwało krótko; 
do Lublina musiały nadejść niebawem bardzo złe z Litwy 
wiadomości, bo w toku wielu niezalatwionych jeszcze 
spraw zerwał się król do szybkiego na Litwę powrotu. 
Kiedy przybył do Grodna, w ostatnich dniach lutego lub 
pierwszych marca, zastał już syna blizkiego śmierci. Kró- 
lewicz Kazimierz umarł nad rankiem dnia 4 marca roku 
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1484, w pierwszy czwartek wielkiego postu. Data ta nie 
ulega obecnie żadnej wątpliwości, jakkolwielt już we 
współczesnych źródtach (np. u Miechowity) znajdują się 
mylki o cały rok (1483). Ale świadkowie bawiący w marcu 
roku 1484 na dworze królewskim stwierdzają niecliybnie 
tę datę: poseł genueński, posłowie Pskowa; stwierdzają ją 
również oficyalne pisma: zapiska w księgach sądowych 
krakowskich, list wojewody malborskiego do Torunian '). 
Mniej więcej te same źródła zapisują zgodnie spo- 
strzeżenie, że król tą [stratą był nadzwyczajnie przybity. 
Przez dłuższy czas byl nawet do wszelkich spraw rzą- 
dowych nie zdolny. Potem zaczął budować przy kościele 
katedralnym dla pomieszczenia zwłok syna osobną ka- 
plicę na cześć N.P.Maryi, którą Zygmunt I.'wykouczyI*). 
Boleść królewska znalazła żywy współudział na całej 
przestrzeni ziem przezeń rządzonych. Prawie wszyscy 
przekazujący potomności zgon królewicza Kazimierza nie 
zaniedbują wyrazić żalu głgbokiego; najwybitniejsi ludzie 
owego czasu wysokie mają o jego zdolnościach i przymio- 
tach wyobrażenie. Poznaliśmy już zdanie Długosza, wi- 
dzieliśmy Piotra z Bnina przebywającego chętnie w to- 
warzystwie królewskiego młodzieńca, Kallimacb napisał 
o nim, 'że powinien byl albo się nie urodzić, albo pozo- 
stać wiecznym". Jan z Targowiska biskup przemyski tak 
się wyraża: "Książe zdumiewającej cnoty i mądrości tu- 
dzież nauki nadzwyczajnej, którymi to przymiotami wielu 
narodów serca do miłości ku sobie pociągnął* •). Ze strony 
pruskiej zaś, z której wówczas różne byty do Korony 



') Bibtiofeka OfSottńiJcidi T. II, 348. Polnoje Sottrnnje nuu. 
iittop. V, 42. He[(^l Starodatene prawa pol. pomniki U, 851. 

■) W tej kaplicj', pierwszej b lewej Btrony od wejńcia, Bpoce.T- 
wajy zwłoki królewicza Ruzimlei-su ai do przeniesienia ich za Wą- 
sów z grobów królewskich na ołtarz do dzisiojszi^j liaplicy Św. Ka* 
Bimii-rza. Homolicki Wizerunit i rozatnątania naukowe. 1838, PocseC 
nowy, drag'!, t. 13—14. 

•) Mon. Pol. III, 237. 
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prelenBye i żale, prócz przytoczonego już zdania kroni- 1 
karzą, warto jeszcze bliżej poznać ów list wojewody mai"' 
borskiego Mikołaja Bażeńskiego do Torunian, o którym uczy* 
niliśmy wzmiankę, a który dotychczas nie byl drukowanyi 1 

-Jestem przez pewnego człowieka, który to miał I 
widzieć , uwiadomiony — pisze Baźeński ze Sztumu I 
17 marca 1484 r. — jako zakończy! swój żywot doczesny I 
królewicz Kazimierz, drugi syn NajmiJościwszego Pana, 
tych krajów szczególnie łaskawy i przychylny pan, w któ- 
rym pokładałem nadzieję, że te ziemie znowu dojdą do 
Bwych przywilejów i do swej sprawiedliwości. Bóg wszech- 
mogący niech mu udzieli radość wiecznego życia i wiecz- 
nego w swem królestwie panowanial Mając na względzie 
dobroć tego księcia dla naszych ziem i to, że miał być J 
ich przyszłym panem i dziedzicem, uważam za stosowne^ I 
aby i w waszera mieście oddane mu były winne przy- ] 
dugi religijne i honory pośmiertne », W końcu dodaje 
wojewoda, że nie dlatego to pisze, aby rajcom toruńskim 
potrzebował dawać wskazówki, lecz aby ich uwiadomić , 
i dać wyraz swemu żalowi — a nie wątpi, że się tafcl 
zachowają, -iż J. K- Mość spostrzeże nasz wspóludziaffl 
w swojem cierpieniu". — Do tego ogólnego żalu przy!ą-| 
cza się także wyrażenie ksiąg miejskich lwowskich, które! 
zapisując wybór Olbrachta na króla w roku 1492, po-ł 
święcają Kazimierzowi krótkie lecz ciepłe wspomnienie:! 
■ Ponieważ drugi syn królewski książę Kazimierz, mail 
nader rozumny i sprawiedliwy, jeszcze za życia ojca bylj 
umarl.,.» 

Z wyobrażeniem; że Kazimierz po śmierci dostał si^l 
w poczet Świętych, s(iotykamy się po raz pierwszy w tra- I 
ktacie -O wychowaniu królewskiego dziecka., napisanym I 
przez nieznanego bliżej Wiocha na dworze polskim w imię- 1 
niu królowej Elżbiety dla syna jej Władysława, króla J 
Węgier i Czech, w r. 1502. -Kazimierza" — pisze nieznany I 
autor — -ponieważ religii był czciciel szczególny, międzyl 
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Świętymi po śmierci potomność umieściła* •). Hymn na , 
cześć Matki Boskiej {Omni die — Dic Marie — Laudea 
mea anima) nie był skomponowany przez królewicza Ka- 
zimierza, lecz przez św. Bernarda, a tylko by) ulubioną 
modlitwą naszego Jagiellończyka, jak to wykazał Przeż- 
dziecki*). Kanonizowanym by} królewicz Kazimierz skut- 
kiem zabiegów brata swego Zygmunta I, w r. 1^21 przez 
Leona X., ale dopiero od r. 1602 unormowany i roz- 
powszechniony zoatui-^ttrit- jego. na podstawie bullj^KJe- 
mensa.VllJL Pierwszy akt byJ zdaje się tylko beatyfika- ^ 
cyą, drugi właściwą kanonizacyą '), 

Przcżdziecki do rozprawki swojej o wspomnianej po- 
wyżej modlitwie św. Kazimierza dołączył podobiznę obrazu 
krośnieńskiego, który uważany byl dotychczas za naj- 
starszy wizerunek królewicza, ponieważ opatrzony jest 
datą r. 1520. Lecz obraz krośnieński, mimo tej daty, po- 
wstał dopiero na początku XVII. wieku — znamy zaś 
dwa wizerunki rzeczywiście starsze. Pierwszym jest drze- 
woryt dodany do życiorysu legata Zachary asza z r. 1520, dru- 
gim obraz t. zw. trójręczny wileński sporządzony ostatecznie 
w r. 1594, ale polegający na dawnym wzorze. Drzeworyt 
jest wierniejszym co do ubrania, natomiast obraz wileń- 
ski co do twarzy. Twarz na nim szczerze Jagiellońsko- 
Habsburska; przypominają się żywo rysy Olbrachta. Oto są 
wyniki szczegółowych badań ikonograficznych, które umie- 
ściłem wraz z rycinami w -Kwartalniku historycznym- 
z r. 1905 p. t. -O najstarszych wizerunkach świętego Ka- 
zimierza.. 

Wicie jeszcze zapewne czasu upłynie, zanim badania 
aix!hiwalne rozszerzą skąpy nasz zasób źródeł z epoki 



■) Zeissberg: Ehinere GeKhifMsqmItm Patena im Mittelalttr. 
fArcMB f. ósl. Geseh. t. 55, sir. 108). 

•) Prze idzi ecki Oruiswi de St. Casimir. Crac. I86fi i to Bftmo 
po polsku (Modlitwa *w. K.)- Kraków 1867. 

*) Akta Leana X nie anarny, r tylko powołuje eią nań bulla 
Elemensa YIII. (Acta Sanetorum). 
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bezpofireduio po Długoszu następującej do tego stopnia, tfc^ 
postaó Św. Kazimierza ukaże się w pelnera świetle histo- 
rycznem. To, co dotychczas badania wydobyły, rzuca do- 
piero pierwsze promienie. Potrzeba jeszcze bliższych szcze- 
gółów o zastępczych rządach Kazimiei-za, potrzeba pew- 
niejszych wiadomości o wpływie jaki na ojca wywierał 
i wiele jeszcze a wiele rysów, któreby mogły posłużyć 
do charakterystyki. Ale już te pierwsze promienie pozwać 
łają spostrzedz, że postać ta nietylko w żj-wotach Świę- 
tych winna być zapisaną, ale także w księdze historyi. 
A nie straci na tem zaiste szlachetna postać św. Kazi- 
mierza, jeśli z poza rąbków legendy wychyli się książę 
z krwi i kości, potomek Jagiellońskiego rodu, obdarzony 
wybitną zdolnością na panującego. 



ZATARG PODATKOWY 



KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA 



z MIASTEM KRAKOWEM 14S7 R. 



Jui od lat trzech wisiało na Polską widmo tureckiej 
wojny. Miody sułtan Bajazet w lecie r. 1484 aam osobi- 
ście wyprawił się na Wołoszczyznę i po krótkim oporze 
zajął Kilię przy ujściu Dunaju i Bialogród przy ujściu 
Dniestru '). Teraz nie tylko kupcom polskim odciętą zo- 
stała do morza Czarnego złotodajna droga, ale pozostawała 
ciągła obawa na przyszłość, ze potęga turecka coraz się 
dalej posuwać będzie. Nic przeto dziwnego, że dano chętny 
posłuch rozpaczliwym wołaniom o pomoc Stefana, woje- 
wody mołdawskiego. Przez całą ziraę i wiosnę roku 1485 
odbywały się ważne narady w Piotrkowie, w Korczynie, 
w Kole, w Toruniu a nawet w Królewcu. Król zażądaj 
pomocy od stanów świeckich i duchownych, od Wielko- 
i Małopolan, od Prusaków i od lennika swego wielkiego 
mistrza*). Wreszcie przygotowania się skończyły, ubez- 
pieczono zachodnie granice, a na południowy wschód wy- 
ruszyła 20-tysięczna armia pod wodzą samego króla. Do 



') Pierwszoriednii relucyą o tym wypadku jest list samego 
Bujazeta dn Ruf^uzan, drukowany w Monununta Himg. hisL Acta 
tttera VI p. 37, która^o jeszcze nie znal Hammer {Oeieh. d, omnan. 
ifcicAł. Pfisth. 1840. 1. 629). 

•) Pnwiński Sejmiki tienuiki« str. 147; Lewicki Qidax epi- 
ttoiarit III. Nr. 312, Voigt Oesch. Preumeni IX 148—154. Synod pro- 
wincyonalny duchowltiństwa, w Piotrkowie 22/1 1485 odbyty, uchwa- 
li! contribulioTiem di^lam in toto claro. Cf. Ijewicki Ind«x aciorum 
laee. XV. Nr. 4475; Acta eapUulanun (Mmtum. nuM aem KTU) Nr. 
736, 752. 
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KoZomyi przybył wojewoda Stefan ze swoimi bojarami 
i uroczystą przysięgą hoMowniczą związał się ściśie z Pol- 
ską. Potem król wrócił do Krakowa, a Stefanowi przy- 
dzielił na pomoc S-tysięczny oddział pancerny pod wodzą 
Jana Kamkowskiego. 

Jednakże wyprawa kolomyjska wystarczyła na obrc 
nienie Wołocha a także i na jego utwierdzenie, na wypoF*! 
dek, «gdyby zapragnął zdradzić-, ale nie wj'8tarc2yto J 
na zażegnanie niebezpieczeństwa tureckiego. Dzielna ] 
moc Kamkowskiego powstrzymała wprawdzie Turków i 
razie od dalszego postępu, ale kwestya została nierozstrzy- 
gniętą, ponieważ nie odzyskano ani Kil i i ani Biatogrodu. 
Owszem obawy jeszcze się wzmogły, oczekiwano z trwogą 
odwetu ze strony Turków. Istotnie basza Sylistryi z*;-* 
puszczał, kiedy się tylko zdarzyła sposobność, na W<^ 
loszczyznę Jupieskie zagony, a w Prusiecb opowiadano 
sobie, że południowo-wschodnie prowincye Polski latem 
r, 1486 nie uprawiały pól z obawy przed Tatarami, 8to- 
jącymi tuż nad I)m'eprem '). 

Rok 1487 zapowiadał się tedy groźnie i wcześnie 
należało myśleć o kresach południowo-wschodnich. Powtó- 
rzyły sit; zatem narady z r. 1485. Sejm piotrkowski już 
w styczniu uchwalił generalny pobór, w marcu król sam 
na sejmikach w Korczynie i w Kłodawie przypilnował 
dalszego przeprowadzenia uchwały. Wreszcie w drugiej po- 
łowie kwietnia powrócił do Krakowa *). 

Najstarszy z królewiczów polskich Jan Olbracht z 
lecenia ojca zbroił się w Krakowie pospiesznie na wy-ii 



oazą 
ibrcK^I 

zy- 
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ano ^ 



■)■ .SfpoDHnib' praeteortkie I. Hołd wołoski Manttmmta 
niae I, III. p. 273; Mifcliowitu Cap. 64, Wapowski (Seriptorei r 
PoL U) p, 2—5; RelHcya Kallimacha dla Weoecyaii 
Tout. Preyj. nauk. Poan. t. 19. atr. 63. Hammer I. c. Seriptoret r 
mm Pratfimrum IV. 687 i 743 i V. p. 444. 

■) Pawiuski Sujmiki rónujtw str. 147. Znowu gynod 
choinetifitn-a (w Ł^exycy) Cf. Aeta atpiłulorum poxaaii»kie pod r. lii 
i 1488. Król w Krakowie "/. 1477: Index acUwum mec XV, Nr. 4507.. | 
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prawe. Wyprawa zwróciła się ostatecznie przeciw Tatarom 
nadwolżańskini *), poduszczonyni przez Turków, jakkol- 
wiek pierwotnym jej celem były prawdopodobnie Kilia 
i Bialogród. Znalazły się w ostatnich czasach w tym kie- 
runku ważne wskazówki *). Bądź jak bądź na wiosnę 
r. 1487 zbrojenia były w pelnyra toku. 

W takich to okolicznościach nadeszło krótko przed 
św, Janem Chrzcicielem do ratusza krakowskiego wezwa- 
nie z zamku, aby w myśl uchwał piotrkowskich, korezyń- 
skich i klodawskich złożyli mieszczanie przypadającą na 
Kraków jak i na inne miasta w Koronie część poboru. 



') Wszyscy piszący o napadach littarakJcb z r. 1487 i nagtęp- 
nych powtarzajii za PulaBkini {SUmmki s Mendti-Girejem str, 29— 
31), 4e byty to naparty Tatarów kr^-makieh Mfndli-Giroja. T>tu- 
CBasem z •Pamiętników rty pi o ma tycznych znoszeń miedzy Mo- 
skwą u hrymskiini i nogajskimi Tntaramt 1472— 1505>. iSbomik 
nu. iśtar. o6«scfMliDa t. 41. PutiTsburg: 1884) wynika niewątpliwie, 
że nie z krymskimi Ipcz z zawoliańsklmi TaŁaratni, t.j. k resatkaml 
Złotej ordy. minia Polska wówczas do czynienia. Gdy Moskwa zrzu- 
cllił Jaremo Tatarów zawoltańskich (1480) i odraau slala sie im 
groinn, zwrócili się oni jineciw sprzymierzeńcowi Moskwy Mendli- 
Girejowi. Szczególnie, w latach 1484 i 148I> toczyły się zacięte mię- 
dzy obu szczppftroi tatarskimi walki, skutkinm którj'ob sułtan turecki 
widział się spowodowanym wysiać posłów do Zawołżan z wezwa- 
niem, aby Mendli-Gireja, który mu jest pomocnym na Woloszczyżnie, 
pTZt-Btali niepokoić, 1 rzeczywiście miał jui ML<ndli-Girej w r. 148G 
spokój od strony Zawołian, którzy si^ obawiali zastać u niego po- 
moc turecką Dla Polski było zajęcie Mendli-Gireja przez Ordę rze- 
czą bardzo dogodna, król zachęca! oHwet do tego Ordę — jedna- 
kowoż przysuwając się coraz bardziej do Krymu, sbliiali się tern 
samem Ordyucy i do krajów Kazimierza Jaifiellończyka. W r. 1486 
stali ju2 nad samą Worskla, która wówczas stanowiła granico 
Litwy od strony Tatarslwa. Walka z Moskwą nio rokowała korzyćci, 
niepokoić dalej Krym zuka/ywal sułtan — rzecz naturalna, że mu- 
sUła teraz nastąpić u Zawolżun zmiana frontu, w kierunku Dniepru. 
Że im tę myiil podsunęli Turcy, jak chcą j;riidlu polskie (Codex 
epiel. III- Nr. 329) jest wobec (ej sytuacyi rzeczą bardzo prawdopo- 
dobną; mogło to się stać ju£ w czasie poselstwa tureckiego do Ordy 
W Sprawie Mendli-Gireja. 

'} Por. Papóe Polgka i LUwa str. 209 i 219. 
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mianowicie po 2 grosze od grzywny. Ale mieszczanie kra* 
kowscy dalecy byli od Dniestru i Dniepru, a wezwanie 
królewskie przyjęli lylko jako nader niemile zaburzenie 
swoich codziennych interesów. Na zgromadzeniu ogólnem 
zwolanem ad hoc przez radę miejską tak argumentowano: 
sejm uchwali! przecież, że na razie kmiecie ziemiańscy 
mają zJoźyó tylko po 6 groszy, a w razie potrzeby na 
Św. Michał drogi raz tj'le. Otóż i ray damy teraz tylko 
po jednym groszu od grzywny, a po drugim dopiero wtedfjl 
jeńli ziemiaństwo ponownie złoży. ■* 

Taką uchwalą król byl niezadowolony wielce i od- 
powiedział rajcom, że na zjazdach nałożono na mieszczan 
po 4 grosze od grzywny, ale on sam nie życzył sobie 
zbytniego ich obciążenia. Dlatego w radzie królewskiej 
przyjęto tylko po 2 grosze od grzywny — które jednak 
król chce mieć stanowczo. ^Skoro widzę was niewdzięcz- 
nych wobec łaskawości mojej — dodał w końcu — to tm^ 
Juję, że owych czterech groszy nie przyjąłem-. 

Panowie rajcy zwołali teraz ponownie zgromadzei 
i doradzali mieszczaństwu, by się nie narażać król< 
dalszym oporem, tylko przyzwoliwszy dwa grosze 
grzywny, uzyskać odeń zapewnienie piśmienne, że ÓW 
drugi grosz starczy już za Św. Michał, albo też przy naj- 
bliższym poborze będzie potrącony. Można zresztą i inne 
sprawy miejskie polecić .1. K. Mości — a w każdym razie 
«narazić się na gniew Pana naszego najmilościwszego nie 
jest rzeczą dobrą ». Zrazu nie sprzeciwił się nikt tej ra- 
dzie, ale następnego dnia, skutkiem poduszczenia niezna^ 
nych nam bliżej trybunów, przyszło do togo, że zgroma- 
dzenie propozycyę rajców odrzuciło, a oparło się przy 
pierwotnej uchwala 

Gdy z tą rezolucyą panowie rajcy pojawili się na 
zamku wawelskim, król wywodów ich nawet słuchać nie 
chciał, lecz kazał im precz wjTiosić się z przed oblicza 
swego. W trzy zaś lub cztery dni potem otrzymali mie- 
szczanie krakowscy groźny pozew przed sąd królewski 



.nie ^1 
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Król oskarżał ich: po l)j że nie złożyli uchwalonego po- 
datku, co na 12.000 grzywien oceniał, żądając drugie tyle 
tytułem kary; po 2) że przez swój "bunt* inne miasta 
i miasteczka odwiedli od obowiązku kontrybucji, z czego 
urasta pretensya skarbu do SJ5.000 — podwójnie wziąwszy 
do 50.000 grzywien; po 3) że nie chcieli dać woźnego do 
ogłoszenia uchwały podatkowej sejmu, za które to odmó- 
wienie posłuszeństwa podpadają karze pieniężnej 50.000 
grzywien. Ogólna suma wynosiła tedy 124, okrągło wziąw- 
szy 125 tysięcy gi'zywien. Nic nie pomogło oświadczenie 
mieszczan na terminie sądowym, że podatek gotowi są za- 
płacić i że woźnego do ogłoszenia uchwały sejmowej nie 
odmawiali — wyrok zapadł i skazywał Krakowian na za- 
płacenie 125.000 grzywien pieniędzy '). Poczyniono już 
przygotowania celem egzekucji wyroku. 

Można sobie wyobrazić, jaki popłoch padł na sza- 
nowne zgromadzenie rajców krakowskich. Rzucono się 
czemprędzej do szukania możnych orędowników. Gdy się 
tacy znaleźli w gronie rady królewskiej, pospieszyli mie- 
szczanie krakowscy z ciężkim dzbanem srebrnym, wartości 
100 dukatów przed oblicze królowej, prosząc pokornie 



^^100 dukat 



') Orzywua pieniędiy oawierala wówczas groszy 48, a słoty 
iereki czyli dukat Uczono po 32 groszy; (Fiekosińaki O tmi- 
Polsce U) XIV. i XV. wiekn. Rozprawy Akad. krak. Hiat. 
IX. Btr. 213—245) zatem grzywna miata wartość U/j dukata, a 195.000 
griywieii przedstawia wartość 187.500 dukatów. Suma to jegzczit 
większa ni£ owa, na którą skazano mieszczan krakowskich za za- 
Mjalwo Andrzeja Tęczyńskiego r. 14()t. Wówczas bowiem wyrok 
naznaczał zapłatę 80.000 grzywien. 

Zajmojacem jest w cyfrach z r. 1487 oznaczenie, na ile udział 
podatkowy Krakowa, a na ilo tidzial innych miast i miasteczek (za- 
pewne małopolskich, gdyż ob i o prowincye prowadziły osobne re- 
jestra) obliczauo. Obliczenie jest co do Krakowa przesadnem, gdyż 
polłór czyli szos krakowski wynosił tak w XV. jak w XVI. wieku 
zwykle tylko 4000, i to nie grzywien, tylko złotych. Natomiast 
proporcya jest bardzo prawdopodoboa, gdyż adzlal Krakow.-i 
wynosił jeszcze za Batorego '/, część podatku miejskiego całej 
Małopolski wraz z BuHią. Por, Papte Polska i Litwa str. 232. 

F. Mfl. ITUetl. 11 
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o wstawienie się za nimi dostojnej a wielkim u swego | 
meiłźoiika wpływem cieszącej eię pani. 

Słowem uczyniono wanelkie możliwe zabiegi, jednakie ! 
liTÓI jakkolwiek odstijpił już od wysokiej kary pieniężnej^ 
to jednak stanął teraz na stanowisku pierwotnej uchwały i 
sejmowej t. j. żądał zamiast 2, po 4 grosze od grzywny. 
Później zgodził się już na 2 grosze, ale z dodaniem jeszcze ' 
5000 złotych węgierskich do ogólnej sumy. Nareszcie dal 
się i w tym względzie przebłagać, pod warunkiem, że 
prócz zapłacenia dwugroszowego podatku, wpiszą, jeszcze 
mieszczanie krakowscy za ten rok do rubryki honores , 
regli nadzwyczajny wydatek w kwocie 600 złotych wę- ' 
gierskich, na dar dla J, K. Mości. 

Po tych wszystkich kłopotach i strachach, jakich w krót- i 
kim czasie zaznali, mogli być jeszcze zadowoleni mieszcza- 
nie, że się na tem skończyło. Pozostawała jednak troska j 
o pieniądze na kupienie daru, gdyż i tak malej gotówki ] 
nie było pod rtjką. Podjęto tedy z pieniędzy kościoła Ma- 
ryackiego 400 złotych, stanowiących legat Piotra Szepczą, ] 
i 200 złotych, które był niegdyś Gleywiez zapisał, obo- 
wiązując aię placie za to roczny czynsz (procent) w kwocie ■*j 
12 grzywien (czyli 18 złotych) i 6 grzywien (czyli 9 zło- j 
tych), aż do zwrotu sum pożyczonych*). Otrzymawszy 
pieniądze kupili mieszczanie dwa srebrne dzbany po lOOl 
a dwa po 200 złotych i pod datą 27 sierpnia 1487 zapl- j 
sali ten wydatek w rubryce honores regii. 

Co prawda i ten niewielki wydatek postarali się jaki 
najmniej dotkliwym dla siebie uczynić sprytni patrycyuazei * 
Oto kupili u swoich: u rajcy Jerzego Mornsteyna, u brata'] 
rajcy EusUichego Schulcza, u byłego rajcy Jerzego Langera 
aby przynajmniej pieniążki zostały intra familiam ■). Czy J 

') Procent wynosił tedy 4i/t. 

■) Rajcami w r. 1487 byli według kaiegi rachunkowej, z której J 
ciity wypadek ZHCzerpm^liimy: lohounes Wirszing^k, Staiilaliius Przed«J 
bur, Georg-iuB Moniiteyn, Petrus Salomon, loliannes Schullz, Dp. 1 
lohttnnOB Ili'{fuli, Stanisliuis Scbwarcz. — Jerzy Lang« byn'at rajc^ 1 
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PjtupiU drogo czy tanio — trudno osądzić, nie znając ów- 
czesnych cen złotniczych krakowskich. To tylko można 
stwierdzić, ie płacąc po 9—10 złotych węg, od grzywny 
arebra w dzbanie zyskiwali między sobą na wyrobie, zji- 
lewne niezbyt misternym, przynajmniej drugie tyle. Ma- 
jryat bowiem nie wart byl i 5 złotych od grzywny '). 

A jednak, mimo tego wszystkiego, nie tak łatwo przy- 
szło rajcom krakowskim przeboleć ten wydatek. Nawet 
w suchej księdze kasowej wylała się ich żółć na spraw- 
ców całego kłopotu. «Kiedy pospólstwo wprowadziło w bli^d 
miasto, zlecili nam rajcom jakimkolwiek sposobem wyjść 
z tej biedy. Umieją dobrze w biedę wprowadzić, lecz wy- 
prowadzić nie umieją, O jakże żle jest iść za zdaniem 
ludzi, którzy więcej mają śmiałości niżli mądrości! Tu 
nikt nie sprowadził miasta na manowiec, jak tylko po- 
spólstwo, lub raczej kilku z niego. Dlatego niechaj to bę- 
dzie nauką na przyszłość, aby nie iść zawsze za zdaniem 
pospólstwa, lecz jeśli ziem jest, raczej słusznymi powo- 
dami i namowami sprowadzać je na dobrą drogę. Lecz 
tak się niestety rzadko dzieje--! 

Dar honorowy został królowi oddany, pieniądze po- 
datkowe wpłynęły do skarbu koronnego i poszły wraz 
z innemi na opędzenie kosztów tatarskiej wyprawy Ol- 
brachta. W tym samym czasie, kiedy rajcy krakowscy 
oddawali na Wawelu swe opłakane dzbany, najstarszy 



w latach 1480— 150S. Mikołaj Karl, u któriign kupiono dzban dla 
królowi^j, bvl riije^ w czasir. 149!>— 1507. Por. Kodi-ks dypl. miasta 
Krakowa (Mon. mai. aeri V) Cz. I, fltr. XXXVII I- XXXIX. 

>) Że wyrób nie byl zbyt misternym wnoszę a iŁ-jro, ii t\ąg\p 
iią wówczas z dzbanami grebrnymi spotykamy. Cena krakowaktej 
graywny (197-68 grm.) czystego srebra wynosiła w r. 1474 (Pieko- 
siński I. c. str, 219) 5 alotych węgierskich, a g^by nawet w r. 1487 
byJa większa, to przeciei awaiyć jeszczB naleiy, że w dzbanie nie 
mogto być czyste srebro, tylko mniej więcej XIII próby (J-J), 1. }. 
o Vi tańsze, — Róinlca wartośd między grzywna srebra a frraywnij 
pienii^dzy nie bidzie dziwiła nikogo, kto zna ówczesne zepsucie 
monety srebrnej. 




- t64 - 

królewicz polski pędził przed sobą przez wyź>Tiy PoJola 
gromady lupieskich najezdników. W miesiąc zaś potem 
nadeszła do Krakowa szczęśliwa wiadomość, źe w sam 
dzień Narodzenia N. P. Maryi t. j. 8 września zniósł miody 
bohater ze szczętem cały 5-tygięczny oddział Tatarów 
pod Kopystrzynera nad Muracliwą '), W calem królestwie 
zarządzono raodly dziękczynne, od których rozbrzmiały 
także kościoły stolicy. Może chociaż śpiewając Te Deum I 
z okazyi kopystrzyńskiego zwycięstwa, odżałowali mie- I 
szczanie krakowscy swój skąpo ofiarowany grosz — a może * 
nawet pocieszyli się myślą, że z ich penalnyeh dzbanów 
wychyli przynajmniej puhar zwycięzca! *). 



') O zwycięstwie tem, co do którejo znane dotychczas re- 
lacye sprawiały wielkie trudności, teraa moiemy niiei; jasne wyobra- 
żenie z ogloBBonycb przez prot. Lewickiego w Vodex fpitt. III. liBtóir 
(Nr. 323 i 324). 

■) Dr. Stan. Kutrzeba w rozprawie swojej 8tot JMIcwotf ■ 
(•Przegląd polski* IWO, t. 136, str. 100) zaznacza, ie jednak w tc(| ] 
sprawie chodziło o coi więcej nii o kieszeń i zwraca uwa^ na < 
prawną stronę zatargu- Wialnie naówczas dobijali się o to prawo 
Krakowianie, które im Olbracht przywilejem z dnia 8 listopada 149S 
przyzna}, aby, ponieważ sejmy stanowią o nich bez nich, tylko 
wtedy byli olwwiazani do pobaro, kiedy eią szlachta łanowego po- 
dejmie — i to w stOBunkn do łanowego. Stosunek ten tak sio przed- 
stawia, ie kiedy ziemianie składali po li groszy od łanu, wówczas 
mieszczanie płacili po 2 grosze od każdej grzywny swojego majątku, 
szacowanego we wszystkich dobrach ruchomych i nieruchomych. To I 
się nazywało szosem królewskim (exactio eioilu). 



; ARCHIWUM AKT DAWNYCH M. KRAKOWA. 



Liber perceptorum et expositorutTi 1487'), 

ConceBsionea. 

Antę festum lohannis Baptiste prosime preteritum 
Serenissimus Dominus Noster Rex nobis et comtnunitati 
insinuayit, riuomodo in conyentionibus Pyotrkoyiensi, Nove 
CivitatiB et Clodawe mventum et conclusum fuisset, quod 
nos et ceterarum ciYitatnm et opidorum cive8 esactionem 
dare deberemus a ąualibet marca per duoa grossos. Nos 
autem hiis auditis et communitate nostra vocata, eani 
rem tractavimiis et gravamen censuimus, quia clamatum 
erat, quod solum kmethones per VI, grossos dare debent, 
et si opus fuerit ad Michaelis VI, Ideo nos etiam per 
unum grossum dare Yoluimus, et si terrigene ad Michael 
dederint, nos etiam alium grossum dare vellemus. Cum 



>) Z ksiąg racbiiDkowych miasta Krakowa z XV. wteku, cnane 
były dotyehcaas po roku 1410 tylko roczniki 1431, 1461/2 i 1471. 
(Por. Najstarsze ksie^ i rachunki m. Krakowa, itonttmenta medii 
aevt IV. Cz. 2. str. 22G). Obecnie przy naukowem porządkowaniu kra- 
kowskiego archiwum miejskiego, pod kierowoiirtwem Dra St. Krzyża- 
nowskiego, odnalazła się jeszcze ta księga z r. 1487. Drowi Krzy- 
^nowgkieina za uprzojmoSć i wzglądy mi okazywane w czasie mo- 
ich poszukiwań w krakowskiem archiwum miejskieni składam ser- 
deczne podziękowanie. 
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huiusmodi responsum bis vel ter Sue Serenitati dedimus, 
Gratia Sua suaeipere noluit, sed replicabat, ąuomodo in 
coDYentionibus conclusuiu fuisset, quod de marca IHI. 
groaso3 debuisserauB dedisse, sed Sua Gratia ne hoinines 
sui gi'avarentur consentire noluisset — «8ed ex quo per 
consUiarios nostros per II. grosaoa conclussura est, tunc 
illos volo haberc", et addidit dicens: -es quo video V0B 
ingraUis de benignitate me;i tunc dolec, quod IIII, grossos 
non suBcepi". Nos videntes huiusmodi indignationem, iterum 
cum communitate habuimus tractatum, que cum a nobis 
consiłium petivit, nos consules huiusmodi dedimus eom- 
munitati consilium: Ex quo per generałem conventionem 
conclusum est [esset?] per [II. grossos, graviter resistere 
poterimus; et sub indignationem domini nostri gratiosia- 
simi venire non est bonum: demus illos II. grossos tali 
condicione, quod sua Serenitas det nobis litteras, Bi pro 
festo Micbaelis Icmetones dabunt, quod ilłe secundus gros- 
BUS nobis defalcetur, aut in prima exactione que fiet ut 
saltem gratiara Regie Maieatatis habeamus et alia nego- 
cia civitas perducat. Quod consilium placuit omnibus. 
Sed ąltera die, neacimus quorum Hvasu et mała indu- 
ctionr. , communitaa iUud consilium ref utavit et stabat 
cura primo responso. Quod cum iterum Dominus Res 
audivit, JndignatuB vehementer, et nos de facie sua abire 
mandavjt, nec Yoluit amplius nos audire. Sed tercia aut 
ąuarta die post hoc Gitavit nos ad presenciam iudicii et 
consilii sui, inprimis pro eo quod exactionem non dedis- 
seraus, quam existimabat ad XII. M. niarcarum et totidem 
dampni, demum quia alias civitateB et opida per rebel- 
lionem nostram rctinuissemus, quod sibi exi8timabat ad 
XXV M. marearuni et totidem dampni, Sio, quia noluis- 
semua dare Tamulum ad pubhcandum seu proelamandum 
exactionera, quam inobedienciam existiraabat ad 50,000 
inilia (sic) marcarum. Nos cum ad terminum yenisseł^ 
allegavimu3 innoceociam nostram, quia iusta antiquam 
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iiisvetudiiiem ftiissemus parati dare et esistimua aduc, 
quod bedellura ad proclamandum non denegassemus. 
le omnia fuerunt yana, sed condempDavit nos in Centum 
\t vigiiiti quinque railUbiis marcarura, et super nos voluit 
iure progredi et proseąui suum ius. Nos yidentea 
ie cum multis fatigis ad dominam Reginam et alioa 
lominos Regni confugimus pro Regis irae initigacione. Ta- 
men noluit aliter, nisi daremus niT. grossos, aut debere- 
mus dare 5.000 fi., ut huiustnodi malum extingueremus. 
Doniine Reginę dediraus unum cifuin argenteura io valore 
100 ') florenorum, que cura magna fatiga vix dominuro 
nostrum Regera precibua vincebat, tamen non aliter, nisi 
quod daremus sibi munus pro 600 fi., quod emimus, ut 
infra in rubrica honoi-e-s Regii etc. Et ideo ad solvendum 
huiusmodi cifos Inpriinis recepiraus a pueris otim Petri 
Schepcz 400 florenos, quos ad erigendura altare dedit in 
testamento et dominum Casper presentare iussit, a ąuibus 
debemus dare XIT. marcas census annuatim in vira reem- 
cionis, ut patet in auis litteris. Demum reeepimus 200 
lorenos in auro de pecuniis ecclesie, quos olim Gley- 
icz dedit pie raemorie, de quibus eciam ecclesie dabi- 
mus Vr, inarearum censum, quousque solveremu3 huius- 
modi censum. O quam malum est sequi homines, qui 
plus habent proter™ quam prudencie. Hic nuUus se- 
duxit civitatem nisi communitas aut pauci forsitan. Ideo 
sit ampliUB cautum non semper seąui consiliura com- 
munitatis, sed si malum est, melius est eos bonis ra- 
cionibus et persyasionibus in viam metiorem ducere; sed 
raro fit etc 



Regii honor es. 

Item f. n. post Bartholoraei ("it) honorayiraus do- 
minum nostrum Regem cum quattuor oitiij argenteis. Ununi 



') Poprawione z 90. 
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habuit XI. marcas minus VIL scotia*); marca p. IX. fl, 
facit 91 n. IX. gr. SoWimus Eustachio Schulcz. Se* 
cundum habuit X. marcas VIII. scotos; per X. Tl. mar- 
cam, facit 103 fi. SoIvimuB dno. Georgio Lange. Item alii 
duo magni habuerunt 41 marcas argenti minus X, scotia; 
ąuamlibet marcam per X. fi, facit 405 fi. Solvimus dno. 
Georgio Mornsteyn cum paratis florenis omnibus, quos 
recepimus ad censum primo a pueris Petri Scliepcz 400 
fi., et ab ecclesie pecuniis 200 fi. Q,uibu3, condicionibus 
et propter quaa causas liuiusmodi munera cum conseosu 
communitatis domino nostro Regi dedimus, est scriptum 
supra in isto libro in rubrica concesaionum. Postquam 
communttas duxit ciYitatem in errorem, commiseruut no- 
bis consulibus, ut quocunque modo possemus de buiuB- 
modi mało exire. Sciunt bene inducere, sed educere ne* 
Bciunt etc. 



Przedtem jest jeszcze notatka, że dzban dla królowej 
kupił rajca Jan Schulcz u Mikołaja Karl za 100 fL na 
wypłatę ratami. Byli rajcy przygotowani na dalsze ewen- 
tualne wydatki na prezenty, lecz to wystarczyło. 

Cały rachunek naszej księgi kasowej nie jest do- , 
kladny, i tak się powinien przedstawiać: 



I 
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, X 9 = 96 •;„ (1. zamiast 91'/„ 
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. X 10 = 103 •;,. n. . 103 
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, X 10 = 406";„ (L • 405 




606"/,. tL . 599>/„. 



Błędy w drugiej i trzeciej pozycyi polegają tylko;] 
na opuszczeniu ułamków, natomiast w pierwszej pozycyi i 
jest błąd znaczniejszy. Musi on leżeć jednak nie tylej 



') Szkot jeat i/n grzywaj. 
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w ilorazie^ ile w czynnikach mnożenia^ gdyż iloraz księgi 
rachunkowej bardziej się nadaje do ogólnej sumy (600), 
nii iloraz poprawny. Przypuszczamy tedy, że zamiast: 
minus VIL scotis, ma być: minus XVIL scotis; a wówczas 
iloraz przedstawiałby kwotę 92^^/s4, t. j. należałoby znowu 
tylko odtrącić ułamek. 



KANDYDATURA 



FRYDERYKA JAGIELLOŃCZYKA 



NA BISKUPSTWO WARMIŃSKIE 



(1489—1492). 



■Mop moyei me etenlm allUua fllll ax 
ecctoniii cODiieqaendi, trd mlhl curac eat puc 
domlnlDcani uieornin hoc tempore diun uł- 

Ktujnisr* IV. do Littotailego VIII. 

Wstęp. 

Rok 1466 wrócił Polstf; po krwawym 13-letnim boju 
pradawne jej Boleslawowskie jeszcze dzielnice*), od Chełmna 
t Gdańsk, lecz w jakże zmienionej postacil W tych kra- 
■•Jach, gdzie dawniej brzmiała Ii mowa polska i mowa pru- 
ska, rozwielmożnil się szeroko i gęsto język niemiecki ; 
rozlegał eię tara, gdzie właściwie życie społeczne najail- 
niejszem uderza tętnem, gdzie i ruch umysłowy i prze- 
mysł i handel znajduje swoje ognisko — w miastach: To- 
runiu, Elblągu i Gdańsku; brzmiał w ustach urzędników 
kraju od gubernatora zacząwszy, a na lichym pisarku 
przy radzie miejskiej pierwszej lepszej mieściny skończyw- 
szy, panował i w kościele i w szkole. A słowo polskie 
z rzadka tylko w mieście (^yszane, chronić się musiało 

') Zaraz na welepie tej rozprawy winien jestem oświadczyć, 
ia wszystek materyal z Hrchiwum biskupiego fran en burski ego po- 
chodzący, zawdzięczam laskHwej uprzejmości wielebnego księdza 
kanonika warmińskiego Piotra Karola WOlky, sekretarza 
togoi nrchlwuni, który mi recesy odnofinych sejmów prowincyonal- 
nycii pruskich i relacye poselstw w wyciągach, a umieszczony przy 
koAcu tej rozprawy list J. Olbrachta do Łukasza Wi^lzelrode w do- 
slownem brzmieuiu nadesłał. 
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j trzymają ^H 



przed nowym przybyszem tam, gdzie najdlusiej utrzymuje 
się starodawne zwyczaje i tradycye — na wieś, aby prze- 
chować się na lepsze czaay w ustach ludu i szlachty. Już 
nawet inaczej ochrzczona była ta dzielnica — straciła 
ją Polska jako ziemię chełmińską i pomorską, a odzyskała 
jako Prusy. Cóż więc dziwnego, źe utworzone w tej mie- 
rze pokojem toruńskim stosunki, wyglądały raczej na unię 
dwóch obcych ludów, niż na powrót jedoej prowincyi 
w ten związek paustwowy, z jakiego gwałtem zostaia.-. 
wyrwana. 

W istocie samorząd Prus b ył zupeł ny, a związek z reszti^ 
państwa prawie żaden. Administracya odrębna z gubernato- 
rem, który raczej byt rządcą kraju, na czele; sądownictwo 
osobne, całkiem inaczej zorganizowane jak w Polsce; du- 
chowieństwo od biskupów aż do braciszków zakonnych 
niemieckie. To samo spostrzegałeś i w innych oddziałach 
zarządu państwowego. Dochody z Prus szły głównie na 
cele pruskie, a nawet na taką wojnę, jak wojna przeciw 
Turkom i Tatarom, zaledwie zdołano stąd uzyskać zft- 
Bilek pieniężny. O pomocy zaś wojskowej we wspólnych 
potrzebach państwa ani słyszeć nie chcieli Prusacy, do* 
wodząc, że K,orona jest wprawdzie zobowiązaną do 
obrony, lecz wcale nie na odwrót! Skoro zaś zdarzyła slcl 
potrzeba układów z którymś ze sąsiadów od strony pni* 
sJdej, a przez to interesa pruskie w pierwszej linii w ra- 
chubę wchodziły, wówczas nie chcieU nowi ci obywatela 
Rzeczypospolitej nawet dopuścić do komisyi mieszanej z da* 
legatów Korony i Prus, żądając zupełnego oddania sprawy^ 
wyłącznie w ich ręce. W ten sposób więc wszystkie wła- 
dze państwowe, tak tyczące się polityki wewnętrznej jak^ 
i zewnętrznej, swoje odrębne miały urządzenia i składał; 
się razem na utworzenie państwa w państwie, Jedynya ! 
wgglem, łączącym Polska z Prusami byl król, a i t^. 
król zobowiązany byl w myśl przywilejów tanltejszyc^ 
zaJatwiać wszystkie sprawy pruskie jedynie z rad%i 
pruską; a jeżeli zajętym będąc w innej stronie państwa^ 



I 
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łryręczal się postami, to posłowie ci rzeczywiście nie wiele 
' większe mieli na prowincyonalnych sejmach prawa, «jak 
wszyscy inni obcy, zagraniczni delegaci-. Czegóż więcej 
potrzeba do zdefiniowania unii osobistej?'). 

Rzecz jasna, że podobne stosunki w żadnem państwie 
długo trwać nie mogą, że nawet trwać nie mogły w owej 
wolnomyalnej Polsce, która nigdy nie ciemiężyła obywfi- 
teli imiego języka, gdzie aż do ostatniej chwili na Rusi 
był równoiiprawnionym językiem urzędowym obok pol- 
skiego i łacifiskiego język ruski, a w Prusiech niemiecki. 
I król Kazimierz byl o tej potrzebie większej centraliza- 
cyi Prus z Koroną silnie przekonany; ba nawet dążenie 
do tego było od czasu pokoju toruńskiego główną kie- 
runkową całej jego wobec Prua politykL Rozpoczął 
zaś działanie swe przeciw autonomii pruskiej od tych 
czynników życia publicznego, których pozyskanie dawało 
mu pewną i trwałą podstawę do wszelkich dalszych ope- 
racyi, zaczai, krótko mówiąc od urzędników administra- 
cyjnych i duchowieństwa, by z czasem żabSepfP 'tęże 
autonomię pruską "na' wszystkich punktach. Droga przez 
króla wybrana była zapewne racyonalną — dawni straż- 
nicy swobód pruskich mieli się przemienić w organa jego 
woli, a cały wpływ moralny i umysłowy duchowieństwa, 
tego średniowiecznego duchowieństwa, w którego ręku była 



>) Na następujących kartach znajdą eię dostateczne; na umo- 
tywowanie tej charakterystyki sBczegóły. Por. mianowicie poniiej 
odwtndczonia Prusaków na ujazdach: tczewskim z 36 kwietnia 1489 
i grudziądzkim z 21 września 1491. Odrębną organizacyę sądow- 
nictwa charakteryzują dobrzii skargi Prusaków w Wilnie r. 149Ł 
(Sehfllz Wahrhaffie unj gigsatliehe B«schreSiung der Lande Premten, 
Lelpsiig 1599, str. 393, a>, że starostowie królewscy mieszają się do 
ich sądów ławniczych (SchójfenyerichU). Por leż Th. liirscha Die A»f- 
h^iung des Gjtbematoramtea in Preiusen w Scrtpturea rer. PruJtt. IV, 
690— (192. Z nowszych pr.ic Aktsn der Stdndelage Preumena koniyl. An- 
ieflł. Pd. I. horausg. v. Tliuiiert (przedmowa). Bar M. ^btr dU 6e- 



e Preusfens m 
■■ Hefl 47). 



t (przed 
' Xtit d. pot, Hemchaft. fZUft. d. tBeitpntui. Gach. 
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i wiedza i Bzkota, miał ich czynność posiłkować, być zna^ ' 
komitem uzupełnieniem ich pracy, ich dążności. Toż sami 
Ęrusacy spostrzegli się niebawem, że wielkie ich swo- 
bodom grozi niebezpieczeństwo i zaciętym stanęli prze- 
ciw zamysłom królewskim oporem, zawil^iUJi^f w Tnrnniit 



1485 związek , czyli pewien rodzaj konfederacyi ku 
obronie przywilejów. Wywiązała się walka długa i upor- 
czywa, z której w końcu wyszedł zwycięzcą nasz Kazi- ^ 
mierz i zebrał sam lub zostawU w spuściżnie potomkomj 
owoce swojej pracy. 

Przypatrzmy się teraz bliżej owej pokojowej kattb-l 
panii królewskiej przeciw Prusom w obu powyżej zazni 
czonych kierunkach. Zaledwie pół roku minęło od 
warcia pokoju, kiedy uczyniono ze strony polskiej pierwszy 1 
stanowczy krok. Na sejmie, w maju r. 1467 w Piotrkowie 1 
zebranym, zaprowadzono i w Prusiech, przyjęty w calem 1 
państwie podział polityczny na województwa, kasztelanlftj 
i starostwa, a najważniejsze z tyoli urzędów oddano w ręcfl ^ 
pewnych stronników królewskich. Godność zaś >gul)ema- 
lora» Prus zniesiono, a natomiast mianowano każdorazo- 
wego wojewodę malboi"skiego, wówczas Scibora Baysen. 
naczelnym starostą ziem pruskich, capiłaneus Prussiae ge'1 
neralis, zupełnie analogicznie do stosunków w Koronie i na I 
Rusi, gdzie np. staroście lwowskiemu przysługiwał tytuł na- 
czelnego ziem ruskich starosty. Wprawdzie ze zmianą 
imienia, nie zmieniła się zaraz istota rzeczy, i ostarosta 
naczelny Prus*, wykony wał jeszcze długo dawniejsze czyn- 
ności namiestnika — ba nawet zwany był przez swych 
ziomków po dawnemu "gubernatorem", ale powoli wkole- 
jała się przecież pruska machina rządowa w nakreślone 
przez króla tory. Urzędy przybierały coraz bardziej cha- 
rakter polski — nasamprzód w graniezącem z Polską 
województwie chełmińskiera, później zaś i w innych; aż 
wreszcie udało się Polakom przy wzrastającej coraz bar- 
dziej niezgodzie wśród Stanów pruskich zniszczyć do facto, 




zniesiony już de jurę urząd gubernatorski — to palladium 
samoistnośei pruskiej '). 

Tak samo długo, a może nawet dłużej i uporczywiej 
toczyła się walka ,^ jitffprzenie żywioipwj poUkiemu przy - 

stępu do godnośrj ducboivoj;cli — mianowicie najwyż- 
'^ycłi- vr Pru-^ifrli. 1 [■/ .<,(■■ 'ki się od ziemi chełmińskiej 
zamieszkiilpj ['yy.^jw .iż.iiił.' |-i /-.r.-. iiidiiość polską. Jeszcze przed 
pokojem toruńskimj zosta! Wioc. Kiełbasa tamże biskupem 
i odtąd z jedną tylko przerwą Stefana Neidenburg, (1480 
— 1495) dzierżyli pastorał w Chełmnie Polacy, lub wy- 
bitni stronnicy Korony. Za przybyciem Winę. Kiełbasy — 
skarżyli się Prusacy — stata się z czasem i kapituła 
poiaką i uie została żadna luna szkoła niemiecka w Pru- 
siech, prócz szkoły warmińskiej '). W tej Warmii bo wiem, 
gdzie ludność polska była w mniejggOSci — utrzymał się 
najdłużej żywio^ njeipieyki w wylącznem posiadaniu urzę- 
dów i godoości, t n ^a\ k a- wrzała naidtużei j ^ najzaciyiiei. 
tu bowiem stanął po stronie opozycyi taki sprzymierzeniec — 
jakim byt naówczas jeszcze Rzym. Obsadzanie stolic bi- 
skupich zależało wówczas, albo od wyboru kapituły, albo 
od decyzyi stolicy apostolskiej; władza zań świecka nie 
miała żadnego w tym kierunku wpływu. O uzyskanie ta- 
kiego wpływu toczył . Kazimierz od początku panowania 
swego ze stolicą apostolską spór c i ąsly ' konsekwe ntny 
Był to obok polityki pruskieT^ru^r^zewofflHSffuDe^ 
jego rządów, W r. 1450 przeparł Jana Gruszczyńskiego, 
przeciw kortezanowi Lasockiemu na biskupstwo kujaw- 
skie, w r. 1463 tegoż samego Gruszczyńskiego, przeciw 
Lutkowi z Brzezia kandydatowi kapituły, i Jakubowi 



I snkó 



Ki 



'} OrganiKacya §,')downictwa pod wpływem poUkiin nastąpiła 
Hiracłi I.C. f3». rer. Pr. IV. 690—2). 

•) Por. Bpigy doBtojiiików polskich w Nieaieckiin. Skarbi Pru- 
snków o pol o ni Kowanie biskupstw na zjeiidzie (^ruditlądzkim 27 majo 
149S: patrit niżej. Przykładam podobnej polityki królu wobec ducho- 
wieństwa zakonnego jest fakt pmytoceony u Jana i Komorowa 
f Archiv. f. ust. Geach. t. 49, str. 355. 
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z Sienna, kandydatowi kuryi, na biskupstwo krakowskie; I 
w latach 1467—1479 w podobnym celu prowadził formalna , 
wojnę przeciw mianowanemu przez papieża biskupowi 
Wiinnli Mik. Tungen — że już inne pomniejsze spory j>Tze- 
milczę '): \V;?hikiem tej ciągłej walki, która wiele krwi — 
jeśli już nie kosztowała — to pewnie napsuJa, było, że 
już Sykstus IV. (1471—1484) królowi prawo prezenty na 
niektóre poszczególne probostwa i kanonie w dyecezyi 
gnieźnieńskiej i krakowskiej ustąpił, a następca jego, Inno- 1 
centy Vin (1484 — 1492), to prawo do pewnej oznaczonej ł 
liczby poaad duchownych przy 6 głównych katedrach Pol- 
^ Bki rozszerzył *), Z tem wszystkiem chodziło tu zawsze 
' tylko o posady niższe, nigdy jednak nie zrzekła się stolica 
apostolska ani na jotę priiw swych co do stolic biskupich — 
najmniej zaś co do Warmii, gdzie tych praw najłatwiej 
a przeto najdłużej bronić było można. W_£2lsce bowiem, 
gdzie naród stanął po stronie króla, doszedł ten niebawei 
do faktycznego — choO nie prawnego — wpływu na obss 
dzanie biskupstw; w Warmii jednak 3talv ai^ prCHUlWir 
^^'liiJnbSCfiTfemiecka stanęła za papieżem a przeciw kri 
łowi, tu tedy papież swoje prawa — ewentualnie prawaj 
kapituły — najdłużej w całości utrzymać zdołał. W tm: f 
sposób tedy jako się na gruncie warmińskim zetknęły dwa 
kierunki przewodnie rządów Kazimierza — jego polityka ' 
pruska i polityka rzymska — tak tu też obie opozycyft i 
podały sobie rękę do wspólnej a skutecznej obrony ■ 
a zwycięstwo powagi królewskiej — zwycięstwo polskiej 
idei państwowej w tym razie — przewlekło się po za kraft ] 
rządów i życia Kazimierza. i 

Otóż ten właśnie a pór warm iński z przytoczonych 
dopiero powodów najciekawszy może ustęp z walki cen- 
tralizacyjnej Kazimierza przeciw Prusom w niniejszym 



*) ZeiBsberff Foln, OetehichUOreibwtg de« MHUlalten 214. 22i 
^ »egg. — Por. tei nw. G. 

') Tlieiner Mmttmenta PoUmiae etc. 228, 241. 
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szkicu przedstawić zamierzam. Ale nie cały przebieg 
sprawy, — znowu tylko jeden ustęp — należy mi przeto 
temat mój jeszcze bliżej ogramczye. Spór bowiem warmiń- 
ski przeszedł trzy stadya rozwoju. Hasłem jego byJa śmierć 
Pawła Legendórfa, pierwszego biskupa warmińskiego, który 
się poddał Polsce r. 1467. Kapituła i papież popierali Mi- 
kołaja Tunpena — król Winc, Kiełbasę a później Andrzeja 
Oporowskiego. Przyszło do wojny, w pruskich źródłach 
•der Pfftffenkrieg' zwanej, w której w. mistrz krzyżacki 
Marcia Truchsesa i stary wróg Kazimierza węgierski Ma- 
ciej stanęli po stronie Tungena. Wobec tych trudnych oko- 
liczności zmuszony był król do ustępstw — przyrzekł 
uzaać Mikołaja, jeśli ten mu się podda i publicznie go 
przeprosi. Przybył tedy Warmińczyk na sejm piotrkowski 
w r. 1479, uczynił zadość żądaniom królewskim, przysiągł 
ria wierność, wyrzekł się stosunków z mistrzem i z Macie- 
jem i p rzyrzekł w dokumencie traktatu w swojem i ka- 
pituły imieniu, że ta oatiitnia po jego śmierci innego nie 
wyBIerże" tiśkupem, jak tylko fegb ŁfAi-pTtfiTTfa' ^^^^^i. 
królowi. To stale się punlftem*~wj'jgcia do {fi^ugie^walki^ 
^tóra ze śmiercią HI. Tungen r 1489 wybuchła; wskutek 
mianowicie wyboru Łukas za Watze lrode ze strony kapi- 
tuły warmińskiej przeciwko kandydatowi królewakiema — 
własnemu synowi Kazimiei^ża — Fryderykowi, Tę blisko 
czteroletnią walkę właśnie przedstawić zamierzam. Trzecie 
stadyum sporu i zwycięskie jego dla strony polskiej za- 
kończenie przypada już na czas rządów Zygmunta I, na 
czas najbliższego wakansu biskupiego w Warmii, po śmierci 
wspomnianego biskupa Łukasza w r. 151^ '). 

Zdaje mi się, ie tym sposobem wprowadziłem 'kan- 
dydaturę Fryderyka Jagiellończyka na biskupstwo war- 
mińskie' jako drugie stadyum sporu warmińskiego — sta-^ 

') Sś. rer. Pru»g IV, 676—689; ZeOnchTift fOr Oeteh. u. AlUr- 
thum^utide Smfatuls herausg. V. Eidihorn I, (Mniiiz 1860) Btr. 166 Mc 
{oitykul wydawcy Ihe srml. BischofiwakUn), Traktat piotrkowski 
. 1479 uDogida IV, 182-184). 
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nowiącego znowu ustęp 7. dziejów centralizacyi Prus z Ko- 
roną polską — w należyty związek historyczny i pragma- 
tyczny, i stanąłem na tera stanowisku, z jakiego Jedynie 
cala sprawa winna być badana i sądzona. Podsuwanie bo- 
wiem Kazimierzowi celó w dynastycznych, al bo osoBisĄ?^, 
up, chęci wyposażenia syna, lub prywatnej nienawiści, 
do Łukasza Wjitzelrode — mija się w mojem przekonaniu 
z prawdą, co najmniej zaś wysuwa podrzędne motywa na^ 
przód zamiast głównych '). 



Przebieg sporu. 



Mikołaj Tungen uznany przez króla Kazimierza poi 
zawarciu traktatu piotrkowskiego biskupem warmińskim 
sprawował odtąd w spokoju obowiązki swego urzędu je- 
! przez lat dziesięć'. Troska jednak o utraconą, akut- 
i ograniczenia wolnego dotychczas wyboru bi-skupów, 
zawisłość warmińską, nie dawała mu chwili spokoju; 
ciągle przcmyśliwal nad zrzuceniem, lub ominięciem cięż- 
kich zobowiązań traktatu piotrkowskiego. Wszakże i tak 
papieże nie dali swej sankcyi temu układowi, owszem Jimo- 
centy VIII, potwierdził r. 1488 Warmii, jako dyecezyi ob- 
'Jętej konkordatem niemieckim', dS^ne 'pfJlwćTWblnego wy- 
boru, W spółce tedy z Rzymem, zdała zaś od wszelkiego 






») PierwsEC pntypuBitcza Schiltz iiiein ^898a: 'Der Hiider mit 
<lein BiBlhumb HoilBbBrg... ward auch baid j^fBtiUeŁ, niiuhdeni... Fri- 
dericuB... Ertzbischoff in der Cronen gawordfm und also duB Crako- 
wiBChe nnd Ertubisthuinb zo^lińfh hettP u, dprowe^jen das Ermlan- 
discbe wenig aclittle*. Także Hirscli S'j. r^J^Ł- JF, 77G uw . 2. -Der 
kOnl^ fand es gerathener, zumal nachdera it dem PrinKen Friedrich . 
dag BiBthum Krakau erthelit hatte-, in der Ermiandistbert Sadw J 
steillschweig:end nachzugebeu.. Alf. Fryderyk otrzyma! biskapstwoJ 
krak. r. H88, na warmińskie zaś kandydował dopiero r. 1489, Z d 
giej strony auowu Ejchhorn Zl» fl. f. Osieźt^Ermt. I. 175 przypuszca 
oBobiBlą nienawiść: 'Kasimir g roli te dem BiBuhof bis 
1 Tode.. 
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wpływu polskiego postanowił Mikołaj załatwić sprawę na- 
stępstwa w Warmii. Dnia 31 stycznia 1489 zlal przeto na 
wydelegowanycli do Rzymu 2 kanoników pełnomocnictwo 
zrezygnowania w swojem imieniu z godności biskupiej, na 
rzecz bawiącego wówczas właśnie na dworze papieskim 
Toruńczyka Łukasza Watzeirode, warując sobie tj'lko 
dożywotne utrzymanie. "W dwa dni zaś przedtem (29 sty- 
cznia) przeznaczy! w testamencie swoim 5000 dukatów 
na cel uzyskania konfirmacyi w Rzymie, 10.000 dukatów 
zaś zapisał kapitule swojej "na przyszłą obronę praw i swo- 
bód kościoła". Wkrótce potem — 14 lutego — zakończył 
nagle biskup Mikołaj życie w Heilsbergu, zanim się jeszcze 
obaj posłowie jego do Rzymu wybrali •), 

Ale kapituła warmińska postąpiła sobie zupełnie w myśl 
nieboszczyka. Z gorączkowym pośpiecijem przeprowadzono 
wybór następcy — zanim jeszcze wieść o wypadku do 
Krakowa dolecieć zdołała. Zaledwie pogrzebano zwłoki 
ostatniego biskupa — ,y ^dP' PP ^ n^Jcrti' — już zebrała 
się kapituła na przedwyborczą naradę i uznawszy jedoo- 
rayślnie potrzebę niezwłocznego wj'boru, naznaczyła na 
spełnienie tego aktu najbliższy czwartek — dzieu 19 lu- 
tego, Był to najbliższy możliwy termin; bo według praw 
kościelnycli musi między śmiercią biskupa, a wyborem 
jego następcy upłynąć dni przynajmniej sześć; — najbliż- 
szy możliwy termin — ale i to tylko według rzymskiego 
sposobu liczenia: włączając i dzień 14-ty i dzień 19-ty lu- 
tego w rachubę. W oznaczony dzień zebrali się kanonicy 
w liczbie 13-tu (3-ch nie było naówczas w kraju), po uro- 
czystem wezwaniu Ducha św. w sali kapitulnej, zarzą- 
dzono glosowanie i okazała się jednomyślna za Łukaszem 
zgoda, Skrutatorowie ogłosili tedy wynik wyboru, a zgro- 
madzony w kościele lud dowiedział się o nim z ust pro- 
boszcza kapituły. W ten sam dzień wystawiono jeszcze 
akt wyboru i wydelegowano proboszcza gutstadzkiego Bal- 

) PtutoralblaU f. d. ZHóeese Ermland IX, 1877, p. 117. 
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tazara Stokfiscb tudzież kanonika Andrzeja v. Cleetz do 
wręczenia go wespt^ z bawiąc3'm w Rzymie kanon]ki»n 
Kasprem Velkener papieżowi, celem uzyskania jego po- 
twierdzenia '). 

Wiadomość o śmierci biskupa warmińskiego prawie 
równoczeńnie przybyła do Krakowa wraz z wiadomością 
o dokonanym już wyborze jego następcy. Można sobie 
wyobrazić oburzenie króla na takie pogwi^Iceaie ^ [^^kta^^ 
_..._■ ■-'-- D^ zwłaszcza jeżeli 3i^_zwiiżyj^^e_nie tylkn 



Puzyskanych przed lO-ciu laty praw ustąpić 
nle^ myślał, Scz^ owszem, całkiem pozytj"wnie ziT2,vtkowa5~ 
]e zamierzał. Jeszcze bowiem za życia Mikołaja Tungen 

■ porobił był w Rzymie odpowiednie krold celem uzyskania 
Warmii przy najbliższym wakansie dla najmłodszego syna 

1 swego 1'rydoryka, sprzymierzeni zaś z nim cesarz rzym- 
ski i król czeski także tę sprawę listownie popierali — 

I tuk, że papież dobrą czynił nadzieję pomyślnego jej suUa- 

' wlenia •). 

Jeżeli teraz nasunie się pytanie, czy Kazimierz eyna 

' swego dlatego na biskupstwo warmińskie popierał, aby ma 
zapewnić stosowne opatrzenie, a więc w widokach prywa- 
tnych, to musimy je stanowczo zaprzeczyć. — Fryderyk 
bowiem już byl zaopatrzony i to daleko tępiej zaopatrzony, 
od poprzedniego mianowicie roku (1488), w którym po 
śmierci Jana Rzeszowskiego*) został biskupem krakowskim 
wybrany i od papieża zatwierdzony. Głębsze, wyższe cele 



•) ;,,.( 

et SokoloH-nki: 



Oodt^ 



XV. Btr. 293-5 fMnn 



^^^■^Jan Rzi'SZOwgki uni;irl wfdluj Ada aeloritm capUtiti Orae. 
(rękopis w iirch. kap, kr.) fol. 192!i po krótkiej diorobk' dnia 28 
■tfOsnia liStt, n pochowtiny został 31 st.ycimlit w tcat. kr. — Mie- 
chowita 1 Wapowskl nie mają tych dat; data wyboru Pryd^ 
ryka prat^i nich podana (13 kwietnia 1488) zgadza się z Acta a^o- 
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polityki króla charakteryzują nam jasoo i dobitnie wlasae 
jego alowa w liście do papieża Innocentego VIII. 'Jłie^,go- 
ni8zamme_^korzsść_jjnajti.Ęgo_gjigxB^^ 

pftgyinm iiń^^.atttfiyŁin. ^1 Otóż nie o co innego tu chodziło, 
jSowsamoTcomial Kazimierz na myśli, kiedy niegdyś 
W. Kielbiisę a potem A. Oporowskiego na stolicę biskupią 
w Warmii prowadził. Chodziło tu o zdobycie dla idd jjaó- 
Btwo wcj polskiej jednego z ognisk, jednego z najsilniejszych 
/ stanowisk niezawisłości.. prujkiej , boć biskup warmiński 
'. By7~i5rźeK^c(niczącym na sejmie prowincyonalnym pru- 
j skim. Nadto stanowisko to raoglo być użyte jako ciągła 
' strażnica przeciw niepewnemu zawsze krzyżactwu, — 
wiemy bowiem, że Warmia klinem wciska się między dzie- 
dziny Zakonu. Że zaś łcról właśnie syna swego, a nie 
którego z dygnitarzy polskich na biskupstwo warmińskie 
przeznaczył, to miało swą dobrą przyczynę w tera, ie ta- 
kim jedynie sposobem można było uniknąć konfliktu z przy- 
wilejem pruskim, warującym tę godność wyłącznie dla 
krajowców. W przekonaniu bowiem Kazimierza, które pó- 
źniej także w pięknych słowach wyraził Zygmunt: j^Jon- 
tcowia ro dziny królewskiej są wszędzie tara in dygienami 
dokąd sięga berło królewskiej wtadzy — Uczą się zarówno 
do naroll u polskiego, jafi do ŁttwlBftW, -dft PnwiM^ - 
Kus! ^. Zaiste godne Jagiellonów slowot 
■**'^Czy zamiary królewskie nie sięgały jeszcze dalej, 
poza Warmię? I takie pytanie jest uprawniona Nasunął 
3M& nam to pytanie następujący ustęp z rad K alimacha'): 



*) Wspomniany HbC Kazim. do Inn- ¥111,^ 

■) Por. konferencyi^ poelów pol. z kapitałą warm. w Bmns- 
terdze 2 kwietnia 1489; także Eichhorua 1. c 

■) Sądzę, ie prof. Bobrzyfiakl (w rozprawie o Bejmiich en J, 
Olbr. i AIex.) za daleko aię posuwu uważając rady Kallimacha ea 
csysty prodnkt dowcipu aziacheckiego x XVI w., za paszkwil na po> 
lityke Zyfrnmnla i Bonj. Ręce XVI. wieku i póiniejsEe wiele sią 
aapewne przyczyniły do dziaiejsze^ brzmienia rad Kalii machowy cb, 



,1. 




/'Fryderyka brata dla utwierdzenia Prusów staraj się też 
Iwsadzić. Wszak się daje słyszeć, że po śmierci mistrza 
Ipruskiego chcą go cerłis conditionibus wziąć; a osadziwszy 
KondUie zaś obrócić jako chcieć». Jeżeli tak, to biskupstwo 
warmińskie było tylko jednym stopniem naprzód w dążeniu 
do wiele dalej sięgajiicych celów. W nowszych czasach 
rady Kallimacha zyskują coraz więcej kredytu, w tyra 
zaś wypadku otrzymują zdumiewające potwierdzenie 
w aktach urzędowych współczesnych, Kiedy przy końctf 
roku 1490 wyprawiał ce^irz Fryderyk posła swego, Łu- 
kasza Sniczer do króla Kazimierza, aby go skłonić do «>•■ 
fnięcia kandydatów Jagiellońskich na Węgrzech, obiecy- 
wał prócz innych korzyści -także innego (syna królewskiego): 
y w. mistrzem Zakonu niemieckiego w Prusieoh uczynić, albo 
/■ . osadzić go na jakiemś dobrem biskupstwiej-. Otóż jest je- 
dnolita myśl przewodnia w polityce króla, chociaż się 
w rozmaitych kierunkach przejawia — a jest nią^zamiar 
■i ltwierdzenia Pru s ów°. 

~~~Hatychmiast tedy po otrzymaniu wiadomości z War- 
mii poczynił król w silnym zamiarze przeprowadzenia 
swoich zamysłów odpowiednie kroki, a to nasamprzd4 
w dwóch kierunkach. Sprawa jego przedewszystkiem za-i, 
,/ stąpiona być musiała w Rzymie, gdzie aię właśnie roz- 
strzygać miała kwesfya prawomocności ostatniego wybortt 
?; ' w Warmii, k tórej potrzeba było w energiczny sposób 
przypomnieć zobowiązania ostatniego traktatu. Do Rzymu 
posłany został notaryusz królewski ks, Jan B randis z pi- 
smem królewskiem, w którem pod datą 2 rnaroj^iS^ prg.y- 

ale że pewne ich minimiini rKeczywiieie do tego, któreiro irai^ noeaą, 
odnieńć naleiy, to mi dlaipgo zdaje się prawdopodobncni. ł.c; ra« 
rudy odnosuice si^ do polityki zewnętrzuej {co do Pnia i Woto- 
szczyzny) takq zdradzają snajomośt!- u<\l6w polityki Kazimicntu Jag. 
i pierwgaych dwu jego następców, jaka wiekowi XV7. (np. Krome- 
rowi, Biplskiemn) już nie była właściwa; powttJre aaś, ie i co do 
polityki wewuętrenej wiele zawierają takich myśli, które wiekowi 
XV, wcale nie byty obce i nawet ju4 pierwej przez J. Ogtrorog;a 
podniesiono. Por.: Pap^ei Pol^a i Littca Btr. 375. 



I 
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pominął Kazimierz papięźgKJ. OiifictuijC^. .(|^iQ,;:| 
koH'i'J. Tłn y^irniii To^ wyprawiono: inarszjillca dworu Ra- 

Tala z Leszna i_Jimą Lubra^^Jiiegp, członka kapituły kra- 
kowskiej. 

Dwaj ostatni posłowie podążyli, opuściwszy w mie- 
siącu marcu, w każdym zaś razie po 24-tym lutego, Kra- 
ków *), przez Prusy do Brunsbergii (Braunsberg). W Pru- 
siech odbywa! się właśnie sejro kraiostitr zwołany do El- 
bląga na dzień 15 marca przez komisarzy królewslcicli 
Mik. Dzialyńskiego, starostę inowr. i Zbigniewa z Tęozyna, 
podkomorzego krak., tudzież starostę Maiborskiego, celem 
uzyskania pomocy pieniężnej na zamierzoną już od kilku 
lat wyprawę przeciw Turkom. Ponieważ jednak przedsta- 

"wiciele Warmii, zrażeni nieformalnością zaproszenia ze 
strony komisarzy królewskich, już na zjazd wcale nie 
przybyli, a oprócz tego i zgromadzenie było bardzo nie- 
liczne, więc mimo dość przychylnego dla przedłoźeń kró- 
lewskich usposobienia, do uchwały przyjść nie mogło 
i sprawa poszła w odwłokę aż do najbliższego zjazdu, 
który w dniu 29 kwietnia w Tczewie (Dirschau) odbyć 
postanowiono. Posłowie nasi do Warmii dążący, znosili się 
wprawdzie z dygnitarzami pruskimi, ale sprawy warmiń- 
skiej nie przedłożyli, w czem postąpili sobie całkiem ta- 
ktownie i rozsądnie, albowiem na pomoc Prusaków w tej 
mierze liczyć wcale nie było można. Owszem zgotowałoby 
takie ich postępowanie owym komisarzom królewskim, 
w kwestyi podatków przedtem posłanym, nowe trudności. 
Należało przede wszystkiera próbować, czy się rzecz w sa- 
mej Warmii załatwić nie da, a nie podnosić jej do roz- 
miaru kwestyi pruskiej *). 

I J) Roczniki T, P. N. Fozn, XIX, nr. 35, , 

•) W gcfg ac jor. cap. Cr.fol.200 a, wsprunniany jest JanLubrań- 
&i jeaKCze 21 lut. juko obecny na poeiedzeniu kapitały. 

•) O zjeździe elbląBkira por. Weiureicha f Sii. rer. Pr. IV, 773). 
Nieformalnojć ziproBzenia Warmian polegała według wyjaśnienia 
przez nich SRmycli na najbliżsKyin zjeździe w Tczewie (26 kw,) 
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Dnia 2 kwietnia przemawiali już posłowie Icrólewscy 
do zgromadzonej w Brunsberdze kapituły warmińskiej. 
Kr61__ gzuje si ę obr ażgnym postępowaniefo HApffG^, źe wy- 
bór przeprowa^zTTa^ niezwykłym w takich razach po- 
śpiechem, bez poprzedniego uwiadomienia i przyzwolenia 
królewskiego, jak się to w calem państwie polskiem za- 
chowuje i jak tego traktat piotrkowski wymaga; że dalej 
znowu wbrew traktatowi piotrkowskiemu wybrała tego, 
który królowi nie jest "miłym-. Albowiem nie kogo innego 
chce król mieć biskupem warmińskiem, jak tylko syna 
swego Fryderyka, na co zresztą i ojciec św. juź dawniej 
zezwolił, tak, że nominacya papieska dla Fryderyka już 
zapewne musi być w drodze. Żąda tedy król: 1) uniewa - 

warra 



żnienia ostatni ego wyboru, 2) oddania zamków 
akicb, wobec grożącego 'ze stron^Trol^ffRBfSJS? który od 
granicy śląskiej zamierza napaść Prusy, niebezpieczeństwa, 
w swoje ręce. Kanonicy starali się odeprzeć wszystkie zar 
rzuty posłów: że nie może być mowy o nadzwyczajnym 
pośpiechu, skoro zachowany był kanoniczny termin 6-ciu 
dni, że do poprzedniego uwiadomienia króla traktat piotr- 
kowski nie obowiązuje, gdyż jakkolwiek o to były układy, 
to jednak ostatecznie takiego ustępu do tekstu traktatu 
nie przyjęto, że dalej, wybierając Łukasza, musieli go uwa- 
żać za mila królowi osobę, skoro i na dworze arcybiskupa 
gnieżnieńskjego przez dłuższy czas przebywał i nawet 
w radzie królew sklej zasiadał '), że nareszcie wybór odbył 



Stanom pruskim liunttgo, w tom, że •zaproszenie było tylko do bi- 
skupa wystosowane, ponieważ wiedziano, ie jui niu iyh. (ReceB 
zjazdu tczewskiego z 2G kw, 1489 w biskupiem archiwom frimen- 
Łurskiem. A. 85, fol. 70 i iiastęp.). Widocanie zmierzał i ton za- 
pewne rozmyślny krok komisarzy królewakicli do odrębnego, jak 
długo można, traktowania obu spraw: warmińskiej i podatkowej. 
Skargi Prusaków, ie posłowie król. do Warmii dążący, byli u pru- 
skich radców, ale sprawy swej nie przedkładali, także podnoszone 
były na wspomnianym zjRidzie tczewskim. (Por. niżej). 

') To rozumowanie było pod wzglądem formalnym słuszne, 
ale niezgodne z duchem traktatu piotrkowskiego. Boć tlómaczem 
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j zupełnie w myśl przywilejów pruskich, warumcych^bi- 
iipatwo warmińskie, jak wogóle wszystkie goJńo^ci kra- 
jowe, dla krajowca^ Prusaka, na którym warunku 7.resztt( 
Fryderykowi zbywa. Tak więc wybór ostatni nie naruszył 
ani zobowiiłzań wobec króla, ani też przywilejów pruskich, 
dla tego unieważnionym być nie powinien; uuieważttloayni 
zresztą być nie może, gdyż tylko 6 kanoników obecnie 
'jost w "Warmii, brakuje przeto kompletu. Co do zamków 
to dziękują królowi za ti'oskliwość; są one jednak już 
w ręku administratora (jak zwykle w czasie wakansu bi- 
skupiego) i dobrze* strzeżone, przeto obawy nie ma. Po- 
słowie królewscy zaprotestowali przeciw temu pojmowaniu 
rzeczy, jakoby królewski^sjUL^ftie^b^;!^ w tej ziemi ipdy- 
gieną, której ojciec jego zowie aię • panemT thłedM Cem^ 
"ale kapituła minio to trwała w swojem przekonaniu. Od- 
wołano się tedy do miast warmińskich, szczególnie Brrms- 
bergi; te jednak, wglądnąwszy jeszcze raz ściśle w tekst 
traktatu piotrkowskiego, stanęły po stronie kapituły. Dano 
wreszcie odpowiedź posłom, że stany warmińskie zgroma- 
dzą się niebawem celem odpowiedzi na żądania królew- 
slde i przyniosą ją potem na mający się dnia 26 kwietnia 
odbyć sejm ogółno-pruski w Tczewie, albowiem kwestya 
ta, jako dotycząca przywileju pruskiego, obchodzi całe 
Prusy. Tak tedy sprawa warmińska podniesioną została 
do rozmiaru sprawy pruskiej, Można się było spodziewać, 
że Warmińczycy chwycą się tej broni, ale przeszkodzić 
temu mimo wszelkiej ostrożności w traktowaniu sprawy 
nie było można. 
. W oznaczonym dniu 26 kwietnia znaleźli się posło- 

[ wie nasi rzeczywiście na zjeździe stanów pruskii^^my^j^ę- 
^^s^^^g^taczyli się do komisarzy królewskich, tych sa- 

praycbylności królewskiej wobec jakiegoć kandydata, mUBlal chyba 
być król sam, a nie ktoś inny za ningo. Tak tei pojmowały 
Bprawę konkordaty niemieckie, na które Biq kanonicy powoływali, 
Ło konkordaty przyznawały monarsze prawo priyetanla komisarza 
łekcyę. 
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mych, którzy już w Elblągu żądania Korony przedkładali. I 
Ale tym razem szto wszystko oporem. Kwestya warmiń^ 
ska popsuła i sprawę podatkową. -Stany pruśltie widziały 
W postępowaniu króla wobec "Warmii nowe pogwałcenie 
przywilejów pruskich; ujęły się za biskupstwem i odno- 
wiły dawny Bwój związek w Toruniu r. 1485 ku obronie 
swobód krajowycli zawarty. Zaczęto się tedy po staremu 
od recytowania skarg i zażaleń. Wojewoda pomorski, Mi- 
kołaj Wolkowski (w prus. źródłach v. Wolkaw) zacięty 
separatysta mówił w imieniu Stanów: od czasu, kiedy za^ 
częto naruszać przywileje krajowe, źle się dzieje w Pru- 
siech. Sądy w całym kraju leiii\ odłogiem, a królewskim 
poddanym gwałt się dzieje. Pomorzanie wpadają do Prus, 
ludzi łupią i uprowadzają, kupców rabują a nikt im tego ' 
nie broni. Królewscy radcy i wojewodowie nie mają wła- 
dzy — ich rozkazów, ich wyroków nikt nie słucha. Jeśli 
zaś kogo za karę w turmie osadzą, to go starostowie wy- 
puszczają. Tak stan rycerski w Prusiech pozbawiony jest , 
opieki królewskiej. W miastach zaś nie lepiej się dzieje; 
biedni ludzie bywają z domów wypędzani, ich dobra za- 
bierane, ich mieszkania rabowane, -jako jest rzeczą nie- 
słychaną". Tak się dzioje już od lat 4-ch, a król nie my- 
śli o zaradzeniu zJemu. Mimo to i mimo, że Korona jest 
wprawdzie obowiązana do obrony Prus, ale nie nawzajena 
Prusy do obrony Polski, Stany już były skłonne do dania 
pomocy pieniężnej, kiedy oto nowe stało się pogwałcenie 
przywilejów w kwestyi warmińskiej. Wiacfomo, ie król 
wIBlBli MilatWiać srpfaWy pruśkiez radą pruską, a mimo 
to posłowie królewscy pociągnęli do Warmii bez przedlo- 
ienia sprawy Stanom tutejszym. Niechaj król zważyć ra^ 
czy, jakie zamieszanie, jakie wojny sprowadził na cały 
kraj dawniejszy spór jego z biskupem Mikołajem, kiedy ten 
z rozpaczy rzucił się w objęcia wielkiego mistrza i króla 
węgiersitiego, A i teraz stosunki są niemniej groźne; wielki 
mistrz właśnie umarł, jesteśmy w przededniu nowego wy- 
boru; na granicy zaś śiąskiej stoi itról Maciej z wieUdem 



wojskiem. Co z tego wyniknie, jeśli się z tymi ludźmi 
(Warmińczykami) nie postąpi po sprawiedliwości, trudno 
przewidzieć; albowiem boleśnie jest być pozbawionym swo- 
jego prawa. 

Posłowie królewscy odparli, że przeciw nadużyciom 
starostów otwarta jest droga sądowa i przytoczyli list 
szlachty i mifist z okolicy Gniewu (Meve), w którym pi- 
szący oświadczJiją,^2e"narB~w6icTi starostów wcale uskar- 
żać się nie mogą. Następnie starali się odeprzeć podnie- 
siony ze strony Prusaków zarzut, że poselstwo warmińskie 
sprawowane było w sposób szorstki i obrażający, a wreszcie 
oświadczyli, że po otrzymaniu stanowczej odpowiedzi od 
papieża, król sprawę warmiiiską stanom przedłoży i wspól- 
nie z nimi ją załatwi. Po dłuższej rozprawie^ w_ któ rej . 
cala prawie szlachta chełmińska i pomorska, a prąwdopo-^ 
"aóFńte-t&ż 1 częściowo miasU Tofuń i.Elbljig, po^ stron ie 
Ttrólewskiej stanęły, utrzymała się pi^zocież strona przeci- 
■^mPR-^TiipiszoSćr 'i dano posłom stnnowczą odpowiedź, że 
jakkolwiek Stany w zasadzie nie są przeciwne uchwaleniu 
p odatków w ojennych, to jed nak wstrzym ają się tak długo 
"od tego kroku, aż póki nie stan i e "sTę Ti/ aFTflJf^pfiWlfflfl-"" ' 
wośó. Tak opu^ciirpośłon^łe^^fiaSr i'''tli^2enl TeKe*o *). 

Tymczasem zaledwie Idlka tygodni minęło od właśnie 
opisanego zjazdu, a już widzimy Ptysaków ponownie ce- 
lem narady zebranych jŁ-tlxJiJli,Uj^iJi^i"'*^ ^' ™^J^ 
148it. Cóż za naglące sprawy zaszły tymczasem? Oto bez- 
wątpienJa musiały się już po miastach i grodach pruskich 



') ScIiflU I 
I. 37^^378. E 



ag. hiitoria (Gdamk 1769} 539—532; Schnlz 
iiicni. 374^378. _Recea aj azd u tczewakietro w archiw. biBk^_wjVajifijia_ 
łmrgu A. 85, fol. 70 itc. PriytoMytem w tekScie caty i 






proskicli mu wyjaśnienia nateij-tejro, w jaki zwiąai*k Prusacy sprawę 
wamiiuskii wprowadziili. Me chcę gle tn w ^la w'' w rriTh i Ar -ałinm- 
noici tych zu rłoto w. ą dyź za daleko to leży od mego tematu, pod- 
nieść jednak musię, ic waponmiane nieporządki y zarządnio kraju 
nie wynikały t opieazatości lub a&wiści urzędników królewekicti, 
ale za sporów o kfluijicteiicyo I zakrei dalatania mi^y urządaml 
krajowymi a królewski uii. 
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roz3zerzaó wiadomości o zbierającera się niedaleko granioj 
krain wo jsl^u^ tjojs kiem. Nie musiały też ujść uwagi Pru- 
saków secesyjne dązema przychylnej Polsce opozycyi Chel- 
niian, że pełni niepokoju potrzebę nowej wspólnej narady I 
uczuli. W istocie już dnia 1 czenvca przyniósł wojewoda I 
(ihelmińaki Karol Felden niemylną wiadomość, iż korpus 
polski, składający się z 2000 jezduych i 600 pieszych pod 
wodzą Jana Jaśnickiego rozłożył się w przyległych Pomo- 
rzu zamkach. Popłoch piid! na zgromadzenie; czyż to miało | 
być odpowiedzią króla da opór Stanów? Jakkolwiek bo- 
wiem wiedziano, że właściwem urzędowem przeznaczeniem 
tego oddziału jest strzeżenie granicy śląskiej — dodać na- 
leży, ze sami Prusacy o postawienie korpusu obserwacyj- 
nego przeciw Itfaciejowi prosili — to jednak ogólne po- 
wstało podejrzenie, że ukrywa się w tein wszystkiem je- 
szcze drugi cel uboczny: wywarcia mianowicie presyi na 
Prasy, a bodaj czy nie zbrojnego najścia Warmii. Wobeft" 
(ego i wobec drugiej, również niepokojącej wiadomości, że 
opozycya już rzeczywiście z resztą Stanów zerwała i wiar 
śnie osobny odbywa zjazd w Clielmnie, uznano niezwłocznie 
potrzebę nadzwyczajnego poselstwa do króla, celem obrony 
interesów pruskich w myśl ostatniego zjazdu tczewskiego 
i celem odwrócenia ewentualnie grożącego krajowi niebez- 
pieczeństwa. Na zapytanie Warmian, co czynić należy 
gdyby: I-o Łukasz, bawiący już obecnie (według wiado- 
mości przez woj. chełmińskiego zasiągniętych) na Węgrzecdi, 
biskupstwo zająć myślał, a król się temu sprzeciwiał, 
2-0 gdyby z drugiej strony król syna swego nadesIaJ 
i jemu Warmię oddać rozkazał — poradzono im przyłą- 
czenie się do obecnego poselstwa. Do powrotu poselstwa 
nie spodziewają się żadnych diilszych kroków ze strony 
króla; jeśliby zaś co niespodziewanego zaszło, to będzie 
można jeszcze później nad tein się naradzić. Wybór i in- 
strukcyę tego, właśnie uchwalonego, poselstwa odłożono do 
zapowiedzianego na 24 czerwca zjazdu w Toruniu, a to 
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łewne dla spróhowunia jeszcze drogi układów z Chel- 
oiaDaini. 

Atoli szlachta chełmińska i pomorska od swoich prze- 
ciwnych więTt^.ólc! pruskiej zamiarów odwieść się nie data. 
Nietylko że nie obesłała zjazdu toruńskiego, ale owszem 
kiedy się ten zgromadzif, było już poselstwo jej (sprawo- 
wane przez Andrzeja von der Lucht i Hermana Kife) 
w drodze do króla. Niosło zaś ze sobą ni mniej ni więcej 
jak tylko prośbę o polskiego namiestnika dla Prus i obie- 
tnicę pomocy prze<Mwko Warmii, w razie wyprawy wo- 
jennej przeciwko biskupstwu. 

Oburzenie zgromadzonych w Toruniu na Św. Jan 
Prusaków przeciw samowolnemu postępowaniu Chelraian 
było niezmierne Z tern wszystkiem nie pozostawało im 
jednak nic innego do uczynienia, jak tylko czem prędsze 
wyprawienie zamierzonego po.selstwa. W skład jego weszli 
biskup i wojewoda chełmiński, Elbljtczycy i kilku ze szla- 
chta-. Atoli mimo pośpiechu uprzedzone zostało poselstwo 
pruskie przez Chelminn o dni dziewięć '), 

I) Si. Ter. Frum. jr, 775—776. O zjeździe grudziądzkim z 31 
maja rcCTfr^łf-mrłi: "frilnpnh. I. c. — Hirsch (Ss. r. P. 1. c. uw. 2) nie 
wyraia sip całkiem dokładnie, podajijc nu^zy molywaml zjazdu 
Priieaków w Orudziijdiiu: 'den bald nach linr obenorwahnten Tage- 
fahrC im April erfolgten Einniarach Polnischer Truppen in Preue- 
sen> ('iin ApriU nalciy do Tajj^fahrt a nie do 'EiDoiaracłi-), gdyi 
wiadoraośL' o tem dosKta Prusaków dopltTO w czasie zjazdu, 1 czei-wca 
{wedhig wspom. rectisu); przedtem więc rao^-ly ich tylko dochodzić 
wieści o zbieranin sie wojsk lub t. p. Dodać tu bikie nuleży, ie 
pfHiDO królewskie Tniiinujace J. Jainickiego wodeem korpusu obser- 
wacyjnogo noai dalt; dopiero 23 maja (Ss. rtr. Pr. IV, 763 uw. 3). 
O dalszych losach tego korpusu obserwacyjnego wiemy tylko tyle, 
£e koiiKystujac przez jakiś czas w Prusiceh, dopuszczał sie — jak 
jswykle ówczesne oddaialy zacif^źne — gwałtów na ludności. Kiedy 
go roawiązano nio wiadomo. (Por. S». r. Pr. IV, 728 uw. 3). U Schiitza 
nibm. str. 378a ust^p od: -Ncljenst diesem abschlegigen antwort>., 
do "wenigcr* aug'etiem, befunden», opowiadający zdarEenia po zjcŁ- 
delc tczewskim, przyczepiony jest tak do tego ajazdo, jak gdyby 
głgystko to na nim eie jeszcze załatwiło, W teii sposób nierai& 
^^Ulz ściiiga kilka zjazdów w ji^dno. Por. uw. na atronacli nast. 



f Tajf znalazły się w miesiącu lipcu dwa przeciwne 
sobie poselstwa pruskie w Krakowie. Jeżeli taka niezgoda 
Stanów pruskich przypuszczała jeszcze nadzieję przelał 
nia ich oporu, to daleko nieporayślniej, bo zupełnie st; 
wczo brzmiała odmowa Rzymu. 

Od chwili kiedy posłowie kapituły warmińskiej Balt. 
Stokfisch, Andrz. v. Cleetz i Kasp, Yelkener, otrzymawszy 
zezwolenie elekta, akt wyboru papieżowi przedłożyli, a było 
to w marcu r 1489, rozpoczął się w Rzymie procea w kwe- 
styi prawomocności wyboru Łukasza. Papie:^ oddał referat 
w tej mierze kar dynałowi J((arkowi, obznajomionemu ze 
sprawami północy, ponieważ przed niewielu laty urząd 
nuncyusza apostolskiego w Polsce sprawował. Ten wziął 
się tein sumienniej do rzeczy, ile że poseł polski przeciw 
wyborowi Łukasza zaprotestował i unieważnienia jego za- 
żądał. Przeglądnął wszystkie przywileje papieskie i ce- 
sarskie odnoszące się do Warmii — jeszcze od r, 1220 
kiedy zaledwie projekt założenia biskupstwa powstał — 
radził się z uczonymi w prawie, wysłuchał dokładnie po- 
słów królewskich i przyszedł nareszcie po długiej i doj- 
rzałej naradzie do przekonania, że Warmii jako stojącej 
pod konkordatami niemieckimi przysłużą prawo wolnego 
)vyboru biskupa, żo wreszcie elekcyi Łukasza i pod wzglę- 
dem formalnym niczego zarzucić nie można. Po sumien- 
nem rozstrząśnieniu sprawy na dwóch konsystorzach, 
przyjęto sprawozdanie kardynała Marka, a dni a 18 maj a 
1489 ogłosił Innocenty YIII wybór Łukasza kunouicznym 
J nakazał rozesłanie zwyczajnycn DulJ 3 zaS czerwca pod- 
pisal breve do króla Kazimierza, uwiadamiając go o tern 
co zaszło i wzywając do posłuszeństwa ')■ 
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■),^ichborn 1. c. (por. uw. na str. 179). Gadf.x epi^t. III, ar. 839. 



340. >Nie z chęcr"dobrego zanudzenia Kościołem* — pLsze nicpruy- 
- chyhiy Polsce Icardynal Marek w Bwoim referacie — «król pragnie 
biskupstwa dla er na, aie dla swojej racy i stauu, dla ntrwa- 
Iwiia i przedłużenia nclaku kościoła warmlAsklogo i rycersy I mtast 
znamienitych praeciwko danym praywi lejom... w prowin^i od^jp— 




Lecz ani opór Prusaków ani stanowcza odmowa 
Hzymu, nie zdołały skłonić króla rlo ustępstw. Owszem 
niepowodzenia te spadły nan tak iiaiili', lak \vbrc'W wszel- 
kim nadziejom ugruntowanym na })uijr/.i.(Jiiii.li układach, 
ie atraelt ztimią ki'ew i zapalił się gniewem. Znae to 
i z odpowiedzi Prusakom danej i z odpowiedzi do Rzymu 
w\-8lanej. 

Poselstwo Chelmian przybyło do Krakowa praw- 
dopodobnie 12 lipca (■•9 tage vor den landt u. stetten aur 
einen 8ontag» u Weinreicha) — jaką otrzymało odpowiedź 
niewiadomo. Natomiast mamy szczegółowe sprawozdanie 
o rokowaniach króla z poselatwera przeciwnej partyi. Dnia 
22 lipca, w środę, otrzymali przedatawiciełe Prus i War- 
mii posłuchanie u króla i przedłożyli pry.ez usta biskupa 
chełmińskiego Stefana zażalenia Prusaków. Prosili o za- 
radzenie złemu, szczególnie zaś o pozostawienie kapituły 
warmiiiskiej przy jej starodawnem prawie wolnego wy- 
t)oru, jako im król niegdyś przyrzekł, że przywileje kra- 
jowe szanowane będzie. W razie przychylnej odpowiedzi 
gotowi są do zezwolenia na podatki. W imieniu lu'óla 
odpowiedział następnef^o dnia kasztelan krakowski JAfeiiil^ 
/. D^nji, że chodzi tu przedewszystkieni o pomoc^pcasclw 
Turko m, źe całkiem niestosownie mieszajit tu dwie różne 
sprawy "— ' sprawę pomocy i sprawę warmińską- Zresztfi, 
co -c złowiek » Łuluisz idcr Mai^ch LukasJ przeciw Jego-. 
kr. Mości uczynił, o tern się dowiedzą — a wtedy^ ^oba-^ 
"ezą^^azalj nie pop_eIn_ił zbrodm. Nazajutrz ziiś (dnia 24 łip.) 
prz>^mniał król Prusakom, jako z Koroną polską jedno 
stanowią ciało, a przeto tak Siimo jak i tutejsi bracia nie 
z przymusu lecz z dobrej woli zechcą dae pomoc swemu 
monarsze przeciw wrogowi chrześcijaństwa. Na to odparł 
biskup chełmiński na następnej audiencyi — w sobotę, 

skaiicj powagą cesarBka i krwią Niemców, którzy jij sami jedni «a- 
mlBBzkują. Idąc na rek^ krylowi wznifcilibyimy obnreenie w całych 
Nieuuzech i ofiwięclli pokój potępienia godnj (toruński) m 
pfMudieMin reUgimif ntilUitm. 
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25 lipca — że jakkolwiek Prusy są do Korony wcieloi 
to jednak jedno i drugie ma swoje odrębne prawa i przy- 
wileje, które król szanować przyrzekł. Według pniskich 
przywilejów nie są właściwie obowiązani do dania pomocy, 
a jeśli to uczynią, to tylko ze szczególniejszego przywią- 
zania do Jego kr. Mości. Na żądanie stanowczej odpowie- 
dzi odparli Prusacy wymijająco — król zaś odpowiadając 
ostatecznie na pojedyncze punkta ich zażaleń, co do War- 
mii kazał oświadczyć jak następuje; 

Kapituła nieprawnie postąpił.a przy wyborze Łukasi 
We wszystkich państwach chrześcijańskich jest zwyczajem, 
że kapituła porozumiewa się w takim razie z patronem 
kościoła, tu zaś wybrano bez uwiadomienia nawet o wa- 
kansie króla, patrona Warmii, Dalej nie wszyscy kanonicy 
byli obecni przy wyborze; wreszcie zaś wybrano wprost 
przeciw traktatowi piotrkowskiemu osobę nieBlU^ królowi. 
Już piei-wej sprzeciwiał si ę Łuk^ ^^^, M. w duchownych 
rzeczach, co zaś teraz wTt^WW^flfeRyiil!, o tem się do- 
wiedźcie. Poważył się wobec Ojca św. utrzyrawać po 
1), te Warmia nie jest objęta wieczn>Tn pokojem i do Ko- 
~?8Hy wcielona, po,2j^że liról chce swego syna w tym cehi 
na biskupstwie osadzić, aby mógł Zakon uciskać, po SUt że 
biskupstwo nie należy do Korony, ale stoi pod konkordaty 
niemieckimi, po ^ie król gwałtem Prusy zagarnął i dzierży 
je bezprawiem; upraszał, po 5}_ papieża o unieważnienie 
wszystkich przysiąg tudzież wiecznego pokoju; chełpi się 
po 6^ ,że czy to królowi miło czy oiemilo^OB biskupem 
w Heilsbergu 209tauie,\A teraz osądźcie, czy człowiek taki 
może być miłym królowi; czy owszem jako gwałciciel 
wiecznego pokoju nie jest nieprzyjacielem J. K. M. ? — 
Właśnie nim do Krakowa przybyliście wyprawił król do 
Rzymu apelacyę przeciw ostatniemu wyrokowi i rozesłał 
ją też po biskupstwie, aby, skoro Łukasz coś przedsiębrać 
zechce, mieszkańcy raieli pokój (tj. mogli pozostać neutral- 
nymi bez narażenia aię na gniew papieża), A jeśliby się 
w tej mierze sprzeciwili woh króła, to zniszczy Warnii^i 
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I Bzczętii. Przeto zakazuje J. K. M. wszystkim Prusakom 
'puszczać Łukasza do swoich miast, pod karą niełaski. 
Odpowiadając następnego dnia królowi, prosił hiskup 
Shełmiński przedewszystkiem o zapewnienie poselstwu swo- 
łwhiego powrotu, gdyż róŹne groźby przeciwko niemu dały 
się słyszeć w gospodzie. Dalej użalając się, że jeszcze nigdy 
króla tak gniewnym nie widniał, jak teraz w sprawie war- 
mińskiej i prosząc by nie zechcia! miecza w tej sprawie 
wyciągać, wyraził swe wątpliwości co do zarzutów Łuka- 
szowi czynionych, albowiem poznał go jako człowieka 
uczciwego. Choćby zaś nawet jakiego występku teraz się 
dopuścił, to w sprawach duchownych sędzią najwyższym 
jest papież — ]e5łT~f8trr?(«^zygDie~nB rzećz**^natrd- 
Te'w'8Wiego, z ochotą będą posłuszni; trudno jednak będzie 
się oprzeć Łukaszowi, skoro okaże listy papieskie. Potem 
wystąpili naprzód jjio^wieiupiculy i prpwądiiUiswą rzecz: 
jako wybierając Łukasza chcieli zadość uczynić i prawom 
swego kościoła i przywilejom kraju i artykułom wiecznego 
pokoju jakoteż traktatu piotrkowskiego. Nigdy podobnych 
oskarżeń, jakie właśnie przytoczono, przeciw niemu nie 
słyszeli a i teraz są przekonani, że jako prawy kapłan 
dochowa swej przysięgi na wieczny pokój, którą jeszcze 
kanonikiem będąc złożył, aż do grobu. Jeśli króla o wa- 
kansie nie uwiadomili, to stało się to nie w celu podejścia 
jego, ale ponieważ nie czuli się do tego traktatem piotr- 
kowskim zobowiązani, a przytera nie było to nigdy pier- 
wej za rządów krzyżackich praktykowane. Co do zarzutu, 
że nie wszyscy kanonicy byli obecni przy wyborze, do- 
dać winni, że nieobecni przysłali swe pełnomocnictwa. 
Proszą o laskę J. K. M. dla Łukasza. 

Dając posłom pruskim ostateczną odprawę rzeki Dę- 
biński: J. K. M. zezwala na jeden jeszcze zjazd celem za- 
łatwienia kwestyi podatków i kwestyi warmińskiej, Cg. 
przeciw LukajSZOWi ^bylo powiedzjanem, opiera się na do- 
niesieniu jednego z przyjaciół królewskich w kolegium 
kardynalfiw. A przeto powinni wierni poddani J. K. M. ra- 




— 196 — 

dzić przeciwko niemu a nie stawać jeBZCze po jego 
nie. Miecza zaś król niechce używać przeciw Prusom, lec** 
tylko przeciwko teum. który łamie pokój wieczny i pod- 
nosi bunt. Warmińezyków z poezątku bez odpowiedzi zo- 
Btawił kaaztelan, wreszcie oświadczy! krótko i węzlowato, 
że J. K. M. obstaje przy swoich zarzutach co do prawo- 
mocności wyboru — rozkazuje im tedy, by się przyłączyli 
<do Jego apelacyi, a Ły^^^^g^sjroich^^^ąat i zamków 
wpuszczać się nie ważyli, pod groźbą juiecza. żegnając 
poalów rzek! od siebie krewki zawsze Dijbiński: 'Zakon 
przerayśUwa nad tem, jakby zoowu stać aię panem Prus. 
I Ale to się nigdy nie stanie i stać nie może. Jeśli król swego 
syna tam pośle, zapanuje w kraju jedność. Król od tego 
nie odsti^pi, czy to komu milo, czy nie milo. Niech syn-j 
Jego zostanie biskupem, a kapituła i wszyscy niech ai^^ 
z tego cieszą, choćby się nawet Zakon miał tem zasmu- 
cić. Król rozkazuje nie wpuszczać Łukasza do biskupstwa, 
a jeśli to uczynią, to będzie to przeciw ich przysięgom*. 
Zwracając się zaś do Warniińczyków, dodał: -powiedzcie 
to waszym braciom, jeśli nie chcą być do szczętu zni- 
szczeni. Niechaj baczą, co z tego wyniknie. Jeśli pierwej 
hyli bici batami, to niech się strzegą, aby nie byli bioi 
pałkami]*'). 1 

Tak stanowczo i energicznie brzmiała odpowiedź dana 
Prusakom. Ale jeszcze tego samego dnia odpowiedział król 
papieżowi w. oie. luuioj ostrych 'wynuucU* Słyszeliśmy, że 
]u« przedtem opuściła kancelaryę apelacya, obecnie, 
26 lipca — pisał Kazimierz do Innocentego VIII jak na- 
stępuje; 'Nie małym żalem dotknięty z powodu |trg.yi|y^jv 
przez Waszą Świątobliwość mnie i państwu memu wyrzą- 
dzonej, piszę krótko i węzłowato. Często dzięki najszczer- 
sze W. S. składałem, że przez liaty swoje i posłów moich 



I) Belacya o tem poselstwie w aruhiw. traueab. ]. c, bespo^J 
Średnio po receaie o ije^zie gradsiądekim z 81 maju. 
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I W. S. wracających, dobrą synowi memu Fryderykowi l 
t do biskupstwa warmińskieffo czynił nadzieję; co też 1 
widząc krewni moi, cesarz rzymski i król czeski... naj- 
usilniej W. Ś. tę eprawt; polecali, sądząc, źe stąd nie maJe I 
Bptyną na Rzeczpospolitjj clu-ześcijańską korzyści i uwa- 
żając to za memu prawu odpowiedne i słuszne... Atoli nie 
na wiele mi się to przydało. Albowiem W. Ś. poruszona 
namową nieprzyjaciół moich, uważała za stosowne i spra- 
wiedliwe dotknąć królestwo moje i wzniecić krwawą wojnę 
wśród takiego stanu spraw chrześcijańskich, w jakim się 
teraz znajdują — co jeśli dobrze uczynione jest, blizka przy- 
szłość okaże*. Dalej wyrzuca król papieżowi, że pozbawił 
go lennika, oddając Stefana wołoskiego pod opiekę Macieja, 
a to w takiej chwili, w której pomoc tegoż Wołoszyna -^ 
przeciw Tatarom najbardziej przydać mu się mogła. Z naj- 
więkazem oburzeniem wspomina o wieści, że posłowie w. 
księcia moskiewskiego otrzymali pozwolenie na koronacyę 
tegoż i zwą się ogólnie ^posłami króla Rosyi'. Jeżeli ta 
wieść okaże się prawdziwą, to, mm venia logaendo — nie 
mogła Stolica Ap. w religii katoGckie]" większego pepcinió 
btędu». Zgotowawszy Polsce tak trudne położenie, żąda 
przecież papież wysiania postów do Rzymu, celem narady 
o wspólnej wyprawie tureckiej. Ale 'królestwo moje prz ez 
W. Ś. tak dotknięte i zamieszane, musi napyzOŁ- ^sp, Pł fliffr 
dzić..., nim się do innych spraw zwróci-. Na dzień 1 sier- 
pnia naznaczony jest sejm do Piotrkowa, stąd wyjdą też 
posłowie do Rzymu, lecz nim przystąpią do narad o woj- 
nie tureckiej, » niech się W. Ś. dla spraw moich łaskawszym 
okaże». -A szczególnie w sprawie syna mego co do bi- 
skupstwa warmińskiego niech raczy przychylny dać po- 
słuch i prow7zyc ńiu łaskawie udzielić, a lbowiem rzecz 
^\ ^ rip.wTi \r\, n. fipf a wierni w vcli przyczyn nie cierpi zw łoki. 
Nie porusza mnie bowiem korzyść syna mego... elc- 
na str. 182). W tym samym cziisie, lub prawdopodobnie 
□ieco pierwej jeszcze, pisał Kazimierz w tejże sprawie do 
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kardynała Marka, czyniąc mu ostre wyrzuty, że miasta 
go popierać, jeszcze przeciwko niemu działa '). 

Tak odprawiwszy Prusaków! wysiawszy listy do Rzymu, 
wyruszy! król Kazimierz na^miDi_waliiy do Piotrkowa. 
Sejm ten zaczął się w pierwszych dniach sierpnia 1 trwj 
aż do polowy następującego miesiąca. Radził osprawach 
tureckich i węgierskich, ale zapewne była tu także mowa 
o podatkach i o sprawie warmińskiej; zapewne wyzna- 
czono rzeczywiście zapowiedziane już w liście Kazimierza 
poselstwo do Rzymu. A taJcże wyprawione na ów jeden 
jeszcze przyzwolony Prusakom zjazd poselstwo, które spra- 
wowali Mik. Działyński, woj. inowr., Zbign. Tęczyńakii 
i Jan Sapieński, sędzia ziemski kaliski, musiało być w PiotT}, 
kowie wydelegowane. Prusacy według wszelkiego prawdo-' 
podobieństwa do sejmu się nie odwoływali, ale pospieszy!^' 
otrzymawszy odpowiedź Icrólewską, wprost do domu. 

Pośpieszmy w ślad za nimi, albowiem widocznie o^l^ 
przebiegu, jaki rzecz w Prusiech weźmie, obrót całej sprawy 
zależeć będzie. Jeśli wobec stanowczości kiółewskiego roa- 
kazu ustąpią Prusacy, to rzecz zapewne pomyślnie się za- 
kończy — jeśli się mimo to oprą, to według groźnych 
słów kasztelana nie można przewidzieć, do czego dojdzie. 

Atoli szczęśliwy jakiś los przyniósł Prusakom ulgę 
w tej twardej dla nich alternatywie: odstąpienia od swych 
zasad lub ściągnięcia na się gniewu królewskiego. Jeszcze 
na ziemi polskiej bawili posłowie, kiedy milczkiem i chył- 
kiem Łukas z przez Neryngę zawitał do Warmii i dnia 
22 lipca odbył ur6S2ygt>' ^jszi 3o" awej stolicy. Tern bBt 
mem zakaz królewski co do niew puszczania go do miast 
pruskich przybywał znpóżno, a przeto tracił zupełnie swe 
właściwe znaczenie, ^tany pruslde, celem wysłuchania 
sprawozdania posłów na dniu 23-cim sierpnia w Gru- 
dziądzu zebrane, prosiły tedy w liście swym gorąco 
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*) List do luiioc VIII. patrz Ssujski i Soltolą wski CoJej rputol. 
««, XV, |lfr298— 5; łlvt doItlttTfta wspommaEjcł^onTr 




199 



króla Kazimierza, by ponieważ rzeczy nie z ich winy, ale 
dla apóźoienia rozkazu tak dalece już zaezly, że cała 
Warmia znajduje się w ręku Łukasza, który nadto po- 
twierdzenie papieża przedłożył, tegoż do laski swej przy- 
jąć raczył i nie zechciał ni\rażać kraju na rozlew krwi, 
na spustoszenie i nędzę. W dalszym ciągu stało się zadość 
żądaniu posłów Łukasza, którzy, wykazawszy prawomo- 
cność ostatniego wyboru, o świadectwo moralności dla ro- 
dziców swego pana prosili, ponieważ król ich w swej ape- 
lacyi o występne życie oskarżał. Pisali tedy dalej Prusacy, 
jako się rodzice Łukasza zawsze przykładnie i pobożnie 
zachowywali, mianowicie matka < koroną wszystkich nie- 
wiast w mieście Toruniu byla»; ojciec Z!vś i w publicznem 
życiu godnie a wobec J. K. M. wiernie sobie poczynał, 
narażając dlań krew i mienie pod Lesznem i pod Mal- 
borgiem *). 

Wobec tak wytrwałego oporu nie można się też było 
wiele spodziewać po przeznaczonym do ostatecznego za- 
łatwienia spraw podatkowej i warmińskiej zjeździe w Tcze- 
wie na św, Michał tegoż r, 1489- Owszem przyszło tu na- 
wet do przykrych zajść. Wspomniani już posłowie liró- 
lewscy: Dzialyński, Tęczyńeki i Sapieński przedłożyli jak 
zwykle żądanie pomocy. Nim na to odpowiedziano, przy- 
byli kanonicy warmińscy i prosili o posłuch, którego im rze- 
czywiście za przyzwoleniem komisarzy królewskich udzie- 
lono. Zaledwie jednak glos zabrali, zaczynając od pozdro- 
wienia w imieniu biskupa warmińskiego, swego pana, zer- 
wał się Tęczyński z miejsca i przerywając posłom zapy- 
tał, o jakim tu biskupie mowa. Na odpowiedź, że o Łuka- 
szu Watzelrode — odparł Tęczyński szorstko, że w tej 
sprawie nie mają komisarze pełnomocnictwa i tylko słu- 
chać ich mogą, jeśli od rzeczy, t. j. od sprawy podatko- 

M Eichliorn 1. c. podaji- dzifń 22 lipca jako dRtą pmybycia 
Łuka«xa; lucEiiajomy bliżej kontynuator kroniki waraiińsklej Pla- 
atFWJKu w XVI. wieku iyjacy: daioó 20 lipca fMonum. hist. Warmieit. 
m, 184). Co do reszty por. Sa. Ter. Pr. IV, T7fi, uw. 2. 
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wej odstępować nie będą. 'My zaś nie mamy co do pos] 
datków pełnomocnictwa », odrzekli Warmińczycy i opu- 
ścili galę. Wszczęła się teraz żywa dyskusya na sali. Posłowie 
królewscy oświadczyli, że nie mogli słuchać tych, którzy 
nieuznanego przez J. K. M. nazywają biskupem: na prośba 
jednak Prusaków i na oświadczenie, że bez posłów wi 
mińskich, jako przedstawiających dość znaczną dzielnica] 
ziemi pruskiej, sprawy pomocy rozstrzygnąć nie mog%j 
przyzwolili na powtórne ich postuchanie. 

Upomnieni tedy do umiarkowania przez swych zioin»1 
ków, przemówili Warmińczycy powtórnie starając 
przedewszystkiem odeprzeć owe ciężkie oskarżenia, o zl 
manie wiecznego pokoju przeciw Łukaszowi w Krakowia 
podniesioue ~ prócz punktu 3-go o przynależności War- 
mii pod konkordaty niemieckie, co wyrokiem papieskim 
uznane zostało. Że wszystkie inne oskarżenia w liczbie 
pięciu są niesłuszne, o tem tnoże poświadczyć każdy, kto' 
w czasie pobytu Łukasza w Rzymie był, od Ojca Św."; 
i jego kardynałów zacząwszy. Łukasz Watzelrode gotów 
jest osobiście przed królem stanąć celem usprawiedliwienia 
się; prosi przeto Stany i komisarzy królewskich, aby dlań 
wyjednali pozwolenie na to u J. K. M. W sprawie podat- 
ków oświadczyli kanonicy, że nie mają pełnomocnictwa; 
dali jednak do zrozumienia, że nie opieranoby się temu 
żądaniu, gdyby prawo wolnego wyboru zostało poszano* 
wane i Łukasz biskupem uznany. 

Tak samo i reszta_Stfuii^-uiut)|(iula .piizyzwolenie po- 
datków zawisleui od warunków i to od całego szeregu 
warunków, które uważano tylko za satysfakcyę za naru- 
szenie przywilejów pruskich. Szereg zażaleń, od usunięcia 
których zawisło uchwalenie podatków, brzmiał: 1) Wszyal 
kie zamki dzierżą zamiast krajowców obcy; 2) 
państwowe pruskie wiime być załatwiane przez króla tyUo 
z radą pruską, co się nie dzieje; 3) Lauenburg i Bytó^ 
oderwano od Prus i oddano księciu pomorskiemu; 4) 
syłane bywają wojska, które gwałty czynią; 5) staroal 
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wie po miasteczkach uciskają ludność; 6) Warmianom 
krzywda się dzieje z powodu narusKenia przywilejów ich 
kapituły. Po dłuższej rozprawie uparli się jednak Prusacy 
tylko przy 2.; częściowo zaś 3 i 6 punkcie, żądając mia- 
nowicie, aby także Lauenburg i Bytów, jako należące do 
Prus, udział wzięły w podatkach i aby Warmii zape- 
wniono pokój. Jakkolwiek komisarze królewscy co do tych 
punktów żadnych stanowczych przyrzeczeń nie dali, to 
jednak uczynili pierwszy ważny krok do ustępstw, ośłviad- 
czając Prusakom, że według ich przekonania król bądź 
co bądź sprawy warmińskiej bez nich załatwić nie zechce '). 
Kazimierz bawił właśnie w Radomiu, dokąd się po 
sejmie piotrkowskim celem odebrania hołdu od nowego 
w. mistrza byl udał, kiedy go doszła wiadomość o niepo- 
myślnym przebiegu rzeczy w Prusiech. A z Rzymu ró- 
wnież niemile nadeszły listy. Pod datą 15 wrze5nJa"'odpo- 
wiedziaTłartynat Marek, przedstawiając dokładnie cały 
przebieg ostatniego procesu i zapewniając króla, że mimo 
najszczerszych chęci nie mógł dlań niczego zrobić, bo 
byłby zgrzeszył przeciw własnemu swemu sumieniu. Przy- 
pomniał dalej królowi dawniejsze zasługi Łukasza wobec 
Korony polskiej, jako w czasie walki tejże z Mik. Tunge- i 
nem w Rzymie bawiąc przez długi czas, powstrzymywał 
obsadzenie biskupstwa kamińskiego w tym celu, aby Tun- J 
gen raógł być tamże przeniesiony, a Warmia oddana kan- 
dydatowi królewskiemu. Wyraził nareszcie nadzieję, że 
upomniany do tego przez stolicę apostolską, pozostanie Łu- 
kasz i nadal wiernym poddanym J. K. M. Papież zaś, od- 
powiadając pod datą ^8. września, skarcił Kazimierza za 
jueumiark owaay „ton ostatniego listu i oświadczył, że jak 
przy wydaniu wyroku w sprawie warmińskiej kierowano 
się jedynie sprawiedliwością, tak wyrok ten zmienionym 
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być nie może, chyba gdyby dowiedziono właśnie niespra^ I 
wiedliwość prowizyi Łukasza. Łukasz Watzeirode jest I 
człowiekiem rozsądnym, pokojowego usposobienia, a przy 
tern przejęty jeat niekłamaną czcią dla króla, swego pana. , 
Niecbaj król nie czyni niczego, coby było w stanie wznie- ' 
cić pożar — stolica zaś apostolska jako już niejeden dała 
mu dowód miłości, tak i teraz -troszczyć się będzie o po- ! 
kój w królestwie polskiem>. 

Tak już z drugiej strony nadchodziła do Radomia j 
stanowcza odmowa na zamysły królewskie co do Warmii, ' 
ale przybyła jeszcze i z trzeciej strony, Wspomiałem już 
powyżej, że celem pobytu Kazimierza w Radomiu byto 
odebranie hołdu od nowego w. mistrza, którym był ■ 
wybrany dnia 1 września tegoż roku dawniejszy wielki . 
szpitalnik zakonu i komtur brandenburski — Jan Tiefen, 
człowiek umiarkowany i pokojowego usposobienia. Zapro- I 
szony listem królewskim z dnia 17 września b. r. przybył 
nareszcie po dość długiej zwłoce do Radomia i złożył hołd 
dnia 18 listopada. Potem przystąpiono do spraw bieżących, 
między tymi do kwestyi warmińskiej. Jeszcze w lecie, , 
kiedy J. Tiefen dopiero był zastępcą w. mistrza, pisał król 
doń, protestując przeciw wyborowi Łukasza, który uważał 
za złamanie wiecznego pokoju. Teraz powtórzył to samo 
i zażądał od swego lennika pomocy przeciwko Warmii. 
Jeżeli jednak wszystkie inne układy poszły jako tako, to 
w tym właśnie punkcie »p]yl ai^ znnwii i w rg|i}p-?:^ uwa^ 
zając wybór Łukasza jako prawny, kandydaturę zaA Fry- 
deryka za niemożliwą wobec przywileju pruskiego, który 
biskupstwo dla indygieny wyraźnie waruje. Oświadczył, 
że jakkolwiek nigdy Łukasza wspierać nie będzie, to je- 
dnak jest to pierwsza jego prośba, którą jako w. mistrz 
królowi przedstawia: aby pozostał dalekim tej sprawie. 
Na to Kazimierz odparł, iż jako sam we wszystkiera wie- 
cznego pokoju wiernie dochowuje, tak się też spodziewa, 
że w, mistrz uczyni podług jego woli, • skoro do tego przyj- 
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tUczynic podług mego obowiązku- — była odpo- 
'. w. mistrza'; 

Tak w Radomiu sprawa wanniiiska staiięla zupetoie 
1 I znikły wszelkie wątpliwoścL Wszystkie czynniki 
i sprawie interesowane h~-i:iU- jnkhy n;i dłoni Knzi- 

niier/.a, ich stanowisko iii.tld:n 

fiię dało, a z 70Stnivicnin •'■i): 'Lki''!' ^■\[i^w,lf t.ikoj 



vrusy polskie i zakonne-; a za nim ealy uarOiA polski, jak 
to zwykle w sprawach pruskich bywało i jak się o tera 
niebawem dowodnie przekonamy. Zapewne, że raając po- 
parcie swoich, można było śmiało daó radę Warmii, choćby 
nawet popartej przez Prusy i przez Krzyżaki, ale raz, że 
bjlflby to krwawa i niszczfjca wojna domowa, a powtóre, 
że mogły powstać wśród niej nowe przeciwieństwa i nie- 
bezpieczne zawikłania, albowiem z wewnętrzną opozycyą 
mgg li sii; połączyć zewnętrzni wrogowie. 

^ "OtSż rzućmy teraz okiem na zewnętrzny stan Pol- 
ski i Litwy i na stosunki ich z sąsiedniemi paustwy. Już 
na sejmach pruskich mieliśmy sposobność dowiedzieć się 
o wiszącera wiecznie nad Koroną niebezpieczeństwie ture- 
ckiem. Od czasu zajęcia Kiłii i Białogrodu r. 1484, cię- 
żyła coraz groźniej potęga osmańska ku Mołdawii i ku 
południowym prowincyom Polski i Litwy, Od r. 1487 cią- 
głe napady Tatarów zawołżańskich, podburzonych przez ^ 
Turcyę, trapiły Kijowszczyznę, Wołyń, Podole i Ruś czer- 
woną. Wprawdzie królewicz Jan Olbracht, uganiał się na 
czele bitnej szlachty ruskiej dzielnie za poganami i dnia 
8 wrzeinia 1487 pod Kopystrzynem nad Murachwą świe- 
toe odniósł nad nimi zwycięstwo, ale trwałego kresu tym 
jlym bojom bez wielkiej, ogólnej wyprawy wojennej 



Vnigt: Otteh. PreuMtiu IX, It!? t; 
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położyć oie było można. Już w r. 1489 napadli powtóiTiiaa 
Tatarzy i znowu musini ich przeplaszać Olbracht, aż do- ■ 
piero wielka rozprawa pod Zaalawiem 25 stycznia 1491 
położyła kres tym zagonom. W lecie roku 1490 pustoszył 
Ruś czerwoni^ Woloszym Mucha; później w r. 1491 inny i 
Wołoszyn Andrzej Barulus przy pomocy Turków. S7,lłichta ] 
ruska i po odejściu królewicza Olbrachta dawała sobie ' 
radę; stawiała takich bohaterów w szranki jak Mikołaj 
z Chodcza, Michał Buczacki, ale koniec końców wiecznie 
muaiała mieć się na baczności, wiecznie wyłącznie swoją 
ziemią musiała być zajęta- 

Nie lepiej działo się na Litwie. Tam znowu ciągłe I 
bruździła Moskwa. Od r. szczególnie 1478, w którym NOłl 
wogród wielki uległ carowi, ciągle były między Moskwą I 
a Litwą zatargi. Iwan III. podejrzywal Kazimierza, że | 
wspiera i poduszcza Nowogrodzian, Pskowian i Twerzan; | 
Kazimierz znowu widział przyczynę buntu kilku bojarów 
litewskich w r. 1481 i pojedynczego ich później odpadania j 
do Moskwy w Iwanie. Nie mogło też ujść jego bacznośoi, J 
że Iwan poduszczoł na Litwę Tatarów krymskich, że się*] 
wiązał przeciw niemu z Maciejem węgierskim, a później 
z Maksymilianem auatryackim. Protestował także przeciw j 
uzurpowanemu przez w. księcia Moskwy tytułowi 'car» 1 
wszech Rossyi" i pitnie strzegt, by mu w Rzymie nie udzie- J 
łono pozwolenia na koronacyę. Wiecznie też działy się zsr i 
targi i burdy na granicach, doprowadzające nieraz do po* 
ważnej walki. Tak właśnie na wiosnę r. 1489 pustoszył | 
kniaź ruski Wasyl ziemie poddanego Kazimierza, kniazia I 
Worotyóskiego , tudzież pograniczne powiaty Litwy, ai I 
póki wojewodowie litewscy, zebrawszy wojsko, te łupieże! 
nie poskromili, ciężką Wasylowi zadawszy klęskę. W tea 
Bposób trwały ciągle kroki nieprzyjacielskie, jeśli już nie 
formalna wojna, między Litwą a Moskwą aż do r. 1492, 
i aż po rok 1492 Litwa nieustannie Moskwą była zajęta. I 

Zostawały tedy do rozporządzenia króla tylktt_^y J 
Wielko- i Małopolski. Choćby już nawet przeciw Prusom I 
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rczyła sama Wielkopolska, to Małopolska pewnie nie 
■starczała przeciw jednemu jeszcze sąsiadowi, przeciwko 
Węgrom. Stary wróg Kazimierza, Maciej, w ostatnich cza- 
sach znowu groźne zaczynał wobec Polski przybierać stano- 
wisko. To też, kiedy r. 1488 i na początku r, 1489 z kaią- 
żęty śląskimi wojnę toczył, słyszymy o nowem przymie- 
rzu między Kazimierzem a Władysławem dnia 23 kwie- 
tnia w Pradze przeciw Maciejowi zawartem; niebawem 
zaś, w maju t. r., o polskim korpusie obserwacyjnym, wy- 
ruszającym na granicę Prus od strony Śląsku. Natomiast 
zaś dowiadujemy aię z drugiej strony, że na sejm piotr- 
kowski powyżej wspomniany, przybyło poselstwo węgier- 
skie żądające wydania Spiża za sumę zastawną, pod gro- 
źbą wojny. Do Boż. Nar. obiecał Kazimierz osobnych 
w tym colu do Węgier wyprawie posłów. Szęściem umarł 
niebawem — 6 kwietnia 1490 — król Maciej w Wiedniu 
i tak minęło niebezpieczeństwo. Atoli nie skończyły się na 
tern nieprzyjacielskie kroki — owszem wojna dopiero na 
dobre zawrzała, chociaż wojna tym razem ze strony Pol- 
ski zaczepna. Przeciwko sobie stanęli do boju o tron wę- 
gierski Władysław i Jan Olbracht Jagiellonowie. Do 20 lu- 
tego 1491 trwała pierwsza wyprawa węgierska Olbracłita, 
Na początku lipca r. 1491 odnowiły się znowu nieprzyja- 
cielskie kroki i wybuchła druga wojna węgierska, która się 
znowu niepomyślnie dla Olbrachta skończyła klęską pod 
Preszowem 1 stycznia 1492. Widzimy, że i od strony Wę- 
jer siły Polski były aż do końca rządów Kazimierza sta- 
cze zajęte*). 

GIdzież więc tu był czas i sposobność do rozpoczy- 
lia nowej z Warmią a może i z całemi Prusami roz- 
prawy? Z początku było to niebezpiecznie, później nie 
było do tego czasu. A pieniędzy wśród tych ciągłych wo- 
jen szło dużo — nie można było tedy pogardzać ^ofiaro- 
waną przez Prusaków, " —-'^'-^'•' — -"^^ .,„*„^».™ — 



ra"zTe pewnych ustępstw, po- 
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mocą pieniężną. Nolens, Yolena miiaiat król, choćby w 
ści, choć' cEwilowo, ustąpić. 

Tem bardziej nietylko można było, ale i należało to'. 
uczynić, że i Prusacy przekonam o swej a(abo^,"'8zerok?| 
zakrojone żądania swoje do jak najskromniejszych i zu- 
pełnie słusznych zredukowali warunków. Oto dnia 4 sty- 
cznia 1490 oświadczyły zebrane w Grudziądzu Stany 
gotowość swą dania pomocy, jeśli tylko daną im będzie 
gWM^cya, że zebrane pieniądze przeciw Prusom i War- 
mii użyte nie będą. Trudno sobie przedstawić skromniej- 
szego a oraz sl usznie jszego warunku; to też pod sirożbą 
nowego niebezpieczeństwa ze strony Turków i Tatarów 
oświadcza komisarz królewski M, K o ś c i e I e c k i, kanonik 
kujawski, po nowych rokowaniach z Prusami w Grudzią- 
dzu 25 lipca i w Tczewie 9 września, na tym ostatnim 
zjeździe w imieniu króla: iże pieniądze z podatków pru- 
skich płynące przeciw Warmii użyte nie będą; że mo- 
głoby się to stać chyba za przyzwoleniem rady koronnej 
i pruskiej'. Przytaczając dalej co już inne prowincye w lu- 
dziach i podatkach na potrzebę turecką ofiarowały, wzywa 
Prusaków zarówno do pomocy zbrojnej i pieniężnej. "Frzfr^ 
ciwko pierwszemu żądaniu wywodzą Stany, że obowią- 
zane są i były zawsze do służby wojennej tylko w gra- 
nicach Prus; co do drugiego biorą sprawę podatkową pod 
dalszą obradę i do rozstrzygnienia na naibliŻ3z>Tn zjeździe 
w Grudziądzu, albowiem na teraźniejszem zgromadzeniu 
dla nieobecności biskupa chełmińskiego i kapituły war- 
mińskiej nie czują się w należytym komplecie. Już dnia 
10 października t. r. przyszedł ów zapowiedziany zjazd 
lir Ofyj|K^d7.]i rzeczywiście do skutku. I tu Warraińczycy 
nie przybyli; usprawiedliwili się jednak w listach na ręce 
Torunian nadesłanych. Po długich, rozwlekłych rozpra^ 
wach przyszła nareszc ie uchwala przyz walająca^ jiodatki 
w z asfuizie do skutku'*); poczem po jeszcze dłuższych per- 

') Hccesy ajazdów: Grudzintlzkiefro i 4 styci., Tc7e«3kii)t;"o 
z 9 wraeS. i Gnidziądakiego r. 10 patAz. w arth. franenb. A. 85 fol, , 
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traktacyach określono bliżej — jednakie na następnych 
jui dodatkowych zjazdach w tymże roku — rodzaj tych 
podatków, a mianowicie: czynsze od łanów, folwarków, 
piekarń, stawów i młynów; czopowe zaś (acciasa) od piwa 
i miodu po miastach i miasteczkach — wszystko na rok 
jeden. Uroczyste poselstwo miało króla o tej uchwale uwia- 
domić, upraszając przy tej sposobności ponownie o zała- 
twienie owych już tyle razy podnoszonych zażaleń i uczy- 



89—109 SchStz nif,m. 381.i z Wga wszystkiego zrobił jeden zjaatl 
w Gradziądza pod dwts iJocobi- (Zappwne tu ntyśil Jak. Ap. 26 lipca, 
gdyż n lać. i>gzi'mpl3ncii mówi o prseciągTiięcIa się aprawy podat- 
kowej ai do lata 1490). Relacya jego o tym jakimi nieznanym nam 
zjeżdeie w Orudziiidzu składa się z 2 części; w pierwazej M. Ko- 
ścleleck! przybywszy podwodami iąda na gwiilt pomocy pr»eciw 
Turkom i Tatarom, groża_cym Rusi; w drugiej od słów: •Dftrnach 
Termeldete der Oesaadte, daa ihme mittlorweil von KSniglicher Ma- 
yeslat Schreiben zukommen* zaczynającej się, powtarza wprawdzie 
wiadomości o niebezpieczeiiBtwie Inreckiem, ale dodaje juł, ie 
■clioćby kroki Turków i Tatarów nie przeciw Polsce byty wymie- 
rxone> to zawsze naleiy być w pogotowiu. Ta druga częić zupełnie 
równa jest riicesowi frauen burski emu o zjełdzie tczewskim z 9 
wrześDia 1490, według które^'o M. KoSclelecki zaczyna od oświad- 
czenia: łl>er Tttrke si"i zwar niciit, aie gemeldst in di^ kronlŁnder 
elngefallcn, drohe aber es zn tnn>. To odniesienie się do czegoś, 
o czem pierwej nie było mowy, wskazuje ua pewną lukę w sze- 
regu recesów frauenbursklcłi. Otóż w te lukn prawdopodobnie 
WBtawió. naleiy pierwszą często relacyi Schiltza jako zjazd Gru- 
d«iądiki » 26 lipca 1490. SchUti tem mniej robił sobie skrupuły 
idągnąć zjazd Grudziądzki i Tczewski w jedno, }.e właściwie 
drugi byt tylko dalazym ciąłem pierwszego. Podobne aamaryozae 
postępowanie Schiltza z recesami, przy którem nietylko zupełność 
ale i dokładność przedstawienia szwankuje, mieliśmy jni sposo- 
bność poznać powyżej. Brak rccesu o zjeździe Grudziądzkim z 25 
lipca w Frnueiiburgu da się tem wytłumaczyć, £e Warmianom, któ- 
rzy na iadnym z obu wapomnianycłi zjazdów nie byli obecni, wy- 
starczała zupełnie do informacyi relacya o drugim decydującym 
ijeidzie. Roistrzygnąć dala się ta sprawa dopiero po przeglądnięciu 
recesów gdańskich, do czego miał sposobność Caro, który prócz 
czterech, wyróinionych tutaj zjazdów, stwierdził jeszcze trzy po- 
mniejsze, wszystkie w Grudziądzu odbyte: 27 lutego, 20 czerwca 
i 30 pażdz. 1490 (OatA. PoUna V. 1. atr. 574, UW. 1). 
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Hienie zadość żądaniom pi'uskiin — mianowicie zaś w kwe- 
styi warmińskiej '). 

Że zdanie Hiracha {SS. r. pr. IV. 776 uw. 2\ jakby 
król przez swoje oświadczenie w Tczewie dane «w spra- 
wie warmińskiej milcząco ustąpił* nie jest ałusznem, o tera 
przekonuje nas znajomośó na9tępując>'ch wypadków, 
ohoćby tylko z Schlltza zaczerpnięta. Dowiemy się 
z nich, że oświadczeniem tern dal król Warmii co naj- 
więcej zawieszenie broni ale nie pokój. Zapewnił tylko 
Prusaków, iż pieniądze u nich zebrane przeciwko Warmii 
użyte nie będą, ale nie, że wskutek ustępstwa z ich stronyj 
jakiem była uchwala podatków, sprawę warmińską wo( 
porzuca. Pieniądze pruskie mogły pójść rzeczywiście prze- 
ciw Turkom i Węgrom, równocześnie jednak nie potrze- 
bowały ustawać kroki dyplomatyczne przeciw Warmii; 
po wyczerpaniu zaś pieniędzy uchwalonych ustawały Jnż 
wcale wszelkie zobowiązania króla. W ten sposób szczę- 
śliwie rozwiązana była kwestya podatków bez poświęcenia 
dla niej sprawy warmińsldej. 



rraii ^^ 

igól^H 
łrze^^^^ 



Dnia 6 grudnia 1490 przebyto poselstwo pruskie na 
Bejm piotrkowski, obradujący także nad rozgatunkowa- 
ńTem, zapewne już zasadniczo w lecie tegoż roku w Kra- 
kowie uchwalonych, podatków w Polsce. W pełnej radzie 
koronnej przyjmował król posłów, w których imieniu prze- 
mówił Mik. Bajzcn, woj. malborski, żaląc 8iq przedewszyet- 
kiem, jakoby dygnitarze pruscy nosili tytuł radców kró- 
lewskich chyba dla czczej formy, bo o ich radę nikt nie 
pyta, co jest przeciw sprawiedliwości i przeciw przywile- 
jom. Żądana pomoc pieniężna — ciągnął dalej — jeat 
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Kwdzie tak wielką, jakiej z Prus nigdy je«7.cKe nie 
pagano, jednak nie wahamy się na nią przyzwolić — 
i obowiązku, Jile z dobrej woli i z przywiązania do 
, M^ a w nadziei, że słusznym zaialeniora aaszyin co 
Ibaruszeuia przywilejów pruskich nareszcie stanie się 
"'iadoSć; przedewszyatkietn zaś, ie również w myśl tychże 
samycli przywilejów toraz będziemy obradowali tylko 
z samym J. K. M. — Na to król rozkazał ustąpitj radzie 
koronnej. Po krótkiej jednak chwili wrócił kanclerz Krze- 
slaw 7. Knrozwck do sali i oświadczył w imfenhi piioów -/^ 
pojsklefi; "fte obrndowiinie króla sam na sam z radą pru- 
ską jeist nowacyą, że Piusy jako ulaczone z Polską w ję-^ 
dno "cTalo pod jedną głową winne mieć swoich przedsta- 
wicieli w '/.gromadzonej radzie korotmej, nie zaS odpęłnitr 
tWOPiyf claló parlamcntarue. Atoli król odpniwll "kancTe^ 
rsiB z niczem; owszem na zażalenie Mik. Bajzeii przeciw 
takiemu post(,'powaniii panów polskich, Oł^ka^al. tymże 
pojednać sjc z Prusakami. 

Przechodząc znowu do merytorycznej strony awego 
poselstwa oświadczył woj. malborski, że wspomniane już 
powyżej przyzwolenie podatków ma tJ"wae przez rok cały, 
od doia Św. Elżbiety zacząwszy (19 listopada b. r.), Na 
żądanie królewskie, aby uchwała ta_przez 2 luta miała 
moc obowiązującą, zasłonili się posłowie brakiem pełno- 
mOŁ^nictwa, TypKizasem rada koronoa_PPDQwqi g ^j^zerwają 
posiedzenie, wstępując do sali — kiedy zaś kanclerz i mar- 
ffiŚaJeTfnftWet głos zabierać zaczęli, zapytał się M. Bajzeu, 
czy mówią w charakterze urzędowym czyli tylko jako 
osoby prywatne, w którym lo ostatnim jedynie wypadku 
poidom pruskim slucliać ich wypada. Polacy dali wymi- 
jającą odpowiedź, że król obiecał przywileje wszystkich 
szanować i tak też czyni; poczem posiedzenie zamknięto. 
Ciekawe owe epizody, jakie na posiedzeniu tern miały miaj- 
Boe, są bez wątpienia uwttgi (fodne, odbijają one albowiem 
zasadniczą różnicę w zapatrywaniu obu stron na unię 
i Prus - W feinjg b T AflS^ ^Hmm Uyl H llJ I J I UH ' 
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personalna, ^^______________^,^_____^_, 

teź ostatniej MujowisEa Kbfjf^ n^A^pfłflgift 4nfa łomclnw 
pojedyncze puDkta zażaleń pruskich przedłożonych przez 
wojewodę malborskiego. Dnia 8 grudnia zaś odpowiedział 
król posłom proszącym przy pożegnaniu jeszcze raz o la- 
skę dla ^Varmii i zostawienie Prus w pokoju mniej więcej 
w tych słowach: Przedstawiciele Warmii byli tu, ale nie 
otrzymali posłuchania; zgrzeszyli bowiem przeciwko Nam 
a także i przeciw swej własnej pruskiej ojczyźnie. Biskup- 
stwo zostaje dla królewicza, innej odpowiedzi dać wam 
nie jesteśmy w stanie. Po powrocie waszym naznacz< 
zjazd i usiłujcie nakłonić stany warmińskie, aby się pi 
łączyły do waszej uchwały o podatkach '). 

Posłowie pruscy byli posłuszni woli królewskiej i po- 
wróciwszy do swej ojczyzny odbyli w ciągu r. 1491 nie- 
jeden zjazd z Łukaszem i z kapitułą warmińską celem 
nakłonienia ich do równycli' ż resztą Prus podatków, 
kasz nie wzbraniał się, pragnął tylko naprzód by fto 
twierdzono na biskupstwie warmińskiem. Kiedy mu jednak 
ziomkowie przedstawili, jak drażliwym jest król w tej 
kwestyi, kiedy mu przypomnieli, że ostatnie poselstwo jego 
nawet posłuchania w Polsce nie otrz>"mało, uznał za le- 
psze ustąpiĄ okazać się powolnym i tym sposobem raczej 
króla przebłagać, niźli zjiciętym uporem jeszcze go bar- 
dziej do gniewu pobudzać. Oświadcz ył tedyj że da królowi 

/ *Qiep oślędfliqL pomoc ("Statliche hdlfre'), której jednak 
\ \, bliżej na teraz oznaczać nie chce — w każdym razie nie 
/ j)ieniężuą, aby to nie miało pozoru, że się chce wkupywać 
w swe dobre prawo. Na przedstawienie jednak Stanów, ie 
takie niejasne przyrzeczenie przeciwny nawet skutek wy- 
wołać może i wzbudzić owszem podejrzenie w królu, przy- 

) stąpił wreszcie bez modyfikacyi do uchwały grudziądzkiej 

') Relacya o tem poBelstwip w arch. frauenb. A. 86 fol. lOS — III, 
Zwrócić tu uwagę nulf^iy na umiarkowany tyin razem (choć nie- 
mniej sliinowcKy) ton króla wobec Warmii. Praynajmolej o wojniii 
nie ma tu mowy — zapewne w myśl oświadczenia tczewskiego. 
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i zezwolił na pobór tychże samych podatków w Wajraii, 
co ^c Priiaiech. Poselstwo warmiiiskie mające Kazimierza 
o tem uwiadomić i jeszcze raz o przyjęcie Łukasza do 
Jaski upraszać, przydzielone zostało do wybierającego aię 
wlaónie na dwór królewski poselstwa Stanów pruskich. 
Prócz kwesty! warmińskiej i owych dawnych zażaleń, po- 
leciły Stany pruskie posłom swoim jeszcze niektóre świeże 
sprawy, jakie na ostatnim zjeździe — w Grudziądzu 21 wrze- 
śnia 1491 w obecności posła król. Jana Oporo wskiej^o, woj. 
brzeskiego, odbytym — były omawiane. Między temi uwagi 
godnym jest ich protest przeciw propozycyi królewskiej, 
aby na zjazd z w. mistrzem w sprawie Neryngi, spornej 
już od lat wielu między Zakonem a Gdańskiem, koraisyę 
mieszaną z Koroniarzy i Prusaków wyznaczono. Sprawa 
ta dotyczy tylko Prus — sądziły Stany — a przeto przez 
komisyę wyłącznie pruską załatwiona być winna- Co do 
pieniędzy z podatków zebranych, po które król na Wszy- 
stkich Świętych posłać zamyślał, oświadczyły Stany, że 
je same królowi oddadzą, skoro tylko zalegające jeszcze — 
szczególnie u starostów — suray ściągnięte zostaną '}. 

Dnia 5 lutego 1492 znalazło się poselstwo pruskie, 
w którego skład weszli: wojewodowie malborśkt r^omor^ 
ski, starosta elblągski i inni dygnitarze tudzież reprezen- 
tanci szlachty i miast pruskich — w ogólnej liczbie 12-u — 
na przeznaczonem miejscu zboru: w Grodnie . Tu przyłą- 
czyli się też do poselstwa dwaj kanonicy warmińscy Ma- 
ciej Lunaw i Andrzej Cleetz, i ułożono się, by posłowie 
Stanów naprzód o audiencyę się postarali i wyrobili przy- 
stęp dla kanoników. Jakkolwiek Wamiianle z początku na 
takie oddzielenie sprawy swojej od innych przyzwolić nie 
chcieli, ale wspólnej audyencyi żądali, to jednak później 
ustąpili, skoro reszta postów była całkiem słusznie tego 
zdania, że sprawa warmińska innego zupełnie traktowania 
wymaga i że ją mianowicie z nadzwyczajnem umiarko- 
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waniem i ostroiaością przedkładać należy. Jadąc im Troki 
przybyli posłowie pmsey dnia 8 lutego do Wilna, gdzie 
przez wysianych naprzeciw dworzan królewskich w imie- 
niu Razimierza uroczyście powitani zostali. 

Otrzymawszy w 2 dni potem, w piątek 10 lutegt^ 
poslucliiinie, oświadczyli w myśl uchwały grudziądzkiej 
że pieniądze wsltutek uchwalonych podatków zebrane na 
ręce królewskie złożyć są gotowi, skoro tylko starostowie 
Tl części na nich przypadających aię uiszczą; uwiadomili 
dalej króla, ig„udało im się biskupstwo do równych z resztą 
PruB podatków nakłonić i prosili o posłuchanie dla kano- 
ników. Atoli kanclerz odpowiedział w iraieniu króla, że 

albowiem wykroczyła przeciw Majestatowi Jego: że dziwi 
się tylko, jak wierni poddani, co więcej nawet doradcy Jeg(^ 
za tąź kapitułą jeszcze wstawiać się mogą; że wreszcie 
przypomnieć sobie powinni, iż już w Piotrkowie posłÓTT 
warmińskich przed oblicze J. K. M. nie przypuszczono, co 
się stało za dojrzałą radą całej Korony. Usłyszawszy to 
ostatnie zdasie zwrócili się Pru.sacy szczególnie praeciw 
korapetencyi rady koronnej w sprawach pruskich, wywo- 
dząc na porządek dzienny swój znany przywilej, mocą 
którego sprawy pruskie winne być przez króla załatwiane 
jedynie w radzie pruskiej. Na to odpowiedział ira Kazi- 

i mierz krótko le cz charakterystycznie, że sprawy "priisTflflF 
załatwia z nimTTl! ~ra3ą koronną "jako w jednej 
p6d' jedną' głową-. Gdy poslowio w dalszym toku"r3R" 
Tprawy o łaskę dla Warmii i o zachowanie jej od plagi 
wojennej prosili, dat im król osobiście odpowiedź w dlu^ 
szej przemowie następującej treści: Od czasu, kiedy Prusy 
pod berło nasze przeszły, wspomagaliście nas zawsze wier- 
nie radą waszą przeciw zewnętrznym i wewnętrznym nie- 
przyjaciołom naszym, my zaś nie szczędziliśmy ani pie- 
niędzy, ani krwi, ani zdrowia naszego, iż nam przy łi 
Bożej, a wiernej pomocy poddanych naszych z Koron; 
i Prus żaden nieprzyjaciel nie zaszkodził i żeśmy owszei 
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zwyciężali cesarze i króle. Tak i teraz -ów człowiek* 
(Łukasz), który kilka zamków wszystkiego posiada niczego 
nie dokaże przeciwko nam; a i wy zapewne w myśl przy- 
siąg waszych tak działać i tak radzić będziecie, jak tego 
dobro Korony wymaga. Nas wzajem nikt od was oder- 
wać nie będzie wstanie. Słysząc to, rzeki zaraz wojewoda 
malborski: Najj. Panie, niech Bóg zachowa, abyńniy tu 
jakikolwiek rozdział mieli na myśli, ale boimy się tylko, 
aby miecz niełaski, który W. K. M. nad biskupstwem za- 
wiesić zamierza, całych Prus nie dotknął klęskami wojny. 
"GWybyśmy to byli chcieli uczynić» — wtrącił król — 
"bylibyśmy to już dawno uczynili, ą^ jeśli to jeszcze uczy- 
nić zechcemy^ to nikt nas od zamiaru naszego powstwy- 
l&XiC'nre"zdoIa». — Na zapewnieniu wierności ze strony 
posłów" i prośbie o zachowanie przywilejów, której król 
w przychylnej odpowiedzi zadość uczynił, skończyła się 
audyencya piątkowa. 

Nazajutrz ponowił Mik. Bajzen przedewBzystkiem 
prośbę o posłuchanie dla posłów warmińskich, ale otrzy- 
mał przez usta kanclerza odmowną odpowiedź, -gdyż Łu- 
kasz zgrzeszył przeciw honorowi królewskiemu". "Byłem 
sam niedawno w Niemczech- — dodał kanclerz od sie- 
bie — nie ma tam miasta, ba nawet ulicyj gdzieTiy Ttsięża 
nie wyszydzali króla», iż Łukasz mimo jego woli utrzy- 
ma! się na biskupstwie. Najwięcej co dla posłów warmiń- 
skich uczynić jeszcze można, jest to. ie król zezwala na 
przedłożenie ich żądań przez usta posłów pruskich. Pru- 
sacy jednak zasłonili się w tej mierze brakiem instrukcyi 
i przeszli do innych spraw, mianowicie zaś do owych za- 
żaleń swoich o naruszenie przywilejów; szczególnie zaś 
znowu do owego punktu o załawianiu spraw pruskich 
w radzie wyłącznie pruskiej. Król odpowiedział, że przy- 
wileje pruskie zawsze szanował, szanuje i chce nadal 
szanować, ic rady ich nigdy nie odsuwa; że wreszcie go- 
tów jest kwestyę, czy przywileje przesti-zega, czy lamie, 
zdać na rozsądzenie ogólnego sejmu całego państwa. Przy 
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tern jednak nie mógł się powstrzymać od uwagi, że po-; 
słowie postępują sobie raczej jako goście, jak obcy, niżli 
jako rajcy królewscy. Prusacy wzięli tę odpowiedź do- 
dalszej obrady i pożegnali króla. 

Otrzymawszy po niedzielnej przerwie znowu posłu- 
chanie w poniedziałek dnia 13 lutego, oświadczyli naj- 
pierw, że ich nazwanie gośćmi mocno bolało i że przeciw 
temu nazwaniu protestują; że dalej na propozycyę kró- 
lewską, aby spór pruski rozsądzony był na ogólnym sej- 
mie całego pai^stwa, zgodzić się nie mogą, ponieważ jui 
przed rokiem przeszło w Piotrkowie doświadczyli, jak nie- 
przychylnie są panowie polscy ku nim usposobieni, skoni 
im taką obelgę, jak przerwanie aesyi wyrządzić mogli 
Nie obeszło się bez przypomnienia jeszcze raz posłów «bi 
skupa warmińskiego-. Odpowiedź królewska na to przed- 
łożenie przez usta kanclerza dana, brzmiała: Uwaga, że 
Prusacy postępują sobie jak goście, nasunęła się królowi 
WBfentek tego, że oni wszelkiej wspólności z radą koronną 
starannie unikają. Takiego postępowania nie może król 
chwalić," "albowiem jako nie jedne tylko Prusy jego berłu 
podlegają, tak nie od jednych tylko Pnisaków chce rady 
przyjmować, ale wszystkim swoim doradcom równe pod 
tym względem w każdej sprawie państwowej przyznaję 
prawo. Dia tego nie może król w postępowaniu rady ko- 
ronnej na wspomnianym sejmie piotrkowskim widzi) 
obelgi Prusakom wyrządzonej. Panowie polscy czuli 
do tego kroku spowodowani, "ponieważ im to przyitrei 
było, żeście ich w podejrzeniu mieli i ponieważ nie 
walo tak nigdy za waszych przodków, aby się mieli 
nich oddzielać jako jedno ciało pod jedną głową, naszyi 
łaskawym paneni". Przeciwko nazwaniu Łukasza bisku- 
pem warmińBkim, musi się król zastrzedz; a ponieważ od- 
powiedź stanowcza w tej sprawie już raz była dana,^ 
przeto wolą jest Jego, by więcej o tem nie wsponiinan< 
i nie starano ai<; «przeć go dalej do tego, co nie jest 
sznem-. Dalszy ciąg audyenoyi zajęły inne punkta zas 
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pruskich, o których jednak dłużej rozpisywać aię nie 
inyślę, ponieważ przekraczają zakres tej pracy. Wciągnąłem 
zaś w tok mego opowiadania całą dyakusyę nad kwestyą 
odrębności pruskiej rady dla tego, że epizod ten rzuca 
światio charakterystyczne na całość sporu prusko-pol- 
skiego, podczas gdy inne punkta zażaleń tylko pojedyn- 
czych szczegółów dotyczą. 

Dnia 16 lutego we czwartek miało miejsce ostatnie 
pożegnalne posłuchanie. Gdy Prusacy wbrew wyraźnemu 
życzeniu króla jeszcze raz o sprawę Łukasza potrącili, 
a nawet wyrazili przypuszczenie, że Warmińczycy wsku- 
tek nieprzychylnej odprawy powstrzymają się może od 
/zebrania podatków, wywołało to burzę przeciwko nim. 
Pełen gniewu rzeki łtról Kazimierz : »Tam do dyabta! 
gdyby Łukasz miał powstać przeciwko nam i ci z Bruns- 
bergi i Heiisbergu, to przecież pokaże sii;, że jesteśmy 
wielkim królem elirześcijańskiin i mamy wiele ziem pod 
sobą. Żal nam. żeśmy onego czasu taki pokój z Tungenem 
uczynili; lepiej było przy pomocy boskiej zgnieić go zu- 
pełnie. A teraz jeśli coś poczniemy, to i was wezwiemy 
do działania, a wy zapewne nie cofniecie się, gdyż przy- 
Bi^ami i zapisami zobowiązani jesteście wraz z Koroną 
pomagać nam przeciw każdemu nieprzyjacielowi Korony, 
kimkolwiekby on był, zwłaszcza, jeśliby był gwałcicielem 
wiecznego pokoju. My zaś takiego ścigać będziemy, choć- 
byśmy mieli w ostatnie j k oszuli zo3ta<'; }ub głowę nałożyć. 
amy wiele przyj ac ió^ i . pomoc ników . a gdyby ci i 
y odpadli — od czego Boże zachowaj! — io ~~ -- 
mSiVii^-i TatarzYj którz y nam pomocy swej nie odmówią". 
Tak mógł mówić tylko monarcha , który w polityce 
wschodniej był następcą Witolda. —Również namiętnie do- 
dał kanclerz; Największe wojny zwykle wzniecają księża; 
tak n. p. w ostatnich czasach wojnę cesarza z królem 
węgierskim nie kto inny wywołał, jak biskup passawskL 
Ale przecież skończyło się to jakoś, bo księża pomarli, 
ie wiem czy ich śmierć czy dyabel porwaL Łukasz i ka- 
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pituła nie są warci, by dla nich wojnę zaczynać, le( 
znowu bez wojny nie wiedzieć;, luedyby temu y^szyatkiemil 
byl koolSc. Na skargę wojewody malborskiego, że w takiej 
wojnie i Prusacy całkiem niewinnie szkodyby ponieśli, od- 
/parł król: -Nie widzimy dla czego, chybaby się jeszcze 
1 kto przeciw naui podniósł, to i tego znifizczymy 
' Dla wyjaśnienia swoich poprzednich słów 1 umoty- 

wowania awej obawy, dodali posłowie, te wiele Prusaków 
posiada dobra w Warmii. Po uspokojeniu się namiętnodcfc^ 
dal król posłom ostateczną odprawę: Niechaj 
przygotu ją; starostowie zalegający z podatkami otrzymują 
także rozkaz złożenia tychże; dla załatwienia tvlu spraw 
bieżących przybędzie król osobiście ^^"Frar^Tnę^żTe Się 
sTSfSr^EakJ lad zaprowadzić, aby nikomu gwałt się nie 
dziat i aby przywileje były przestrzegane. Złożywszy 
łowi za te łaskawe jego słowa podziękowanie i wyraziwaz; 
radość swą z powodu zapowiedzianych jego odwiedzin, pcH 
żegnali się Prusacy i opuścili niebawem Wilno '). 

Atoli nie przyszło już do zapowiedzianego przez króla 
odwiedzenia Prus. Właśnie ?pbrnni hy j j a»Jir^ i ^yiąf]y i[ pru- 
Bacy — od dnia 27 jnaja 1492 — i właśnie postanowili, wy- 
słuchawszy wśród ogólnego oburzenia, a szczególnie wśród 
protestu przeciw zapatrywaniu królewskiemu o wspólno- 
ści rady, sprawozdania swoich posłów; ostrzeżeni nadto 
przez Warmińczyków, iż przyjmując wbrew przywilejom 
królewicza lub innego Polaka na biskupstwo, zrzekliby 
się tera samem jedynej od czasu objęcia katedry chełmiń- 
skiej przez Kiełbasę kapituły i szkoły niemieckiej w ca- 
łych Prusiech — właśnie, mówię, postanowili Prusacy wy- 
trwać w oporze, a skoro król odmawia sprawiedliwości, 
samym o swojem dobru myśleć i nie znosić nadal dumy 
i zniewag ze strony tych, «którzy są równi albo i niżsi od 
mcb' (Koroniarzy), ale gwałt gwałtem odciskać — kiedy 
od Litwy nadbiegł pospieszny posłaniec z wiadomoścją. 



>) SchatE Diem. SSC b. 
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it dnia 7 czerwca król Kazimierz na|^ w Orodoie życie 
zakończył, natychmiast zamknięto zgromadzenie, poatano- 
wiszy tytko nowy zjazd w Elblągu celem narady, jak sięy 
wobec bliskiej elekcyi zachować należy V 

Mamy tedy przed oczyma całą 4-letnią blisko pracę 
Kazimierza, która stanowi drugie stadyura sprawy war- 
mióskiej, Z tego cośmy powiedzieli, nie możemy innego 
wyrobić w aobie zapatrywania, jak tylko to, że BQJitxJm^ 
króla była odpoczątku d o końca (j^ samg j ^ a^ąadzife 
i 'W itódkiich. Chciał mianowicie Kazimierz na wszelki ~ 
"^BlJUU UtUUllilli syna swego na biskupstwie warmióskiem, 
by z tego znakomitego stanowiska strzedz móg! równie 
dobrze Prus swoich jako i zakonnych, chciał ten zamiar 
swój przeprowadzić ciioóby z orężeno^ w ręku; a jeśli do 
tegłrnfe przyszło, to tylko dla niekorzystnej sytuacyi pań- 
stwa wobec niespokojnych i groźnych sąsiadów. Powie- 
działem: od początku do końca ta sama polityka, bo 
w oświadczeniu tczewskiem z roku 1490 nie widzę pun- 
ktu zwrotnego, skoro po tym krótkiera zawieszeniu 
broni taka sama jak pierwej nastąpiła akcya. Kto je- 
szcze jakiekolwiek pod tym względem ma wątpliwości, 
niech porówna konferencyę krakowską (r. 1489) króla 
z Prusakami z ostatnią wileńską, a podobieństwo obojga ude- 
rzy go w oczy. 

Jakoż chodziły po Prusiech wieści, że król zamierza 
przybyć z Olbrachtem, obsadzić Malborg i stamtąd ude- 
rzyć na Warmię. Szlachtę chełmińską miał już po swojej 
stronie — ta omal głównego separatystę pruskiego Miko- 
łaja z Wulków nie wzięła na szablę na sejmiku w Świe- 
ciu '\ Dla innych Prusaków przynosił król gotowość zo- 



') Schfltz niem. 394—5. Ssiczególnie Btanowczo Łastrzegali e 
lacy przctciw rozBądsenIu sporu praeiTFtnłę-toMui&H. Uaa^A Uó 
ij-nda koronną, mijwili, gdzieby 90 głosów albo i wlecf j t 
yjedcn gliff, pruski! 
~" '••) Tal opowiadauo na owym sejmie pnukim w Omdzlądzu 
miijii 1491. Cf. Schatz oiem. 1. c. 
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spokojenia głównej żałoby pruskiej: wykupienie zam- 
ków. Pisał o tem Olbracht, powtarzał to samo tajny po- 
sd królewski Jan Brandis wobec biskupa chełmińskiego 
Stefajia Neidenburg '). Kto wie czy nie na to były prze- 
znaczone pieniądze z poboru pruskiego. Nastąpiłaby solida 
miejsce swawolnych i chciwych starostów, ra- 
czej zastawników niż urzędników, byliby zajęli krajowcy 
indigenae — mili królowi i wspólne ze Stanami przezeń 
dobrani. 

Że jednak nawet wśród zamysłów wojennych chętnie 
się szuka furtek pokoju, przeto i tu tiikich nie brakło! 
Oto ten Siim Jtm _n iMii'li>, kt"V} iii'i\\il o ukrócęaui..Al^- 
mowo lj_ starostów, priiiK.iiinw;il 'li^kupow i chełmińskiemu 
przeiiifsiuuii' n:( miM' ln^kiii-^iwn (Jz>li nic ilii.i;iiio ziispo- 
koi('- Luka-s/^ UIh^Jiuiicili:'... A ntuż'' ii;nvf-l oswajar już się 
zaćź:; n.iijij z iii> alu, żl' ostaleczme Łukasz zostanie do 
koiirii ż>iia ijI'7.\ Wariiui, bo Kalliiiiach ^ -hilini w Rzy- 
niie <ila ki-.,l'-\M./.a Fryderyka liani\ ii.ii^kuj i;oclności.. 
Byhiby to sal\srakcya ze strony kuryi rzyttiskiej. '"Dalej 
"TJ^itlWaff "się w przypuszczeniach co HoTtfólewfekłej goto- 
wości do ustępstw nie wolno. Mógł król polski poświęcać 
osohy, ale nie mógł poświęcić zasady wpływu swego 
na wybór biskupów w WarmiL O tern poucza to co się 
działo w Warmii przed Łukaszem, za Tungena, i to co 
się stftło po ŁukaszUj^za Fabiana. " 



I 
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Zakończenie. 



.ziniierz zeszedł z tego świata nie doczekawszy 
[ych owoców swojej długoletniej wytrwałej pracy. 




OeaehichU Potens V. % 



Phil._Calliinachi: De bello Turdś ittftręndo oraUa. U&g&asA 1 
Zi^iisbur^: Poln. GeacAtcft tocArCTimw g p. 8 69 prBjjniuje jako dat^l 
lĄj mowy poci! r. ItóO, ~~ 
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nie posunąwszy ani o krok naprzód sprawy warmińskiej. 
Owszem zdawało się przez czas dłuższy, ie z nim razem 
zstąpiły do grobu wszelkie pretenaye Korony polskiej do 
Warmii. Już dnia 15 czerwca 1492 pisał królewicz J. Ol- 
bracht do: -wielebnego w Chrystusie ojca i pana Łukaaza 
z bożej łaski biskupa warmińskiego, przyjaciela 
nam najmilszego*, prosząc go o głos przy najbliższej ele- 
kcyi i oświadczając, źe tem jaknajsilniej wobec niego bę- 
dzie się czuł zobowiązanym. Biskupa warmińskiego* — 
tem samem uznanym zostaJ «czIowiek» Łukasz biskupem 
przez tego, na którego padły glosy zgromadzonych w Piotr- 
kowie celem elekcyi Stanów królestwa. Stojący wówczas 
na c^zele poselstwa pruskiego Łukasz dobre też musiaj 
królewiczowi oddać przysługi, bo powrócił zupełnie z dwo- 
rem polskim pojednany na swoją katedrę w Frauenburgu, 
na której odtąd spokojnie rezydował, doznając owszem li- 
cznych dowodów czci i zaufania od króla Jana Olbrachta 
i następcy jego Aleksandra. Królewicz zaś Fryderyk otrzy- 
mał na iimej drodze zadośćuczynienie — na drodze przez 
Kallimacha wskazanej; już bowiem na początku r. 149y 
otrzymał opróżnione właśnie arcybiskupstwo gnieznieńsid^ 
a dnia 30 września t. r. został po kilkukrotnem wstawie- 
niu się braci Władysława i J. Olbrachta kardynałem rzym- 
skiego kościoła mianowanym. 

Lecz kiedy po spokojnem a wobec Korony wiernem 
panowaniu biskup Łukasz w r. 1512 życie zakończył, 
skorzystał panujący wówczas król Zygmunt — godny na- 
stępca Kazimierza i pod wielu względami kontynuator 
jego polityki — z nadarzonego wakansu zupełnie w myśl 
ojca. P odniós ł po raz trzeci pretensye Korony polskiej do 
Warmii. — Warmi a pamiętna długich i zaciijtych a w ka- 
żdym razie gzkodliwvcli~JÓj"9p6TSłr łłłrłmie}fl«yc*r,-łii»«do- 
b^TT^ITę juz^ym^azem"ńa dfuzśzy 6p(5r,"ale tf^ęftŁ"taiitu. 
Jeszrzf w tym samym roku zawarł następca Łukasza 
Fabian, znowu iv Pioti'kowie, z królem Zygnmntem układ 
ograniczający wolny wybór warmiński w ten sposób; IŻ 





w razie wakaiisu mianuje król z poiaiędzy członków ka- 
pituły warmińskiej tub czlon JŁflg.rodŁŁay paaiiiaQgi.A.] 
dydatów. z pomiędzy których tylko następnie kapituła bi- 
skupa wybierał'; może. W roku 1513 uzyskał Zygmunt 
potwierdzenie tego układu ze strony papieża L eona X. 
i odtąd stał się on podstawa D rawno-politVi.'zneeo sto^jmcu 
■WftVmu do Korony polskiej. Dzięki ciągłej baczności Zy- 
gmuntów w tym kierunku zaczęli Polacy coraz pzgściej 
wcho dzić w skład kapituły warmiiistiej — a kiedy pier- 
wszy Polak Stanisław Hozyusz zasiadł na katedrze frau- 
enburskiej, to już odtąd szereg biskupów polskich w War- 
mii nie został przerwany, aż do Ignacego Krasickiego, 
i spełniły się też obawy Prusaków -za biskupem poszła 
kapituła" '). 

Król Kazimierz dawno już spoczywał wśród przod- 
ków swych na Wawelu, ale ziarno przezeń rzucone nie 
zmarniało — owszem zeszło i w\'dało owoc. Władza na 
czele Warmii stojąca stała się, jak było rzeczą konieczną, 
przedstawicielem interesu państwowego w kraju. Nie szto 
jednak za tem bynajmniej prześladowanie żywiołu niemie- 
ckiego; w Warmii i Prusiech autonomia krajowa co do 
spraw wewnętrznych nigdy naruszoną nie została, 
języka nikt się nie tykał. Na takie bowiem konsekwencye, 
jakie dzisiejszy rząd pruski wysnuwać potrafi — Korona 
polska nigdy się nie zdobyła. 



') List J. Olbrachta <io Lukaua z srch. frauenburskiego pny* 
taczum dosłownie w dodatku. Co do reizty por.: 7.pi»ahttr^^.; JWn. 
0«i<AttArbg. 371, Wąpowayiego rSS. r. Fol. 11.) Btr. 17—18, Eiclihoma 
Spis biskupów warm. znajduje aufwdziele dr. STT UlTjmit K-K*^ 
BiAupilwo warmińdeit etc Poznań ISjK, Btr. 22. 
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DODATEK. 
List J. Olbrachta do Łukasza Watzeirode. 

Radom 15 esserwca 14.92. 

Reverendo in Christo patri et domino Luce, d. g. epi- 
»po Warmienai, amico nostro carisairao. 

Johannes Albertus d. gr. dux etc..., Serenissiiui do- 
mini Polonie etc... Regis natus. Reverende in Christo pater 
et doraine,., arnice^ dilecto, Postijuam dec omnipotenti ita 
placuit, ut K:"MtaB, pater noster earissimus, ex hoc raundo 
migraret, et superesset negotium eligendi regera, qui re- 
gaum simul et tetas terras rite et eąuabiliter dirigeret, 
atatui Toa petendum, ut ąuantum auctoritas vestra vale- 
ret, mihi adeaseti a. Quo d ubi P^ V^ R- feccrit , non Ininua 
ac velit, nos sibi deyin cjet. Et sine dubio P-^T^Typti, 
guod pr o nobia dęderit, non penit ebit, gu i ppe 
ćtum ad ailgendam iilaficiam" TiśiBitiiri sum u 3, 



respe- 
UBtissi- 
_pnncigibuB_^m2H5li^^5_^"^J**^.'5^yr- Cetera is nun- 
ius noster dicet V. R. P., cui velit fidem habere petimus. 
latum in Radom sexta feria post PentecoBtes, anno do- 
1492. 
Or. papier, w arch. bisk. w Frauenburgu D. 1. t 125. 






WYCIECZKA ARCHIWALNA DO WĘGIER. 



Stan informacyi. 

Dziwnem może się wydać, na pierwsze wrażenie, 
i^jawiskiem, że w literaturze naszej nie posiadamy dotąd, 
oprócz przygodnych wzmianek '), żadnej relacyi o archi- 
wach i zbiorach rękopisów na Węgrzech, jakkolwiek szczt*- 
śliwy przypadek wydobywał już stamtąd takie pomniki 
jak Biblia królowej Zofii, albo Modlitwy Wacława. Nie- 
trudno jednak odnaleźć przyczynę tego zjawiska; była 
nią nadzwyczajna, jak dotąd, trudność bliższej informu- 
cyi. Dopiero w ostatnich latach stosunki pod tym wzglę- 
dem zmieniły się znacznie na korzyść. Pierwsze zasługi 
około zbadania archiwów węgierskich położyło tamtejsze 
Towarzystwo historyczne, które, odbywając od r. 1868 
swoje walne zgromadzenia ka?;dego lata w innem mieście, 
i nawiązując do tych zgromadzeń wycieczki naukowe, 
wydawało opisy zabytków historycznych rozmaitych po 
kolei komitatów w organie swoim S^dnadok (Stulecia), Na- 
stępnie, gdy już teren byl nieco przygotowany, zarządziło 
(w r. 1880) węgierskie ministerstwo spraw wewnętrznycli, 
aby wszystkie władze rządowe i autonomiczne nadesłały 



■) Smolka: W^eieaka do Węgier (Komitat sai-oski). Lwów I6S3. 
7.akrK<^waki : SprauKadame z podróiy do Siedmiogrodu na ^atd lefg. 
Tom. hist. a Diea (Rozprawy i Sprawozdniilii wydz, hist. Ak, Um. 
1838, t. 29, sti-. in-V|. Mdlinowak!: Modlitwy Wacława. Wyd. S-gie 
Krakńw 1887 (Rękopisy krakowski*- w bibliotecf uniwerB.yteckiej 
ijieisteńekifj). 

. r.Pl<. ...... 16 




do głównego archiwum krajowego w Budapeszcie opisyl 
archiwów swoich, sporządzone według ułożonego z góry I 
fizematu, A jakkolwiek opisy te rozmaicie wypadły, to I 
jednak było to po raz pierwszy przedsięwzięte, a poteui I 
w rezultatach swoich znowu podane do publicznej wiado- 
mości ujęcie rzeczy w całość, (Szdeadok 1881: arcJiiwa 
komitatowe; Ssdsadok 1885: archiwa miejskie, kościelne 
i prywatne). Wreszcie znalazł się uczony, która podjąw- 
szy się roli pośrednika między węgierską a niewęgierską I 
nauką, wszystkie urzędowe i nieurzędowe sprawozdania I 
przerobił, wlasnemi spostrzeżeniami, tudzież informacyą J 
w drodze korespondencyi zasiągniętą uzupełnił — a po- 
tem wydał przewodnik po archiwach węgierskich w ję- 
zyku niemieckim. Uczonym tyra jest Franciszek Zim-*, 
mermann, kustosz archiwum miejskiego i narodowego I 
saskiego w Cybinie W. czyli Hermannstadt {Nagy-Szeben)^l 
a przewodnik nosi tytuł: Vher Archive in Ungam. Eifit 
Filhrer durrk ungarlfindische und siebenbdrffiseke Archive, \ 
i umieszczony jest w XXIII, tomie czasopisma Arehw des 1 
Yereities f(tr siebenbiirffisehe Landeskunde z r, 1891, na stro- ' 
nie 617 do 746. 

Ktokolwiek zamierza poznać bliżej liczne archiwa j 
Węgrów, zwłaszcza jeśli nie jest dostatecznie obeznanym I 
z językiem tego narodu, ten musi odczuwać wielką wdzlę- I 
cznośó wobec zasłużonego archiwaryusza Sasów siedmio-- 
grodzkich, że podjął się tak bardzo pożytecznej a tak I 
żmudnej pracy i że dokonał jej z taką sumiennością, która | 
przy ówczesnym stanie prac przygotowawczych dochodzi I 
prawie do granic możliwości. O tej zawisłości od prac I 
przygotowawczych należy dobrze pamiętać, ilekroć dla f 
siebie znajdzie się za mało; boć przecież od autora piszą- 
cego o 474 archiwach trudno wymagać, aby chociaż ] 
połowę z nich sam zwiedził, Powtóre wyrozumieć i 
łatwo, że przy takiej obfitości materyaiu pewna zwięzłość J 
była nieuniknioną. Po trzecie, gdyby się komu podobj^ 1 
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ipiej układ według starożytności albo według treści ar- 
liwóWj to i ten przyznać musi, ie w przewodniku ogól- 
nym, który dąży do zupełności, układ alfabetyczny jest 
najpraktyczniejszym. Inna rzecz, jeśli cłiodzi o jakieś 
specyalne stanowisko. Wówczas pożytecznem będzie 
z pewnością, jeśli badacz idący za wskazówkami Zimraer- 
manna, ułatwi następcom swoim oryentowanie się w jego 
podręczniku i przysporzy szczegółowych wiadomości — 
pamiętając zawsze z wdzięcznością o tym, który był jego 
pierwszych kroków dobrym przewodnikiem. 

Wiadomość niniejsza ma być także, chociaż niewiel- 
kim, przyczynkiem w tym kierunku, i to ze stanowiska 
szczególnie potrzeb historyi polskiej. Otrzymawszy od 
Akademii Umiejętności w Krakowie subwencyę na podróż 
naukową do Węgier '), w celu wykończenia mej pracy 
ooatatniem dwunaatoleciu Kazimierza Jagielloiiczyka, uw«^ 
żąłem, że może to być pożytecznem dla przyszłych na- 
szych poszukiwaczy, jeśli przy sposobności apecyałnych 
studyów porobię także ogólniejsze obserwacye, oparte nadto 
na wielu dziełach u nas nieznanych, tudzież na nstnycli 
i listownych informacyach uczonych węgierskich. Pragnę 
tedy dać naprzód kilka ogólniejszych uwag o rodzajach 
archiwów węgierskich, następnie o terytoryalnem ich roz- 
mieszczeniu, ze wskazaniem grup dla nas ważniejszych, 
a szezególnem uwzględnieniem archiwów przezemnie zwie- 
dzonych — a dopiero potem opisać materyal do dziejów 
drugiej polowy XV. wieku wogóle, a w szczególności do 
dziejów ostatniego dwunastolecia Kazimierza Jagielloń- 
czyka, który na Węgrzech zgromadziłem. 
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Rodzaje archiwów. 

Archiwa węgierskie podzielić można na następujące 
rodzaje: iirchiwa publiczne centralne w Budapeszcie, ar- 
chiwa publiczne komitatowe, dalej kościelne i miejekie, 
wreszcie archiwa prywatne znakomitych rodzin. 

Do pierwszej kategoryi zaliczam oprócz królewskiego 
Archiwum krajowego, także zbiory archiwalne węgier- 
skiego Muzeum narodowego i Akademii Umiejętności. Co 
do dwóch ostatnich, to już z natury rzeczy wynika, że 
iiistytucye nowsze nie mogą mieć raateryalu jednolitego, 
gdyż nie są to zbiory z dawien dawna przekazane, tylka 
później zgromadzone, w czem wielką rolę gra zawsze 
przypadek. Aioli uwaga powyższa da się zastosować i do 
królewskiego Archiwum krajowego. Daremnie szukałby 
w niem materyalów takich, jakie posiada wiedeńakie ar- 
chiwum paiiatwowe, albo nawet — przynajmniej co do 
wieków średnicJi —nasza metryka koronna w Warszawie; 
panowanie tureckie i późniejsze przewroty zbyt silnie dały 
się odczuć zabytkom dziejow^'m w stolicy Węgier. Wła- 
ściwą datą konatrukcyi królewskiego Archiwum krajowego 
jest dopiero rok 1875; weszły tam rozmaite zasoby starsze 
i nowsze, które są bardzo obfite już dla wieków średnich, 
ale głównie dla stosunków wewnętrznych prawno- pry- 
watnych; politycznego zaś znaczenia w obszerniejszym 
zakresie nabierają dopiero zwolna w XVI. wieku, a obfi- 
ciej w późniejszych. Bliższe wiadomości o zbiorach buda- 
peazteustdch zamierzam podai- poniżej w szczegółowym 
opisie archiwów przezemnie zwiedzonych; tutaj zaznaczyć 
tylko pragnę, że pod względem porządku i przystępności 
zbiory te utrzymane są bardzo starannie przez ludzi sto- 
jących na wysokości nauki. 

Czem archiwum królestwa jest dl.i całego kraju, 
tem archiwa komitatowe są dla pojedynczych te- 
rytoryów czyli, jakby to u nas nazwano, ziemstw. Znajduje 
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' nich wyraz życie autonomiczne komitatowe w obszei'- 
t Tiym zakresie. Przechowują się tedy przedewszystkiem 
protokoły zjazdów czyli sejmików ziemskich, akta odmi- 
nistracyi, skarbowości i sądownictwa powiatowego, wresz- 
cie nobiiitacye w oryginałach i kopiach — materyal zatem 
odpowiadający najbardziej naszym aktom grodzkim, 
który i dla historyi politycznej ma wielkie znaczenie, ale 
dla hiatoryi wewnętrznej — wyjątkowo zaś tylko dla 
stosunków z sąsiedniemi państwami, A jeżeli już u nas 
jakieś odgłosy stosunków zewnętrznych odnajduje się 
w aktach grodzkich najczęściej tylko przypadkowo, to 
tera bardziej na Węgrzech, gdzie indeksy aą daleko mniej 
dokładne. Założone najczęściej przy końcu XVin. wieku, 
tak dalece mają te indeksy cele czysto praktyczne na 
oku, że są zazwyczaj tylko spisami alfabetycznymi ro- 
dzin, o których w odnośnem archiwum znaleźć można 
jaką wiadomość. Czasem tylko istnieje prócz indeksu na- 
zwisk jeszcze indeks miejscowości. Przy nazwisku rodziny 
lub miejscowości znajdzie najczęściej zdziwiony badacz 
tylko nagą cyfrę aktu lub księgi ze stronicą. Oczywiście, 
że w takim stanie rzeczy, przy braku regestów, relacye, 
pod któremi znaleźć można jakiś akt (Schlagworte) są zre- 
dukowane ad minimum. Do tego wszystkiego dodać jeszcze 
należy nadzwyczajną trudność ustnej informacyi. Ludzie 
tacy, jak doskonały znawca spiskiej historyi, Fryderyk 
Svaby w Lewoczy, rzadkimi są w archiwach komitatowych; 
najczęściej zdane są te zbiory na łaskę zwyczajnych ma- 
nipulantów, którzy, zajęci regestraturą bieżącą, ani przy- 
gotowania, ani czasu nawet nie mają dla starych aktów. 
Co do starożytności zasobów, to zauważyć trzeba, że te ar- 
chiwa komitatowe należą do najstarszych, które wykazać 
się mogą aktami z XVI. wieku; częściej od XVII. albo 
nawet dopiero od XVni. wieku zaczyna się główny zrąb 
archiwalny. Ze średnich wieków znajdują się tylko tu 
i ówdzie luźne dokumenty. 

Pod tym względem daleko większe bogactwo zawie- 
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rają duchowne archiwa, zwane loca credibiUa. Jest to i 
osobny, Węgrom właściwy, rodzaj archiwów. Kapituły 
i większe klasztory sprawowały na Węgrzech urząd no- 
taryalny; miały prawo wystawiać dokumenty o czyn- 
nościach prawnych wobec siebie zawieranych, przecho- 
wywać je i z nich na żądanie wydawać kopie. Każdy 
loeua credibiłia posiadał zaprzysiężonego notaryusza pu- 
blicznego, a cale Węgry podzielone były na takie ob- 
wody notaryalne, których siedzibą była jakaś kapituła 
lub klasztor. Materyal tedy znajdujący się w tego ro- 
dzaju archiwach duchownych odpowiada naszym aktom 
ziemskim. Jest on zwykle starszy od materyału w ar- 
chiwach komitatowych; jednak i tutaj księgi nie sięgają 
średnich wieków, a tylko dokumenty. Jednakże ilość ich 
dochodzi czasem do bardzo poważnych rozmiarów. Tak 
np. lociis credibilis w klasztorze Premonstratensów w Le- 
lesz, niedaleko Satoralja-Ujhcly (stacya kolejowa Perbe- 
nyik) przechowuje blizko 4.000 dokumentów z XV. wieku, 
na ogólną ilość przeszło 30 tysięcy; prócz tego więcej niż 
100 tomów protokołu, Że zaŚ klasztor ten leży w komi- 
tacie Zemplińskim, a więc naprzeciw naszej Sanoczyzny, 
przeto nic dziwnego, że ponętnera wydawało się jego zwie- 
dzenie. Przybywszy na miejsce, zastaje się jednak znowu 
trudność z indeksami; jest ich na taki materyał wszyst- 
kiego kilkanaście — z urządzeniem podobnem jak w ar- 
chiwach komitatowych. Nie mogąc więc niczego począć ' 
z terai indeksami, poprosiłem o same dokumeata z lat 
1490 i 1491. Bywa ich już w tyra czasie przeszło 100 na I 
rok, okolica stała wówczas na wskroś pod znakiem ol- I 
brachtowskiej wojny — tymczasem znalazły się wszyst- 
kiego dwa i to odległe odgłosy politycznych wypadków. 
W jednym dokumencie otrzymują panowie z Homonny ' 
rozgrzeszenie (ąweiacio) za spustoszenie popełnione w ko- 
mitatach Abauj, Ung i Bereg w czasie wojny z Olbrach- 
tem (1/4 1491), w drugim jeden z Perenyich protestuje ] 
na sejmie budzińskim wobec ziemian Zcmplińskieh prze- 
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■ aapadowt na Stropków, który mu apowodowaJ spa- 
nie młyna i inne szkody (12/9 1491). Można się tedy 
było przekonać nieomylnie — bo z całym zapasem aktów 
w ręku — że relacyi politycznych polsko - węgierskich 
w archiwach zwanych hca ercdilńUa poszukiwać się nie 
opłaci. Dodać zresztą należy, że to, co o trudności infor- 
macyi było powiedzianem przy opisie archiwów komitato- 
wych, odnosi się jeszcze w większej mierze do archiwów, 
o których jest obecnie mowa. Tak np. w Jaszó pod Ko- 
szycami, gdzie jest także klasztor Premonstratensów i heus 
credibilis, nie można się było na razie doszukać fascykułu 
aktów z lat 1480 — 149^, jakkolwiek się tam znajdują. Do 
tego przybywają jeszcze trudności lokalne. Archiwa po- 
mieszczone są zwykle w jakichś ubocznych skrzydłach, 
często na wieży; przebywanie w nich nie jost miłem, 
i musi się mieć ciągle wzgląd na oprowadzającego księ- 
dza, aby nie nadużyć jego cierpliwości. Mimo więc, że 
korzysta się w pełnej mierze z uprzejmości, a często nawet 
2 gościnności klasztornej — praca w archiwach duchow- 
nych jest, jak to przyznają sami uczeni węgierscy, nad- 
zwyczaj utrudnioną. Urządzenie takie archiwów publicz- 
nych, jak je loca eredibUia przedstawiają, mogło mieć 
w dawnych czasach swoją racyę — dziś jest już stanow- 
czo anachronizmem. 

Dziwić się doprawdy wypada, że Węgrzy, którzy 
wogóle mają skłonność do centralizacyi, nie przeprowa- 
dzili jej w urządzeniu archiwów. Rozmieszczenie archi- 
wów po kraju może mieć pewien wpływ na ożywienie 
ruchu naukowego na prowincyi, ale tylko jeśli się nie 
szczędzi kosztów na organizacyę naukową archiwów. 
W innym razie wyższość centralizacyi nie ulega nawet 
dyskusyi. Jedynera urządzeniem skupiającem w tym kie- 
runku — prócz owych zebranych przez ministeryum 
w r. 1880 opisów — jest zgromadzenie indeksów locorum 
eredtbilium, w kopiach, w archiwum głównem budapesz- 
lAskiem. jeszcze za czasów józefińskich przeprowadzone. 
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Jednak ani opitiy nie wystarczą do oryentowania się zda' 
lęka, ani też indeksy takie, z którymi trudno się oryen- 
tować nawet na miejscu. 

Prócz archiwum publicznego, jako Iocks credibilis, 
przechowuje jeszcze każda większa korporacya ko- 
ścielna na Węgrzech awoje własne archiwum. Nie- 
które z nich posiadają bardzo cenny materyał dla średnio- 
wiecznych kodeksów dyplomatycznych, jak to widać np. 
z wydawnictwa Knauza: Monumenta Strigontettsia (T. I. 
979—1273. T. U. 1273-1321. Strigonii 1874-1882) — ale 
materyalu do stosunków zewnętrznych tam niema. Poli- 
tycznej koreapondencyi biskupów węgierskich tak samo 
napróinoby tam szukał, jak i u nas w archiwach kate- 
dralnych, a jeżeli wyjątkowo znajdzie się jakiś mniejszy 
zbiór aktów politycznych, to nie dla średniowiecznej hi- 
storyi. Dla średnich wieków mogłyby pod tym względem 
przynieść cenne przyczynki chyba Arta capUuło>vm, jak 
nas o tem wydawnictwo Ulanowskiego pouczyło {Archiwimt 
kom. hisł. VI. i Monumenta medii aevi XIII.) — jednakże 
sięgających aż do średnich wieków Acta capituhrum na 
Węgrzech nigdzie niema. Uczeni węgierscy nie umieli mi 
tego wyjaśnić, czy Ada te zginęJy w przewrotach refor- 
raacyjnych, czy w czasie wojen tureckich; Aleksandr 
SzUag>i wyraził tylko przypuszczenie, że niektóre z tych 
ksiąg mogą się odnaleźć w Rzymie, zabrane tam przez 
wizytatorów papieskich w XVI. wieku. 

O archiwach prywatnych znakomitszych rodzin 
węgierskich nie mogę mieć wyrobionego zdania, gdyż ich 
nie zwiedzałem. Miałem tylko sposobność poznać depono- 
wane w Muzeum narodowem peszteńskiem archiwa ro- 
dzinne, których jest około 30, z ogólnym zasobem 17.139 
dokumentów do roku klęski mohackiej (1526). Można także 
poznać ten rodzaj materj-alu z kodeksów dyplomatycznych 
rodzinnych, z których, pomijając drobniejsze zbiory (Mel- 
czer'ów, Eeviczkych, Palasthych) tylko najważniejsze wy- 
mieniam: Codez diphmaiicus comitum Zichy T. L— V 
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BudapeBt 1871 — 1888 (1093 — 1409); Codex dipl. cf>mUum 
Karolyi T. I.-IV. (1253-1700) Budapest 1882-7; 
A Sztaray csaldd oklevf'Udra T. L— II. (1234— U571 Bu- 
dapest 1887-9; Codej^ dipl eomilum Teleki T. I. (1206 
do 1437) Budapest 1895 — notując zarazem, że wiele 
dokumentów rodzinnych weszło także w skład najwybit- 
niejszego, poza wydawnictwami akaderaickiemi, dyploroa- 
taryusza węgierskiego, którym jest Codex diplomatkus pa- 
trius {Httzaiok le^ilidr) T. I.-VIIL Raab i Budapeszt 1861 
do 1891. Oczywiście, że zwróciłem głównie uwagę na ro- 
dziny sąsiadujące z nami, a więc w depozytach na ro- 
dziny: Soos, Kapi i Fejerpataky (kom. Saros), Forgacli 
(Abauj), Kallay (Szatraar); zaś w kodeksach na rodziny 
Sztaray {kom. liptawski), Kfirolyi (Maramoros) — jednakże 
i tak plon z archiwów deponowanych był bardzo mały 
(jeden tylko ważniejszy akt z depozytu Fejerpatakych 
o zajęciu Htropkowa przez Polaków w r. 1491 1, a z ko- 
deksów prawie żaden. Niemal wszystko odnosi się do sto- 
sunków wewnętrznych. Ten rezultat nie mógł mnie za- 
chęcić do zwiedzania w ciągu krótkiej podróży archiwów 
rodzinnych; tutaj trzebaby mieć wyrobione stosunki i spe- 
cyalne informacye, o które w tym dziale trudniej niż 
w innych — inaczej zachód nie byłby w żadnym sto- 
sunku do plonu. 

Natomiast bardzo ułatwioną jest praca w archiwach 
miejskich. Większe miasta posiadają fachowo przyspo- 
sobionych archiwaryuszy, większe i mniejsze mogą się 
zazwyczaj wykazać indeksami o wiele dokładniejszymi 
niż inne archiwa prowincyonalne. Miasta bowiem były 
ogniskami stałemi, daleko więcej skoncentrowanemi niż 
zienistwa, albo nawet Itapituły (które się przenosiły), były 
zresztą silnemi fortecami — a więc i możność przecho- 
wania arcliiwów łatwiejsza i opieka nad niemi bardziej 
nieprzerwana i troskliwa. Z charakteru fortecznego miast 
średniowiecznych wypływa także, że każda większa za- 
■ wierucha wojenna musiała się o nie odbijać, że nawza- 
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jem w takich chwilach musiaiy się stać przedmiotei 
troskliwszej opieki ze strony rządu centralnego, 
t^zonej obfits?,ą korespondencyą. Nie podobna przeto, aby 
się w nich nie zachował większy lub mniejszy materyał. 
także do stosunków politycznych, zewnętrznych. Do ja- 
kiego kraju obcego odnoszi^ się te stosunki zewnętrzne, 
to zależy oczywiście od geograficznego położenia miasta. 
Atoli położenie geograficzne raa nietylko wpływ na ro- 
dzaj materyału, ale także na jego starożytność — w mia- 
stach, które są stałemj centrami, bardziej niż gdzieindziej, 
a już najbardziej, ze względu na specyalne stosunki hi- 
storyczne, w miastach węgierskich. Dlatego zanim się 
niemi bliżej zajmiemy, wypadnie nam baczniejszą zwrócić 
uwagę na znaczenie terytoryahiego rozmieszczenia archi- 
wów w I 



Rozmieszczenie terytoryalne. 



Klęska mohacka z r. 1526 ma dla całego iycia na 
rodowego Węgier tak stanowcze znaczenie, że wpływ jej 
uwidocznia się aż po dziś dzień na całej Tizyognomii hi- 
storycznej kraju. Stare miasta, stare gmachy i zabytki 
spotkać można tylko w północnej części Węgier, a pyta- 
niem zasadniczem, jakie się stawia — urzędowo i pry- 
watnie — w każdem archiwum jest: czy posiada zabytki 
z czasu anie cladem Mohacianam. Mają je w poważniej- 
szej liczbie tylko archiwa takich miejscowości, które nie 
ulegały panowaniu tureckiemu, t. j, na całym pasie pod- 
karpackim, od lewego brzegu Raaby począwszy aż do 
Siedmiogrodu włącznie. W obrębie tego pasu iiiużna wy- 
różnić znowu trzy grupy: zachodnią, mniej więcej od Raaby 
do Nitry, wschodnią czyli siedmiogrodzką i środkową. 

Zachodnia strefa posiada bardzo starożytne ar- 
chiwa: kapitulne (zarazem loca credibilia) przy katedrach 
w Ostrzyhoraiu (Gran), Nitrze, Raab (tiyOr, Jaurinum) i 



I 



benedyktyńskie w odwiecznem arcyopactwie Martinsberg 
(Pannonhalina) pod Raab, rodzinne Esterhazych w Eisen- 
stadt (Kia Marton), miejskie w Preaburgu, Oedenbiirgu 
{Sopron) i (mniejsze) w Tyrnawie (Nagy-Szombat) — je- 
dnakże stosunki zewnętrzne tych okolic odnoszą się, jak 
K natury rzeczy wynika, głównie do Austryi albo do 
Czech, Zasięgnąłem informacyi urzędowej w największem 
z archiwów miejskich tej grupy, w Oedenburgu, ale do 
dziejów walki jagiellońskiej o Węgry nie znalazło się tara 
nic, prócz zaproszenia mieszczan oedenburskich na koro- 
nacyą Władysława II. •). 

O archiwach siedmiogrodzkich Zimmermami, 
który jest specyalistą pod tym względem, podał w pod- 
ręczniku swoim bardzo dobre wiadomości; wiele z nich 
prócz tego opisał monograficznie, jak to cytaty w pod- 
ręczniku bliżej wskazują (np. Herniannstadt). Najważniej- 
sze archiwa siedmiogrodzkie przechowują następujące mia- 
sta: w środku kraju Hermannstadt, Karlsburg (dawniej 
Weiasenburg, Alba TranssiWaniae, Gyula-Fehórvar) i Ma- 
ros-Yasarhely {wielkie archiwum Telekich) •), nad mul- 
t^ńską granicą Kronstadt (Brassó), od północnego wschodu 
Klausenburg {Kolozsvar) i Bystrzyca. Jakkolwiek właśnie 
kompleksy, które mają ogólniejsze znaczenie, przeniesione 
zoBbily z Siedmiogrodu do archiwum głównego w Buda- 



*} Oogodnit spOBobnoAt!' do b kontrolowania Uij informacji dało 
mi poztiAnie dyplomataryusza komitatu oedenburskio^o (Soprtm 
tKtrmegye iÓrlineU. Okleo^tlór, szerk. N a g y Imre. T. II- (1412 do 
1BS3). Budapest 1891, «■ którym raeczywUcie żadnych prayczyn- 
hńw do hiatoryi stosunków polsko-węgierBkicb w drugiej polowie 
XV. wieku iiiu snalaskm- 

•) To archiwum jest główną podstawą wydawnictwa Codax 
diplowaticui cmn. Ttieki. Posiadają także awoje wydawnictwa miasta 
Klausuuburg i Kronstadt (F. Zimmermunn sub his vocabulifi), ale 
te nif mają dlii nas znaczenia. Natomiast pożyteczne szczegóły 
jełscze zawsze znaleźć można w dawoiejszi^m dziele K6meny'ego; 
Sabitia (trchioj... capiltM Albae Trant. Cibinii 1836, 2 tomy. 
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peszcie, to jedDak na podstawie informacyi Zimmermanna 
można przypuszczać im pewne, że istnieją raateryaJy do 
historyi polskiej w archiwach siedmiogrodzkich, 
i XVn. wieku w większym '), dla średnich wieków w mi 
lym rozmiarze. Należy ich szukać (mówię tu nie o 
gach i rękopisach, tylko o samych archiwaliach) w oddziale 
Litterae, a przytera pamiętać o tem, że jeśli który, to 
właśnie ten dział może być nie objęty indeksem, bo in- 
deksy w archiwach węgierskich, jak to już powyżej za- 
znaczono, mają głównie praktyczne cele (t j. posiadłości 
i przywileje) na oku. Co do średnich wieków, to naj- 
prędzej jeszcze znaleźć raożna dla naszych dziejów ja- 
kiś plon niewielki w archiwum miasta i ^nacyi- saskiej 
w Cybinie (Hermannstadt). Z tego archiwum otrzyma- 
łem za pośrednictwem księdza Józefa Hradszkyego, ka- 
nonika spiskiego, cenną relacyę o bitwie pod Preszowem 
(Eperies) I/l 1492, którą Władysław II. przesłał mleszczar 
nom cybińskim. Prócz tego nadzwyczajnej uprzejmości 
p. Fr. Zinimermauna zawdzięczam kilka innych aktów 
2 tegoż archiwum, a jeden akt z archiwum kronstadt- 
ftkiego, oraz zapewnienie, że w całym nader bogatym za- 
pasie, jaki uczony ten dla dalszych tomów kodeksu saako- 
siedmiogrodzkiego *) zgromadził, więcej do czasów podlu- 
goszowych Kazimierza Jagiellończyka niema. Tak więc 
w tym kierunku (akta 1480—92) mogę uważać archiwa 
siedmiogrodzkie za wyczerpane, jakkolwiek nie byłem na 
miejscu. Przypuszezaćby można, że położone na północno- 
wschodnim krańcu Siedmiogrodu miasto Bystrzyca posiada 
w archiwum swojem jakieś ślady średniowiecznych sto- 
sunków z Polską, tymczasem rozprawa Zimmermanna 
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>) Wszakże prof. Zakrzewski znalazł Łam nawet jeden tom j 
Tomicianów, oprócz innych cennych materyalów ilo XVI. wiekiŁ J 
(Cf, UW. 1 na Btr. 225). 

*) Toto I. slega do r- 1342 (Trkundenbuch tur Ge»chiMe dAil 
Saelueit in Siebenbi&gen hrs^'. v. F. Zimmertnaiin and C. WemCr.J 
Heimaniistfidt 1893). 
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^dokumentach archiwum miejskiego bystrzyckiego z lat 
1286—1526 fArchhałiscbe Zeitschrifi Ldhers Bd. XII. MUn- 
ehen 1887) bardzo podkopuje te nadzieje. Czy wreszcie 
okolica marmaroska, stanowiąca pośrednie ogniwo między 
Siedmiogrodem a naszem Pokuciem, posiada jakie ważne 
dla nas inateryaly wśród zasobu archiwalnego swoich 
pięciu miast koronnych (Maramaros-Sziget, Hoszumezii, 
Tecso, Yisk, i Huszt), który skoncentrowany jest teraz 
w Hoazumezo i TecsO — ze szczupłych na tern miej- 
scu wiadomości Zimmermanna wywnioskować nie mo- 
^a. Bardziej jeszcze zaciekawia całkiem już lakoniczna 
wiadomość Zimmermanna. że w tern samem sąsiedztwie, 
w Nagy-Sz(H[03 (główne miasto komitatu Ugocsa) 
znajduje się stare archiwum owych Perenyich, któ- 
rzy pierwsi zawsze naszych Jiigiellonów zapraszali do 
Węgier. 

Przechodząc od Siedmiogrodu do tej grupy środko- 
wej archiwów pólnocno-węgierskich, którą już samo poło- 
żenie geograficzne jako właściwy teren do poszukiwać dla 
historyi polskiej wskazuje, zaczynamy od ziemi spiskiej 
Tu miałem sposobność w starożytnej stolicy Spiża, "węgier- 
skiej Norymberdze" poznać (prócz mniej ważnego komi- 
tatowego) cenne arcliiwura miejskie w Lewoczy (Lticse, 
Leutsctiau). Jest ono bardzo dobrze umieszczone, zostaje 
pod opieką inteligentnego i uczynnego urzędnika (archi- 
waryusz Fabri) i posiada dobry indeks, ułożony przez p. 
Kolomana Derakó, dawniej profesora szkoły realnej w Le- 
woczy, obecnie dyrektora gimnazyum dzielnicy Josefsstadt 
w Budapeszcie. Indeks ten rozpada się na XXI działów 
rzeczowych (I. Sprawy wojskowe, 11. Ogólniejsze sprawy 
krajowe, komitatowe i miejskie, 111. ComUiaiia etc.), w obrę- 
bie których utrzymany jest porządek chronologiczny. Uło- 
żono go w języku węgierskim, ale Zimmermann w swoim 
przewodniku archiwalnym tlómaezy na język niemiecki 
niiglówki wszystkich XXI działów. Archiwum miejskie 
w Lewoczy nie jest starożytnera, gdyż pożar z r. 1530 
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mocno je uadwerężyl, tak że dopiero po tej dacie prze< 
stawia się zasobnie. Z drugiej polowy XV. wieku zna*! 
lazłem tam tylko dwa dokumenty mniejszej wagi, jeden 1 
z r. 1474 króla Macieja, w którym darowuje miastu pewne-ł 
podatki ze względu na spustoszenie przez Polaków 
Inirtinctilos dokonane, drugi 7, r. 1485 Piotra Kmity z WS^l 
śnicza, starosty spiakie^o. gdzie spór graniczny l^ewoezy ' 
7. Popradem do najbliższego zjazdu granicznego polskich 
i węgierskich delegatów jest odłożony. Zwraca uwagę 
dział XA''ni, -Przyczynki do historyi powszechnej*, nie- 
liczne łi głównie odnoszące się do pierwszej polowy XVII. 
wieku. Między nimi, z rzeczy polskich znajdujemy tylko 
przesianą Lewoezanom przez burmistrza koszyckiego ko- 
pię listu Gustawa Adolfa do Stanów polskich z wezwa- 
niem, aby z nim weszły w bezpośrednie układy i odpo- 
wiedzi Stanów z prośbą, aby ich król szwedzki nadal 
takimi listami nie zaszczycał, gdyż pragną zachować prze- 
kazaną po przodkach wierność ojczyźnie i królowi (1626 
25/2 i 24/8). Najważniejszym jednak dla nas jest dziiU 
XIV. .Stosunki z Polską, od r. 1530 (686 sztuk). Tu je- I 
dnak następuje pewne rozczarowanie; znajdujemy wpraw- I 
dzie nawet listy oryginalne Zygmuntów, ale w samych 
drobnych sprawach: handlowych, drogowych, o zbiegów, 
o szkody graniczne — politycznego raateryału prawie 
niema Podobny stan napotyka się w dziale XIII. -Korc- 
spondencya innych miast z Lewoczą*. 

Taki rezultat poszukiwań w największem archiwum 
miejskiem na Spiżu nie mógł zachęcać do dalszego zwie- 
dzania archiwów spiskich, zwłaszcza że i wskazówki 
Zimmermanna i opinia kustosza archiwum komitatowego 
w Lewoczy, Fryderyka Svabi, który świeżo (1895) wydał 
historyę naszych XIII. miast '), zapowiadały także gdzie- 



') Naieiy ona do wydawnictw millei)ari)3'ch spiekirgo towa- 
rzystwa hisŁorycsiiego (A aitpamegyei tórUnaimi idrnital mtUenJomt 
kiadjHinyai). PrHwii.- wszystkie komitaty podjęty sii; z okazyi mille- 
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indziej tylko podobny materyaJ, rozproszony nadto po 
bardzo licznych zbiorach lokalnych. W tem mniemaniu 
utwierdziła mnie później w Peszcie dłuższa konferen- 
cya z jednym jeszcze znawcą archiwów spiskich, auto- 
rem obszernego o nich sprawozdania, panem Kolomaneiii 
Demkó •), Podobnie i korespondencya z księdzem kanoni- 
kiem Józefem Hradszkyra, autorem wielu dziel o Spiżu ■} 
i kustoszem największego w tej ziemi archiwum liościel- 
nego i archiwum kapituły spiskiej (hms credibilis) w Szo- 
peshely (stacya kolejowa Szepes-Yaralja, Kirchdrauf), przy- 
niosła mi wprawdzie ową siedmiogrodzką relaeyc o bitwie 
pod Preszowem, ale prócz tego tylko wiadomość, że w sa- 
mem archiwum kapituły spiskiej aktów politycznych do 
historyi stosunków polsko-węgierskich w latach 1480 — 1492 
znaleźć nie można. 

Nie chcę przez uwagi powyższe bynajmniej twier- 
dzić, że zwiedzenie archiwów spiskich ze strony naszych 
badaczy jest zbytecznem; sądzę jednak, że byłoby to 
rzeczą specyalnego przedsięwzięcia. Naprzód potrzebaby 
poświęcić archiwom spiskim osobną podróż kilkutygodniową, 
a powtóre mieć głównie na oku historyę samego Spiża 
w jego stosunku do Polski Dodam jeszcze: zapoznawszy 



nium wydania swoich dziejów, a niPktón' jni. ji' ugkmeczniły, Tiikii- 
i catość dziejów węgierskich wycliodzi dla nczczi^nia ti^jro jnbilruszii 
w opracowaniu najzDakoinitszych uceonych węgierskich z ceuiietoi 
ilustracyami fna wzór Onckeua). Wyszedł jui tom IV. fA ntagyar 
nemea tórtenete IV. Budapest 1896) tej publicacyi, zawierający czasy 
Hanjradych I Ja^elloDÓw w opracowania Fraknola. 

■) A attpatmt^ei tórlgiutiui iaraulat Eiikón,ytx (Rocsnik spiskiego 
tow, hist.) T. V. Wydawnictwa tego lowaraystwa zawierajij wogóhi 
wiele zajmującego także dla oas muteryutu (w zakresie lokalnym). 

') Szczególnie wainem jest Supplenmtmn U. (1889) do pnbli- 
kacyi czterotomowej Wagnera; Anaheta ScepuaU. (SupUmentiim I. 
wyszło jeszcze 1802); bardzo poityteczoym takie słowniczek geogra- 
ficzny spiski, podający nazwy węgierskie, niemieckie i słowiań- 
skie, tadziei główne daty historycsne. (Hradszky: SKptwóniMgj/t 
helystgneoiii). 
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się poprzednio z odnośną dość obfitą literaturą węgierską. 
Tak bowiem jak dotychczas rzeczy stoją, inaczej wygląda 
liistorya Spiża w przedstawieniu węgierskiem a inaczej 
w polskiem, porównawcze zaś zestawienie najbardziej uła- 
twić może znalezienie prawdy, A bistorya stosunku 8piża 
do Polski przedstawia, jak to choćby z pracy M. Dziedu- 
szyckiego (Przewodnik nauk. i UL 1876) przypomnieć sobie 
można, wiele zagadnień zajmujących, jakiemi są: ozna- 
czenie czasu, kiedy to za Piastów Spiż, a kiedy trzyma- 
jący się dłużej Polski sam diałrkłus LuOoi'liensis stracony 
został; zabiegi około odzyskania Spiża ze strony Węgrów 
po zastawieniu tego kraju, rządy Kmitów, Łaskich, Lubo- 
mirskich i Brtihia w xni. miastach polskich, stosunki ko- 
ścielne (reformaeya) i prawne, zwłaszcza ze względu wzar 
jeranych oddziaływań Spiża i Polski, wreszcie stosunki 
handlowe, w których tak ważną rolę grają kruszce (ze 
strony węgierskiej żelazo i miedź, ze strony polskiej ołów). 
Dla tych celów mialohy zasobne archiwum miejskie w Kes- 
raarku i archiwa podlegającycli niegdyś Polsce miast, 
szczególnie Lubowii, Popradu, Podolina i Hialy, większe, 
zaś archiwa w Georgenberg (Szepes-Szombat) i Michels- 
dorf (MichalfaWa, Strażą), których główna wartość polega 
w księgach prawnych '), mniejsze znaczenie. Do tego za- 
kresu wciągnąćby jeszcze należało miasta górnicze (cioi- 
iates nmntanae): Kremnicę, Szemnicę i Bystrzycę, mające 
także piękne i stare archiwa. Natomiast mało rokują 
plonu komitaty przeciwległe Polsce na zachód od Spiża 
lArTa, Thurocz i Liptawaj, ponieważ z większych posia- 
dają tylko familijne archiwa, które zasobniejszemi stają 
się dopiero po r. 1526'). 



') Zdsjc się, ie najsturszym zabytkiem tego rodzaju jest 
wilkiem spiski (Zipser Willkiir) z r. 1370, wydany wedhig rękopisu 
« Georgenberg w V. lomie Hoczuika tow. hist. spiskiego. 

") Podobnie jak iiajwiijkBze artlitwum familijne na Spiiu — 
brubiów Caikyiih w Mindszent (pod Si:epea-Varalja) — lakiu 
iiHJwiijkiKi' iircliiHiiin familijni' piilnnciio-zachoduieh komitatów: ba- 




Otówna arterya aloaunków polsko-węgierskich w XV. wieku. 



Nie w zachodDiej polowie środliowej grupy archiwal- 
nej znajduje się główny zasób ważnych dla naszej hi- 
atoryi zabytków archiwalnych, ale we wschodniej. 
Zachodnia polowa leżała pod względem ruchu historycz- 
nego więcej na uboczu i nie posiada wybitnych ognisk 
ntiejakich. Główną arteryę stosunków polsko-węgierskich 
przedstawiała linia Sącz — Peszt, a na tej linii leżały takie 
miasta jak Bardyjów, Preszów i Koszyce, które razem 
z Lewoczą stanowiły guatłuor cimlates Hungariae .taperioris 
prineipales. Tą drogą, kierując się w dalszym ciągu zwykle 
na Jagierz (Erlau) ku Pesztowi, szły w XV. wieku główne 
pochody polskie; Wlady^awa Warneńczyka, Św. Kazi- 
mierza a wreszcie Jana Olbrachta, Że zaś przestrzeń ta 
leży — przynajmniej aż do Koszyc — na terenie ochro- 
nionym od Turków i słynie ze starych i zasobnych ar- 
chiwów, przeto jej przedewszystkiem postanowiłem po- 
święcić moją uwagę. 



I 



ardyjó« 



Najdalej na północ położonem miastem na tej prze- 
'zeni jest Bardyjów (Bartfa, Bartfeld), który prócz tego, 
ie jest tak głęboko w góry karpackie zasuniętym, leży 
jeszcze od głównej drogi Sądecko-Preszowskiej o kilka 
mil w kierunku wschodnim na uboczu. Były to dla prze- 
chowania archiwum dwa bardzo ważne warunki, trzecim 
zaś stal się ów sławny kamienny ratusz bardyjowsld, 



ronów Revay w S t j a V n i cz y pod Roaenbergiem, ma właściwe zna- 
czenie dopiero dla czasów ipoat cUdem Mohacian^mi. To oatatole 
posiada jednak podobno ca^obay dział Wtariu od XV. do XVII. wieko. 
CPor. Zimmermaim libro dt.). 
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który dotąd w całości i w niezmienionym kształcie wznosi 
się tak, jak go w XV. wieku zbudowano, stanowiąc obok 
niektóry cfi części ratusza preszburskiego najstarszy za- 
bytek budownictwa miejskiego na Węgrzech. Bogactwo 
aktów, jakie się w archiwum miejskiem bardyjowakiem 
znajduje, jeat rzeczywiście zdumiewającem i przechodzi 
wBzellde oczekiwanie. Czytając dziełko Janoty o Bardy- 
jowje (wydane w Krakowie r. 1862), tudzież odnośny 
ustęp Zimmermanna, wjeżdżając do tego miasteczka^ które 
dość licbe dla obcego daje warunki pobytu, ani się spo- 
dziewać można, że tam już do drugiej polowy XV. wieku 
znajdzie się po kilkadziesiąt listów na rok, jak gdyby to 
miasto niczego nie uroniło w ciągu tylu wieków nawet 
z tak dawnej korespondencyi. Że przechować mogło listy 
awe lepiej niż inne miasta, o tern już była mowa — ale 
skądże ich tyle w swoim czasie otrzymywała tak liclia mie- 
ścina? Historyk patrząc na ten rjTiek z jego kościołem 
parafialnym, z jego ratuszem, a nawet z bramami jego 
kamienic, uważając dalej jak misternie rozwuiięte wa- 
rownie zaznaczają jeszcze po dziś dzień granicę śródmie- 
ścia, odgadnie łatwo, że dawniejszego znaczenia Bardyjowa 
nie można mierzyć dzisiejszem. Dzisiaj jest on zwykłem 
miasteczkiem kąpielowem o liczbie 5000 mieszkańców; 
dawniej nietylko był ludniejszym, ale też pod względem 
cywilizacyjnym i politycznym pierwsze po Koszycach 
w owej czwórce miast gómowęgierskich zajmował miejsce. 
W związku, jaki miasta te — przynajmniej w chwilach 
zaburzeń politycznych — ze aobą tworzyły, uchwalając 
canckisiónes generaUs ęuałiuor cmłatum stanowił Bardyjów 
niejako wedetę od strony Polaki, której zadaniem było na 
pierwszy alarm udzerzoć w razie niebezpieczeństwa, a oa^ 
wet śledzić bacznie rozwój wypadków w Polsce, o ile 
one mogły wpływać na Węgry (szczególnie w czasie bez- 
królewia z tej lub z tamtej strony Karpat). Wówczas 
bardzo liczne i ważne wychodziły z Bardyjowa korespon- 
dencye i nawzajem doń przybywały, zwłaszcza z Ko- 



1 
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tyc, jako stolicy górnowęgierskiej, a także i ze samej sto- 
' państwa. 

Akta bardyjowskie z XV. wieku tak aą obfite, że 
uważano za stosowne ułożyć dla nich (jeszcze przed 100 
laty) osobny indeks p. t Elenchus acłórum liberae et reyiae 
ńaiiatis Barlphetisis 1400— H9f). Elenchits ten ma układ 
alfabetyczny, według imion i słów zasadniczych (Schlag- 
toorie; np. Articali) i podaje w języku łacińskim dosta- 
teczne, a zwykle wierne, streszczenia, które później od- 
najdujemy wypisane na ^zbiecie samych aktów, ułożonych 
znowu fascykulami w porządku chronologicznym. Jeat 
przeszło 1000 numerów, z te^o nawet setka nie odnosi 
się do pierwszej polowy XV, wieku, reszta zaś należy do 
drugiej połowy. Ale to jeszcze nie wszystko; uprzejmy, 
a wielce w arcliiwum swego miasta rozmiłowany bur- 
mistrz p. Ehódy Alajos ') (Alojzy) pokazat mi exira elen- 
ehum drugie tyle, które sam pozbierał i ułoiyl na razie 
w wiązanki, według porządku alfabetycznego koresjwn- 
dentów (lepiej byłoby chronologicznie ułożyć). Tu już 
trzeba przerzucać akt za aktem, uważając tylko na daty, 
bo regestrów grzbietowych niema. W obu rzędach fascy- 
kulacyi znajdujemy listy królów, dostojników świeckich 
i duchownych, wreszcie miast tak węgierskich jako też pol- 
skich, zwłaszcza podkarpackich, do których załączam Lwów 
i Kraków. Bardzo wiele jeat oczywiście drobiazgów, ale 
wiele też listów politycznego znaczenia — szczególnie 
w takich chwilach przełomowych, jak np. Olbrachtowa 
rojaa. 

Nawiązując do takich chwil, możnaby niewątpliwie 
[także do XVI. wieku i do późniejszych mnóstwo znaleźć 
[ważnego dla nas materyaJu, skoro dla tych czasów Uośó 



') P. Rhódy wydajo nawet pomniejsze analecta z archiwom 
bardyjowakiego p. t. N^hany ókmdmy st. kir. Bartja eórota levaitd- 
rdból, kOzU B. A. Bartf.io 1895. (Niektóro dokumenta z archiwiini 
I TToI, miasta Bardvjowa, wydal It. A.). 

16* 



korespondencyi uJe jest mniejsza, ale znacznie więk^^ 
Jednak indeksu do aktów XVI. wieku już nieraa; szczę- I 
śclem, że są utożone porządkiem chronologicznym. Jest 
tylko indeks pewnej części aktów (ważniejszych dla sa- , 
mego miasta) z XVII. i XVin. wieku, a prócz tego El«n- 
ehus... prhilegiorum... ewHatis, zacząwszy od oryginalnego 
przywileju króla Karola z r. 1314. Kopiarx p. Ł Pacifica- 
tiones, tractatus et conctirsus regni Hungariae annorum 1447 
—1721 nie zawiera — przynajmniej dla czasów dawniej- 
szych — nieznanych dokumentów. Inne, mniej dla nas 
ważne, zbiory aktów fComitialia) i kaięgi prawne lub ra- 
chunkowe przytacza Zimmermann w swoim podręczniku. 
Najstarsze księgi rachunkowe miast węgierskich aż do 
r. 1455, wydal Feierpatak\' p. t. Magyarorssagi vdrosok 
rśgi 3}aima(iaskffnyvei. Budapest. Akademia. 1 885. Są tam 
i rachunki bardyjowskie z lat 1418—1444 umieszczone. 
Ksiąg rachunkowych z XV. wieku nie znalazłem na miej- 
scu. Podzieliły one w r. 1896 los wszystkich starych 
i zajmujących ksiąg miejskich na Węgrzech, Ł j. musiały 
pojechać na wystawę millenarną. 

Plon, jaldego dostarczyły akta bardyjowskie, stanowi 
główną częśi> zbioru przezemnie zgromadzonego, a był 
tak obfity, że musiałem się ograniczyć na wyczerpaniu 
lat 1480—1492, biorąc z innych lat tylko najważniejsze 
akta. Możnaby przeto i do samego XY. wieku uzbierać 
tara jeszcze jakieś pokłosie — ale do XVI. i późniejszych 
możnaby czerpać obficie. Uważam tedy za stosowne jak 
najlepiej polecić naszym badaczom to miasteczko, które 
już obecnie połączone jest komunikacyą kolejową ze świa- 
tem i zwolna znowu się podnosi, a zwłaszcza w czasie 
miesięcy letnich nastręcza sposobność dobrego pomieszcze- 
nia w odległym o pól mili zakładzie kąpielowym. 




P r e s z ó w. 

Preszów (Eperjes) — przeciwnie jak Bardyjów oka- 
zuje się świetniejszyra w teraźniejszości niż w przeszłości. 
Miasto jeat dzisiaj dwa razy większe i okazalsze niż Bar- 
dyjów; ale czas jego silniejszego rozwoju nie zaznacza 
aię już gotykiem tylko późniejszym renesansem. Jeszcze 
w XV. wieku Preazów wśród czterech raiast gómo-wę- 
gierskich najakromniejaze zajmował stanowisko; on też 
jeden z nich uległ Olbrachtowi i stał się nawet jego główną 
kwaterą. Tak i archiwum jego w późniejszych czasach 
staje aię coraz zasobniejszem, ale w XV. wieku nie może 
się równać z bardyjowakiem albo koszycidem. W r. 1808 
ułoży! Franciscus Paracelsus, ftneritus ciniłałis nołarius, spis 
treści archiwum preazowskiego i oddal go wraz z samem 
archiwum mo<!£mo notario Francisco Fuhrmann, z którego 
rodziny pochodzi także dzisiejszy długoletni burmistrz, p. 
Fuhrmann Andor. Spia ten zwany Elenchus, jest dośó ogól- 
nikowy; postępuje nie od sztuki do sztuki, tylko wiązan- 
kami i kategoryami — wreazcie księgami. Najważniejszym 
jest dział acla publica 1351 - 1785; dalej idą działy super 
taxis regiis od 1422, contractits citm privatis od 1428, testa- 
menia od 1380, acta pttpillaria — później Primlegia et tura 
i Possesionea w kilku kategoryach. Z ksiąg w^Tnienić na- 
leży protokoły miejskie od końca XIV. wieku, później 
takie protokoły specyalnych czynności (restaurałionum, exe- 
cułionwn etc), małriculae neochium i księgę prawa magde- 
burskiego z XV. wieku; rachunki miejskie nie są zawarte 
w księgach, ale w szeregu Tascykułów, według odrębnych 
działów, ii zaczynają się od XVI. wieku. Oprócz tego za- 
sobu, umieszczonego w dwóch pokojach, którym przyda- 
łaby się opieka osobnego urzędniku, znajduje się jeszcze 
w skrzyni pod kluczem, in armario, zbiór najcenniejszych 
dla miasta przywilejów oryginalnych, odnoszących się do 
I praw i posiadłości. 
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Acta pt^lica od r. 1351 do 1499 zawierają przeszło | 
100 listów, z czego wypada na drugą połowę XV". wieku ' 
77- W 8piaie przedstawia się to w killru pozycyach, z któ- 
rych każda obejmuje pewną liczbę sztuk. I tak: Mandata 
et liłłerae regiae (szL 30); Capitaneorum (1), Primontm (6^ 
a Cwilatibus (6j, a Diversis (tu listy biskupów jagierBkioh 
w sprawie dziesięciny) (4), Miscellanea (30). Uzyskałem tutaj 
8 aktów pomniejszej wagi (protekcyjnych Olbrachta, amne- 
styjnych Włttdysiawa i t. p.), a których 6 przytacza w re- 
gestach zmarły przedwcześnie profesor króL kat. gimna- 
zyum w Preszowie Lasztókay Laszló w swojem 
opisaniu archiwum preszowskiego ') (str, 12) — a dwóch 
nie przytacza. Z dawniejszych aktów średniowiecznych 
wymienia Lasztókay wszystkie mające dla nas zna- 
czenie, choć drugorzędne, (z lat 1371, 1441, 1474, 1475); ' 
poza tem raożnaby jeszcze chyba uwzględnić listy Giskry 
i Aksamita, których jest wogóle dosyć w tych archiwach 
podkarpackich. Że zaś także dla późniejszych czasów, 
zwłaszcza dla XVI. wieku spostrzega się w regestach ■ 
Lasztókay'a wiele polskich rzeczy (listy Zygmunta L, H. I 
Łaskiego, Z. Augusta etc.), że dalej, jak tego mieliśmy ' 
powyżej próbkę, nie uwzględnia wszystkiego preszowski 
profesor, co badaczowi polskiemu przydać się może, że 
wreszcie władze miejskie preszowskie są nader uprzejme 
i ułatwiają pracę — przeto nie należy, przy sposobności, 
pomijać archiwum miasta Preszowa. 



Koszyce. 



Starożytne Koszyce, słynne 7.e swego gotyckiego tumu, 1 
raialy w średnich wiekach miarodajne dla całych górnyt* I 



') Laazlokay ]Abz\6: Bperjet tiab. kir. edrot ltvfUiir(S>an taUU- ( 
ható uiiuaIbmM okiratok iimtrUUM (Nadbttlui se aprawoiditnla krMi J 
kat. ^inmazYum wyź. w Preszowie 1881), 
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'ęgier znaczenie; i nie dziwnego, że o ich zdobycie kuaii 
ią Olbracht, skoro posiadanie tego miasta mogło mu za- 
pewnie panowanie nad caJyai tym obszarem, jaki później 
pozostał wolnym od rządów tureckich. Gdyby się było 
iftrchiwum koszyckie przechowało w takiej pełni jak bar- 
lyjowskie, toby je znacznie przewyższyło tak ważnością 
obfitością aktów. Ale niestety, Koszyce nie mają 
ani ratusza kamiennego, w którymby akta spoczywamy 
nieprzenoszone jeszcze od dni narodowych królów, ani 
też przeszłości wolnej od przejść tureckich i powstanio- 
wych; a tak ustąpić muszą, przynajmniej pod względem 
obntości archiwaliów średniowiecznych, wobec Bardyjowa. 
Ale jeszcze dzisiaj posiadają Koszyce aktów zrejestrowa- 
lych z XV. wieku około 1000, wcześniejszych 240, pó- 
[jfcmejszych kilkanaście tysięcy. Zrejestrowal je w r. 1760 
(antu) sponsalium Josephi principiis regii et Ise^ellae in 
Yienna), senator, patrycyusz i archiwaryusz miejski, An- 
toni Franciszek Schwartzenbach, którego poważną 
>Łwarz poznajemy ze współczesnego portretu, w archiwum 
imieszczonego. Indeks Scliwartzenbacha, podający dobre 
dość obszerne streszczenia, opisuje bliżej Zimmermann 
swoim podręczniku; dla hiatoryi politycznej najważniej- 
iym jest tom IL indeksu, zawierający korespondencyę 
tniejską w porządku chronologicznym i appendix do tego 
działu przy końcu tomu III. Dzisiaj możnaby ułożyć 
jeszcze drugi appendix z aktów, które odszukał p. Ludwik 
Kemeny, taciiowo wykształcony, a nader uczynny ku- 
stosz archiwum miejskiego w lioszycach. 

Z czasów oblężenia Ołbrachtowego nie znajduje się 
w archiwum koszyckiem tyle raateryalu, Ueby się spodzie- 
ać można, ale niektóre z zachowanych tam do tej sprawy, 
także i z dawniejszych aktów, raają wybitniejsze znacze- 
treści tej korespondencyi politycznej będzie mowa 
poniżej; istnienie dość obfitego materyalu do hiatoryi han- 
dlowych stosunków z Krakowem wystarczy tylko zazna- 
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czyć ') — ale pragoę na tem miejscu zwrócić uwagę na 
pewną grupę aktów, która wprawdzie do historyi poli- 
tycznej nie należy, jednakie zbyt wielkie ma dla historyi 
cywilizacyi znaczenie, aby o niej nie wspomnieć przy 
sposobności. Oto przez cały wiek SV., jeszcze od czasów 
króla Zygmunta (1419 a może i dawniej) ciągnie się spór 
zawzięty o juryzdykeyę uniwersytetu krakowskiego w spra- 
wach między uczniami krakowskiem! a obywatelami ko- 
szyckimi. Uniwersytet przysyłał pozwy na ręce plebanów 
koszyckich — wówczas władze miejskie udawały się do 
swoich królów i wyjednywały zakazy, aby plebani wę- 
gierscy nie ważyli się zastępować pretendowanego przez 
uniwersytet krakowski prawa juryzdykcyjnego na Wę- 
grzech. W tym też duchu rozstrzygnęła sprawę wyzna- 
czona na żądanie dworu węgierskiego komisya papieska 
pod prezydencyą kardynała Hipolita d'Este, arcybiskupa 
ostrzyhomskiego, w r. 1496. Wartoby przecież, aby ktoś 
z badaczów naszych zajął się bliżej tą zagadkową sprawą — 
zwłaszcza, że uczynny kustosz archiwum koszyckiego 
przyrzekł, na żądanie Akademii umiejętności albo Biblio- 
teki Jagieilońskiej, akta odnośne zgromadzić i posłać do 
użytku naukowego do Krakowa. 

Że dla badacza późniejszych czasów trud zwiedzenia 
archiwum koszyckiego nie raniej, a może nawet więcej, 
mógłby się opłacić, wnosić wypada z liczby, jaką korę- 
spondencya miejska w XVr. (4000 szt.) i XVTI. (7000 szŁ) j 
wieku przedstawia. O księgach miejskich, które czasem 
nawet końca XIV. wieku sięgają (Judicałia od 1394 z lu- 
kami, protocolla sessionunt od 1450 conłinualiier), podał wia- 
domość Ziramermann; dodam jeszcze tylko, że księgi ra- , 
chimkowe (od r. 1431) ogłosił drukiem p. L. Kemóny 
że jednak nie zawierają one tyle materyału ogólniejszego I 



') Wyzyskał je wskutek tej wskaBÓwki dr. Stan. Kutneba t 
w pracy swojej Bandtl Krakowa w wiekatA średnich (Kozpr. Akad- J 
Ust. U 44). 




uczenia, co nasze krakowskie albo lwowskie '), a nadto 
baśnie w ostatniej ćwierci XV. wieku bardzo są ułam- 
kowo zachowane. 



Jagierz (Erlau). 



Chociaż ani inforraacye przygotowawcze, ani ogólna 
znajomość terenu archiwalnego nie zalecały wycieczki do 
Jagrza (Agria, Erlau, po węg. Eger), które od r. 1596 ule- 
gało panowaniu tureckiemu, to jednak nie mogłem się 
powstrzymać, aby nie spróbować szczęścia w tej stolicy 
biskupiej, która ze wszystkich węgierskich najliczniejsze 
miała zawsze stosunki z Polską. Granice bowiem dyecezyi 
jagierskiej sięgały dawniej aż do samych sądeckich Kar- 
pat, a biskupstwo koszyckie powstało dopiero w najnow- 
szych czasach, kiedy dostojnik kościelny z Jagrza wynie- 
siony został do godności arcybiskupa (1804). Jagierz ze 
swoim zamkiem, sławnym z bohaterskiej obrony w r. 1552, 
ze swoim minaretem po Turkach pozostałym, ze swą nie- 
zmiernie długą a wazką 'ulir^ główną- (fS-utcea), a wresz- 
cie z całym nowszym kompleksem gmachów przykate- 
dralnych, ma pewną historyczną fizyognoraią — ale niestety 
sceptycznych przypuszczeń badacza archiwów nie za- 
wodzi. Bo właśnie ta wspaniała neoklasyczna katedra 
o dwunastu potężnych korynckich słupach i ogromnej ko- 
pule, zbudowana dopiero w r. 1837 przez arcybiskupa 
Władysława Pyrkera, która zastąpiła dawniejszą, niegdyś 
w obrębie zaniku stojącą, mieści w sobie archiwum loci 
crediUlin, a słynna biblioteka biskupa Esterhazyego usta- 
wiona jest w gmachu, który powstał z ciosów dawnego 
iiamku w r. 1785 — podczas gdy inne gmachy biskupie 

') To sarao odooBi ale wogóle do całego wydawnictwa Fejćr- 
iklejro (por. atr. 244). Tytut publikacji K6iQ6ny'eg;o jpBt następn- 
jitcy: KMta v4rot rigi fidmaila^iónyeei 1431^1533. KaBsńn 1893. 
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i kapitulne są jeszcze weześniejazej daty. Arcliiwum tedy 
locus credibilis, które utnieszczoDe jest obecnie w wieiy 
katedralnej, a przedtem rozmaite odbywało tułaczki, 
Biada z średnicli wieków tylko małe, a z czasów pam 
wanla tureckiego większe ułamki; zasobnem zaczyna by^ 
właściwie dopiero od wieku XVIIL Podobnie rzecz 
ma z archiwum biskupiem, zostającem pod zarzi 
dem sekretarza arcybiskupiego w pałacu obok katedry, 
gdzie tylko zwrócić należy uwagę na ważne dla hiBloryi 
auBtryackieJ protokoły graniczne między Austryą a Węgrami 
z końca XVIII. w. i na ważniejsze dla nas protokoły tej korni- 
syi granicznej z połowy XVIII, w,, która pod prezydencyą 
biskupa jagierskiego Barkoczy'ego dokonała pierwszej 
regulacyi granicy spiskiej na niekorzyść Polski. (Por. Dzie- 
duszycki w Przewodniku nauk. i liier. z r. 1816 str. 942). 
Dawniejszej korespondencyi biskupów jagierakich ani siadu, 
tak jak w archiwum kapituły brak dawnych Acla capil 
iorum. Archiwum kapitulne, umieszczone w donu 
proboszcza kapituły pod dozorem osobnego kancelisty i opa*' 
irzone w jakie takie indeksy (których biskupie wcale nie{ 
raaj, posiada ze wszystkich tamtejszych najstarsze dokiK 
menta (chociaż średniowieczne przeważnie w kopiach), na 
podstawie których możnaby ułożyć nawet niewielki Codex dh 
pUmatieus Agriensis — jednakże bez przyczynków polityca* 
nej treścL Nareszcie biblioteka lyceum Ksterhazy'ego' 
naprzeciwko katedi'y (licząca 55,000 tomów) posiada ni* 
wielki (ok. 400 numerów), ale cenny zbiór rękopiaóify 
z których najważniejsze odnoszą się do literatury nie^] 
niieckiej (Hartmann v. d. Aue 1325, Thierepos mit Fedefvl 
zoiohnungen a. d. XV. Jhdt. Ludus mifsleria XV. S.) i 
przez uczonych niemieckich wyzyskane (Kuminer: ErUnur] 
Sjóełc. Wien 1882). Poza tern, oprócz listów tureckiobg 
zwróciły jeszcze uwagę moją następupująije rękopisy; 
Slaiuta Arnusti archUpiscopi Pragmsis S. XIV.; Acla 
tiiidus Vratislamensis 1500; Protocolla camerae Scepusi 
nb amto 1648. 



.no<^^| 

\ttt ^^ 




Budapeszt 



Archiwum królestwa węgierskiego w Bu- 
dzie (Gmach ministeryum spraw wewn., Herrengasse) jest, 
jak to już wyżej było powiedziane, rekonstrukcyą (w r. 
1875 dokonaną), na którą złożyły się przedewszystkiera: 
dawne ai-chiwura budzińskie (regnicolare), akta kancelaryi 
nadwornej węgierskiej i siedmiogrodzkiej w Wiedoiu i prze- 
ttiesione z Siedmiogrodu zapasy ogólniejszego znaczenia, 
mianowicie libri rcgii władców siedmiogrodzkicli, zacząwszy 
od królowej Izabelli (1549 1555). Ponieważ Zimmermaon 
archiwum to, prowadzone wzorowo przez dra Juliusza 
Paulera, obszernie opisuje, a nawet podaje jego regulaminy, 
przeto ograniczę się tylko na kilku uwagach o średnio- 
wiecznej części tego archiwum. Przedstawia ją t. z. od- 
dział dyplomatyczny, w którym są zgromadzone 
dokuraenta oryginalne od r. 1109 do 1526, w porządku 
chronologicznym. Jest tego ilość ogromna, bo przeszło 
36.000 numerów, tak że przy końcu XV. wieku przypada 
po stokilkadziesiąt na rok. Jak zwykle jednak podobny 
raateryal przedstawia w zasadzie charakter prawno-pry- 
watny, tjik i tutaj akta mające znaczenie polityczne po- 
kazują się tylko bardzo z rzadka. Dla dziejów węgierskiej 
kandydatury Olbrachta znalazłem 10 aktów nieznanych, ale 
są to bez wyjątku przejścia majątkowe, wywołane wojną 
domową, jak konfiskaty, nagrody, amnestye, reatytucye, za- 
rządzone przez Władysława; nawet najciekawszy z tych 
aktów, wydany przez Olbrachta w Sikso 23 lipca 1490, 
jest asekuracyą majątkową dla dwu jego siedmiogrodz- 
kich zwolenników (Fratres Benedicius et Johannes Yeres de 
Famos). 

Zupełnie tego samego rodzaju raateryal przedstawia 
dział dyplomatyczny Muzeum narodowego, - owej 
wspanifilej narodowej fundancyi, która powstawszy w r. 
1802 z prywatnej ofiarności Franciszka Szechenyi'ego, za- 



Bilana nieustajiną troskliwością sejmu w^erskiego i pry- 
watnych mecenasów, stanowi dzisiaj najbogatszy zbiói 
naukowy węgierski, liczący przeszło 400,000 tomów dzi^i 
laOOO rękopisów a 230.000 dokumentów') (nie biori 
w rachubę gabinetów muzealnych i galeryj obrazów)*] 
Z ogólnej liczby 230.000 dokumentów — 23.672 sięga czi 
sów antę cladem Mohnciatiam. Porównanie tej ostatniej liczby 
z odnośną cyfrą familijnych depozytów archiwalnych ■) 
w Muzeum węgierskiem {17.139), świadczy najwymowniej 
o tem, jak szczególnie uprzywilejowanym skarbcem na^ 
rodowych pamiątek jest dla patryotów węgierskich «Mu- 
zeum=. Ponieważ cały materyal działu dyplomatycznego 
jest w zasadzie prawno-prywatnej treści, więc owe depo- 
zyty najzupełniej z nim harmonizują. Pion mój i tutaj 
nie mógł być, przy dość mozolnych poszukiwaniach, wiel- 
kim i doniosłym; najpożyteczniejszym przyczynkiem okazał 
się ów list o zajęciu Stropkowa przez Polaków z depozyttii 
F6jerpatakych, o którym przy omawianiu archiwów famS*j 
lijnych wspomniałem. 

Ponieważ nader obfity zbiór rękopisów, przy 
wielkiej trudności oryentowania nie rokuje, według zasi%*3 
gniętych mformacyj, dla rzeczy polskich wydatniejszego 
żniwa, zwłaszcza dla końca XV. wieku, którą to epokę 
tuta] przestudyowal Praknoi do swego wydawnictwa li- 
stów króla Macieja iMaiyas liralyi ienelei. Budapest 1893—5, 
T. I — II), przeto przekonawszy się, że rękopisy przez Fr*-] 
knoia wyzyskane roku 1490 nie przekraczają, zapi 
się tylko z niewielkim zapasem kodeksów średniowieo&i 
nych łacińskich (351 numerów), do których jest osobn; 
spis p. Ł Inuentarium codicwn ims. tnedii aevi latinorttm. Ji 
dnak i ten dział, którego najstarsze księgi sięgają LX. wiekii] 
(Boetius, Cassiodorus, Orosius), dla naszych badań hisl 
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') Por. sprawosdanie wydane z oka^yi millenium p. L: A n 
gyar nmtet Mfittiim Konjftitóra {1808— 1B95) Bndapeit 1896. 
») Por. Btr. 235. 
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rycznych nie przedstawia wielkiego ZDaczenia; chyba że 
znajdą się jakie przyczynki w kodeksie pod N. 245 fol. 
Lat, którego tytuł: Sigistnundi imperałoris prołocollum expe- 
ditiimum ad Romanum pontificem, ad concilium Constanliense, 
ad Hungaros, 1432 et seq. Zajmował się nim znany za- 
szczytnie w świecie naukowym i poza Węgrami kustosz 
biblioteki muzealnej, dr. Fej^rpataky Laszlo, który przy- 
gotowuje Coiiea: diplomałicus (a więc głównie dla spraw 
wewnętrznych węgierskich) Sigismundi n-gis. 

Także bogata Akademia umiejętności buda- 
peszteńska, fundacya innego znowu Szechen,\i'ego (Stefana), 
mieści w swoim pięknym paJacu na placu Franciszka Jó- 
zefa, pewien zapas rękopisów ') i dokumentów; tych ostat- 
nich około 11.000, z czego wypada na czasy Zygmunta 
tylko 165, na bezpośrednio następujące 52, a na czasy 
Macieja 129 numerów. Nie znalazłem w tym oddziale 
żadnych przyczynków do mojego zbioru; z czasów bez- 
królewia po Macieju znajdują się tara wprawdzie dwa 
dość zajmujące i nie ogłoszone dotąd listy do miasta St. 
Polten, ale te mają znaczenie raczej dla liistoryi stosun- 
ków węgiersko-austryackich, niż dla sprawy Olbrachta, 
o którą tylko lekko jeden z nieb potrąca. Natomiast bar- 
dzo zajmujący materyat znalazł się w tekach komisyi 
historycznej, zebranych wskutek rozmaitych podróży nau- 
kowych, a zostających pod zarządem dra Fejerpataky'ego. 
Dla historyi węgierskiej kandydatury Olbrachta są to 
wszystko relacye dyplomatów włoskich, przebywających 
w Budzie, albo stykających się gdzieindziej z węgierskimi 
mężarai stanu. Stanowią one niejako kontyouacyę tego 
materyalu (także przeważnie włoskiego), który wydruko- 
wano w oddziale Arta cxłera (T. IV.— VII. lata 1458-1490) 
wielkiego wydawnictwa Monumentu Hungariae hisłoriea 
ftktóry w monografii Fraknoia o królu Macieju dostai- 



>) Jak ab Alekaioa: A mag. tud. ak. kenra^UtraTtak itmerUlete 
(Opisanie zbtom rękopisów Akademii). Budapeat 1892. 
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czyj gtównej podwaliny do tego, co w niej jest nowem 
Na relacye z czasów Wladydawa jednak uie tak ] 
przyjdzie kolej druku, bo król ten pod względem sym^l 
patyi Węgrów znajduje się w położeniu wprost przeciw-i 
nem jak Maciej. Wydaje tedy z polecwiia akademii p. ' 
Ovary Lipot tymczasowo tylko streszczenia tych aktów 
w języku węgierskim p. t. Oklevel-masolatai (iCopie doku- 
mentów) T. I. Budapeet 1890 (901 — 1526); T. II. Budapest 
1893 (wiek XVI. po roku 1526). Że jednak streszczenia 
(pomijając już trudności językowe) nigdy nie potrafią za- 
stąpić pełnych tekstów — zwłaszcza jeśli (jak w tym i 
padku) nie zawsze są dokładne — przeto nikt nie pożali 
fuje trudu, kto do tych aktów zaglądnie. I o zebninycbfl 
przeżeranie 10 aktach z tego zbioru ') sądzę, że na ryci 
ogłoszenie zasługują, częścią w całości, 
cerptach. 

*.)sobliwość nader zajmująca dla germanistów przeć 
stawia w Akademii węgierskiej t. z. pokój Goethego fGotthe 
ssoba), urządzony w Akademii r. 1895, wskutek przeki 
KRnia jej odnośnych zbiorów Baltazara Elischera. 



Zbiór w tej podróły zgromadzony. 

Zbiór aktów historycznych z drugiej polowy XV. 
wieku, jaki na Węgrzech zgromadziłem, przedstawia około 
100 numerów wydawniczych; przez co jednak nie chcę 
powiedzieć, ie ilość aktów jest takie ta sama. Jest ich 
daleko więcej, ponieważ pod jednym numerem kombinuję 
nieraz po kilka jednorodnych aktów, z których każdy 
dla siebie byłby .za mało ważnym; inne tylko w przypi- 

•} Udpowiadaj^ one aa stepujący m numerom w I. tomie (M^ 
vel-maaolalai: 641, 642, 649, 664, 670, 671, 698, 701, 722, 728. W nw " 
641 streBzczenin węgierskie mówi, że Olbracht 600 jetdiców odsti)!^ 
WtadTitawowi prseciwko Turkom (a TiSriikiik ellen), gdy tymceasa 
tekBl włoski podaje <coii(rR TcdoBchi*. 



Bkach uwzględniam, Gdzie cały tekst był donioślejszego 
znaczenia, tam kopiowałem dosłownie; mniej ważne akta 
w escerptach notowałem, podrzędniejsze tylko w rege- 
stach , postępując pod tym względem na sposób wy- 
dawców śląskich (Scripłores rerum Sika. T. Xin.— XIV.: 
FóUtische Correspojtdmj Breslam W,!) — 1490). Ten sposób 
uznano i dla naszych wydawnictw podobnego rodzaju już 
w XV. wieku za najodpowiedniejszy. 

Zaczyna się zbiór niniejszy od Conclusio generaiis quai- 
iuor mv\iatwi (Hungariae sttperiorisj z d. 25 lutego 1440, 
uchwały mocą której cztery miasta główne górnych Wę- 
gier postanawiają — już w czasie pobytu tego poselstwa 
węgierskiego w Krakowie, które Władysława Jagielloń- 
czyka na tron węgierski Kaprasscalo — nie wpuszczać ni- 
kogo do swoich murów, ktoby nie był za zgodą ziemiań- 
stwa i królowej Elżbiety wybranym i ukoronowanym. 
Następuje ułamek uchwal nieznanego Długoszowi zjazdu 
małopolskiego w Wiślicy z 20 lipca 1445 — ułamek który 
przechował się w archiwum koszyckiem na skrawku pa- 
pieru, użytym do pokrycia pięciu lakowych pieczęci w li- 
ście panów małopolskich do węgierskich. List sam byl 
już drukowanym (Cf, Lewicki Indeks Nr. 2469), jednak 
bez uwzględnienia owego ułamku uchwał na skrawku, 
Z roku 1461 (13/12) znalazł się list mieszczanina krakow- 
skiego Jana Grinwald, dworzanina królewskiego 
(Ansirkoren met/nes (/enadigen łierm Kaimirs etc.) do przy- 
jaciela w Bardyjowie z wiadomościami o współczesnych 
wj-padkach w Polsce ') (Sprawa Tęczyńsidego, wojna pru- 
ska, watka kościelna). Wyprawę węgierską św. Kazimierza 
zastępuje manifest adresowany do Perenyich, a wydany 
w Somos (Somos-Ujfalu, kom. Nógrad) 1. listop. 1471, w któ- 
rym królewicz wyluszcza powody, jakie go skłoniły do 
objęcia królestwa węgierskiego, wzywa Perćnyich, aby się 
z nim 18 listop. przyłączyli pod Pesztem i usprawiedliwia 



') Por. Btr. 13, 1 
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azkody przez wojsko polakie na Węgrzech wyrządzone 
Dokument zredagowany jest jako Helado Stan. de Curi 
tmznki, canonici Crae., pieczęć, która byłaby wielce zajmi 
jącą, jest niestety startą nie do rozpoznania. Żalowi 
wielce wypada, że z ostatniego dziesięciolecia Macieja 
(1480—1490} znalazły się mimo usilnych poszukiwań tylko 
akta uboczne światło rzucające na stosunki polsko-wę- 
gierskie (tak mato w tym okresie wyiiwietlone), jako to: 
przyczynki do spraw handlowych, do historyi zjazdów 
granicznycii (zajmującym jest protokół zjazdu w Starzy 
w lutym 1490), wreszcie ślady poselstw z lat 1482 i 1483. 
Podobnego rodzaju są także przyczynki do panowania 
Olbrachta (np. do zjazdu w Lewoczy z r. 1494); wyróżnia 
się tylko pewna relacya bardyjowska do Koszycan o be, 
k r 6 1 e w i u w Polsce po śmierci Kazimierza Jagiell< 
czyka (z 5 lipca 1492). 

Zato zbiór aktów do węgierskiej kandyd 
tury Olbrachta przedstawia się bardzo pokaźnie i 
zwala po raz pierwszy na monograficzne opracowanie 
tematu. Poznajemy tedy naprzód bliżej osoby działające; 
jako dyplomatów: Piotra Kmitę sandeckiego i spiskiego 
starostę, tudzież kanclerza Krzeslawa z Kurozwęk, którzy 
byli posłani na sejm elekcyjny węgierski, dalej Mikołaja 
Stadnickiego, wojewodę belzkiego, Piotra Myszkowskiego ■), 
Mikołaja Primus, kanonika krakowskiego (który był sze- 
fem węgierskiej kancelaryi Olbrachta), wreszcie Mikołaja 



;nia 

i 



') Kilkn innych listiiw do tej wypruwy wyzyska! Fn 
w znanej książce swej: McUhitu Corviim8. Freiburg i. B. 1891. Str. 

») Z powodu Efibranych prze/, Pawińskiefto a wydanych póinli 
przez A. Lewickleg'o LUtóto i aktom Piotra Myukmcikitgo, gdzie pod 
N. 9, 10 i 12 jest oj^ulnikowo idowu o utiiu^^ach Myszkowskiego na 
Węgrzech, zaznaczam, ie przedstawia go nauj Bujmujłjcy llat Pre- 
Ezowiao do Bardyjowian z l(i/6 1490 jako da^.acego pośpiesznie xb 
sejma elekcyjnego budzińskiego do Polski z mieyą wezwania Ol- 
brachta do bezzwłocznego wkrocsenia na W^gry, Siadu wojennyob 
zasług niema. 
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Rozemberskiego — jako wojowników Piotra Kmitę, Jana 
Polaka iKamkowskiego) i Jana księcia Żegariskiego. Nawet 
aklad i pochodzenie rot zacięźnych Olbrachta można po- 
znać dokładnie z kilkunastu listów wypowiednieh, pisa- 
nych w języku czeskim — bynajmniej jednak nie przez 
Czechów, tylko przez naszych zawsze do awantur sko- 
rych Podgórzan — azaraezków i mieszczan od Pieskowej 
Skaiy (Szaf rance) po Krosno i Łańcut. Pierwszorzędną 
rolę w układach z Węgrami na zjazdach komitatowych 
grał ów wspomniany powyżej Mikołaj Rozemberaki, herbu 
Jastrzębiec, który będąc dotychczas postacią ledwie znaną, 
staJ się zajmującym od chwili, kiedy Pawióaki odkrył, 
że król Aleksander pragnął go uczynić historyografem 
nadwornym (Por. Charitas, Księga zbiorowa. Petersburg 
1894, Btr, 494). A teraz caJy szereg węgierskich zwolen- 
ników Olbrachta, wśród których najwybitniejsi: Perónyi'o- 
wie, Homonnay'owie, Tarczay'owie, Nicolaus de Lapispatak, 
podobno też Janusz Csaky, przedewszystkiem zaś Blaźej 
Magyar, jeden z najdzielniejszych wojowników Macieja, 
a później naczelny wódz sit węgierskich Olbrachta; po 
strome znowu Władysława jako działacze główni bi- 
skupi Tomasz Bakacs i Urban Docai, Dominik, proboszcz 
białogrodzki, oraz jako wojownicy Stefan Zapolya, Stefan 
Batory, Paweł Kinizsi, « Simon de Werebel, castellanus 
Agriensis- i Paweł Durcholz, starosta spiski. 

Zwracając się do szkieletu faktów, zaznaczę naprzód, 
że sama wyprawa Olbrachta w kierunkach i rozmiarach 
swoich pochodów zarysowywa się bardzo wyraźnie — szcze- 
gólnie pod względem chronologicznym. Poznajemy dokła- 
dnie moment wkroczenia Olbrachta i chwilę pierwszego 
pojawienia się jego wojsk pod Koszycami, które nastąpiło 
dopiero w wyprawie powrotnej z pod Pesztu, a poprze- 
dzone było wycieczką ku granicom Siedmiogrodu, dalej 
chwilę zajęcia Preazowa przez Olbnichta, wreszcie cały 
pochód Władysława przeciwko bratu. Zamalo znalazło 
się jeszcze szczegółów do charakterystyki oblężenia Ko- 

. .«*!, ..L«.. 17 
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szyc w pierwszej wyprawie; pr/A-puszczeme 
sowę o oblężeniu tego miasta w drugiej wyprawie 
się utrzymać, są natomiast ślady oblężenia Bardyjowa^ 
Uzyskujemy takie datę zajęcia Htropkowa i imię zdo- 
bywców, którymi byli Jan książę Żegaiiski i Zygmunt 
Stoos, a wreszcie nową i bardzo ważną, bo od Wladyslawi 
pochodzącą relacyę o bitwie pod Preszowera (Eperjes) 1/ 
1492 '). Co się tyczy strony dyplomatycznej, lo najmniej 
pozostaną jeszcze wyjaśnione szczegóły poprzedzających 
wkroczenie Obrachta układów; wiele jednak dowiadujemy 
się o jego pertrak tacy ach z mieszkańcami północnych Wę- 
gier, szlachtą i mieszczaństwem już po wkroczeniu do 
tego kraju, za pośrednictwem Mikołaja Rozemberskiego 
i Mikołaja de Lapispatak. Nader poźądanem jest potwit 
dzenie chwiejnej wiadomości Bonfiniego o zawarciu pokoji 
po raz pierwszy pod Pesztem (w sierpniu r. 1490), jaki 
znajdujemy w oryginalnym liście do Koszycan samychż) 
pełnomocników pokojowych ze strony Władysława: Si 
fana Batorego i Urbana biskupa jagierskiego. 
większe zadowolenie sprawiają badaczowi tych czasó^ 
akta, które rzucają pewne światło na zagadkowe stant 
wiako Olbrachta między pierwszą a drugą wyprawą. St*-;' 
nowisko to okazuje się od samego początku niepewnem 
i dwuznacznem; Olbracht nie nazywa Władysława iun^ 
czej, jak po dawnemu królem czeskim. Co się tyczy ukla^ 
dów między Kazimierzem i Olbrachtem z jednej strony, 
a Władysławem z drugiej strony, przed wyprawą ko- 
szycką Władysława, dalej przed zawarciem pokoju ko- 
szyckiego, a wreszcie przed bitwą pod Preazowem w czasie 
drugiej wojny — to przydałoby aię jeszcze więcej szcze- 



') Tnną krótką, ale bespońrednio pod wraienlem wypadka Bpiń J 
laną wiadomość o tej bitwii; z archiwum mifljakiego wrodiiwildegw 
zawdziecsau wielkiej aprzejmości dra Wendta, który mi zreBetą 
zakomunikował wezyslkle interesujące nas akta tamtejsze s lat 
1490—1499, t, j, s lal przekraczających granicę chronologiczną aia- 
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golów, niżli ich w archiwach węgierskich znalazłem. Pod 
tym jednak względem z góry niewiele moina się było 
spodziewać, bo to jeat już materyal przekraczający zakres 
archiwów terytoryalnych. 

Historya _ węgerakiej kandydatury Olbrachta bylą_ 
dotychczas w ogólnych zarysach znaną z Bonfiniego , do 
którego kontroli można było używać zaledwie kilkunastu 
aktów drukowanych w dawniejszych publikacyach wę- 
gierskich. To nie wystarczało .— dopiero obecnie przez 
zbiór tak oBfity staje się możllwem skontrolowanie hijmar^ 
nisty." Okazuje się' on nadspodziewanie dobrze poinformo- 
wanym. Ta kontrola jest jedną korzyścią z naszego zbioru; 
drugą jest uzyskanie szkTeletu chronologicznego dla płyn- 
nego opowiadania humanisty, trzecią mnóstwo uzupełnia- 
jących i wnikających w głąb szczegółów. 

Poza tem wszystkiem nasuwa się jednak dopiero 
najważniejsze pytanie: o ile akta z archiwów węgierskich 
przyczyniają się do rozszerzenia zakresu ogólniejszych po- 
glądów, a mianowicie do wyjaśnienia — co jest dla nas 
najważniejszem — stanowiska dworu polskiego. I pod tyra 
względem zawierają one nader cenne przyczynki. Widzimy 
króla Kazimierza, jak zaraz po pokoju koszyckim przy- 
znaje Władysławowi tytuł króla węgierskiego, jak pra- 
gnie szczerze utrzymać ten pokój, wiemy skąd inąd, że 
potępiał stanowczo powtórne zerwanie się Olbrachta, a suk- 
cesyę węgierską uważał odtąd nie jako sprawę Olbrachta, 
tylko jako sprawę dynastyi jagiellońskiej przeciw Habs- 
burgom, Wobec tego niespodzianką jest, jeśli z naszego 
zbioru wynika, że po klęsce preszowskiej przygotowuje 
król polski sam trzecią na Węgry wyprawę. Wsponimai 
o tem Wapowski, ale mu dotychczas nikt wierzyć nie 
chciał; jeżeli jednak znalazły się listy, w których sam 
Władysław o tem pisze lub w których czytamy, że wy- 
toczył tę sprawę wobec kuryi rzymskiej, to rzecz ta 
w każdym razie zasługuje na głębsze rozważenie. 



LISTOWNIK X. PIOTRA Z OSTROROGU. 

(RĘKOPIS PETERSBURSKI). 
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ojca i bratii) Supremus <?war in Slesia. Z listów wczetitiiejszychł 
zaznaczyć szczególnie należy te, które odnoszą się 
akcyi Olbrachta przeciw Tatarom; tutaj, prócz wymienio-l 
nogo przez Dra Blumenstoka listu OlbratJita do ojca (w spra- f 
wie pułkownika zaciężnych Wacława), zanotować mi wy- 
pada dwa o wiele ważniejsze listy do Olbrachta: jeden od 
owdowiałej kasztelanowej lwowskiej (Kamionka 9/9 1489), 
drugi od Jakóba Buczackiego, wojewody i gener, starosty 
podolskiego (Podhajce 1 marca 1490), Kasztelanowa donoń J 
tylko o ruchiich wojska polskiego, ale Buczacki mocno I 
jest przejęty strachem tureckim; opowiada jako komeO'! 
dant BiaJogrodu naddniestrzańskiego Malkocz posiada do- 1 
Hadną mapę ziem ruskich, a pokazując na niej Kamienico I 
i Lwów, prawi: to już jakby nasze! — List pierwszy ca-l 
lego zbioru (por. Archiwum kom. hiat VI. sŁr. 441 Nr. 358) | 
odnosi się do tak mało jeszcze wyjaśnionej sprawy Ko- , 
śmidra, kasztelana kaliskiego (Dominus — nie palatinus - 
Callschiensis), a pochodzi prawdopodobnie z r. 1489. Trzy j 
listy do Mikołaja Primus, kanonika krakowskiego Cnie ] 
przytoczone w Arch. VI) zawierają ważne do apraw we- | 
wnętrznych wiadomości (1489, 1491 i trzeci późniejszy, bez I 
daty). Szczególnie zasługuje na uwagę list ostatni, w któ- 
rym Mikołajowi, już wówczas biskupowi przemyskiemu 
(1492—8), donosi pewien ksiądz tłimtejazy o wystawieniu 
przez Rusinów nowej cerkwi — .illud stałuium iuris ter- 
restris, quod disponit nułlam ainagogam de cetero in par- ■ 
tibua Russie edificare, Bolum proximam caaui aut ruinę I 
reformare, non attendendo-. A więc jest coś przecież na I 
tym zakazie budowania nowych cerkwi, z ostatnich lat I 
Kazimierza Jagiellończyka '); tu oto powołano się nawefl 
na jakiś nieznany statut ziemski. 

Drugą grupę polityczną w naszym rękopisie stano* I 
wią pisma z lat nieco późniejszych, jako to trzy listy-l 
w sprawie procesu żydowskiego z r. 1495, które znal (z ko- 1 
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munikatu Dra Procbaski) Szujski w swero dziele: Odro- 
dzenie i reformacya (Kraków 1881, str. 145), mowy powi- 
talne kanonika Jana Sacrana na cześć Olbrachta, Fryde- 
ryka i innych, wreszcie ów wątpliwy list Bajazeta, przy- 
toczony przez Dra Bluraenatoka, który jednak datą 1497, 
nie zaś 1491, jest opatrzony. Do tego przyłącza się kilka 
luźnych aktów jeszcze późniejszych. List bezimienny i bez 
daty z usprawiedliwieniem Myszkowskiego, że nie oddaje 
pieniędzy, ponieważ powołanym został do króla; zarządze- 
nie modłów w dyecezyi poznańskiej [12/9 1505) z powodu 
zarazy i śmierci królowej Elżbiety, qua in bis, quac rempu- 
blicam ałtinebanł, fidelUer tlaboravii; wreszcie uniwersał bi- 
skupa poznańskiego Jana, wzywający duchowieństwo do 
udziału w kontrybucyi na cel obrony królestwa (Poznań 
18/5 1513). 

Z tego, co powyżej przytoczono, widzimy, że grupa 
pierwsza stanowi pewną zamkniętj^ w sobie całość, którą 
można scharakteryzować jako ułamek królewicze w- 
akiego archiwum Olbrachta, Powstaje tedy ważne 
zagadnienie co do pochodzenia tych listów, na które może 
dać odpowiedź bliższe zbadanie rękopisu — zresztą i z in- 
nych względów zajmującego, 

Rękopis tedy petersburski papierowy Jlar. II. O. 63. 
przedstawia się zewnętrznie jako mały a gruby manualik 
(16x1 15 cm.; grubość 5 cm,), miękko, t j. bez użycia te- 
kturki lub deszczulki, oprawny w stary pergamin, który 
wycięto z jakiejś księgi kościelnej z końca XIV lub po- 
czątku XV wieku. Niewiadomo dlaczego zapisano go do 
oddziału II. ("Jurisprudentia-), gdyż niema nic wspólnego 
z prawem. Składa się z dwóch odrębnych części. Cześć I. 
(k. 1 — 221) jestto manualik teologiczno-pastoralny, zawie- 
rający traktaty na temat przykazań boskich i kościelnych, 
traktaty o prawach i obowiązkach kapłańskich, wreszcie 
directoria liturgiczne (officia missae etc). Cały charakter 
kaznodziejsko-spowiedniczy; jakoż traktaty wyjęte głównie 
^pisarzy kościelnych tego kierunku, n. p. Joh. Ludoińd 



yivaW de Monte Begali, Ord. Praed.: De vera contricume tra^ 
etaiulas. — De aacerdotibus, ex Summa praedieantum. — Of^m 
ficium missae, ex Yinemcio. Pismo z drugiej polowy SY",] 
wieku, jednolite, papier o rozmaitych znakach wodnych; I 
świniii, wolowa głowa z pastorałem między rogami, takaż i 
gtowa z wężem okręconym około krzyża; ten ostatni znak I 
przechodzi jako główny typ do części drugiej. 

Część n-ga stanowiła dawniej odrębną całość, gdyi * 
przy oprawianiu razem z pierwszą przycięto ją dla zró- 
wnania formatów tak mocno, że nieraz pismo jeat uszko* 
dzone. Nazywam tę część Listownikiera księdza 
Piotra z Ostrorogu, wikaryusza lwówecki ega ■ 
Cały bowiem ten formularz przerzucony jest sprawami J 
miejacowerai Iwoweckiemi, które się około tej osoby i jej i 
interesów ogniskują. Są to listy prywatne, formularze sty- 
listyczne i prawne. Sam ksiądz Piotr był mieszczańskiego 
pochodzenia, jak to z jego konneksyi i jego tytulatury 
wynika ("Honorando, honorabili patri»), a z wielkim do- 1 
mem Ostrorogów związany tylko stosunkiem służbowym, ' 
jako kapelan i lektor Dobrogosta na Lwówku Ostroroga, 
naprzód międzyrzeckiego, a później (od r. 1501) poznań- 
skiego kasztelana. Chociaż na skromnem stanowisku, był 
ksiądz Piotr znany w okohey jako speeialis Ułłeraior (list 
na k. 251) i popierał uczącego się w Krakowie 1484-92 
młodzieńca, Piotra z Pniew, który ok. popielca 1489 został 
bdkiilarzem *arciimi>. 

Otóż ów Piotr 7. Pniew widocznie nietylko układnymi 
listem, wierszykiem lub darem przygodnym starał się od* I 
wdzięczyć swemu najdroższemu dobroczyńcy (-benefa- 1 
ctori pecutiarissimo*), ale pamiętał także o upodobania I 
jego jako -specyalnego Uteratora». Przez pośrednictwo bo-1 
wiem bakalarza Piotra z Pniew najłatwiej da się wytt6*l 
raaczyć wpłynięcie do formularza księdza Piotra z Ostro^ I 
rogu całego modus episłolandi (k. 277 do 298). który jest I 
krakowskiego pochodzenia, jak to widoć z układu (znanego I 
ze starych druków), a jeszcze lepiej z pobudki calegaJ 



abioru. Pobudką tą były wykłady Konrada Celteea o spo 
sobie pisania listów, ogłoszone w Krakowie «in aula Hun- 
garorura- na dzień 27 lipca 1489. Takie ogłoszenie wykła- 
dów Celtesji, jakie przejęte jest do naszego rękopisu p. t 
• Intiinacio Laureati» (k. 252 v.) mógi cliyba przepisać 
ktoś w Krakowie bawiący i interesujący się tymi wy- 
kładami, a więc w danych stosunkach najprędzej baka- 
łarz Piotr. 

Znajdujący się wśród naJizego modus epiałolandi (k. 287 
T.— 288 T.) bardzo ciekawy słowniczek łacińsko- polaki 
ułożony jest już prawdopodobnie przez samego Piotra 
z Ostrorogu, gdyż wyrazy polskie, służące do objaśnienia 
łacińskich, spotykamy jako glosy także w czysto lwówe- 
ckich częściach rękopisu, mianowicie w listach do naszego 
wikaryusza. Wielkopolskie ich pochodzenie charakteryzuje 
dobrze frazes następujący (k. 251 v.): tj^us: Kosziel na 
domu, czo na niem dach, po krakowsku: krokwy» 
( — a więc pisarz nie mówił ^po krakowsku^)'). 

Prócz listownika są w rękopisie naszym jeszcze inne 
części krakowskiego pochodzenia, mianowicie zaś ów naj- 
bardziej nas zajmujący zbiór listów politycznych. 
Że i ten zbiór — przynajmniej o ile się do lat 1489 — 1492 
odnosi — zgromadził Piotr z Pniew dla dogodzenia swemu 
dobrodziejowi, wnoszę z następującego ustępu w liście ba 
kałarza do wikaryusza z 6/6 1490 (k. 241): -Item de 
gno Hungarie, quid narrarem certi, nihil habetur, preter- 
quam spes bona». Pytanie w jaki sposób doszedł nasz ba- 
kałarz do tego zbioru? Niewątpliwie przez znajomość z ka- 
nonikiem krakowskim Jjt i ^ ff-ł » j i m Pr iiii 'i9 j ktiłr^r-'^^ 
sekretarzem królewicza Olbrachta w Polsce i później na 
Węgrzech. Na ten ślad naprowadzają owe trzy listy do 
Mikołaja Primus, znajdujące się wśród koreapondencyi 01- 
brachtowej. 

'J Nn pisma odiios^iąue się do uniwersytetu krakowskiego 
giwrócilcm uwngę ks. Dra Fijałka, zaś na materyal jęeykowy nwagę 
Dra Krćeka, którzy odnośoe części rękopisu wyzyskali. 




Czy także owe późniejsze przyczynki krakowskie 
•publici raoraenti» z lat 1493—1497 (raowy Sacrami, listy 
o sprawie żydowsldej etc.) zebrane są przez Piotra z Pniew, 
czyli też przez innego scholara krakowskiego z Lwówka, 
Szymona (Sinion de Leopoli), którego tisty przyjęte zo- 
stały także do zbioru wikaryusza Piotra, trudno rozatrzy. 
gnać. Szymon znajdował się na pewne w r. 1495 w £ra'. 
kowie (Cf. list jego do Piotra z Ostroroga na k, 265 v.)', 
Piotr z Pniew zaś powrócił przy końcu roku 1492 dai 
Lwówka (List jego: Ex Lwów Vm. Dec. 1492 na k. 242)i 
Dalszych śladów pobytu Piotra w Krakowie w naszym 
rękopisie niema, chociaż to jeszcze nie wyklucza możli- 
wości powtórnego pobytu. Tyle od scholarów krakowskich, 
których zresztą także listy prywatne rzucają wieie świa- 
tła na ówczesne stosunki szkolne krakowskie. Tych kilka 
listów z początku XVI wieku są to już zarządzenia wła- 
dzy dyecezatnej, nadesłane do Lwówka. 

Aż dotąd Część II. wydaje się z kształtu liter i po- 
ciągu pióra pismem jednej ręki, jakkolwiek powstałem 
w rozmaitych odstępach dłuższego czasu (1484 — 1513){ 
atrament bowiem jest rozmaity, pióro raz cieńsze, raa 
grubsze. Dopiero około r. 1529 pokazują się na rozmaitych 
miejscach wtrącenia innej ręki (k. 247, 258 v., 263, 264—5, 
305); są to już formularze na stosunkach krakowskich 
i małopolskich oparte, notatki o nabożeństwach, wreszcie 
• cantilena de passione domini- po polsku (k. 305 V.), 
Rękopis nasz przeszedł więc w tym czasie do Małopolskie 
może przez owego Szymona z Lwówka, jeśli występujący 
w nim (k. 271) Simon prcsbykr de Nona Cwitate jest tą 
samą osobą, którą był dawniej Simon de Leopoli. Wyra* 
żnie już charakteryzuje przejście rękopisu naszego do Mas 
topolski notatka na pierwszej karcie: Libellus isie Micha»ą-^. 
Us sortittts pro Petro Jakreewski, riceplehano ex Bochni/a, reU^' 
giottem profitcnte. Notatka ta napisana jest tą samą ręką, 
którą powyżej przytoczone wtrącenia, ukazujące się zresztą; 
miejscami i w części I-ej rękopisu (k. 195—8, 217). Pó* 



i 
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żniejszą ręką dopisane jest poniżej objaśnienie do powyż- 
szej notatki: Michaelis preposUi ex KaniemloH guondam fui. 
Z jakiegoś klasztoru małopolskiego dostał się nasz rękopis 
zapewne na początku XIX wieku do Warszawy, a stam- 
tąd przyszło mu powędrować do Petersburga*). 



^) Materyat tedy przezemnie zebrany w podróży węgierskiej 
a uzupełniony przyczynkami z kodeksu petersburskiego, tudzież 
kilkunastoma innymi z rozmaitych archiwów, stanowi dość jedno- 
lity kompleks wydawniczy w liczbie około 160 aktów, które kon- 
centrują się około ostatnich lat Kazimierza Jagiellończyka, szcze- 
gólnie zaś około osoby Olbrachta i rzucają wiele światła nie- 
tylko na jego węgierską kandydaturę, ale wogóle na pierwsze wy- 
stępy historyczne tej postaci, jeszcze jako królewicza, w czasie 
między śmiercią starszego brata (św. Kazimierza) a ojca (1484—1492). 
Mam zamiar wydać niebawem ten materyał. 



KSIĘGI KAZIMIERZOWSKIE 

w METRYCE KORONNą). 



Jijż odduwna od/.ywaty się w nauce naszej glosy, że 
tfozimy i wydajemy z archiwów zagranicznych, nieraz 
drobnymi przyczynkarai, akta, a zaniedbujemy to co mamy 
pod ręką w ilości znacznej. Rzecznikiem tego poglądu byJ 
aa II zjeździe historyków polskich we Lwowie (1890) prof. 
Kubala. Rozumie się, ie nie chodzi tutjij o Sylva rerum 
scholarakie czy też szlacheckie, które są raateryalem dru- 
gorzędnym, ale o akta, które pod względem treści i formy 
mają charakter oficyalny. Metrykę koronna miano prze- 
dewszystkiem na myśli. Ale czaay nie były po temu spo- 
sobne — a tak otrzymaliśmy naprzód Codfx eplsłolaris, 
zbiór listów z XV wieku, a teraz dopiero zaczynamy po- 
znawać się bliżej z Metryką koronną. A przecież nie kaida 
historyografia znajduje się w tak szczęśliwem położeniu, 
żeby miała na swoje usługi registraturę aktów publieznycli, 
sięgającą aż w głąb wieków średnich! 

Warszawskie Archiwum główne przechowuje pokaźną 
ilość ksiąg Metryki koronnej, poczynających się z rokiem 
1447; tylko registratura księstwa mazowieckiego sięga je- 
szcze dalej wstecz i posiada jftdną księgę starszą, która 
obejmuje lata 1416 — 1446'). Czy istniały także dawniejsze 
księgi Metryki koronnej — przed rokiem 1447? Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa istniały. Przemawia zatem 
rpgistratura cesarza Zygmunta, współcześnika Jagiełły, 



'1 Banrftkie J. W, i RpiUkowski F.: Spiay kaiu^^ Mi'ti'yl 
ronncj WarsBawii J840 tlitogr. w 20 fjf«enipl.). 
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dalej Liber cancellarii Stanislai Ciołek, a wreszcie i iiasza.9 
(wtaśnie wspomniana) re^iatratura mazowiecka — boc prze^l 
cięż Mazowsze nie mogło wyprzedzić Korony, tylko nm-r 
siało ją naśladować. Według dawnej tradycyi zginęły star- 1 
sze księgi Metryki koronnej pod Warną. Nie jest to rzc-J 
czą niemożliwą, bo jeśli księga spraw bieżących koron-f 
nyeh (Nr. XIII) towarzyszyła Kazimierzowi na Litwę, tol 
mogła podobna księga towarzyszyć Władysławowi na Wę-T 
gry — a wraz z nią tych kilka poprzednich, jakie na^l 
ówczas istniały. Dzisiaj jednak musimy rozpoczynać o^ 
Kazimierza Jagiellończyka, 

Do historyi panowania króla Kazimierza doc^howałol 
się pięć ksiąg, oznaczonych numerami X— XIV; obejmują I 
one lata 1447-1454, 1456-1463, 1471-1476 i 1478-1490. f 
Powyższe zestawienie już na pierwszy rzut oka każe się do- 1 
rayślać, że i tu zaginęła przynajmniej jedna księga, obej- I 
mująca lata 1464— 1470, Dochowane księgi wykazują zna-" 
czne pomiędzy sobą różnice; w niektórych wpisy pokry- 
wają się chronologicznie raniej więcej z w,\'padkami, w in- 
nych można rozróżnić dłuższe ustępy, które dopiero pó« I 
źniej, po kilku miesiącach, a nawet latach zostały zacią- 
gnięte. Już w swem założeniu całkiem odmienna jest księga I 
Xni, rodzaj notatnika a zarazem formularza kancelaryj- 
nego, który aię też wyraźnie powołuje na "Registrum ma* j 
ius' (w naszym wypadku nr. XIV). 

Treść metryki koronnej wypełniają niemal wyiączniel 
same akta królewskie. Dotyczą one przeważnie spraw we- I 
wnętrznych państwa; zaciągano tu jednak i akta dyplo* I 
matyczne, dotyczące spraw zagranicznych, i to nie tylko I 
wyBylane z kanc^laryi królewskiej, lecz także i otrzyray-'| 
wane z zagranicy. 

Przedmiotem aktów pierwszej kategoryi są bardzófl 
często szczegółowe wypadki i 8praw>- gospodarcze, pozba-r 
wionc ogólniejszego znaczenia, jako to: potwierdzenie ukla- 1 
dów, zawieranych między sobą przez magnackie rodziny, f 
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udidelanie prawa nieraieckieso, przywilejów dla miast, no- 
bilitacye, w.yroki sądowe i t p. 

Z pomiędzy aktów, mających ogólniejsze znaczenie, 
wyróżniają sii; przedewszystkiem le, które dotyczą skar- 
bów oś ci; przytoczymy tu z nich kilka ezczególńw- Ro- 
czny dochód z iup bochenakieh i wielickich oddanych 
w dzierżawę kilku Wiochom w r. 1456 wynosił 17,000 
firzywien fX lt> = 27 200 dukatów'); uchwalony przez 
sejm podatek łanowy daje w r. 1472 sumę 30.501 gr/.. 
36 gr. {=48.y03 dukatów). Olbora olkuska przynosi za. 
lat 13, wszystkiego R4I6 dukatów. Podobnych aktów mamy 
ru taką ilość, że w połączeniu z wydrukowanym niedawno 
w tekach Pawińskiego (T. II) materyalem metryki nr. XII] 
p. t. Liber quiHanciantm Casimiri regis *) pozwalają one na 
wszechstronne opracowanie całej skarbowości za panowa- 
nia Kazimierza Jagiellończyka. 

Ponadto znajdzie tu historyk obfity i ważny matę- 
ryal do historyi wojskowości a pośrednio i do statystyki 
zaludnienia, zwłaszcza z r. 1456, kiedy to wrzała naro- 
dowa w calem tego słowa znaczeniu i z całym wysiłkiem 
prowadzona wojna przeciw Krzyżakom. Mamy tu więc 
uchwały rozmaitych sejmików, nakładające podatek wo- 
jenny, ustalające porządek pospolitego ruszenia i dostar- 
(tzanie piechoty przez miasta i duchowieństwo. O ważno- 
ści tego materyalu można się przekonać z prób, jakie dal 
już Raczyński w swoim kodeksie wielkopolskim. W pó- 
źniejszych wojmurh czeskich, węgierskich i wołoskich nie 
widać już tego zapału narodowego, mnożą się wypadki 
karania za zaniedbanie powinności wojskowej (tak n. p. 
w r. 1472 aż 42 cytacyj za niestawiennictwo); król musi 
z własnej kieszeni dokładai!;, wskutek czego wpada w i^ro- 
mne długi. Zanosi się na przewrót spoleczno-ekonomiczny: 



'1 Griywna miaia wówczas 48 -^tnaey, tak 1 Kloty 
dukat 80 groszy — tedy 1 grzywna = 1*6 dnkatii. 

') Por. moja r«-o*nzye w KwartiilnUiH hinl. 1901, sir. 
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jednostki wysługują sobie magnackie fortuny; chociaż co t 
prawda nie tylko służba publiczna, lecK i królewska hoj- 
ność Jagiellonów są tego zjawiska przyczyną (Paulo Ja- 1 
sycnsAy 100 M. pro imlneratione cerUauri, Ł j. tura, in Wis- \ 
kitki). 

Żeby skończyć z polityką wewnętrzną, wskażę tylko I 
jeszcze na nieznane dotąd akta prawodawcze lub doty- 
czące historyi kościoła (echa unii florentyńskiej). Spoty- 
kamy się kilkakrotnie nie tylko z imieniem metropolity I 
Grzegorza, ale także Makarego z Serbii, biskupa hali- 
ckiego. Co do aktów prawodawczych, to są pomniejszej J 
wagi — ani spór polsko- 1 i tewaki, ani spór konstytucyjny ) 
króla 7. narodem (w początkowych Kazimierza Jagielloń- 
czyka latach) nie zyskuje wiele objaśnienia. 

Do polityki zagranicznej zawierają najdawniejsze I 
lata niewiele historycznego materyatu; dopiero od przy- 
bycia do Polski Elżbiety Rakuszanki (1454) wzrasta ko- i 
i'6spoadeucya z Zachodem: z cesarzem Fryderykiem, Wła- I 
dysJaweni Pogrobowcem, Eneaszem Sylwiuszem Piccolo- 
minim. Obfituje zwłaszcza rok 1472 i wyprawa królewi- , 
cza Kazimierza po koronę na Węgry w korespondeucye, I 
Najważniejszy jednak materyał polityczny zawierają po- 
jawiające się od r. 1472, a zwłaszcza w r. 1484, nader | 
liczne mesaże królewskie z Litwy, traktujące o naj^ 
ważniejszych sprawach tak zagranicznej, jako też wewnę- 1 
trznej polityki polskiej. 

Jak wiadomo bawtl król od grudnia r. 1479 przez pi^l 
lut z rzędu na Litwie, zostawiwszy w Koronie rodzaj ro** 
jencyi. Wówczas to roztrząsane były najważniejsze sprawki 
koronne w orędziach i poselstwach królewskich do panowi 
koronnych, jakiemi są; Lef/acio in Russiam per ^canum Come^ 
necenaem, Legacto ad dominos prr Drtevyec3sky et DanieUm, 
gado ad dominum archiepiscopunt per Miskowsky, ad patatinm 
Poananiensem ełiam per etmdttn, ad Siradictisem per eandem, 7tei 
dominonuneio in lurciam misso, I^cgatio coimliitriorum Poloiuea 
consiliari^js Lithuanie, etc. (Icsięga XIV, pag. 84 i nast.), Już nai 
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jTwszy raut oka widzi się, że omawiane bywają sprawy 
T)ardzo ciekawe w tyeh orędziach; cóż ki^dy są one sfin- 
ksem, który ostania pomroka ezasów. Ledwie, ledwie •/.».- 
znaczą się już kształt liter w atramencie wypłowiałym; 
czaa ostatni, by użyć reagencyów chemicznych i wydrzeć 
te alowft z otchłani zapomnienia, w którą się już pogrą- 
żać zaczynają. 

W końfu wypada jeazt-ze wymienić wtn[cone do 
ksiąg Kazimierzowskich Acin, priora, sięgające nieraz da- 
leko wstecz ~ aż do Xni wieku. Niektóre z nich 
z dawniejszych odpisów nieznane, niektórych samo umie- 
szczenie jest pouczającem. Tak n. p. jeśli wśród aktów 
z r. 1486 znajduje sitj zlotu bulla Karola IV, nic jest to 
rzeczą przypadku, tyłko samo przez się faktem history- 
cznym, jest wiadomością, że już wówczas podjęto akcyę 
protestu w sprawie pominięcia Władysława Jagiellończyka, 
jako króla czeskiego, przy ełekcyi Maksymiliana i obja- 
śnieniem, jak prowadzono tę akcyę. 

Poza aktami na szczególniejszą uwagę zasługują li- 
cznie rozsiane zapiski kaneelaryjw. Zawierają one nader 
ciekawy materyal, jak: Informaao de homttgio prestanih, 
(według tej recepty odbył się hołd wołoski 1485), Miliaria 
de Crnrooia vfrsus airiam Romaimm, (marazrnta poselska do 
Rzymu), Diynitarii Maioris Polonie, Hussie, Prussif, (nazwi- 
ska dygnitjirzy ówczesnych), Locm nd ronoeniendum terris 
assignatus (w czasie pospolitego ruszenia 1485), Staeiones 
regales, oppida PodoUe; formularze tytułowania począwszy 
od papieża, kardynałów, panujących, a skończywszy na 
książętach meklemburskich i rajcach lubeckich. 

Cały ten materyal, zawarty w pięciu pierwszych 
księgach Metryki koronnej, z którym zresztą piszący te 
słowa miał sposobność zapoznać się w czasie swoich stu- 
dyów nad ostatniemi lutami panowania Kazimierza Ja- 
giellończyka, stal się obecnie poniekąd przystępniejszy 
dzięki ruchliwemu, a w sprawach poszukiwań naukowych 
Bwsze uczynnemu, dyrektorowi warszawskiego Archiwum 



278 



iflównego, prof. Teodorowi Wierzbowskiemu , który pod I 
p. t. Matricularum Regni Polontae Summaria Pars I. (1447- 
1492) Var8oviae 1905, atr. 195, 4-o wydal chronologiczny I 
rejestr tych aktów, opatrzony w odpowiednie indices. Przed- 1 
sięwzięcie założone i obliczone na dalszą przyszłość, na- 
leży powitaij 7. wdziłjcznością i z życzeniami najlepszego J 
powodzenia. W istocie, wobec olbrzymiej obfitości mat©- i 
i'yalu — zwłaszcza od r. 150tJ począwszy — nie podobna I 
się tak rychło czegoś więcej nad Sammarium spodziewać; ( 
należałoby tylko zaprowadzić w wydawnictwie ulepszenia i 
niektóre. 

Co się zaś tyczy epoki pjprzedniej, t, j. lat 1447 — 1506 i 
(księga X— XIV), to nauka nie może poprzestawać na sa- 
mem Summariwa i trzebaby pomyśleć o rychtem wyda- 
wnictwie tych aktów — nie tylko dlatego, że to wiek XV, 
znacznie uboższy w źródła, jak następny, lecz takie z tym -i 
wyraźnym celem, żeby nam dać poznać całe urządze- 
n i e najdawniejszych części Metryki. Z lego powodu oświad- 
czam się przeciw wszelkiemu wyborowi aktów, choćby rze- 
czowo ułożonemu i wzbogaconemu nawet skądinąd przez I 
nwteryal pokrewny, i domagam si(; wydania kancelatyj^ 
iiegu I. j. Uikiego wydania, w klórymby znalazły się wszyst- 
kie aktJi metryki, z wyłączeniem innych, i to w takim I 
porzitdku, w jakim zostały wpisane do Metryki. Z tego I 
jednak nie wynika jeszcze, żeby wydawać wszystkie be&l 
wyjątku akta w całej ich rozciągłości: mniej ważne rao- I 
żnaby podawać w dokładnych streszczeniach, drukowanwl 
już gdzieindziej w krótkich regestach, inne w wyciągach, 
a wreszcie i dosłownie; gruntowna przedmowa niechby 1 
stanowiła wstt^p do samcgoż tekstu, jaki jest, a nie do^ 
przeróbki, pod którą pierwotna jego postiić odnaleść trudnaJ 



Marszruta poselska z Krakowa do Rzymu 
około r. 1458. 



(Z Metryki kor. Ks. XI. str 124). 



Jestro jeden z imjeiekawazych ustępów z owych za- 
pisek kancelaryjnych, o których powyżej była 
mowa. Kopista z XV wieku, który wciągnął ten ustęp do 
Metryki, dopuści! się wprawdzie wielu przekręceń, ale 
i tak prawie wszystkie miejscowości można było oznaczyć. 
Uczyniliśmy to w równoległej rubryce, opatrując wąt- 
pHwe miejsca pytajnikiem. Dobrą wskazówką do ozna- 
czenia było tu podanie odległości w milach, na ogól dość 
wierne, tak, że jeśli przy jednej miejscowości jest cyfra 
za wysoka, to potem następuje cyfra za niskii, co się ra- 
zem w krótkich odstępach wyrównuje. Ogólna suma 193 
jest błędna, bo z dodawania wypada 179, jeśli się zaś 
uwzględni, mylnie zapewne wykreśloną, pozycyę Spenberg 
(Spilinbergo) lY — to wypadnie 183 — cyfra w sam raz 
wiarygodna. Wyobrazić sobie łatwo, że na taką drogę ze- 
szedł w XV wieku cały miesiąc czasu; to też nic dai- 
wnego, że wytyczono ją jakby sznurem, z pominięciem 
takich miejsc jak Wiedeń. Wenecya — tak że ogromne 
przestrzenie prostą linią połączyć można. Jestto z pewno- 
ścią najkrótsza droga, ta samu, którą się dzisiaj kolej 
—przebija przez wąwóz Pontebbe, leżący między Malborget 
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KRÓLEWSKIE CÓRY. 



Było ich pięO, nic licząc zmarłej w dziecinnym wieku 
"■Elżbiety; wszystkie za książąt niemieckich wyszły od 
Pomorza lukiem w dół aż do Bawaryi. Wszystkie po- 
siadały miłą powierzchowność, jak z opisów i portretów 
współczesnych wnosić można, wszystkie trzymały eię wy- 
soko, roztaczając zaraz przy wjeździe do nowej ojczyzny 
blask królewski, w ubraniu, w urządzeniu, w klejnotach. 
Królową -die Kómgirt', nazywano każdą z nich ua owych 
dworach książęcycli do końca życia. Głęboka pobożąoś ć 
miały wszystkie z domu rodzicielskiego wpojoną — wy- 
kształceniem nie dorównywały zupełnie braciom swoim, 
uczniom Długosza i Kallimacha. Wszakże zaraz najstar- 
sza z nich, wjeżdżając do Bawaryi, nie rozumiała ani 
łacińskich ani niemieckich mów powitalnych — musiano 
jej' tlómaczyć te mowy na język polski, i -królowa' od- 
powiadała Niemcom po polsku. Snąć -matka Jagiellonów^, 
Rakuszanka Elżbieta, zarzuciła w szczęśliwem ognisku 
doraowem nad Wisłą zupełnie niemiecki język i nawet 
do córek swoich, choć pewnie z łamaną biegłością, wy- 
łącznie polskiej używała mowy. A wszakże i król .Tego- 
raość, kochający małżonek jej, innym prócz polskiego 
i ruskiego nie władał językiem. 

Wieku Zygmunta żadna z sióstr nie dosięgła, po naj- 
większej części już w piątym krzyżyku schodziły z tego 
świata, z wyjątkiem najmłodszej Barbary, która jednak 
także przed właściwym początkiem starości, bo w 56 roku 
pjtycia, poże^iała męża i dzieci. Xato darzyły życiem liczne 
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pokolenia; w całych dziesiątkiich książąt i księżniczek J 
niemieckich płynęła naówczas krew Jagiellońska , jak 1 
gdyby płodność tego rodu przenieść się miała na linię I 
żeńską. Atoli gałęzie idące od tych matek Jagiellońskich [ 
prędzej lub później wygasły, tak że nie przechowało się I 
to pochodzenie w dzisiejszych rodach panujących, chyba I 
bardzo pośrednio — kądziel po kądzieli — u Hohenzoller- 
nów i Wettinów saskich. Podobnie licznem potomstwem ' 
jak te córki Kazimierza cieszyła się także ich brata- 
nica, Anna królewna czesko-węgierska, córka Władysława 
a wnuczka Kazimierza Jagiellończyka. Ale ta już wprost > 
stała się matką całego habsburskiego rodu. 

Tft płodność, tak w dawnych wiekach ceniona, do- I 
brzeby wróżyła o szczęściu naszych Jagiellonek. Jakoż | 
nie można tego powiedzieć, aby nieszczęśliwy los niijstar- ] 
9zej z nich, który najlepiej dotychczas był znanym, stat j 
się typowym. Owszem znamy i opowiemy pogodniejsze, 
niż księżny bawarskiej, losy. Jedna rzecz tylko wszystkim I 
zarówno dolegała. Uto posagu, zapisanego w kwode 32.000 
dukatów, nie wypłacono ani jednej! O to były ciągłe do- 
[łominania, to niejedną mogło królewnym zgotować przykrą 
chwilę — to wreszcie pociągło za sobą nawet niekorzystne 
dla Polski następstwa. Wszystko spadło na dobrego gospo- i 
darzą Zygmunta, który wobec swoich szwagrów i ich dziecię I 
jako dłużnik nie miał swobodnej ręki. Płacił ile mógł — * 
resztę musiał pokrywać przez ustępstwa polityczne. Byty 
to winy odziedziczone .. 

Przechodząc do skreślenia losów każdej z osobna 
królewny, powiemy z gór>-, że nie będą to skończone mo- 
nografie, a tylko wiązanki szczegółów — szczegółón, co 
prawda po większej części nieznanych. Do napisania mo- 
nografii brak materyału; jeździć za nim osobno zapewne 
się nikt nie podejmie. Ale skoro juź pierwszy szkic bę- 
dzie rzucony i znany, to może niejeden z badaczy na- 
szych przypomni sobie o nim w podróży i zanotuje to 
jM^ynajmniej, co mu szczęśliwy wypadek do ręki poda. 



w teu aposób bidzie się obraz powoli wyp^nial — a azkic 
ten podwójnie się przyczyni do odnowienia pamięci kró- 

lewicn. 



Jadwiga księtna bawarska. 



^^H^ Jużto nie było nigdy wiele szczęśuiii domowego w ro- 

I dzie Wittelsbachów. A wówcziis, w XV. wieku, i to w tej 
właśnie galą/A na Landshucie, którą się zająi'> mamy, 

I divje juK z kolei księżne, żona i matka panującego na- 
ówczas księcia Ludwika Bogatego, przepędzały dni swoje 
w samotnym zamku w Hurghausen — aby dać mężom 
swoim swobodniejszą do rozpusty rękę... Dlaczego tych 

I faktów nie wzięto za ostrzeżenie na dworze Jagiellońskim. 

I nie wiadomo. Snąć rozstrzygnęły względy polityczne. 

Toczyli wówczas Jagiellonowie zaciętą walkę z Ma- 
ciejem węgierskim o Czechy, których Maciej odmaM-ial na- 
szemu Władysławowi i o Węgry, których Jagiellonowie 
Maciejowi odmawiali, Królowa Elżbieta Czechy i Węgry 
uważała za swoje dziedzictwo po ojcu, Macieja zwala 
uzurpatorem i odrzuciła projekt załagodzenia sprawy przez 
małżeństwo Macieja z Jadwigą. ' Matyasz pies, kurczek, 
Wołoch — miała powiedzieć wyniośle - nie wart jejl» % 
Czechy i Węgry przeznaczone były dla synów — córki 
miały zdobyć punkty oparcia w Niemczech, miały wyjść 
za członków Rzeszy z partyi cesarskiej, aby w ten spo- 
sób utwierdzić w przychylności cesarza, który także nie 
cierpiał Macieja. W takich to warunkach już w r. 1473, 
jeśli nie wcześniej, umówiono małżeństwo młodszej córki 
Zofii z margrabią brandenbm'skim, a starszej Jadwigi 
7. księciem bawarskim. 

Frzy końcu roku 1474 już umowa o tyle była doj- 
rzałą, że mogły się pojawić u króla w Łęczycy untę- 

I downe dziewosłęby z Bawaryl Sprawowali tę misyę 
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biskup regenburaki Henryk i hrabia Fryderyk von Hel-j 
fenstein. Prosili imienipm księcia Ludwika na Landshuciel 
o rękę królewny Jadwigi, dla syna jego i następcy księ- f 
cia Jerzego. Z dwóch gałęzi Wittelsbachów, panujących J 
wówczas nad Bawaryą, monachijską i landahutską, 
ostatnia była starszą i potężniejszą; trzech w niej po kolei I 
książąt nosiło przydomek "Bogatego», ojciec, syn i wnuk;! 
Henryk XVI, Ludwik L\ i teraźniejszy konkurent Jerzy.f 

Król Kazimierz zabrał posłów bawarskich ze sobąl 
do Radomia, gdzie bawiła królowa. Tu przepędzono razemJ 
święta Bożego Narod/ienia, a potem zaraz 'Al grudnia pod-1 
pisano umowę ślubna, w której dla królewny zapewiiionyl 
był posag w kwocie ^2.000 dukatów — płatny w ciągu! 
lat pięciu '). W jesieni przyszłego roku mieli przybyć nowil 
posłowie po Jadwigę do Poznania, na dzień 15 paździeTrl 
nika naznaczony był wjazd jej do Wittenbergii w Sa- 
ksonii, a na dzień 5 listopada (niedzielę) ślub w I>ands- 
hueie. Król zawinął się teraz około zebrania pieniędzy, 
zadłuży! się potężnie, ale 100.000 dukatów wyłożył na . 
wyprawę córki, aby mogła okazale wystąpić wśród obcyctbfl 

Jakoż nie można było występować skromnie, gdyij 
sławne to było na całe Niemcy owo wesele w Landshucie^ 
Bogacz bawarski rozwinął przepych niezwykły: 60.764J 
złotych reńskich *) miał wydać na samo wesele, zaprc 
siwszy na nie cesarza, syna jego Maksymiliana i wszysl^ 
kich najznakomitszych książąt Rzeszy. Aż dwie obszeraofl 
relacje w Języku niemieckim zachowały się o tern we-J 
selu, od dwóch uczestników uroczystości pochodzące: jedn^ 
napisał jakiś Brandenburczyk z orszaku elektora Albrechti 
Achillesa, drugą bawarski pisarz klasztorny Hans Seyb 
von Hoehstetten. Na pierwszej osnuł szkic swój Kai 
Szajnocha (Sekice, t. U.) druga była dotychczas 



') DOgiPl: Codtj: rfrpl. Pol L Btr, 387. 
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laną •). Nie będziemy przeto powtarzali wszystkich 
iczególów o ubionich, ceremoniach i tumiejiieh — za- 
wartych w relacyi pierwszej — użyjemy jej tylko za 
knnwę wypadków, dokładając obficiej a relacyi drugiej — 
ale z jednej i drugiej weźmiemy tylko to, co nas, ze 
względu na naszą królewnę, bliżej obchodzi. 

Zaraz na początku przyda się bardzo relacya druga, 
bo rozpoczyna od Wittenbergi, podczas gdy pierwsza odrazu 
wprowadza do Laudshutu. Pierwej jednak za Dluf^oszem 
ruszymy do Poznania, dokąd na początku października 
r. 1475 odprowadził królewnę Jadwigę caiy dwór: oj- 
ciec i matka, braciii i siostry i liczne grono dostojników. 
Oddano ją w opiekę księinie-wdowie cieszyńskiej Annie 
i Dorocie z Sienna wdowie po kanclerzu koronnym; z przed- 
niejszych panów wzięli udział w ślubnej wyprawie; Sta- 
nisław z Ostroroga kaliski, Mikołaj z Kutna łęczycki 
wojewoda, Dobiesław z Kurozwęk -Lubelczyk ■, kaszte- 
lan rozpierski, z Litwy Wojciech Moniwid namiestnik 
nowogrodzki, i wielu, wielu innych. Ze strony bawarskiej 
przyjechali po pannę mJodą dr. Fryderyk Mauerkircher, 
proboszcz z Altenotting, który od początku rokowania 
przedślubne prowadził, i rycerz Jan von Frauenburg. Dnia 
10 października nastąpiło pożegnanie i ruszy! w drogę 
cały ten okazały pochód, który do 1200 koni i do stu po- 
wozów liozyl. Królewna opuszczając rodzinną ziemię była 
w całym blasku młodości — bo właśnie przed kilkoma 
tygodniami — dnia 21 września — skończyła lat 18 '). 

Przez Frankfurt nad Odrą i przez Berlin ruszono do 
Wittenbergi. Jednakże nie stanęła królewna na dzień 6w. 
Jadwigi (15 paźdz.) w Wittenberdze jak było umówione, 
tylko aż 23 października, ponieważ się pochód skutkiem 

') Drukowana jcat w glart^m wydawnictwie bawarBkicm: Wo- 
gtenileder Lor.: Bet/lrage tur vaterliindiaaheH Higtoru etc Bd. 11. MQn- 
ehen 1789, png. 105-221. 

') Długosz: ni»t. Pol (wydaujei krakowskie) T. V„ pag. 264, 
616, <!34. 
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pertraktecyi pewnych między królem a Bawariimi nieco 
opóźnił. Król życzył sobie, «by puo miody powita! 
rzeczoną w Wittenberdze, ale się Bawarzy wymówili, po- 
nieważ pragnęli aby pan miody powitał królewnę przy 
boku cesarza i ojca swego pod murami Landshutu. Więc 
też i termin ślubu przesunięto o jedną niedzielę (do 13 
listopada). Natomiast powitało orszak polski w Witten- 
berdze wspaniale poselstwo pana młodego, na którego 
czele Btal pfalcgrabia Otto. Odtąd już Bawarzy objęli 
kierownictwo pochodu, a rycerz Frauenburg sprawował 
urząd marszałka. Zmieniła się także i opieka kobieca; 
objęła ją matka książąt saskich Albrechta i Ernesta, księżna 
wdowa Małgorzata z Austryi, przy której boku znajdo- 
wała się młodziutka wnuczka, księżniczka Krystyna Eme- 
stówna (Die alte Frav von Sachsen und das jutu/e. Fr&ulein tmn 
Sachsen)- Księżna cieszyńska Anna wróciła już z Witten- 
łjergi do ojczyzny a wraz z nią wiele osób z otoczenia 
polskiego, inni panowie i kanclerzowa wraz z panieńskim 
fraucymerem królewny pojechali dalej. 

Książęta sascy zgotowali orszakowi ślubnemu go- 
ścinne przyjęcie w Wittenl>erdze i w Lipsku, w Alten- 
bergu i Zwickau. Z Saksonii Bawarzy chcifli jechać 
krótszą drogą na Eger i Regensburg, atoli Polacy oparli 
się temu, ze względu na grasującą w tych okolicach za- 
razę. Z Olsnitz ruszono tedy na Ilof do Bayreuth, stamtąd 
na Pottenstein i Grafenberg do pięknej i wesołej Norym- 
berg!, a z Norymbergi po dwudniowym odpoczynku przez 
Neuraarkt i Beinlgries do Ingolstjidtu. Od Ingolstadtu już 
tylko dwie stacye były do Landshutu: Wolinzach i Moos- 
burg. Miasto Moosburg leży już w obliczu samego Lands- 
hutu, w odległości maloco więcej niż dwumilowej; tu był 
więc ostatni wypoczynek przed wjazdem do bawarskiej 
stolicy. Ale kiedy się panna młoda obudziła wczesnym ran- 
kiem po ostatnim noclegu, aby się przygotować do uro- 
czystego wjazdu do rezydencyi swego przyszłego małżonka 
był to już wtorek, 14 listopada r. 1475. A zatem i ów 
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od/ożony termin ślubu byl już o dwa dni przekroczony. 
To też goście weselni byli już wszyscy zebrani w Lands- 
hucie, nie wyjmując cesarza PYyderyka i syna jego, wy- 
kwintnego młodzieńca Maksyrailiaca. Prym między nim! 
wodził rycerski, rozumny i wymowny elektor branden- 
burski Albrecht Achilles; ten też na wieść o zbliżaniu 
się pochodu wysiał dziesięciu z najdoborowszej młodzieży 
książęcej na pierwsze powitanie królewny: cesarzewicza 
Maksymiliana, młodego pfalcgrafa, s^/na swego lYyderykn, 
młodych książąt bawarskich i kilku innj-ch — wśród nich 
także dwu biskupów. Zobaczywszy karocę królewny na 
polu pod Ehing, zeskoczyli książęta z koni i pospieszyli 
do powozu; królewna podniosła się, aby zejść do nich, 
ale nie pozwolili na to — więc ira podała rękę przez 
okno, uprzejmie skinąwszy głową. Po krótkiej przemowie 
biskupa Eichstadtu, połączyły się oba orszaki i ruszyły 
zwolna ku bramom Landshutu. 

Wspaniały byl to pochód. Króle«?na ubrana w 3ukm'ę 
ze ztotoglowu i gęstą zasłoną okryta, jechała w złocistej 
karocy, która spoczywała na czterech lwach, trzymają- 
cych tarcze herbowe Korony i Litwy; ośm białych ru- 
maków zaprzężonych było do powozu, w czerwonych 
chomątach. Podobny powóz drugi mieścił fraucymer pa- 
nieński królewny, postępował jednak na trzeciem miejscu, 
bo tuż za karocą królewny jechały księżne saskie. 2 pra- 
wej strony królewskiego powozu jechał konno przewodnik 
podróży ptalcgrabia Otto w otoczeniu znakomitych panów 
i dworzan — wszyscy w barwach pana młodego: bru- 
natnej, białej i popielatej. Z lewej strony postępowali na 
dzielnych rumakach panowie polscy i litewscy, z którycJi 
szczególnie namiestnik nowogrodzki Moniwid, sprawujący 
czynność marszałka dworu królewny, zwracał na siebie 
uwagę. Ubrany był w krótki żupan z odwijanemi polami, 
ze złotogłowiu, na głowie miał kapelusz wysoki jedwabną 
szarfą przepasany, szabla w pochwie srebrnej, miejscami 
zlacanej, zwieszała się na długich klamrach, «jak to 
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zwyczajem bywa w ich kraju •, deka zaś na koniu dbf i- 1 
cie haftowana bytu perłami. Za nim jeclialo na małych 1 
konikach czterech Litwinów w kaftanach czerwonych 1 
zlotem bramowanych; na ramionach ich luki i sajdaki j 
ze strzałami. 

Jeszcze jeden turniej odświętny trzeba było oglądać, 
który zabiegł drogę, u potem już pochód zbliiat się do \ 
kresu — do kościoła św. Łazarza przed bramę miasta. 
Wtenczas cesarz zsiadł z konia wraz z otoczeniem swojem 
i szedł naprzeciw pannie młodej, mając po prawej stronie 
księcia Jerzego bawarskiego, po lewej elektora Albrechta. 
Cesarz ubrany był w delię czerwoną z szerokim wyłogiem I 
haftowanym w perły, dyamenty i inne drogie ka-mienie, J 
elektor skromnie wystąpił w czarnej delii aksamitnej. Pan 1 
młody zaś, książę Jerzy, piękny młodzieniec 20 letni, raiai ] 
na sobie krótką suknię swojej barwy z rozciętym rękawem, [ 
na którym haft perłowy przedstawiał damę trzymającą j 
lwa na uwięzi wśród altanki z liści dębowych. W koło ] 
widniał napis z najdroższych pereł złożony: In Ehren 
llebet sie mir. Na kapeluszu miał książę Jerzy biały pióro- j 
pusz z kosztowną agrafą i wieniec bogaty z pereł i dro- | 
gich kamieni osnuty; agrafę na 6.000, wieniec zaś 
50.000 dukatów szacowano. Ojciec pana młodego, książę ] 
Ludwik bawarski, niesiony był prawie na spotkanie, był I 
bowiem zupełnie strawiony podagrą. Królewna, panie i pa- ] 
nowie z jej orszaku także pieszo ruszyli naprzeciw. Gdy I 
się spotkały oba orszaki, podał cesarz rękę królewnej 1 
ona zaś panu młodemu i najdostojniejszym książętom, in- 
nym na głębokie ukłony odpowiedziała uprzejmem akinie- I 
niem głowy. Teraz Albiecht Achilles dal folgę swojej \ 
wymowie w niezrozumiałym dla Jadwigi języku i otrzy- 
mał równie dla siebie niezrozumiałą odpowiedź, Potem I 
wszystko ruszyło do miasta, prosto do fary pod wezwą* J 
niem Św. Marcina. 

Nie było bowiem w owych czasach wytchnienia 1 
dla panny młodej. Po uciążliwej podróży, po hardzi^ [ 




jeszcze męczących powitaniach — musiała jechać zaraz 
do ślubu. U drzwi kościelnych siedziały, czekając na 
01'szak ślubny dostojne panie, litóre tutaj' dopiero królewnę 
po raz pierwszy powitały: matka pana młodego w czarnej 
aksamitnej sukni, elektorowa w złocistej, młoda pfalcgra- 
bina i młoda hrabina wirtemberska w czerwonych, wresz- 
cie wiele innych bogato przybranych pań i panien. Panna 
młoda miała zaledwie chwilkę czaau do ogarnięcia się 
w kaplicy pod wieźij. Tutaj zdjęły z niej panny dworskie 
wierzchnie okrycie i ową gęstą zasłonę a przypięły cie- 
niutki welon; na włosy zaś ^w jeden tylko warkoez» 
splecione — jak zaznaczają z pewnem zdziwieniem oba 
niemieckie opisy — włożyły 'kosztowny wieniec z kolców, 
a wśród niego -prześliczną przepaskę perłami szytą, nie- 
zmiernej kosztowności". Jestto owa wspaniała Bmułkrone 
księżny bawarskiej -królowej- Jadwigi, którą później ofia- 
rowała do jednego z kościołów Passawy. Pięćdziesięciu 
rycerzy z jarzącemi świecami ustawiło się przed wiel- 
kim ołtarzem, do którego zaprowadził królewnę cesarz 
i pfalcgrabia Otto. Ślub dawat arcybiskup saicburski 
w asystencyi pięciu biskupów. Śpiewacy aicybiskupa zOr 
intonowali na chórze Te Deum łaudatnus i znowu cesarz 
poprzedzony owym korowodem pochodni odprowadził, za- 
płakaną ze wzruszenia, królewnę pieszo do przeznaczonej 
dla niej na dzień ślubu gospody. 

Tutaj nareszcie miała kilka chwil spokoju, ai do wie- 
czora, wyglądając chyba czasem przez okno na turnieje. 
Wieczorem zeszło się całe towarzystwo weselne na tańce 
w pięknie przybranej sali ratuszowej, w której dla dostojnych 
pań było miejsce przybrane w czerwone opony z aksamitu 
a oddzielone wysokiemi kratami; *i nikt nie śmiał wcho- 
dzić do środka, chyba tylko książęta, hrabiowie i naj- 
przedniejsi z panóW". Rozpoczął tańce cesjirz z królewną, 
która wieczorem wystąpiła w sukni zielonej adamaszko- 
wej z krezą perłami hartowaną i w owej ślubnej koronie. 
Potem tańczyła panna młoda z panem młodym a inni 
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książęta z damami albo też ze sobą. Po chwili opudcił 
towarzystwo pan miody, a wnet potem cesarz z pfalcgrabią 
i rodzice pana młodego i księżna saska i elektor z żoną zapro- 
wadzili pannę młodą do ślubnej komnatj'; ^a wszyscy mieli 
jarzące świathi w ręku». ■: Powiadniio mi», pisze Braaden- 
burczyk sprawozdawca weselny, -że loże było nadzwy- 
czajnie strojno i kosztowno zasiane, a wszystka pościel 
była ze zlotoglowu; z takiejże materyi były i zagony 
u loża, jakoteż pieniaty i poduszki-. 

Nazajutrz rano, w środę, zjawił się u królewny ele- 
ktor Albrecht imieniem pana młodego z oracyą i z puz- 
derkiem, w którem byl kosztowny naszyjnik i 10.000 du- 
katów. To była tak zwana Morgmgahe. Imieniem królewny 
odpowiadaj •ów poważny pan polski, który jej zawsze 
towarzyszył a umiał po niemiecku- — zapewne wojewoda 
Ostroróg, bywalec po różnych poselstwach. Około godziny 
10-ej nastąpił uroczysty pochód do kościoła, poprzedzony 
fanfarami i korowodem świateł jaizących. Teraz dopiero 
po raz pierwszy mieli sposobność sprawozdawcy weselni 
poznać królewnę Jadwigę w całej postaci. Miała znowu 
na sobie ową koronę ślubną, suknię zaś czerwoną z naj- 
przedniejszego atlasu, całą zarzuconą perłami, z długiemi 
i szerokiemi rękawami, — krojem bardzo szerokim "We- 
dlug obyczaju polskiego* — notują, i to nie po raz pierw- 
szy, obaj Niemcy. Brandenburczykowi bardzo się podobała. 
•Szła panna młoda wyprostowana, ale oczy miała spu- 
szczone w ziemię, a jest bardzo ładna i miła i spogląda 
niekiedy bardzo swobodnie i uprzejmie. Ma też dziwnie 
piękną rękę o długich cienkich palcach, i również pięknie 
utoczone ramiona, jakoteż całą postać układną i bardzo 
kształtną, i skoro przywdzieje strój niemiecki, będzie wy- 
glądiić bardzo wspaniale. Nie można też napatrzeć się 
jej skromnej a książęcej postawie i jej niewinnemu wej- 
rzeniu-. 

Po tern nabożeństwie nastąpiła dopiero uczta weselna, 
do której zastawionych było w gmachu clowym iZollhaws) 
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: Stołów dla książąt i najwyższych dygnitarzy, a pięó 
Atolów dla najdostojniejszych pan — osobno w gospodzie 
kr-ólewny. Przy pierwszym stole w gmachu clowym siedział 
resarz, elektor Albrecht, arcyksiąże Zygmunt z Tyrolu, 
arcybiskup salcburski i pan miody; przy dru^ra cesarzewicz 
Maksymilian, poset króla czeskiego Burian z Outtsteinu 
i obaj wojewodowie polscy. Tu było też miejsce dla na- 
miestnika nowogrodzkiego Moniwida, który jednak nie 
przybył. Ojciec pana młodego z książętami i biskupami 
bawarskimi siedział dopiero przy stole trzecim. Przy stole 
królewny w jej gospodzie siedziały elektorowa, księżna 
Śliska, i księżna bawarska Ludwikowa, matka pana mło- 
dego. Przy najpierwszych stolach usługiwali dostojni pa- 
nowie: przy cesarskim młody ptalcgrabia Filip i syn 
elektora Fryderyk, przy pierwszym damskim hr. Fryderyk 
V. Helfenstein i rycerz Frauenburg, marszałek królewny. 
Dań było aż 32, jednak według nowszych pojęć nie bar- 
dzo wykwintnych, jak np. Eier und Sdimali, Schu!einsh>ff 
in •■iner Golradt (galareta) ein Essen von Ldeelłen (pierniki — 
to od cesEirza) i i. Podajemy w dodatku cale ntenu lands- 
hutskiego wesela, według relacyi bawarskiej. 

Tego dnia wieczorem już się królewna nie pojawiła 
na taiicach ani dostojniejsi goście, przypatrywali się tylko 
popołudniu z okien turniejom. Najwybitniejszy wypadek 
turniejowy zdarzył się jednak dopiero następnego dnia, 
w czwartek, kiedyto rycerski książę Krzysztof, z mona- 
chijskiej linii Wittelsbachów, obalił wraz z koniem o wiele 
odeń tęŹBzego i roslejszego Lubelczyka. Wieczorem we 
czwartek, zarządził elektor Albrecht na balu wśród wiel- 
kiego kola, taniec dam, w którym królewna szła z ele- 
ktorowa, pfalcgrabina z młodą f panienką saską ° i tak 
dalej w oara par, "same zacne panie i panny, a wszystkie 
rodu książęcego lub szlachta-. W piątek i sobotę już roz- 
jeżdżali się goście, otrzymawszy piękne podarunki; z na^ 
szych najbardziej uczczony został Moniwid — widać się 
najlepiej podobał. Niestety jednak przywiózł z tej podróży 




zarodek zarazy, której uległ w Kole, nie dojechawszy do 
swojej Litwy. Przykre wrażenie zrobiło i to na dworze 
Jagielloiiakim, że Władysław, król czeski, nie wziął oso- 
hiście udziału w weselu siostry «jakkolwiek» — powiada 
Długosz — "król rau posiał na potrzebne koszta-. 

Zanim opuścili Polacy Landshut, wnieśli dwaj straż- 
nicy mienia królewny: Tomasz Trenezyuaki, podskarbi 
i Dotaryusz Jan Brandis, do archiwum bawarskiego spis 
wyprawy, taki aam, jakiego drugi egzemplarz złożono 
w archiwum koronnem ') — i zachowały się do dnia dzi- 
siejszego oba te spisy. Uderza w nicli szczególna obfitość 
futer i obszyć futrzanych z gronostajów, soboli, nawet 
z popielic i kun; tuniki i paliusze byty prawie bez wy- 
jątku z adamaszku, atlasu i aksamitu zlotem obszywane 
podobnież poduszki, kołdry i opony; w kolorze przeważał 
czerwony, brunatny, zielony — biały, błękitny, śliwkowy, 
szary, płowy, mniej były używane. Srebro niezbyt obfte: 
10 mis, 30 lyźek, kilka «par dożów dla krajczych» 4 mie- 
dnice, z tego dwie wewnątrz złocone, kubków złocistych 
20 przywiezionych a 21 darowanych. W osobnej szka- 
tułce przy sobie miała "N. Pani- swoje klejnoty, -przez 
króla i w Polsce dane, a wraz z niemi 14 noszeń i 15 na- 
szyjników czyli Halsbandóu) tu darowanych-. W przy- 
braniu sukien uderzały szczególnie, jak już wiemy, perły 
niezwykłej wielkości i kosztowności. Wymienia wreszcie 
apis 20 koni wraz z uprzężą do powozów królewny, a 18 
do powozów jej orszaku. 



I 
I 



Dalsze losy królewny Jadwigi przedstawiają smutny 
i ponury konti-ast do świetnych uroczystości weselnych. 



') Prof. -M. Sokołowski przygotowuje wydunie tegpo aktu; 
tychcEas eiiany jest tylko ze BtreascsenJa n Golebiowskin^t 
w Pobteie (pod wyrazem: Wypratea). 
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Jakie tam z początku było pożycie nie mamy bliższycii 
wiadomości; być może jednak, że znośne, ponieważ kró- 
lewna obdarzyła, polegającą już tylko na jednym księciu 
Jerzym, jej małżonku, linię landsbucką dwoma synami 
i dwiema córkami. Ale już po imionacb tycb dzieci, czy- 
sto bawarskich: Ludwik, Ruprecht, Elżbieta i Małgorzata, 
poznać, że nie liczono Bię z jej tradycyami i upodobaniami. 
Zdarzyło się zaś, że synowie w dziecinnym wieku po- 
marli i zostały tylko córki; a tak czekało linię landsbucką, 
w myśl bawarskich traktatów familijnych wydziedziczenie 
na korzyść młodszej linii monachijskiej. 

To było naszem zdaniem rozstrzygającem — do ja- 
kichś wymówek królewny z powodu częstych, a trapią- 
cych lud okoliczny, najazdów księcia Ludwika, trudno 
przywiązywać większą wagę — chociaż byłby to piękny 
rys charakterystyczny, przypominający królowę Jadwigę 
Jiigiellową małżonkę. Odżyła po prostu w księciu Ludwiku, 
gdy już nic nie miał do stracenia, żyłka do rozpusty, 
odziedziczona po dziadku i po ojcu, który wcale nie był 
■czcigodnym starcem-, ule połamanym przedoześnie przez 
podagrę hulaką. To co wyprawiał książę Jerzy publicznie 
i jawnie ze swemi kochankami, to wywoływało zgorszenie 
nietylko u kronikarzy mnichów, ale nawet u swobodnych 
humanistów, jak Aventinus i Celtis. Książę Jerzy zamknął 
żonę, którą powszechnie chwalą jako piękną i cnotliwą 
w Burghausen dlatego, aby mu nie przeszkadzała w jego 
hulankach. 

Zamek Burghausen leżał w pięknej okolicy nad 
Salzą i był formalnie skarbcem, gdzie zwozili -Bogacze* 
bawarscy swoje bajeczne kosztowności, owych dwunastu 
apostołów wielkości naturalnej ze srebra i postać Cfu^y- 
stusa ze szczerego złota i inne skarby, które się ledwie 
na 70 wozach zmieścić mogły. Cóż z tego, kiedy stał się 
więzieniem fortecznera (bo byl silnie obwarowany) dla kaię- 
żen bawarskich, małżonek Henryka, . Ludwika i Jerzego: 
Austryaczki Małgorzaty, Saksonki Amalii i Polki Jadwigi. 
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Jadwiga dostała 8i<^ tu w 10 lat po ślubie i przepędziła 
17 lat w samotności, pod dozorem prawego ale surowego 
ochmistrza Ebrana v. Wildenberg, otrzymując tyljjo zrzadka 
odwiedziny oziębłego małżonka. Jedno t>'lko pogodniejsze 
zdarzenie zapisały z tego pobytu kroniki l)awarskie a pow- 
tórzył Szajnocha, t. j. ową anegdotę o skojarzeniu przez 
księżnę małżeństwa dwojga kochających się potajemnie 
dworzan — anegdotę świadczącą znowu o dobrem sercu 
Jadwigi 

Jadwiga Jagiellonka zmarła ° niespodziewanie » wBurg- 
hausen dnia 16 lutego 1502. licząc niespełna 45 lat życia. 
Pochowaną została w pobliskiem opiictwie Cystersów w Rai- 
tenhaslach. Portrety jej dwa zuajdują się w wydawnictwie 
Aretina: Ałterih. d. bay. H. JJaHses. Posagu Jadwigi nie wy- 
płacono, upominał się o to książę Jer7,y za Kazimierza 
i jeszcze za Aleksandra, ale aż dopiero wnuk Jadwigi 
uzyskał od Zygmunta I wypłatę (1544) '). 

Nie cale zaś dwa lata po zgonie Jadwigi skoń- 
czyła się ze śmiercią księcia Jerzego (1 grudnia 1503), 
cala linia landshucka. Młodsza córka Małgorzata wstąpiła 
w r. 1494 do klasztoru Domiuikanek w Altenhohenau, 
?. którego w r. 1504 uciekła, i przeniosła się do Benedy- 
ktynek w Neuburgu, gdzie żyła aż do r. 1531, będąc na- 
wet przez dłuższy czas ksienią. Starsza zaś, ulubiona 
przez ojca, Elżbieta wydaną była 10 lutego 1499 w Hei- 
delbergu za Ruprechta z Palatynatu, syna siostry Jerzego, 
a więc swego ciotecznego brata — i stalą się powodem 
t. z. landshuckiej wojny sukcesyjnej. Dla jej miłości złar 
mał bowiem Jerzy sukcesyjny traktat bawarski, adopto- 
wał Palatyńca i młodej parze zapisał testamentem dziat 
landshucki. Oczywiście oparli się temu z całą energią 
książęta monachijscy i uzyskali nawet od cesaiza Maksy- 
miliana egzekucyę Rzeszy. 8am cesarz w krwawej bitwie 



I 
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'ł Golębiowiki: Hti^je PoUki ta jianmeania Jagiellimów. T. III. 
W«reswwa 1848, Btr, 476-6 (b Metr. kor.) Dogiel 1, 387 etc. 




Wenzenbach wyrąbał Czechów Władysława Jagiel- 
lończyka, którzy stanowili główną podporę pfalcgrabiny 
Elżbiety — i ziemie landshutskie przeszły na książąt z Mo- 
nachium (1504). Dla syna Ruprechta i Elżbiety, którzy 
oboje przed końcem wojny pomarh, wykrojono z części 
działu liindshuckiego t. 7,. P.ilatynat neuburski (Neuburg). 
Ow syn Elżbiety a wnuk Jadwigi to pfalcgi-iif Otton Hen- 
ryk, który wybudował pałac heidelberski — najsławniej- 
szy w Niemczech pomnik renesansu '). 



^ 



Zofia margrabina brandenburska. 



Przechodzimy do pogodniejszych losów. Zofia Jagiel- 
lonka, druga córka króla Kazimierza i królowy Elżbiety 
jeszcze wcześniej niż Jadwiga, bo w r. 1471 przyrzeczoną 
była w małżeństwo innemu księciu niemiecidemu — mia- 
nowicie margrabiemu brandenburskiemu Fryderykowi, sy- 
nowi elektora Albreohta. Jednakże wesele musiało się od- 
wlec, z tej naturalnej przyczjTiy, że królewna liczyła 
wówczas dopiero lat siedm. Brandenburczykom bardzo za- 
leżało na tym związku; przynieśli nawet Polsce znaczną 
przysługę, rozbijając w puch pod Krosnem nad Odrą po- 
siłkowy hufiec króla Macieja, posiany Krzyżakom i War- 
mińczykom w czasie u z. popiej wojny (1478)'). To też 
już dalej nie przewlekano wesela, i ponieważ Branden- 
burczycy nie zgodzili się na projekt królewski odbycia 
godów w Poznaniu, wyprawiU oboje królestwo córkę 
z Piotrkowa do Frankfurtu nad Odrą, jakkolwiek jeszcze 



'} Do tego co zebrjil Ssajnochii iin podBtftwin żrodel umie- 
szczonych w wydawnictwie Oefele: Seriptorei rerum Boicarmn I, do- 
dajemy kilka rysów opartych nu badaniach oiijnowazugo dziejopiea 
Bawaryi (Riezler Sigm.: GesMctUe Baienu. Bd. III. Gotha 18a9) i ta- 
belach penealogicanych. (Yoigtcl-Cohn: Genealoguehe Tabellm, Uautli> 
Chr.: Genealogie des Stamtnhaiua WUielt^eh. MaochoD 1810). 

•) Caro: GtiehichU Polena V. 1, p. 4ii9. 
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15-a lat nie skończyła a narzeczony 19n jeszcze nie li- 
czył. W Frankfurcie odbyło się tedy wesele w niedzielę, 
14 lutego 1479. Polacy wystąpili znowu ze świetnym i 
przepychem fsplendido apparału) w 600 koni; odwozili kró- 
lewnę: Andrzej biskup warraiiiBki. Maciej z Moazyny wo- 
jewoda poznański, Mikołaj z Kutna wojewoda łęczycki, 
inni panowie i panie, był przy tern i podskarbi nadworny 
Jan Łąka, a więc musiała być też godna dworu kró- 
lewskiego wyprawa. Ale skąpi Brandenburczycy chude j 
sprawili wesele, tak że Polacy wrócili głodni i licho ' 
obdarzeni do ojczyzny. -W Frankfurcie gody dziewicy 
Zofii, królewskiej córki, z wielką biedą wyprawione™ po- 
wiada z niezadowoleniem ochmistrz królewskich dzieci, Jan 
Długosz '). 

Jednakże po chudera weselu lepsze nastąpiło pożycie, 
niżeli po świetnych uroczystościach Landahutii. Margrabia 
Fryderyk był młodszym synem Albrechta Achillesa, nie 
dla niego więc przeznaczona była jałowa Brandenburgia 
i poważne brzemię elektorstwa, tylko dla starszego brata 
Jana «Cicero». Fryderyk zaś otrzyma! mniejszy ale we- 
selszy udział, frankońskie posiadłości Hohenzollernów pod 
Norymbergą — i zamieszkał z żoną w Ansbachu, Fry- 
deryk byi wysoki i przystojny mężczyzoii, wesoły by- 
walec i rycerz zawołany, kawaler -orderu Łabędzia* 
fSchwaneiiordm) *). Wyprawiał się do Ziemi l^więtej, tłukł 
się po rozmaitych bitwacb przy boku cesarza, jeździł do 
Lewoczy na kongres antiturecki szwagrów swoich Wła^ 
dyaława i Olbrachta, Zygmunta i Fryderyka. Być może, 
że i z Jadwigą bawarską widywali się oboje margrab- 
stwo, gdyż Ansbach niedaleko od Landshutu. Dwór zaś 
w Ansbachu roił się od rycerstwa, kipiał turniejami i za- 
bawami. 



>) Dlngosz: Hirt. Pol. V. 68a. 
') Dobry iycioryg msrgrabif^o FryiliT 
' Deutśche Biographie. 



ku niipieul Tli, Hirsch 
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Ale nie była od tej wesołości CKlsunięta 'królowa 
■ Zofjai, owszem wywierała wpływ na tym dworze. Ju4 
w dwa lata po swojeni weselu, jako 17 letnia ■■raatrona" 
przewodniczyła dworowi niewieściemu na weselu siostry 
męża, margrabianki Sybilli, która 18 iipca 1481 w Ko- 
lonii wychodziła za księcia JtUicbu. Często też odwiedzfUa 
z mężem wesołą Norymbergę, w czasie karnawałowym 
i w inuych czasach; jest tam nawet w kościele św. Se- 
balda portret ieb obojga na witrażu, L z. Markgrafenfen- 
ster. Ciekawym jest list Fryderyka do ojca, datowany 
lij/X 1485 ze zjazdu v. (cesarzem w Schwabaeh, w którym 
usprawiedliwia się, że stroił żarty z żoną i pannami. Es 
id warlick nichia daran — pisze miody margrabia, na co 
mu ojciec odpowiada, że nic to nie szkodzi — es sind 
frauen und junckfrauteyding •). Jeszcze ciekawszą jest przy- 
goda, która zdarzyła się w Ansbachu r. 1499, a zapisaną 
jest w życiorysie słynnego rycerza Gotza von Berlichin- 
gen*). Uw Gotz roztrącił przypadkiem swoim szerokim 
rękawem pewnemu Polakowi, gościowi królewny Zofii, 
jego starannie jajami wysmarowaną fryzurę; Polak rzucił 
się nań z nożem od chleba, GlOtz zaś poturbował gościa 
Zofii swoim krótkim mieczykiem. Nic nie pomogło teraz, 
wstawienie się młodych margrabiów, których GOtz do ry- 
cerskiego rzemiosła zaprawiał, ojciec odpowiedział .że' 
jeśli mu żona ma być dobrą a im łaskawą matką, to musi 
Gfttz pójść do wieży. Jakoż wykonano tę karę, ale mło- 
dzi margrabiowie wypuścili ukradkiem Gotza już po kwa- 
dransie kozy. 



') Politucht Corre^pondent des KurfUrattn Albrecht- Achilla [1475 
—1486J bg. V. Felix Priebatsch iPublicutioneu aus dttu k. preoBs. 
St*«tBarchiven Bd. 59, 67, 71). Bd. lU (71) p. 466 — i wiele iimych 
luiejBu o Zofii. 

■} LebenaB«9Ehreil»mg Herm 06Um» wm Berliehmgen... EUm 
Druck befardert vou Verono Tranck v. Steigerwald NOniberg 1781, 

pjig-. 25 8q, 
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Ci młodzi margrabiowie, jeden I8-0 letni, drugi 
letni to późniejsi władcy frankońskich posiadłości 
zoUernów: rycerski Kazimierz i pobożny Jerzy. Ale nie 
na tych dwóch koniec. Było dzieci w Ansbachu jak gwiazd 
na niebie, jak piasku na pustyni, a dostawały po większej 
części imiona takie jakie były w domu rodzicielskim Zofii: 
Kazimierz, Fryderyk, Jan Albert, Elżbieta, Zofia, Anmi. 
Barbara. Pięcioro zmarło w dziecinnym wieku, ale trzy- 
naścioro pozostało jeszcze do zaopatrzenia. Czekały więc 
córki dość długo, aż się nie zmiłował jakiś z T.ignicy albo 
z Ciesayna, z synów zaś jeden siedziiit przy braciacli, 
a nie mniej jak pięciu poświęciło się stanowi duchownemu. 
Jeden był arcybiskupem raagdeburskiiTi, jeden rygskim, 
dwóch musiało poprzestać na kanoniach a piąty z nich 
najlepiej wyszedł, bo zapomocą stanu duchownego ułowił 
sobie księstwo. Jeslto dobrze znany w dziejach naszych 
Albrecht, wielki mistrz krzyżacki a potem książę pruski — 
ze względu na którego powiedział stary wydawca żywota 
GOtza, Źe «ta Zofia dobre jajo zniosła Hohenzollernom-. 
Zapewne dobre i to nie jedno ale aż dwa, bo jeden Ja- 
giellończyk puścił ich do Prus, a drugi (Ludwik węgiersko- 
czeski) na Śląsk — do Jftgerndorfu. 

Przy takiej ilości dzieci nic dziwnego, że dopominali 
się Brandenburczycy energicznie o wypłatę posagu. Stary 
margraf Albrecht Achilles nicpiękne rzeczy piaał o Po- 
lakach '), Zofia sama udawała się do brata Aleksandra, 
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') List z d. '"/j 1481 do biskupa lubuskiego, pny spoBobnoiuJ 
zabiegów króln duńskiego o rękę której z ulodszycłi królewien pol- 
skich din syna. 'Dtidi i»t atteh notdorfl, dat unter Steager dar ktmig 
tPOM Te^neittardU wi$t, dat iin wtrden hńtf fur rwei und dreinrig tittaeat 
Dngrisch guldat, dag macM eirtigk lautent RemiiA, do nolgt kein gelt 
immA, dan ma,n hut toeder hertog Jorgenn noch urtitrm mmt ntcU* g^tn, 
itnd kónnen nicHł Termercken da» der konif/ lAtii gehen wotl, dann afltf 
jar Klteni:let «r ein Khai^en (szubę) unti bitł friat und sagt duhei, geb 
DMM im die fritt nicKl, »q hab m drich nicAl «it gcben, da móg mon 
ńeh nach richten... Recknetaaa die triijerei : me benennen einen 33.000 Bang 
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(którym snąć jeszcze z domu rodzicielskiego, ze względu 
''^a wiek zbliżony, najlepaze łączyły ją stosunki, z prośbą 
o uregulowanie tej sprawy (1495). Posyłając mu skromny 
prezent w postaci własnoręcznie uszytej koszuli, donosiła 
rau o śmierci brata mężowskiego, margrabiego Zygmunta. 
Skutkiem tego wypadku przypadł im wprawdzie okręg 
Beyreulh w udziale, gdyż Zygmunt umarł kawalerem, 
nie mniej jednak położenie jej się pogorszyło, bo na wy- 
padek śmierci męża zamiast życzliwego Zygmunta może 
dostać na opiekuna nie wiadomo kogo. Gdyby wypłacono 
posag, otrzymałaby od męża wiano i byłaby zabezpie- 
czoną. W przeciwnym razie, pisze, może wydarzyć wam 
się ten wstyd, że zostawszy z niczem, wrócę do domu '). 
Wszystide te zabiegi jednak nie odniosły żadnego skutku; 
Zofia zmarła 4 listopjida 1512 i pochowaną została w gro- 
ł>acti Hohenzollernów w Heilbronn, a do Ansbachu nie 
nadszedł ani jeden szeląg z posagu. Dopiero Zygmunt I. 
umawiał się o to z synami Zofii i płacił, aż póki do jego 
racłiunków nie wpłynął kwit ostateczny — r. 1535. 

Koniec życia Itrólewny Zofii — zresztą także nie- 
długiego, bo zmarła licząc lat 48 — zamącony był postę- 
powaniem męża. Gdy żona stawała się starszą, puścił 
Fryderyk cugle rozpuście, która go zrujnowała przed- 
wcześnie. Prawie równoczesna śmierć matki i żony do 
reszty go przygnębiły, tak że zaraz powołał dwóch star- 
szych synów do współudziału w rządach. W trzy lata po- 
tem synowie internowali ojca, ponieważ popadł w obłąkanie. 
Stany z ochotą złożyły liołd młodym książętom, gdyż zła 
gospodarka Fryderyka doprowadzała kraj do ruiny. Stary 



ffHlden sti bezaUn su funt A'"'*". '''" Irifft 40.000 Jłeinuch, lo mum 
#»»«■ 40.000 d-igegen gehin, dat trifft 80 000 guliim, ein coilmlietu eleiniit 
und Mił morgengab von 10 000 gitiden, trtfft 90.000 gulden, die tu mrwei- 
»«n mit guien gUaaeti urtd aUten. (Publicntioneii .lus <lcn k. preas. Staats- 
iirchivi'n. Bd, 71, Leipzig 1898. p. ^Sj. 

') Przezdziecki: Jagitllonki potskU XVI wieku, t. 1. (^dde tei 
portrpt Zotii; por. też: Stillfiied: Allrrth. d. Bohmt.l. Dogiel I, 412 etc 
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margrabia żyl jeazeze długo, ni do r. 1Ó36, zrazu na 
zamku Plessenburg później w Ansbachu, ale przytomności 
umysłu już nie odzyskał więcej. 



Elżbieta księżna ligntcka. 



Nie miata Itrólowa szczęścia do swojego imienia. Je- 
dna córka imieniem Elżbieta z.marla jej w dziecinnym 
wieku, druga pozostała niezaoputrzoną '). Były wpraw- 
dzie różne projekty, to z cesarzewiczem, to z królewiczem 
duńskim, to wreszcie z jakim księciem niemieckim, ale 
ostatecznie już dwie młodsze siostry uprzedziły Elżbietę 
w zamążpójściu a ona została w domu sama jedna. To tei 
gdy królewna liczyła już lat 33, matka czując się błizk%' 
śmierci, zapisała jej swoje własne wiano zabezpieczone 
na grodach Korczyn, Wiślica, Żarnowiec, Łęczyca, Prze- 
decz, Kłodawa (1505). 

Właśnie w owym czasie po raz pierwszy zaczęły się 
kroić jakieś pewniejsze swatania — lecz ani po myśli 
matki ani córki. Konkurentem był Bohdan wołoski, jedno- 
oki i szpetny barbarzyniec, jakkolwiek podobno rycerski 
a łagodny, który w r, 1504 po śmierci Stefana Chrobrego, 
wojewody mołdawskiego, objął tron ojcowski, licząc 29 
lat*). Nie podobało się i to matce, że był wyznawcą ko- 
ścioła wschodniego; już i tak niezadowoloną była z mał- 
żeństwa syna Aleksandra z Heleną moskiewską, której 
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■] Zr DeciustMn: Da Jagellimum familia powturzają wszyscy 
hiatoryuy, ii.- dwie córki królewskie, imieniem F.liblety, zmarły 
w deieciniiym wieku — tyiuuzaseni uie można się tego doszukać 
w Aródli; łiuŁuutycziicm t.j, DIugogEU, który poza aasz^ Elibietą. « 
urodzoaij 13 maja 1473, zna tylko Elżbietę, arodzoną 9 majB 146ft,J 
a smarłą 16 maja 1466; przy najmiods>ej zaś córce królewskiej Bar- 
barze (ar. 15 lipca 1478) mówi wyratnie, źe była szóstą a Die siódma 
córka (Długosz: ffirt. Fot. V. 413, 432, 568, 675). 

•] Jorga; GttdtkhU dea BumdnUOim Yoikas. Bd. i., Gotłifi 1904, 
pag. 364—366. 
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ojciec takie dawał instrukcye: jeśli królowa-matka zażąda 
byś z nią szta do bożnicy łacińskiej, tedy ją odprowadzić, 
ale do bożnicy nie wchodzić! Sprzeciwiła się więc, matka 
małżeństwu, córka zaś, kiedy Bohdan po śmierci królowy 
ponowił konkury, wymówiła się żałobą po matce. 

Teraz Bohdan obrażony odmową wykonał najazd na 
Polskę i zajął Pokucie. Wprawdzie kasztelan lwowski 
Mikołaj Kamieniecki w krótkim czasie wypędził Wołochów 
z Pokucia i w odwecie nawet spustoszył ich ziemię, tak 
że rychło za pośrednictwem Władysława węgiersldego 
przyszło do zawarcia pokoju — ale zaraz po ugodzie 
Bohdan znowu wystąpił z oświadczeniem. Tyin razem przy- 
jął król Aleksander konkury, i ułożono już nawet pakta 
małżeńskie w Lublinie, dnia 16 lutego 1506. 

Ciekawy to w każdym razie dokument. Bohdan zo- 
bowiązuje się założyć kościół i biskupstwo łacińskie dla 
potrzeb duchownych żony i jej dworu, który miał się skła- 
dać w znacznej części z Polaków. Do papieża miał Bohdan 
wysłać poselstwo z oświadczeniem, że zawiera to mał- 
żeństwo dla zespolenia sił chrześciańskich przeciwko Tur- 
kom. Co do swojego i swoich bojarów wyznania, to zdaje 
t^ sprawę na oświecenie Ducha Świętego. 

Widzimy, że był to akt wielkiej doniosłości poli- 
tycznej. Pomysł niepospolity ugruntowania wpływu pol- 
skiego na Wołoszczyznie — ale' czy były warunki do 
urzeczywistnienia tego pomysłu? Z jednej strony panna 
niemłoda i zdaje się ani ładna ani wybitnego umysłu, z dru- 
giej strony barbarzyniec — wszystko na gruncie olnsym. 
Nic tu nie rokowało, aby ta ofiara, którą paść miała łcró- 
lewna Elżbieta, osięgła cel zamierzony. Dlatego projekt 
upadł; Zygmunt, który wkrótce objął rządy po Aleksan- 
drze, nie wywierał nacisku na siostrę, mimo upomnień ze 
strony papieża Juliusza II, marzącego o odprawieniu kie- 
dyś mszy św, w kościela Św. Zofii carogrodzkim. Owszem 
naraził się nawet na nową wojnę z Bohdanem, który aż 
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o bramę Lwowa uderzał wojowniczą lancą. Pokonawsj^y 
Bodhana, znowu przy pomocy dzielnego ramienia Kamie- 
nieclfieg^o, odebrał odeń Zygmunt ostatecznie maUeńskie 
zapisy (1510 r.) '). 

ł.)dtąd królewna przebywała spokojnie na dworze 
Zygmunta i pierwszej jego nu^tońki Barbary Zapolskiej, 
otoczona troskliwością ze strony brata, aż póki się nie 
trafił spóźniony, ale ostateczny konkurent. Byl nim Fry- 
deryk 11, książt; lignicki, niewielki potentat, ale książę ro- 
zumny, gospodarny i otarty na świecie, bo nietylko przeZ 
dłuższy czas na dworze króla Władysława przebywał, 
;iJe i Ziemię ^^więtą odwiedził. .Swatami byli Władysław 
i biskup wrocławski Jan Turzo. Brat wybrał dla Elżbiety 
męża statecznego, który już 3d lat liczył wchodząc po 
raz pierwszy w związki małżeńskie — jednak i tak byl 
od swojej narzeczonej o 8 lat młodszy. Fryderykowi zwią- 
zek z .lagiellonami przyniósł starostwo naczelne całego 
kląska, do czego się zresztą w pełnej mierze nadawał, 
jako jeden z najwybitniejszych książąt tego kraju. 

Dnia 6 listopada r. 1515 wyprawiono królewnę Elż- 
bietę okazale z Krakowa, a 21) tego miesiąca związał na- 
rzeczonych ślubem małżeńskim bi.skup wrocławski w JJ- 
gnicy. Osiadła tedy w pięknej a pokrewnej ziemi, całkiem 
w pobliżu rezydującej w Dreźnie najmłodszej siostry 
Barbary; mężowie obu byli nawet cioteczni bracia: synowie 
dwu córek króla czeskiego Jerzego z Podiebradu. Życie 
zapowiadało się pogodnie, harmonia była między małżonr 
kami; cóż kiedy los zawistny nie udzielił Elżbiecie więcej 
niż kilkanaście miesięcy szczęścia. Nie przeniosła spóźnio- 
nego macierzyństwa, bo kiedy się na początku r, 1517 
urodziła córeczka, ochrzczona imieniem Jadwigi, to i ta 
nie miała warunków życia i pociągnęła wkrótce matkę 
za sobą do grobu. Elżbieta umarła, ku wielkiemu żalowi 
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>) Źródia dei^OKt X. (Jabłonowski: Sprawy wotótkie ta JagM- i 
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— jak głosi nagrobek w iignickim kościele św. 
— dnia 26 lutego 1517 r. Posag Elżbiety był mniej- 
szy niż innych sióstr: wynoait 20.000 zł. węg., z których 
Zygmunt wypłacił 13000, n resztę (zgodnie z umową) 
z powodu bezdzietnej śmierci siostry nie wypłacił. Fryderyk 
powtórne związki małżeńskie zawarł w obrębie tej samej 
rodziny, bo pojął sio3trzem'cę Elżbiety, Zofię brandenbur- 
ską, córkę królewny Zofi, To jedno rozczarowanie oszczę 
dzone było wychowanej w zasadach katolickicti królewnie 
Elżbiecie, że mąż jej w późniejszym wieku odstąpi! od 
wiary ojców i przyjął naukę Lutra '). 



Anna księina pomorska. 



W roku 1489 rozeszła się wieśf' w Polsce, że ry- 
cerski książę Pomorza, Bogusław X, powalony na polo- 
waniu przez potężnego jelenia, zmarł bezpotomnie, wskutek 
ran odniesionych. Był zaś Bogusław lennikiem Korony ze 
względu na Lauenburg i Bytów, które to dwa grody 
uszczknęli Pomorzanie Prusom w czasie trzynastoletniej 
wojny. Wraz więc wystał zapobiegliwy król Kazimierz 
posłów na Pomorze, aby ściągnąć napowrót pomorskie 
lenno, o co się Prusacy zawsze bardzo upominali. 

Kie nowina było to wówczas Polakom jeździe nu 
Pomorze; byli zapraszani na pośredników w sporze między 
Brandenburgią a Pomorzem o zwierzchnictwo lenne pierw- 
szej nad ostatniem, w sporze który się nareszcie po 68 
latach zakończył r. 1479 korzystuem dla Pomorza zawie- 
szeniem broni — a potem już stałym pokojem. Przybywszy 
do kraju, odnaleźli posłowie nasi Bogusława aż w Bardzie 
zupełnie już zdrowym — ale natomiast owdowiałym. Co 
zań wzbudziło w nich miłe zdziwienie, to, że wszędzie. 



■) OrflnhiiK«i>: GeichiiMe SiUtaima IL 23. Orotefond: Slamm- 
p. 18, &5. Saajmter: Chrontk non LiegniU U. 1. (18418) p. 139. 
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gdzie przejeżdżali zaależli kraj pięknie zaludiiiony i roz- 
kwitający w culej pełni. Mądry i dzielny Bogusław, me- 
tylko bowiem, że zjednoczył cale Pomorze w swoim ręku, 
nietylko, że mu zapewni! niezawisłość wobec Branden- 
burgów, ale też przez dobre gospodarstwo a energię wobec 
rozbojów, podniósł go znakomicie. Jedno tylko trapiło Bogu- 
sława we dnie i w nocy — oto, że cala przyszłość Pomorza 
polegała tylko na jednej jego gtowie. Pierwsze bowiem 
raałżeóstwo z margrabianką brandenburską nie przyniosło 
szczęścia ani jemu ani jej, ani też im obojgu potomstwa. 
Więc przecież mogli jeszcze kiedyś tryumfować niena^ 
wistni Brandenburgowie, boć na każdy sposób n^ieli zapew- 
nione następstwo na Pomorzu, w razie wygaśnięcia rodzi- 
mych książąt! Temu z całej duszy pragnął przeszkodzić 
Bogusław, aby się mieli takiej doczekać pociechy, boć 
przecie po owym wypadku z jeleniem ostatkiem sił uda- 
wał zdrowego wobec porfów brandenburskich, aby im 
tylko popsuć humory '). 

W takich warunkach cóż dziwnego, że zaczęły się 
snuć projekty małżeńskie między posłami polskimi a Bogu- 
sławem — toć przecie ksiffżę pomorski liczył dopiero lat 36. 
Jeszcze dopiero z Polską — tu pociągały wzajemne sympa- 
tye. Wszakże Bogusław przebywał za lat młodzieńczych na 
dworze polskim i od króla polskiego otrzymał pasowanie 
rycerskie"); a król był potężny i miał piękne córkil Co się 
tJim wadzić o Lauenburg i Bytów — czy nie lepiej sprawę 
ułożyć małżeństwem? Więc otrzymali posłowie od księcia 
hojne podarki i misyę tajemną, by wybadali umys) króla 
polskiego. Kiedy zaś od posłów nadeszły na Pomorze po- 
myślne listy, wraz wysłał książę znakomitych radców 
swoich: Ryszarda Schulenburg mistrza Johannitów, dra 
Bernarda Rhor, kanonika kołobrzeskiego, Wernera Sebulea- 
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burg, starostę azozecióskiego i Adama Podewils, starostę 
bialogrodzkiego do Polski w dziewoslęby. 

Posłowie pomorscy zastali króla w Grodnie i tutaj 
7 marta r, 1490 podpisano zwykle pakta małżeńskie na 
posag 32.000 zl. i na odpowiednie jomu wiano. Ale nie 
oświadczyli się Pomorzanie o pierwszą z brzegu córkę królew- 
ską, 18-to letnią Elżbietę, tylko upatrzyli dla swego księcia 
dnigą z kolei — mtodziutką królewnę Annę. Anna miała 
dopiero lat 14, ale i tak oznaczono termin ślubu za rok 
w przyszłe zapusty. Wesele miało się odbyć w Szczecinie, 
które to miasto odtąd książę Bogusław wybrał sobie za 
stolicę '). 

Jakoż na początku stycznia r. 1491 odprowadził król 
córkę, ale tylko do Łęczycy, bo musiał się wrócić z po- 
wodu najazdu tatarskiego *); potem zaś, powitana w Staro- 
grodzie przez gości weselnych, wjechała królewna dnia 
2 lutego w mury Szczecina, z wspaniałością, która 'prze- 
chodziła wszelkie pojęcie*. Panowie polacy z jej otoczenia 
lśnili się wprost od złota i srebra i pereł; zlotem, srebrem 
i perłami były nawet haftowane czapraki i uprzęże u koni. 
Byli tam na tern weselu książęta meklenburacy i brun- 
świccy i sascy, ale żaden nie dorównał Polakom pod 
względem wspaniałości stroju, żaden też pod względem 
sprawności w turniejach. Szczególnie miał się odznaczyć 
jakiś rycerz nizkiego wzrostu, ale w rzemiośle wojcnnem 
znakomicie ćwiczony, który wszystkich z konia powalił, 
tak, 'że nigdy czegoś podobnego nie widzianO'. Wyprawa 
królewny tfik była bogatą, że ją na 100.000 czerw, zło- 
tych szacowano — eo zgadza się zupełnie z ówczesnym 
.^yczajem jagiellońskim '). 

Królewna Anna obdarzyła Bogusława ośmiorgiem 

■) Codex spittołańa L, S. etr. SOG. 

i F.: PoUka t IMwa. 1., atr. 227, 402. 
■) Kantzciw Thom.: Ohronik oon Pommem hg. v. G, Giwbel. 
B. Bd. I. p. 341. Bd. II, p. 205. Priedeborn.' BMorittAt 
reibung der Sladl Atlmt Steltin. Slettin ICl^. p. l'2<a. 
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dziecsi; troje umarto w dziecinnym wieku, ale pięcioro cho- 
wało Bię dobrze: Anna i Zofia, Kazimierz, Jerzy i Barnim. 
Książę Bogusław byl w siódraem niebie: nie dla pociechy ' 
Brandenburgów urządził tak dobrze Pomorze, tylko dla 
własnego, świeżo rozkwitającego rodu! Czulą opieką otoczył 
młodą małżonkę, która roztaczała blask królewski na jego 
dworze, czując się w Szczecinie jakby we własnej ojczyźnie. 
W kolo niej roili aię rycerze i dworzanie polscy, szerzyły 8ię 
polskie obyczaje i rozbrzmiewa! niejednokrotnie dźwięk ojczy- 
stej mowy. Boć i samo owo lechickie Pomorze nie było j 
jeszcze tak zgermanizowane jak dzisiaj, a Bogusław teil 
kto wie czy z dworu krakowskiego nie przywiózł jakiej] 
takiej znajomości polskiego języka. 

Ale książę Bogusław miał także swoje rycerskie ka- ' 
prysy. Już dawno układał to sobie w głowie, że musi 
odwiedzić ziemię świętą — a teraz mógł to uczynić ze 
spokojnym o przyszłość^ Pomorza umysłem. Na nic więc 
nie przydały się perswazye, na nic prośby kochanej mał- 
żonki — książę wziął ze sobą swoich swatów i innych 
rycei'zy poczet znamienity, przybrał swoją służbę w czer- 
wone kolety, ośmiu trębaczy postawił na czele - i w 300 
koni okazale ruszył w szeroki świat: dnia 16 grudnia 
1496 r. Odwiedziwszy cesarza Maksymiliana w Innsbrucku, 
odesłał do domu większą część swoich towarzyszy i tylko 
na 55 ludzi wymijał okręt w Wenecyi. Głośne były na 
cały świat naówczas rycerskie przygody księcia Bogu- 
Bława; koło brzegów kreteóskich stoczył formalną bitwę 
morską z całą eskadrą turecką, z kiói-ej szponów ledwie 
wydobyć się zdołał. Nareszcie w sierpniu r. 1497 stanął 
u kresu swoich marzeii i otrzymał w Jerozolimie jn 
wanie na rycerza grobu Św. W jesieni był już Bogusław 
z powrotem w Europie. Gdzie on też wszędzie nie był ' 
w tej swojej drodze powrotnej! Złożył hołd papieżowi I 
Aleksandrowi VI i otrzyma! odeń korzystne dla swego 1 
kraju przywileje, oraz miecz i kapelusz rycerski, odwie- ] 
dzil ponownie cesarza w Innsbrucku; w Wenecyi i Norym- 
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berdze uczczony był przez świetne owacye i widowisku. 
Tamto w Nowymberdze widział się ze szwagrem swoim, 
margrabią Fryderykiem, także rycerzem jerozolimskim. 

Ale wśród trudów i niełiezpieczeiistw podróży, wśród 
wspaniaJTch festynów najsławniejszych stolic Europy, ry- 
cerz Bogusliiw nie zapomniał bynajmniej o swojej Annie. 
Znane są jego listy z podróży do żony'), w których nie 
tylko znalazło się miejsce na rady tyczące się zarządu, ale 
także na pełne gorącej miłości wynurzenia. 'My będziemy 
inieii więcej uciechy z sobą^ —pisze stęskniony do ogniska 
domowego rycerz jerozolimski — -niżeli okręt atutysięcznej 
pojemności zdolny jest unieść liści różanych, niźli jest 
ziarnek piasku w morzu i niżeli wody przepływa przez 
tiimę w Riigenwalde!" To też szczęśliwa to była owa 
Wielkanoc z r. 1498 w Szczecinie, kiedy książę Bogusław 
po tylu przygodach zdrów i wesoły wrócił do rodzinnych 
progów. 

1 wypadłoby zapewne królewnę Annę nazwać naj- 
szczęśliwszą z córek Jagiellońskich, gdyby nie to, że los 
zawistny położył zbyt prędko kres jej szczęściu. Przy 
końcu roku 1502 wybuchł bunt w Szczecinie, z powodu 
tego, że książę chciał zabrać znaczny kawał gruntu miej- 
skiego na rozszerzenie swej rezydencyi. Książe z całą 
rodziną musiał ze Szczecina uciekać do Garz, skąd roz- 
począł Formalne oblężenie swojej stolicy, odesławszy żonę 
i dzieci do UkermUnde, W krótkim czasie upokorzył Bogu- 
sław zuchwałych mieszczan — ale sam poniósł cios straszny 
i niepowetowany. Księżna Auna, czy to skutkiem prze- 
strachu, czy też wskutek niezdrowego mieszkania w Ukea"- 
milnde popadła w chorobę, której uległa dnia 12 sierpnia 
1503 r., licząc zaledwie 27 lat życia. Umarła małżonka 

sława — pisze kronikarz pomorski — « bogobojna, czci- 



') Klempin K.: Ihplomatuche Beitrige tur OttekicłUt Pommtms. 
Berlin 1859, S. &89. Tum tei program we«ela I spin wyprawy kr. 
Anny. Pnr. też artykuł Biiiowa Bogialmo w Dttttmhe Biographie. 
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godna księżna, której nie raogli się dosyć nachwalić wszyscy 
d, którzy ją znali i z nią obcowali, z powodu jej po- 
bożności i jej miłosierdzia wobec wszyatkich poddanych, 
a zwłaszcza wobec biednych — i wogóle z powodu jej 
pełnej czci i cnoty - •). Żalem przejęty książę Bogusław, 
który bawił naówczas przy żonie w Ukermiinde*) kazał ' 
ją pochować w klasztorze Eldena obok szczątków ojca 
swojego Eryka. Długo zachował paraięt'^ przymiotów i długo i 
wspominał blask, jaki dworowi jeco przysporzyła"). ^Dziń ] 
jednak", powiada historyk Pomorza, żaden ślad nie ozna- 
cza miejsca, gdzie szczątki pobożnej pani w proch się roz* ' 
sypały- *). Nie znamy także dotychczas jej współczesnego 
portretu *). 

Posag królewny Anny takie nie był wypłacony 
w chwili jej śmierci. Nie doczekał się tego nawet książę 
Bogu^aw, jakkolwiek jeszcze przez lat 20 panował, zrazu 
chwalebnie troskliwy o dobre wychowanie synów i zaopa- i 
trzenie córek, później zaś, na starsze lata, ku zgorszeniu 
kraju, oddany rozpuście. Dopiero synowie Anny Jerzy 



•) Kantzow ed. Gaebel 1 869, II 2n. 

*) List księcia z wiadomością o śmiesrui żoiiv 
szczecińskich, którzy zatem juł wówczas uie byli w nietaBce, To 
jednak nie. wyklucza jesKCze opowiadania Kantzowu, że przestrach 
w czasie rozmchu móg\ wstrzasnąi!' organizmem ksieiny i uczynić 
ffo podatn>in na nlehygienicznp warunki w Ukermiltmde. Por. artykuł 
dra M. Wchrmanna w MonatAUUer bg'. v. d. CfaeUachaft f. Ptramur- 
»ehe GackuAłe. 190!. str. 171. 

•) Kiedy peWnego razu starosta z Ukermilnde pokazywał Bo^- 
slawowł zlociati^ suknia swojej żony, miał książę zawołać; lach, acli, 
to jest bnidzo wiele, moja matl^a nie miała takiej Bukni, h tylko 
moja ioun, która była córką króla-, Haken Chr, W.: Yarsueh emtr 
diplomatiachen OaaiAiehU d«r Stadt CóitUn. Lemgo 1765, p. 110, uw. 

') Barthold; Gttckkhle IV. 2, p. 33-S4. 

') Najstarszy jej wizerunek (około roku I.'>50), jak rai donosi 
ucz.\'nny znawca poiaorBkiej historyi dr. M. Wehrmann, znajduje 
8iq na rzeźbionej w drzewie tablicy pamiątkowej, która przedstawia 
księcia Bogusława X r. rodstiną, a znajduje się w koicieie zamko- 
wym w Szczecinie. 
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^^^PParnim ') odzysknli od króla Zygmunta z okładem dług 
^^SMilegly: otrzymali bowiem na rachunek reszty dlu^ 
I w Gdaiisku dnia 3 maja 1526 uwolnienie od obowiązków 

lennych za Lauenburg i Bytów, z zastrzeżeniem tylko 
ściągnięcia lenna przez Koronę polską na wypadek wy- 
gaśnięcia dynastyi pomorskiej '). Ale i to aię nie stało, bo 
kiedy w r. 1637 wygasnął ród Eoguatawa, nastały zrazu 
dla Pomorza szwedzkie czasy, a potem zagarnęli przecież 
wszystko Brandenburgowia I dzisiaj Bytów a bikże Lauen- 
burg, jakkolwiek przechował jedyną na Pomorzu wyspę 
lechicką nad jeziorem Łeba ft. z. Leba-Kaschuben), liczy 
się do Pomorza, nie zaś do Prus zachodnich. Nauka Lutra 
rozkwita na Pomorzu od lat 370 — nie przyjął jej rycerz 
jerozolimski, ani syn jego Jerzy, wychowany na dworze 
d]'ezde)'iskim Jerzego Brodatego — ale przyjął ją Barnim, 
wychowany w Wittenberdze, który przeżył wszystkich 
i, a oparł się na miastach, wbrew szlachcie. 



Barbara kslęłna saska. 

O najmłodszej córce króla Kazimierza najmniej do- 
Ihczas mamy wiadomości — nie rokują ich nawet wiele 
r archiwach uczeni sascy *). 

Królewny Barbary już ojciec za mąż nie wydawał, bo 
L w chwili jego śmierci (1492) lat 14 — tylko brat Jan 
' Olbracht. Być może jednak, że było to już za życia ojca 
ułożone, bo perD-aktacye małżeńskie między Jagiellonami 
i Sasami trwały już od r. 1470, a przyszły mąż Barbary, 
Jerzy saski, znajdował się jako gość na szczeeińskiem 
weselił Sluh icli obojga odbył się w Lipsku 21 listopada 



>) Kjueimiert umarł prxi'<l ojcem (l^llji. 
^ Do^lłil: Codex 4ipl Poi I, 684. 

*) Ztłunlr lir. H. Ermiacha, rcdnktoru cKitsopismii N. Arckio. f. 
S/Uh*, atteh. 
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1496, gdy królewna liczyła lat 
lat 25. 

Królewna Barbara przeszła do potomności ze znamie> 
niem najwiękazej wśród pobożnych cór Jagiełlońskicb poboż- 
ności. Już w czasie jej ślubu zaszedł wypadek pod tym 
względem znamienny. Kiedy Fryderyk (-der Weise.) i drugi 
książę saski Fryderyk, brat pana młodego, który byl 
potem wielkim mistrzem krzyżackim, prowadzili pannę 
uilodą do ołtarza, przed którym czekali już arcybiskupi 
mersenbuntki i magdeburski i biskup miśnieński, tudzież 
dostojni goście, iielyszała Barbara z jakiegoś kącika ko- 
ścioła, w którym pewien duchowny odprawiał mszę św, 
dzwonek zwiastujący podniesienie. Natychmiast królewna 
w całym swoim bogatym stroju ślubnym, lśniącym od 
złota i pereł, kornie padła na kolana i zatrzymała się aż 
do ukończenia aktu — -czego nie uczynił żaden z obec- 
nych, o wiele od niej niższych- — powiada współczesny 
sprawozdawca '). A drugi fakt, w tym samym rodzaju 
charakterystyczny, jest ten, że za inicyatywą Barbary 
powstała bardzo ciekawa księga dewocyjna o różańcu. 
Illustrują księgę zajmujące drzeworyty w liczbie 15 (a wła- 
ściwie 1'2, bo 3 są powtórzone), na pierwszym przedsta- 
wiona jest sama Barbara, klęcząca przed Matką Boską; 
za nią kilkoro dzieci '). Napisał tę księgę (jak poucza 
przedmowa), wskutek życzenia królewny, -na chwałę Bożą 
i podniesienie ludu». kaznodzieja klasztoru dominikańskiego 
Św. Pawła w I^ipaku: Marcus von Wetda; tytuł zaś jest 
następujący: 



■) Baltazar, mnich cyeterBki, •coUegiJ O. Bernardi proviaor>, 
por. Stickeudorf V, L. Oomnuntariitt hut. de Littherani»iHo. Lipstae 1694,' 
p. 212—213. 

') Drzeworyt stsuowiacy illuBtracy^ do weKwania litanii < Wieio 
Dawidowa*, (k. CXXXI) ozDscsony jest monogramem H. S. (Heinricłi 
Steiner, Augsburg?). Z bibliotek polslsich posiada tę iiBlijgę Muzeam XX. 
Czartoryskich w Krakowie pod sygnatur;}; 177G/G w gabl. 
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:»ni&erK^tffft dee Xo«nEraiit; ITUrie, ber (dUt> 
reinsKn 3un0fr«treit rff bcgcrc ber biircbUiic^ 
tigm ^oc^gtbornen ^iic^ti" vnb ."fraireii ^ranjctt 
^dr[>ara 0ebom aubb Eoiti^ltc^en ^tumm cju Polti 
-ijcrtłcgin i'ju ^at^^wii S.ant0rauiri iii iDoriiv 
gtn vnb ItTargFgrauin c;ii llleyascn cu' Łeyptjf 
gemac^t vni> gebiitdt. 
Przy końcu (k. 136): 

(Btbtudt tju Łeiptjf ftuH^ illek^ior JlotKr iii ber 
■^sa\ventx&ee. 5tnno &ni. Iau«iit fufiff^un&ert fuftfftjen iii 
ber Stieten jtii Sonabenbt nacti bcm esontagc KeinipiiBfcte. 
[10 marca 1515], 

Format 20x15 cm., kart 137 {właściwie 138, bo 133 
im) i 10 nl- 

Księga dzieli się na 12 rozdziałów i odpowiada na 
pytania; kiedy powstał różaniec, dlaczego aię tak nazywa, 
jak modlić aię, jakie odpusty są przyznane etc. 

Z księciem 'Jurkiem Misińskira- dobrze dobrała aię 
królewna Barbara. Pochodząc z młodszej, Alberts'ńskiej, 
linii domu saskiego, wyłączonej od eiektorstwa, przezna- 
czony hyl Jerzy zrazu do stanu duchownego, został już 
nawet kanonikiem mogunckim; dopiero później zmienił 
książę Albert swoje postanowienie i poszukał synowi żony. 
Jednakże dawny kanonik moguncki krzepko stał do ostat- 
niej cłiwili życia przy wierze katolickiej, prześladował no- 
wych apostołowi brzydkie rzeczy pisał Lutrowi — od którego 
nawzajem otrzyma! tytuł "apostoła dyabia-. Czy pobożna 
żona pod tyra względem wpływ wywierała na księcia — 
to jest ciekawe dla nas zagadnienie — na które niestety 
dotychczas odpowiedzieć nie można ^). W każdym razie żyli 
ze sobą w -dobrej zgodzie małżeńskiej", jak notuje pod 



') Nie wida<5 tegn i w najnf>"-Bs«in wydawnictwie prof. GesBa: 
AJOm u. BrUfo tvr Kirehenpotitit Benog Georg* u. Saehśm. Bd. I. 1517 
—1524. Lt^ipait,' 1906. 
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r. 1515, Lj. po 19 latach pożycia, współczesny genealog 
saski') — ba, nawet przydomek swój "der BarHge" 
zawdzięczać Jerzy tej okoliczności, że od śmierci żony na 
znak żaJoby nigdy się więcej nie goIiŁ Mogło tylko dole- 
gać Barbarze zbyt często słomiane wdowieństwo, bo książę 
Jerzy od r. 1504 do 1515 tłukł się ciągle z Fryzami, 
stawszy <■ dziedzicznym namiestnikiem Fryzyi-, aż póki 
nie zwrócił Habsburgom niewdzięcznego dostojeństwa za j 
cenę 200.000 złotych reńskich »)■ 

Z dziećmi nie szczęściło się książęcej parze drezdeń- 
skiej. Mieli ich wprawdzie dziesięcioro, ale z tego większa 
część zaraz w dziecinnym wieku zmarła. Zostało Barba- 
rze tylko czworo: dwóch synów Jan i Fryderyk i dwie 
córki Krystyna i Magdalena — wszystko wydane. Magda- 
lena, jednak zgonem swoim wyprzedziła matkę o kilka- 
naście dni, obdarzywszy potomstwem Hohenzollernów, sy- 
nowie zaś, z których jeden t. j. Fryderyk, był nawet 
idyotą, wyprzedzili ojca, nie zostawiwszy żadnego potom- 
stwa. Tylko Krystyna, wydana za Filipa heskiego prze- 
żyta ojca i stała się matką całego rodu heskiego '). 

Królewna Barbara zmarła w Dreźnie 15 lutego 1&34 
i pogrzebaną została w grobach dawnych Wettinów w Meis- 
sen, gdzie też przechowany Jest jej portret, pędzla Kra- 
nacha. Mąż w trzy lata później spoczął w tych samych 
grobach. Kraje Albertyńakie przeszły na brata Jerzego, 
księcia Henryka Pobożnego, który zaraz przyjął lutera- 
nizm, a byt ojcem Maurycego saskiego. Nie od Maurycego 
poszli jednak dalsi Wettinowie, tylko od jego brata Augu- 
sta. Czy posag Barbary, zapisany przez Jana Olbrachta 
w zwykłej kwocie 32.000 dukatów*) dnia 2 sierpnia 1496, 



') Spalatinus — Vidf Mi^ncke: Stript- rsrum Germ. praet: Sajs, 
II, 8126. 

•) BOttcher-Fluthf: fiwcMcMe Sachama I. 

») Por. anukoniile ilzipto genealogiczne; Posbc O.; Dit WetHntr. 
Leipzig 1897. 

•) Dn^Hpl; Codex ilipl. Fol. /., 441. 
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został wypłacony, kiedy przez kogo i komu, nie wiadomo. 
Nie musieli go jednak Sasi oszczędzić Zygmuntowi. To 
jednak pewne, że małżeństwo saskie błogosławieństwa 
Polsce nie przyniosło, bo miała z wielkim mistrzem krzy- 
żackim Fryderykiem, bratem księcia Jerzego, kłopotu nie 
mało. Książę Jerzy zaś ciągle pośredniczył: na korzyść 
Krzyżaków, a na niekorzyść Polski. 



DODATEK. 
Spis potraw ladshutsklego wesela. 

ffienach YtńgeitiL was unnd wie vii man den Ftlrsten Essen 
geben hatt^ wie hernach geschriben. 

Item Yon erst das Hochess^ inn dem ist gewesen 
vier Essen, Air und Schmaltz, ein Picktt-Yogel ^), ain 
Manndel-gemues, ain Essen von Confecktt, 

damach Oblatt aufgeftilltt, 

darnach hayss Visch, 

damach Huener in einer weyssen Prue, 

darniach Oerpraten, 

darnach weyss Gemues, 

damach drew Pasteten auf einannder, darinn drey- 
erlay Essenn, 

darnach prawns Gemues, 

darnach Schweinenns-Wildpratt, 

darnach Sultzinsch, 

darnach Huener inn Rosyn, 

damach frisch Tjaxvorchen in einem Zisseindlein *), 

damach Schweinskóppff, 

damach pachen Schiffl^), 

damach Siedf leisch *), 



*) Niewiadomo, jaki to ptak. 

•) Pstnigi łososiowe. — Zisseindlein? 

') Jakaś legumina. 

*) Gotowane mięso, sztuka mięsa. 
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darnach hohe weysse Millich*), 

damach Leber-Sulz von Spensaw*), 

darnach Haysa Krebssenn*), 

darnach pretschtt*) Sweinkopf in einer Golradt, 

darnach hoch Arbaissen*), 

darnach Vogel in ainer prawn Prue, 

darnach ein Gemues mit der Varib*), 

damach gruen Laxvorchen mit einem Petersil, 

darnach Praten, 

damach prawnes Gtemues, 

darnach Pachens^^ 
damach lamig Kuchen fiir Zachen*), 
darnach ain Milch geschnitten mit der Varib, 
darnach ain Pachens geschnidten mit der Varb, 
darnach ain Essen zugerichtet mit dem gantzen 
Schach. 

» 

darnach ain Essen Mandl-chustn ®) 4n ain Wein. 

Item unnsers allergenedigisten Hemn des Rómischen 
Kaysers Koch auch ain Essen von LOzellten mit ein Wie- 
gen*®). Item ausserhalb aller Salssen"). 



*) Mleczko rybie. 
•) Spannaau = prosię. 
*) Raki na g'orąco. 

*) Gepreast. — Jakiś rodzaj salcesonu z głowizny w galarecie. 
*) Arbaissen ^ Erbsen^ groch. 
•) mit der Farbę ^^^ z barwą. 
') T. j. Gebackenes =^ ciasta. 
«) ? 

*) Jakaó legumina. 
**) Piernik w kształcie kołyski. 
**) Oprócz wszystkich sosów. 
Objaśnienia te zawdzięczam uprzejmości WP. Prof. Creizenacha. 
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188L 

O regestach najstarszych dyplomatów naszych z powodu 
dzieła Smolki: Mieszko Stary. BibL Warsx, 1881, UL, str. 114. 

Monumenta Poloniae historica III. Leopoli 1878. Zeitschrift 
Sybels histoi-ische 1881, Bd. 46, pag. 369—374. 

1882. 

Die wichtigsten Erscheinungen auf dem Gebiete der pol- 
nischen Geschichtsbeschreibung. MUteilungen des Institute^ fur 
(isterr, Geschichtsforschung, Wien 1882. 

1883. 

Zabicie Andrzeja Tęczyńskiego w rozruchu miejskim 
krakowskim r. 1461. Sprawozd. Żaki. Ossol. Lwów 1883, 
str. 63—99. 

Przełom w stosunkach miejskich za Kazimierza Ja- 
giellończyka. Przewodnik nauk. i lit, Lwów 1883, str. 481 
do 498. 
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Zabytki przeszłości miusta Bełza. Przewodnik nauk. 
i lit. Lwów 1884, str. 482—493. 



1886. 

Lewicki Anat.: Wstąpienie na tron polski Kazimierza Ja- 
giellończyka. Kraków 1886. (Rozpr. Ak. Hiat. XX). SImeum. 
Lwów 1S86, str. 46—7. 

Wiersz Uhlanda do Mickiewlc^ia (przc^ktad). Kuijer licowi 19/3 ] 

1886. Nr. 78, 

1887. 

Liber fraternitatis Lubinensis aaec. XII -XIV. Z ory- 
ginału petersburskiego wydal .... Odbitka z V. t. Monu- 
raenhi Poloniae hisŁ, str. 562—584. Lwów 1887 

(Rec: SŁ Laguna. Ktcarł. hisł. I, str. 483-491). 

Caro Jak.: GeschJchte Polens. Bd. V, 1. (1455 — 1480J. 
Gotha 1886. Kimrialnik historyc-im/ I., 105 — 112. I 

Kwiatkowski Satumin: Jan Oiskra z Brandysu. Sprawozd. 
gimn. Fr. Józ. we Lwowie. Lwów 1886, Kwart. kisi. 1, 332 — 333, 

Przyborowaki Józ.: Mniemany przywilej na założenie ko- 
ścioła w Oórze i nazwisko kronikarza Baszka. Uibl. Warsz. 

1887. Kteart. hitt. L, 665- fi. 



1888- 

NajstiiFHzy dokument polski. Studyum dyplomatyczne 1 
o akcie Idziego dla klasztoru Benedyktynów w Tyńcu, j 
Kraków 18SH. str. 45. Odb. z Rozpraw Ak. Wyda. Tiloz.- 
hisŁ XXni 

{Rec: Piekoaiuski Ktimrl. hiai. III. 49). 

Katedra historyi polskiej na Uniwersytecie lwowskim. 
Świat. Kraków 1888, str. 254 — 5. (Życiorys Tadeusza Woj- 
ciechowskiego). 

Codex diplomaticua Polomae. T. IV. Res Sileaiaoae ed. | 
Bobowski Nic. VarsaTiae 1887. Kwarl. hwł. II., 103—107. 




Stryjakowski Wł, X,: Wiadomość o Łopiennie i jego ko 
I feiele. Poznań 1887. Ktearl. hist. 11., 263—4. 

Machnicki U.: Z przesztości miaata Bochni. Biłous T.: 
Krótki rys założenia i rozwoju gimnazyum w Bochni. (Spra- 
wozd. giton. w Bochni 18S7). Kioarl. hUl. U., 204 — 266. 

Korytkowaki X.: Zbigniew Oleśnicki, arcybiskup gnieź- 
nieński i prymas polski. Roczniki Tow. Pr;!yj. Nauk Pozn. XV. 
1887. Kwar:. hist. ii, 652—663. 

O hetmanie Żólkiewehim. Wydawnictwa Macierzy pol, Kb. 41. 
Lwów 188ft Str. 61. 



OstatDie chwile Dyiibla Stadnickiego 1610. Ałenmm 
1889, III., Btr. 352-360. 

(Rec. Sawczyńaki Z. Kwart. bisł. III.). 

Dokumenty kujawskie i mazowieckie przeważnie z Xin. 
wieku zebrał i wydał B. Ulanowski. Archiwum kom. hiat. IV. 
Kraków 1838. Kwart. Iiisl. I!!., 307—314. 

Smoleński S. X.: Melsztyn. O zamku i jego panach, o ko- 
ściele i plebanach. Kraków 1899. Kwart. kist. IIL, 563—6. 



1890. 

Najważniejsze dezydeiatj' do dziejów Rusi Czerwo- 
nej za czasów Rzeczypospolitej. Pami^inik II. zjazdu hist. 
pol Lwów 1890. Ref. 19, str. 9. 

Bolechów-Bubniszfze. Gas. lwowska, 1890 1/XI, nr. 251. 

Bukowski Jul. X.: O dacie narodzenia ^w. Jana Kantego 
i 500-etnej rocznicy jego śmierci w roku przyszłym. (Przegląd 
poważ. 1889) Kwc^t. hist. IK, 172. 

Petruszewycz Ant. S.: Swodnaja hałyczsko-rtisska litopys. 
Cz. II. (1772—1800). Lwńw 1887-9. Kwnrl. kint. IV. 184-7. 

Kętrzyński Woj.: Biskupstwa i klasztory polskie w X 
i XI. w. (Przegląd powsz 1889). A«>or(. hut. JV., 375 — 379. 



1891. 

Skole i Tucholszczyzna. Monografia historyczna. Lwów 
1891, 8", str. 124 z mapką i 3 ryc. {Odb. z Preetoodnika 
nauk i lit). 

(Rec.: Dr. Al. Czolowski. Kwart. hist. VI. 625), 

(Rea: F. Bostel. Muxetm. Lwów 1892, str. 123). 

Anczyc Wł, L.: Eteieje Polski w dwudziestu c.iterech obrat- 
kach. Wyd. 3-cie z rysunkami T. Popieln, opracował dr. F. P. Wyd. 
Macierzy pol. ^6inivcxka, 64. Lwów 1891. 

(Rec. Kwinikowski. Muteum 1891). 



O hetmanie Żółkiewskim. Wyd. drugie poprawfont. Lwów 
1892. WydHwnictwo Macierzy polskiej. Ksiniteezka 41. Str. 56. 

1893. 

KrzyŻBDOwski Stan.: Dyplomy i kancelarya Przemysława 
U. (Pamiętnik Ak. Urn. HiBt. Vm,) Kuwl. Imi. Vtl., S9— 93. 

Kanvowaki Stan.: Grabów w dawnej ziemi wieluńskiej. 
Poznań 1890. Kwart. Iiist. ¥11., 079—080. 

Wolyniak: Monagter bazyliański w Ładach n-i Białej Rosi. 
(Przegląd powszechny 1891). Tenże; Bazylianie na Żmudzi 
(Ibidem). Kwarl. hist. riL, 683. 

Callimachus Pbil.: Historia rerum gesŁarum in Hungaria 
et contra Turcoa per Yladislaum regem. Ed. Sat. Kwiatkowski. 
(Monum Pol. hist. \'I. Leopoli IS91). Kmirl. AiW. 17/., 697—698. 

1894. 

Hisiorya miasta Lwowa w zarysie. Z 24 illustracyami. 
Lwów 1894. Nakładem gminy. (Gubrynowicz i Schmidt). 
Str. IV. 214. 

fRec: S. Kwiatkowski. Muieum. Lwów. 428. 

Pick Alb.: Das Eloster Paradies und die Landsberger 
Pfeffer-Abgabe (ZeitBchrift der bist. Geaellachaft f. Posen 1891). 
Kwart. !n»t. VIII., 130-131. 

Karge Paul: Die ungarisch-russisclie AlHanz von 1482— 




^ 



— 325 - 

[60 (Deutsche Zeitschrift t. GeschichtswiBKenschaft. Bd. VII. 
>2). Tenie: Kalser Friedrichs m. und Manmiliaus I. 
h Politik und ihre Beziehungeu 2U Moskau 1486—1506. 
k'I893 Bd. IX.). Kwart. Insi. YllL, 343 — 34ti. 
Bonetnski Ant,: Kronika Miechowity. Rozbiór krytyczny. 
(Rozpr. Ai. Um. hist, XXVI. Kraków 1890). Kwart. kifł. rilL, 
515— &I7. 

łl895. 
ł^atarg podatkowy Kazimierza Jagielloiiczyka z mia- 
stem Krakowem 1487. Kicarł. hisł. IX. 648—656. 

Codes epistolaris saec. XV. T. III. ed. A. Lewicki. Kra- 
ków 18S)4. Kwart. hist. IX. 296—301. 

Buiuy zamku w Odrzykoniu. Gateta Ucowika 1895. Nr. 255. 
Żywot hetmana Żółkiewskiego, skreślił F. P, We Lwowie. Na- 
kładem Tow. pedag. 1895, 16", str. 89, ryc. 4. (Bibl, dla mlodzieiy. 
Tomik XXXIV). 

1896. 

Święty Kazimierz. Ateneum 1896. T. I., atr. 521—28. 
(Gaz. lwowska 1895, 7, 8, 9 sierpn. Nr. 179, 180, I81j. 

(Rec: A. Lewicki. Kwari. hist. 1897, str. 603—5). 

Uranowicz Zyg.: Przywileje miasta Złoczowa. (Sprawozd, 
gimn. w Złoczowie 1895). Kum-t. /ml. X. 869-870, 

Matyds kirily levelei (Liaty króla Macieja) ed. Praknói 
Vilino8. T. IL (1480—1490). Budapest. Ku-arl. buł. X., 876 
—878. 

Dzieje Unii koScielntij na Rnsi, W 300-na rocznice Unii brze- 
skiej oapisal F. P. We Lwowie. Nakładem Tow. pedat;. 1896, 8", 
Btr. 54, ryc. fi. 

po i-usku. Tl. E. B, (Eugeniusz Barwiński). 



1897. 



Leontowicz : Akty litewskoj metriki. T. 1. Warszawa 1896. 
Kwart hist. XL. 846-848. 

Jan DhigosB. Jego czasy i jego dzieła. Lwów, Nakl. Tow, 
pedag. 1897, str. G7, ryc. 6. (Bibl. dla mlodzieiy Ser. 2, t. I,). 



Wiadomość o archiwach węgierakich i materyale ich I 
do dziejów polskich w drugiej polowie XV. w. Areh. hom. I 
bist. VIII I 

Udziela M.; Janów. Lwów 1896. Sclmttr-Pepłoweki St,: 
Janów. Lwów 1897. Kmirt. htst. XII., 137—9. 

Kozłowski B.: Mikotaj Tiingen. (Sprawozd. ginm. w Bochni | 
1S96 i 1897). Ku)„rt. kUt. XII., 403-404. 

Myszkowskiego P. Listy i akta wyd. A. Lewicki. (Arch. I 
kom. hist. Vm. Kraków 1898). KumH. kist. XII^ 996-7. 



Anatol Lewicki. fWspomnienie pośmiertae). Kwart, hist, I 
1899, 8tr. 426-433. 

1900. 

Przepląd dzie i ^iw Polski. — Wiolf W — Paigjg«;ntlr ITT^] 
zjazdu hiatoryków poiakich^Krakńg; 190Qj str. 7.. 

ĆereteTT Elena: Elena Joannowna w. kn. lit., korolewa | 
pol. St Peterburg 1898. Kirarl. hist. .Y/F., 310—313. 

Friedberg J.: Pospolite ruszenie w Wielkopolsce w II, poł. 
XV. w. (Studya nad lUsŁ. prawa pol. wyd. p. Balzera T. L, z. 3. 
Lwów 1900J. Kmtrl. ktst. KIK, 679—681. 

Trzfci Bjasd historyków potskicli w Krakowie. Ora. Jwotarta I 
1890 19/5. Nr, 115. 

1901. 

Teki Pawińakieyo II. Łiber^ oitaptiarum 1484—68 . War- | 
szawa 1897. Kwnrt. hist. XV., 400 — 403. 

1902. 

Święty KaBimierz, kriiiewicz Polski. (Biblioteka Macierzy pol- 
skiej Nr. 16). Lwńw 1903. Str. 63, ryc, 3. 

1903. 

£olfl]ŁaJ_Ijitwa na przełomie wieków średnich. Tom L ] 

Ogtatnie dwunastolecie Kazimierza Jagielloń czyka. ^ K'ak6w. 
_- . - __ ___ __ . jjjg^p^ 



Nakładem Akademii Urn. 1903, str. 
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1904 

Redagowanie Kwartalnika historycznego. Rocz. XVin. 
Z. 3, 4 

Prochaska: Charakterystyka Kazimierza Jag. (Przewodnik 
nauk. i lit. Lwów 1904). KtmrL hisł. KFIII., B83— 7. 

1905. 

Redagowanie Kwartalnika historycznego. Rocznik 
XIX. (cały). 

O najstarszych wizerunkach św. Kazimierza. Ktoarł. 
hisł. XIX. 428-438, 3 ryciny, 

1906. 

Matricularum Regni Poloniae Sommarium. T. Ł ed. Wierz- 
bowski. Kwart. hist. XX., 639— 544. 



« •- » 



SPIS TREŚCI. 



Str. 

1. Zabicie Andrzeja Tęczyńskieg-o i proces wielki szlachecko- 
mieszczański 1461—3 1 

2. Przełom w stosunkach miejskich za Kazimierza Ja^ellończyka 33 

3. Zabiegi o czeską koronę (1466— 1471) 61 

Dodatek. Itinerium poselstw polskich 1467—1471 136 

4. Święty Kazimierz 141 

5. Zatarg podatkowy Kazimierza Jagiellończyka z miastem Kra- 
kowem 1487 156 

Dodatek. Z archiwum akt dawnych m. Krakowa . . 165 

6. Kandydatura Fryderyka Jagiellończyka na biskupstwo war- 
mińskie 171 

Dodatek. List J. Olbrachta do Łukasza Watzelrode 15/6 1492 221 

7. Wycieczka archiwalna do Węgier 223 

8. Listownik X. Piotra z Ostroroga (rękopis petersburski) . . . 261 

9. Księgi Kazimiero wskie w Metryce koronnej 271 

Dodatek. Marszruta poselska z Krakowa do Rzymu 1458 . 279 

10. Królewskie córy .^ 283 

Dodatek. Spis potraw landshutskiego wesela 318 

11. Bibliografia prac autora 320 



\ 



I 




• 010494 



% ,/r 



DK 427.P3 
Studyt I ofclM z 
StHifofd 



Cl 

KflBffl 



mam 

3 6105 037 019 515 



DK 

kil 
.P3 



/^JTf?»fo 




DATĘ DUE 



\ 



STANFORD UNIYERSITY UBRARIES 
STANFORD, CAUFORNIA 

94505 



